
Nakładem Związku Górników i Hutników Polskich w Auslryi. 

Cena 80 halerzy, =  40 kopiejek, =  75 fen , =  20 cenls.

Skład główny i rozsprzedaż w biurze Związku Górników i Hutników Polskich w Krakowie, ul. Pańska 1. 7,
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j  JCandlowo'  przemysłowe |
IŁ. I. Borkowski 1 & W & 
1 Warszawa, ul. Mazowiecka II. I
1  ® jj| 8 oddziałowi Dąbrowa Górnicza,
& Warszawa, Częstochowa, Łódź, Lublin, Radom, 30£
H = = = = =  Moskwa, Białystok. ■- - ---- jj|

Adres telegraficzny wszędzie: „ E l l b o r ” . ^

g - -  Wszelkie artykuły do k o p a lń .  - - & 
gj Maszyny pomocnicze. Ę
^ - Kolejki podjazdowe. ■ M
^  Żelazo - Belki - Rury - Łańcuchy - Pasy transmi- 
| |  syjne - Artykuły techniczne i budowlane - Cement.

1 S p rzed aż  w ęg li. |
3 ^  * 3 ^3$ Ceny hurtowne. — Cenniki gratis i franco. ^



jak dzieci zdrowo i silnie się rozwijają, jak je chronić na­
leży przed chorobami, zwłaszcza przed występującą u nie­
mowląt tak często biegunką, katarem kiszek, wymiotami, co 
do tych wszystkich okoliczności miarodajne koła, najwybit­
niejsi lekarze dla chorób dziecięcych jednego są zdania. — 
Ustala się powszechnie przekonanie, że znakomity od 
lat 50 uznany, przez szwajcarskiego chemika Nestlego wyna­
leziony preparat mleczny „NESTLA MĄCZKA DLA DZIECI", 
zawierającynajprzedniejszc mleko z krów alpejskich,na wódzia 
zagotowany, wydaje najzdrowszy i najłatwiej strawny po­
karm dla niemowląt i dzieci w starszym wieku. Wybitne 
właściwości tego preparatu mlecznego zyskały uznanie 
u tysięcy rodzin, niezliczonej ilości rodzin lekarskich, w pu­
blicznych i państwowych zakładach dla dzieci a nawet 
u rodzin królewskich. — Napisz Pan jeszcze dziś zwykłą 
kartę do firmy HE NRI  N E S T L E  we Wiedniu, I. Biber- 

strafie 6  i z a ż ą d a j  P a n  p r ó b n e j  p u s z k i  wraz z prospektami, a  otrzyma Pan 
takowe c a ł k i e m  d a r m o ,  iżbyś także i Pan mógł preparat nasz wypróbować.

S e r y , Kwargle “Er
1 P I n  H  7 P  deserową marki „PA-PA“w ' t kg. pacz- 

y  L±vX/j\p  kach, jaki też Liptawską w beczułkach, 

1 \ / T  o  c n I / a  deserowe i kuchenne wybornej jakości, 
M a S l U  w dowolnej ilości

p o l e c a :

Dom handlowy i Fabryka serów

Braci Rolniekieh, Kraków.
Biuro i skład ul. Wielopole 7/gr., Telefon Nr. 2304,

Najtańsze źródło zakupu dla P.T. Kupców, Restauratorów, Konsumów ro­
botniczych, Kółek rolniczych i t. p. Wysyłka do wszystkich "części świata.

Cenniki darmo 1 onłatnie.



Tow. dla przedsiębiorstw górniczych
„TEPEGE“

$poł|a z ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie.
Telefon Nr. 534. - - - - -  Adres telegraficzny: TEPEGE telefonem Kraków.

Rk. czek. P. K. O. 111.008 Rk. bież. w Filii banku Przemysłowego w Krakowie.

I. D ział p o sz u k iw a ń  g ó rn ic z y c h .
Badanie i udzielanie fachowej porady i wskazówek przy badaniu znachodzeń się 

rudy, węgla kamiennego i brunatnego, nafty, innych minerałów, glinki ogniotrwałej i ka­
mieni użytkowych i budowlanych.

2. D ział ro b ó t  g ó rn ic z y c h .
Głębienie szybów o wyprawie murowanej, betonowej, żelaznej, żelaznobetonowej, 

drzewnej w warstwach zwykłych i wodonośnych. Pędzenie przecznic (przekopów) i cho­
dników wogóle. Wykonywanie podszybiów, izb maszynowych podziemnych, fundamentów 
pod maszyny, tam wodnych. Cementowanie szybów mokrych o nieszczelnej wybudowie 
metodą Portier. Pozatem pędzenie tunelów dla celów kolejowych i dla zakładów wodnych 
i obudowa murowana lub betonowa.

3. D ział w ie r tn ic z y .
Płytkie wiercenia poszukiwawcze metodą udarową lub obrotową za minerałami 

i wodą.
Wiercenia głębokie do 1000 m. i więcej własnymi specyalnymi rygami za węglem, 

solą lub naftą, bądź systemem suchym polskim (t. zw. kanadyjskim), — bądź szybko- 
udarowym płuczkowym, bądź wreszcie płuczkowym obrotowym dyamentowemi koronami.

4 . Dział b iu ra  te c h n ic z n e g o .
Wykonywanie zdjęć i planów terenów, badań poszukiwawczych, kopalń. Wszystkie 

roboty wchodzące w zakres miernictwa górniczego.

5. Dział to w a r o w y .
Dostarczanie urządzeń i narzędzi wiertniczych i górniczych z własnej fabryki ma­

szyn. Dostarczanie wszelkich materyałów potrzebnych dla kopalń. Wyłączne zastępstwo 
urządzeń pneumatycznych H. FLOTTMANNA i Sp. we WIEDNIU, FABRYKI CEGIEŁ 
SZAMOTOWYCH w SKAWINIE etc. etc.

•
6. D ział f in a n so w y .

Współudział finansowy względnie prowadzenie na własny koszt za udział we wła­
sności poszukiwań za minerałami — pośredniczenie w sprzedaży i nabywanie uprawnień 
górniczych -  tworzenie konsorcyów i spółek dla poszukiwań i eksploatacyi.

Branie w administracyę kopalń z udziałem w zysku lub nadwyżce zysku.

f i
w KRAKOWIE, ul. Radziwiłłowska 27.

s (w  bezposredn

B I U R A  Z N A J D U J Ą  S I Ę

X)W1E, ul. Radziwiłło
(w  b ezp o sred n iem  p o b liżu  d w o rca  k o le jo w eg o )

W l l f O W S K a  Z / .
i  k o le jo w eg o ). i



Ręczne młotki wiertnicze do ścieśnionego powietrza dla kopalń, kamie­
niołomów, i budowy tunelów. Waga maszyn 15 lub 18 kg. Gwarantowana spra­
wność do głębokości sześciu metrów otworu wiertniczego.

W Austro-Węgrzech około IO O O  maszyn w ruchu!
Kompletne urządzenia w ruchu zawsze do obejrzenia. Motory do rynien i kompletne urządzenia 
rynnowe. Płuczki wodne dla ręcznycii młotków wiertniczych ze ścieśnionem powietrzem, stosowne 

dla każdego młotka naszego systemu. — Odwiedziny inżyniera i kosztorysy bezpłatnie.
Fabryka wiertarek i kom presorów

H.  F l o t t m a n n  &  C o . ,  W i e d e ń  X l X - 2 . ,
Grinzingerstrasse Nr. 75.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę:
Towarzystwo dla przedsiębiorstw górniczych 

g  p  W  i :
W

Kraków, Radziwiłłowska 1. 25.



Z W I Ą Z E K  ^
Górnikdw i Hutników Polskichw Anstryi

powstał w wykonaniu uchwały I. Zjazdu Polskich Górników 
w r. 1906 w Krakowie.

C elem  Z w iązku  j e s t : a) o k a z y w a ć  m ate ry a ln ą , m o ra ln ą  
i in te le k tu a ln ą  p o m o c  sw ym  cz ło n k o m , b) p rzy czy n iać  s ię  d o  
ro z w o ju  p o lsk ie g o  g ó rn ic tw a  i hu tn ic tw a .

W tym celu Związek zakłada kasy pomocy, stara się o odpo­
wiednią p r a c ę  dla swych członków i udziela im możliwego po­
parcia, urządza biblioteki, stacye doświadczalne, odczyty i wycieczki na­
ukowe, — organizuje zjazdy naukowo fachowe i towarzyskie, specyalne 
komisye dla badania kwestyj tyczących się krajowego górnictwa i hut­
nictwa, ogłasza drukiem prace swych członków z zakresu teoryi i pra­
ktyki górniczo-hutniczej, gospodarstwa przemysłowego, stosunków eko­
nomicznych, robotniczych etc. (§ 1 . statutu.)
Z a ło ży ł p o lsk ą  SZKOŁĘ GÓRNICZĄ w D ąbrow ie  (Śląsk austryacki) 
W ydał sz e re g  dzieł z z a k re su  p o lsk ie g o  g ó rn ic tw a  i hu tn ic tw a. 
P ro w ad z i akcyę  z a  za ło żen iem  A kadem ii g ó rn ic z e j w K rakow ie.

Posiada K o ł a Z. G. H. P .:

Koło Związku Górników i Hutników Polskich dla Śląska 
i M oraw  w Dąbrowie, 

Koło Związku Górników i Hutników Polskich we Lwowie, 
K oło  Związku Górników i Hutników Polskich w Stanisławowie.

Posiada własne biuro: w Krakowie, ul. Pańska 7. 
Wszyscy pracownicy przemysłu górniczo-hutniczego powinni uważać za

swój obowiązek m oralny:

zrzeszać się w1 Związku Górników i Hutników Polskich!
Wpisowe 5 K , roczna wkładka członków 5 K. Przedsiębiorstwa płacą: 

wpisowe 50 K., roczną wkładkę od 50 K. (do dowolnej wysokości).
Wpłaty w Austryi: czek P.K. O. Nr. 97.033., Rk bieżący: Bank Przemysłowy,

Oddział w Krakowie.
W Królestwie Polskiem : Kazimierz Srokowski w Dąbrowie Górniczej.



WSSS

|I  Biuro Związku Górników i Hutników  
j§ ! Polskich wAustryi, Kraków, ul. Pańska 7 .

ma do sprzedaży następujące wydawnictwa:

1. nakładu Związku G. H. P.i
M o n o g r a fia  k r a k o w s k ie g o  Z a g łę b ia  w ę g lo w e g o ,

cz. I II. i IV. z  mapami .............................................................
S to s u n k i  e k o n o m ic z n e  Z a g łę b ia  k r a k .,  prof. J  Michalski 
D ro g a  w o d n a  D u n a j-O d ra  W isła  D n ie s tr ,  Dr. R. Rosłoński 
U w a g i g o s p o d a r c ze , p r z e m y s ł  g ó r n ic z y  i  fa b r y c z n y

w  Z a g łę b iu  k r a k . ,  Dr. Artur B e n i s ..................................
T a r y fy  k o le jo w e , Bronisław Chodkiewicz \
H a n d e l w ę g le m  k a m ie n n e m , Tadeusz Filippi j 
P ie ś n i  g ó r n ic z e ,  Zdz. Kamiński■ P. Mooss, opr. . . . . . .

brosz......................
S p r a w d z a n ie  p o k ła d ó w  w ę g lo w y c h  w  o tw o r a c h

ś w id r o w y c h ,  F. Jastrzębski ...............................................
P a m ię tn ik  I. Z ja z d u  G. H. P . w  r. 1 9 0 6  . . . . . . .

,, II. „ Q H  P . w  r. 1 9 1 0 ..........................
M e m o r y a ł  w  s p r a w ie  z a ło ż e n ia  A k a d e m i i  g ó r n ic z e j

w  K r a k o w i e ..................................................................................„ / .— p |
K a le n d a rz  g ó r n ic z y  „ S zc zę ść  B o ż e “ na r. 1910/11112! 13\ 14 „ —.80 §1

g M u m

K  36.—
„ 2.50

” 2 - ~

„ l . ~

„ 1 - -

„ 3.60
„ 3 . -

„ l . ~
„ 1 0 . -
„ 6 . -

2, Posiada, na składzie kom isow ym :
B u d o w a  g e o g o lic ż n a  u tw o r ó w  w ę g lo w y c h  w  Z a g łę b iu

D ą b r ó w s k ie m , St. C za rn o c k i ...............................................
W y p a d k i n ie s z c z ę ś l iw e  w  k o p a ln ia c h  w ęg la  k a m ie n n e g o  

w  Z a g łę b iu  D ą b ro w s k ie m  w r. 1904105106, Wł. Cho­
ro szewski i J. H o fm a n ................................................................

W a p ień  m u s z lo w y  w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk ie m , Karol
Bogdanowicz......................................................................................

P r z e m y s ł  w ę g lo w y  w  K r ó le s tw ie  P o lsk ie m , K. Srokowski
i J. Hofman .................................................................................

G e o lo g ic zn y  o p is  P o lsk i, Jerzy Bogumił P u s c h .................
P o k ła d y  w ę g lo w e  w z d łu ż  p r z y s z łe g o  k a n a łu  D u n a j-

O d ra - W is ła , Dr. W. P e tra sch ek ...........................................
S ło w ik  t e c h n ic z n y  n ie m ie c k o -p o ls k i , . prof. K- Stadmuller

ggggjEliP| i l l l i g ||3 J r a g  P
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Fabryka wyłącznie zdrowotnych urządzeń technicznych
Spółka z ogr. por. przedtem A L  9  ! Z  Y F  U C H S .

O stra w a  M oraw ska  — Filie Kraków, Budapeszt. — Telefon międzymiastowy 184.
Projektuje i wykonuje:

centralne ogrzewania wszelkich systemów i wentylacye, instalacye 
, ' ' ' ..............  wodociągowe ■■ - "=■-

Cyrkulacye wody gorącej, odpływy i kanalizacye.
Łazienki Pralnie. — Aparaty desynfekcyjne.

SPECYALNOŚĆ: HYGYENA W GÓRNICTWIE!
Szatnie, ruchome wieszadła na ubrania opatentowane w kraju i zagranicą 
Żelazne łóżka i szafy na ubrania. — Urządzenia robotniczych domów noclegowych, 
kasarń i t. d. pojedynczych i zbiorowych klozetów kopalnianych. — Lampiarnie dla 
lamp benzynowych i acetylenowych; zabezpieczone składy na benzynę i inne wy­
buchowe płyny. — Składy i aparaty oliwy. — Konstrukcye żelazne.

Wykonuje również wszelkie samorodne spajania żelaza i metali. 
Kosztorysy, plany, cenniki, odwiedziny inżyniera bezpłatnie.



C. k. u p r z y w .  Fabryka maszyn

L. Z ie len iew sk i
Towarzystwo akcyjne w Krakowie.

Rok założenia 1804. Telefon Nr, 196 i 2060.

B a g i e r  c l i w y t a c z o w y .

Oddział I. Budowa m a s zy n :
Maszyny parowe, pompy, kom­
presory, maszyny wyciągoweit.p.

Oddziału. K ot la rn ia :
Kotły parowe różnych systemów  
i wielkości jak: Cornwall, Tisch- 
bein, bulierowe, bateryjne, rur­
kowe, lokomobilowe i różnych 
systemów. Paleniska kotłowe w y­
konuje dla każdego rodzaju ma- 
teryału opałowego. Dla krajo­
wych gatunków węgla względnie 
miału węglowego dostarcza spe- 
cyalne paleniska z wentylatorem 
luo injekiOiem parowym, na któ­
rych miał węglowy spala się 
bardzo intenzywnie, jednosiajnie 
i ekonomicznie. Buduje również 
kompletne urządzenia zbiorników 
węglowych (Kohlenbunker).

Oddział III. Budowa mostów i konstrukcyj żelaznych:
Mosty kolejowe, drogowe, konstrukcye dachowe, w ieże kopalniane i t. d.

Oddział IV. Odlewarnia żelaza i metali:
Odlewy budowlane i maszynowe podług własnych lub nadesłanych modeli do 10 ton 

w jednym kawałku. O d lew y  s z c z e g ó l n i e j s z e j  t w a r d o ś c i .

Oddział V. Budowa statków : Statki rzeczne, parowe i motorowe.

Oddział VI.  Budowa motorów:



©

Najnowszej udoskonalonej budowy

„ M o t o r y  P e r  k i a  n “
do ropy, nafty i spirytusu.

Uproszczona i trwała konstrukcya. — Najtańsze źródło siły mechanicznej 
dla potrzeb ROLNICTWA, PRZEMYSŁU, I RZEMIOSŁ. — Odznaczone na 

główniejszych wystawach najwyższemi nagrodami, między innem i:
Na krajowej Wystawie w Częstochowie 1909 r. złotym medalem:

za znakomite w ykonania i postępy w  budow le
Na Międzynarodowej Wystawie Motorów w 1910 r. w Petersburgu najwyższą nagrodą 

Ministeryum Finansów — wielkim medalem złotym :

„za dobrze obmyśloną konstrukcyę, za znakomite wykonanie i nadzwyczaj 
ekonomiczne działanie wystawionego motoru, jak również za znaczną wy- 

: ■ -  : tw órczość  fabryki". -  — —
O k o ł o  2 0 0 0  m o t o r ó w  w  r u c l i u .  Wykazy dostarczonych motorów katalogi, ko­

sztorysy i chlubne świadectwa przesyła na żądanie bezpłatnie.

q  „ le w . F&br. Motorów p c r  K w n“ , Telefon Ht-40 102-262-8 @

©®@®@@@©©©©@®@®©©®®©@©®®©®©©S®0

© "W arsztaty m echaniczne

=  A .  / i l a w e r d a  =
w S Z A R L E J U  na Górnym Śląsku (Prusy)

polecają oprócz innych wyrobów jako swoją specyalność:

APARATY KONTROLUJĄCE ZAPOHOCĄ MAREK (MARKARNIĘ),
ustawione w większości kopalń na Górnym Śląsku, w Galicyi i na kopalni 

,,SATURN“ w Królestwie Polskiem,

APARATY DO SMAROWANIA OSI W Ó ZK Ó W  KOPALNIANYCH, 

dające 50o/° oszczędności na smarze.

-  ■:—  ̂  Prospekty i cenniki gratis i franco. = =



BSPMW *—es cg—r. ra=^ î Jaa a »Mgg

■ Herman Meyer *
l  . l. _.. : Oddział techniczny 5 ~ =■. s

Adr. telegr. Temeyer.

WARSZAWA, ul. Mazowiecka 7, tel. 85—16.
K. SCHENCK, Darmstadt.

Transportery, Conveyory,
Wagi automatyczne samokontrolujące,
Kolejki elektryczne wiszące i t. p. i t. p.

A. BORSIG, Berlin-Tegel

Odpylacze.
Urządzenia chłodnicze 
Sprężarki.
Pompy.

1̂ 1 Maszyny parowe.
|Q| Lokomotywy i t. p. i t. p.

TOW. AKC. FABR. MASZYN PNEUMATYCZNYCH, Petersburg

Wiertarki pneumatyczne.
Młoty i młotki pneumatyczne.
Piaskarki do czyszczenia odlewów i t. p. i t. p.

Tow. Akc. „DIAMOND CALYPS0L“, Paryż.

Łożyska pędniane i maszynowe.
Calypsol ekstrakt i yarn.

RUSTON, PROCTOR & Co. Lmtd, Lincoln (Anglja)

Silniki na gazy ssane,
Silniki ropowe „S.emi-Diesel“

CHARKOWSKA FABRYKA MASZYN I LOKOMOTYW, Charków

Silniki ropowe systemu ,,Diesel’a“ ,
Ki Maszyny dla gazów wielkopiecowych.



Najlepszym przyjacielem
ludu polskiego, to dobra polska książka. 
Znajdować się ona powinna wszędzie, gdzie 
panuje polska mowa.

Jako główna reprezentacya zaszczytnie 
znanych firm „Katolika" i Karola Miarki po­
lecamy we wielkim wyborze wydawnictwa 
tychże, a m ianowicie:

Książki do nabożeństwa [ prosimy 
broszurki (powiastki) żądać 
papier listowy i t d. i katalogu

a nadto dzieła wielkie (cło opłacamy
sami, jak:

Żywoty Świętych Pańskich
cena rbs. 8 50

Ofiara mszy ś w ........................... „ 8 50

Żywot i boi. męka Pana Jezusa „ 9'—

Jadwiga św. Królowa (ks. bi=
skupa Bandurskiego) . . . „ 9 50

Nowa biblioteka pisarzy pol­
skich ( 1 2  tomów) 1 5 5 0

Prawidła życia chrześcijańsk. „ 7 —
Kobieta lekarką domową . . „ 10  —

Książę Józef (Poniatowski)
nowość , . „ 9-50

Wysyłka za zaliczeniem lub za
poprzedniem nadesłaniem gotówki.

Adresować prosimy;

Unia Księgarska
S p ó łk a  z ogr. o d p . 

B y t o m  ( B e u t h e n  O f S )

Poszukujemy sumiennych pośredników.

K a z d j f  g ó r n i k  polski powi­
nien mieć w swoim domu

Kalendarz górniczy
S z c z ę ś ć  — --------------

= H o ż e
wydawany przez Związek górników i 
Hutników Polskich, który pragnie zro­
bić zeń środek wykształcenia polskie­
go robotnika górniczego i przez to 
poprawić warunk jego bytu.

Nagroda!
Każdy, kto zamówi lub rozsprze- 

da 25 egzemplarzy Kalendarza górni­
czego „Szczęść Boże“ i nadeśle do 
biura „Związku Górników i Hutników ' 1 .
Kraków, ul. Pańska 7., 50 hal. w mar­
kach otrzyma

1 egzemplarz 
now elek  górniczych:

„W Królestwie N ocy“
wartości 3 K. znanego nowelisty gór- 

niczego =

KAZETA.



Liczba robotników Produkcya r o c z n a
kopalnianych 2500. / V  8 mil. centnarów metr.

Jaworznickie

GWARECTWO WĘGLOWE
Jaworzno (Poczta: Jaworzno).

Stacya kolei państw ow ej: Jaworzno. — Stacya kolei półn.: Szczakowa.
- Sortownie m aszynowe. =

W ? g l e  grube, kostkowe, orzechowe, groszkowe i miał, dla opału domowego,
kotlarń, lokomobil i cegielń.

Zastępstwa we wszystkich znaczniejszych miejscowościach G a 1 i c y i.
Zastępstwo dla Krakowa:

AGENCYA SP RZED AŻY W ĘGLA JAWORZNICKIEGO Kraków , ul. Pawia 1.5.
Zastępstwo na Lwów i Wschodnią Galicyę:

________ Bank p rzem ysłow y, Filia w Krakowie.

T ow arzystw o firmowo-komandytowe

„MIEDZIANKIT“
St. Łaszczyński, Br. Jasiński, J. Zakrzewski

W  Sosnowcu (Król. polskie) Starososnowicka 23.
Jedyna p o l s k a  fabryka materyałów wybuchowych.

„Miedziankit“ równa się co do siły wybuchowej dynamitowi z 65 %  nitro- 
glicyryny, jest o '/a tańszy, absolutnie bezpieczny, nie marznie, nie podlega formal­
nościom przypisanym dla wszystkich innych eksplozywów.

,,Miedziankit“ używany jest w całej Rosyi, t. j, w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
Donieckiem, w okręgu Krzywego Rogu, na Uralu, Syberyi i dalekim W schodzie; 
w Niemczech na Górnym Śląsku, na Harcu i we Włoszech.

Świadectwa z pierwszorzędnych kopalń, referencje i broszurki z opisem Wysyłamy na żądań

gościec, postrzał (ischias) i wszelkie łamania, poleca się uśmie­
rzające nacieranie od wielu lat ogromnie rozpowszechnione, 
przez lekarzy ordynowane i przez znakomitości uznane L in i-  
m c ii tum  C rau ltlie riae  C om p ogitu m  z prawnie za­
rejestrowaną marką ochronną.

NS- E  R .  O  L
wyrobu chemika D r a  J u l i u s z a  F r a n * o s a ,  aptekarza w Tarnopolu. „N E R W O L “ 
odznaczony został w Wiedniu i Paryżu 1906 r. wielkim złotym medalem, krzyżem honoro­
wym, srebrnym medalem postępu i dyplomem honorowym, a w r. 1908 na wystawie przy- 

rodniczo-hygienicznej we Lwowie medalem złotym.
Cena flakonu 80 halerzy , \  10 flak on ów  8 koron , . n ie  liczą c  opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa i kolejowa 
do wszystkich krajów. Do nabycia w każdej większej aptece. Ewentualnie: Główna wysyłka i adres: 
Dr. Juliusz F ra n zo s, T arnop ol 17. ::: Przy zamówieniach proszę się powołać na ten kalendarz.

n reumatyzm



Podręcznik
dla inżynierów, geometrów, budowniczych, przemy­
słowców, fabryk, szkół, sądów, adwokatów i t. d. 

n i e o d z o w n y .

Odpowiadając życzeniu kolegów zawodu gór­
niczego, gwarectw, szkół i urzędów, jakoteź 
wybitnych montanistów kraju i zagranicy, opra­
cowałem N iem iecko-P o lsk i S łow nik  G ó r­
niczy, 30.000 przeszło s ł ó w  o b e j m u j ą c y ,
z matematyki, geometryi, fizyki, chemii, mineralogii, 

i geologii, górnictwa, wiertnictwa, solnictwa, warzelnictwa, 
miernictwa, budownictwa, kolejnictwa, maszynoznaw­
stwa, hutnictwa, technologii, elektrotechniki, prawa gór­
niczego i t. d. zaczerpniętych i licznemi objaśnieniami 

wyposażonych.
Słownik ten, obejmujący 539 +  XII stron druku, po­
święcony polskim szkołom górniczym i su b w e n c y -  
o n o w a n y  p rze z  M in isterstw o  skarbu, znaj­
dzie się z pewnością w ręku każdego, komu zależy na 
pielęgnowaniu pięknego języka ojczystego i karczowa­

nia obcych naleciałości i dziwolągów językowych.
To też nie wątpię, że W. P. oceniając pracę niniejszą 
zechce ją poprzeć i  z a m ó w ien ie m  S ło w n ik a  
m ię z a sz c z y c ić , przyczem, zaznaczam, że cena 
egzemplarza broszurowanego wynosi 1 2  K . ,  4‘80 Rb.
10 Mk., — zaś oprawnego 1 4  K .,  5‘60 Rb., ll'70M k ., 

bez opłaty pocztowej.

Wieliczka, w  lipcu 1913.

inż. górn. F e lik s  P ie s tr a k .

UWAGA: Słownik ten powinien znaleźć się w ręku k ażd eg o  g ó rn ik a , 
który chociażby tylko pobieżnie zajmuje się naukową stroną górnictwa, a wy­
dawnictwo to powinni poprzeć wszyscy, którym rozchodzi się o c z y s to ść  
p o lsk ieg o  ję z y k a  g ó rn ic z e g o .

P rzyp isek  R edakcyi Kalendarza.



N A  N 0 W Y  R 0 K !
(WIERSZ ABAMA ASNYKA.)

Kok stary  jak  ziarnko piasku 
Stoczył się w czasu przestrzenie;

Czyż go żałować? 
Niech ginie! bez łzy, oklasku,
Jak  ten g ladyator w arenie,
Co upadł niespostrzeżenie —

Czas go pochować!

Uderzmy w kielichy z winem 
I  bratn ie  podajm y dłonie,

Wszakże już czas! 
Choć różni tw arzą lub czynem,
Niech nas duch jeden owionie.
Niech zadrży miłością w łonie

I  Kłączy n a s !

Rozumu! niezgiętej woli,
Prawdziwej duchowej siły,

I  serc czystości!
A Bóg nam stanąć pozwoli 
I  z naszej skrom nej mogiły 
Dzieci się będą uczyły:

J a k  żyć w przyszłości. 
W olbrzymim pokoleń trudzie.
Bądźmy ogniwem łańcucha,

Co się poświęca; 
Nie m arzm y o łatw ym  cudzie! 
Najwyższy heroizm ducha 
Jest walką, co nie wybucha,

P racą  bez wieńca.

Spełnijm y p uhary  do dna 
I  życzmy sobie nawzajem

Szczęśliwych lat! 
Niech myśl powstanie swobodna 
I  światło błyśnie nad krajem !
Bogu w opiekę oddajem

Przyszłości kwiat. 
Tych naszych braci, co cierpią, 
Miłością naszą podnieśmy

Męczeński ród, 
Niech od nas pociechę czerpią, 
Nadzieję w ich sercach wskrześmy 
W ołając: Jeszcze jesteśm y —

Niech żyje lud!
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ROK 1914
JEST ROKIEM ZWYCZAJNYM, MAJĄCYM 365 DNI.

P lanetą  panującą jest M erkury.
Merkury posiada ze wszystkich znanych pla­

net najmniejsze oddalenie od słońca. Ponieważ 
jego tor ze wszystkich innych, pominąwszy to- 
ryk niektórych asteroidów, najmocniej od linii 
kołowej zbacza, zbliża się do słońca w perihe- 
liuir, aż na 46 milionów km, ale w aphelium 
znajduje się odeń 69 km. oddalony. Obieg nao­
koło słońca odbywa w 88 dniach. Jego najmniej­
sze oddalenie od ziemi w czasie dolnej kon­
junkcyi wynosi 76, największe zaś w czasie gór­
nej konjunkcyi 22 J milionów km. Średnicę 
Merkurego obliczono na mniej więcej 1/3 część 
■średnicy ziemi, mianowicie 4800 km. Z powudu 
swego wązkiego toru może ta planeta obserwo­
wana z ziemi osiągnąć tylko niewielkie oddale­
nie od słońca. Wynosi ono w czasie największej 
elongacyi najwięcej 23° do 29° na zachód lub 
wschód. Zostaje przeto to ciało niebieskie naj­
częściej w promieniach słońca ukryte, i tylko 
podczas pomyślnych okoliczności można je go­
łym  okiem znaleźć w jasnym zmierzchu poran­
nym lub wieczornym. Obserwowana przez dale- 
kowidz objawia tarcza Merkurego podobne od­
miany świetlne jak księżyc. Z plam, które na je­
go powierzchni przy sposobności spostrzeżono, 
wnioskował Schiaparelli, iż czas rotacyjny trwa 
88 dni. Planeta obraca się więc podczas jednego 
obiegu około słońca tylko raz około swej osi 
i zwraca dlatego zawsze tę samą stronę ku słoń­
cu, całkiem podobnie do stosunków pomiędzy 
ziemią i księżycem. Kiedy Merkury w czasie dol­
nej konjunkcyi znajduje się pomiędzy ziemią i 
słońcem, może się zdarzyć, że jego tor tuż przed 
tarczą słoneczną prowadzi. Widzimy wtedy pod­
czas takiego przejścia Merkurego, jak planeta 
jako mała ostro odgraniczona tarcza przed słoń­
cem ze wschodu na zachód w przeciągu 3 do 4 
tygodni przechodzi. Takie przejście, których 
przeciętnie 13 w stuleciu się wydarza, nastąpi 
także w r. 1914 w godzinach południowych 7. 
listopada. ___________ _

Cztery pory roku  astronomicznego. — 
S tan  powietrza.

Rok 1914 jest wogóle więcei suchy i zimny 
niż ciepły, przeto rzadko urodzajny.

W i o s n a  zaczyna się 21. marca o godzinie 
12 minut 11 w południe. Koniec marca jest cie­
pły, kwiecień aż do 25. suchy, potem zimny. 
Maj posiada z początku zimne i surowe dni.

L a t o  zaczyna się 22. czerwca, 7 godz. 55 
minut przedpołudniem. Lato ma dosyć dużo 
deszcza, który jednak ziemi dobrze nie orzeźwi

J e s i e ń  zaczvna się 23. września o 10 godz. 
35 minut wieczorem. Pierwsza część jesieni 
posiada dużo deszcza i wczesny mróz, gdy ato­
li minie połowa października, nastanie pogoda 
aż do początku adwentu.

Z i m a  zaczyna się 22. grudnia, 5 godz. 24 
minut popołudniu. Po pięknej jesieni nadchodzi 
z początkiem grudnia naraz zima, jest ona zim­
ną i śnieg pada aż do lutego, który nieco staje 
się łagodnym, około połowy jest bardzo zimny 
aż do 4 marca, potem burzliwy wiatr aż do’ 
końca.

Zaćmienia stońca i księżyca.

W roku 1914 przypadają 2 zaćmienia słońca 
i 2 zaćmienia księżyca, z których w  naszych o- 
kolicach widzialnem będzie pierwsze zaćmienie 
księżyca i drugie zaćmienia słońca.

I. Pierścieniowe zaćmienie słońca dnia 24. i
25. lutego 1914.

Początek zaćmienia wogóle o godz. 10. min. 
45'8 wieczorem, koniec zaćmienia wogóle o godz. 
3 minut 407  rano.

To zaćmienie jest widzialne na kończynach 
połud. Ameryki, w połudn. połowie Oceanu spo­
kojnego, w połudn. połowie Nowej-Zelandyi i 
w połud. okolicach podbiegunowych.



II. Częściowe zaćmienie księżyca dnia 12. 
marca 1914.

Początek zaćmienia o 3 godz. 42 minut rano
koniec 6 „ 44.2 „

Zaćmienie jest widzialne w Arabii, Małej Azyi, 
w Europie, Afryce, na Oceanie Atlantyckim, 
w  Ameryce i we wschodnich częściach Oceanu 
Wielkiego.

III. Całkowite zaćmienie słońca dnia 21 sier­
pnia 1914.

Początek zaćmienia wogóle o godz, U min. 
12’2 przedpołudniem. — Koniec zaćmienia w o-

o godz. 3 minut 57-0 po południu.
Zaćmienie można będzie widzieć w północ­

no-wschodniej połowie Ameryki północnej, w pół­
nocnej połowie Oceanu atlantyckiego, w Europie 
północnej połowie Afryki, zachodniej połowie 
Azyi, w północno-zachodniej części Oceanu 

skiego i w północnych okolicach podbiegu­
nowych. Największy czas trwania całkowitego 
zaćmienia wynosi 2 minuty 17 sek. w południo­
wo-wschodnich okolicach Rosyi.

IV. Częściowe zaćmienie księżyca dnia 4 
września, 1914.

Początek częściowego zaćmienia o 1 godz. 
16*6 min. popołudniu. — Koniec częściowego  
zaćmienia o 4 godz. 33‘4 min. popołudniu.

Zaćmienie będzie widzialne w zachodniej 
Ameryce północnej, 'na Oceanie Spokojnym, 
w Australii, Azyi, Oceanie Indyjskim i na wschod- 
niem wybrzeżu Afryki.

Dwanaście znaków niebiesklck.
Z n a k i  w i o s e n n e . Z n a k i  j e s i e n n e .

1 Baran 7. Waga jłj
2. Byk m 8. Niedźwiadek
3. Bliźnięta t* 9. Strzelec

Z n a k i  I at o w e. Z n a k i  z i m o w e .
4. Rak HIS 10. Koziorożec
5. Lew m 11. Wodnik ^
6. Panna & 12. Ryby *

Suche dni.

(W edług kalendarza Gregoryańskiego.)

4. marca, 3. czerwca, 16. września i 15. grudnia.

(W edług kalendarza Juliańskiego.)

26. lutego, 2S. maja, 17. września i 17. grudnia.

Okresy roczne.

Kalendarz

Gregoryański Juliański
Epakta III XV
Okres słońca 19 19
Liczba złota 15 15
Poczet rzymski 12 12
Liczba niedzielna D E

Św ięta  ruchome.

(Według kalendarza Gregoryańskiego).
Imię Jezusa 18 stycznia.
Niedziela Starozapustna (Septuagesima) 8 iutego 
Popielec 25 lutego.
Siedmiu boleści N. M. P. 3 kwietnia.
Niedziela Wielkanocna 12 kwietnia.
Dni krzyżowe 18. 19 i 20 maja. 
Wniebowstąpienie Pańskie 21 maja,
Zielone świątki 31 maja.
Niedziela św. Trójcy 7 czerwca.
Boże Ciało 11 czerwca.
Serca Jem sowego 19 czerwca.
Aniołów stróżów 30 sierpnia.
Imienia N. M. P. 13 września.
Różańca św. 4 października.
Poświęcenie kościoła 18 października.
Pierwsza niedziela adwentu 29 listopada.



Styczeń
(Janner) ma dni 31

Pograniczem dwóch światów idzie życia ścieżka ; 
Człowiek nieba dziedzicem, choć na ziem i m ieszka„

Dnie Ś w i ę t a Bieg
K siężyca

tygodn. rzymsko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. zach

1 C.
2 P. 1
3 S.

Nowy R ok j

Makarego Op. j 
Genowefy (

N o w y  R ok

Kaspra
Grzegorza

19 Wonyfatya
2 0  Ihnatyja
21 Jułyanny M.

$
10-40 
1054 
11" 7

9 33 
10,40 
11-46

1. Ew. św. Mat. 2,19—23. Ew. św. Mat. 2,13—23 Mat. 1, 1-25.
4  N  ,
5 P-
6  W.
7 Śr.
8  C.
9 P. 

10 S.

T . N . p o  N .  R, 3  

Balt.
Walentego 
Seweryna 
Juliana 
Pawła Pust.

N.  p o  N . j R .  Ba!t

Szymona
E pifanii

Juliana
Erharda
Marcyanny
Zacharyasza

22 F Anast.
23 10 Mucz
24 Jewhenyi
2 5  "Rożd. C h rysta
2 6  S o b o r  P. B o h .
2 7  S tefana  M u cz.
28 2000 Mucz.

W F
m
m
m
&
&

1119
11-34
11-50 
1 2 1 0
12-39 

1-18 
2 -1 0

rano
0.53 
2 - 1
3 11
4 25
5-36
6-43

2 . Ew, św. Łuk. 2, 42—52. Mat. 2, 1 3 -2 3 .

11 N .
12 P.
13 W.
14 Śr.
15 C.
16 P.
17 S.

D 1 E p . Hon. 
Ernesta
Hilarego Bisk. 
Feliksa z N. 
Maura
Marcelego I. Pap. 
Antoniego Op.

U 1 Ł p , Alojzego
Reinholda '
Hilarego
Feliksa
Traugota
Marcelego
Antoniego

29 F po D. S.S.Mł.
30 Anysyi
31 Mełanyi

1 H en w a r  1913
2 Sylwestra
3 Małachyja
4 Sobor 70 Ap.

HB
m
m
A
A
A?

3‘17 
4-36 
6 - 1
7-27
8-50 

1 0  11 
l i  32

7-39
8-23 
8’55 
9 20
9-40 
957 

10-14

Sw. św. Jana 2, 1 — 11. Ew. św. Marka 1, 1—8. Marka 1, 1—8.

18 N.
19 P.
20 W.
21 Śr.
2 2  C.
23 P.
24 S.

D  2  t p .

Kanuta £  
Fabiana i Seb. 
Agnieszki 
Wincentego 
Zaśl. N. M. P. 
Tymoteusza

D  2 h p  

Sara
Fabiana i Seb.
Agnieszki
Wincentego
Emerencyi
Tymoteusza

5 £  po BohJFt.
g  B o n o ja w  H

7 Sobor sw. J.
8  Hryhorya Pr.
9 Połyjewkta

10 Hryhorya Jep.
11 Fteodozya Pr.

A
A
«
HIS
#*

rano
055 
2‘18 
3 41 
459 
6 - 6  
7- 0

1031
10-49
11-13
11-43
12-23 
1-18 
2-24

4- Ew. św. Mat. 8 ,1 —13. Ew. św. Mat. 4, 12—17. 1 Mat. 4, 1 2 -1 7 .

25 N-
26 P.
27 W.
28 Śr.
29 C.
30 P.
31 S.

D '3  TTp. Paw. 
Polikarpa @ 
Jana Chryz. 
Karola Wielk. 
Franciszka S. 
Martyny P.
Piotra N.

U  ó  L p .  p aw

Polikarpa
Jana Złotoust.
Karola
Teobalda
Ludwika
Wirgiliusza

12 t  p o  t to n .Tatł

13 Ermyła M.
14 S .S .O tecw S .
15 Pawła Ftew.
16 Petra Weryhy
17 Antonya W.
18 Aftanazya P.

m,
A
A
A
*

7-39
8 - 8 
829
8-46 
9‘ C 
912
9-25

3-37
4 53 
6  6 
717 
8-25 
931 

10‘38

Odmiany księżyca.
Pierwsza kwadra 4-go o godz. 2 min. 9 po 

południu.
Pełnia 12-go o godz. 6 min. 9 rano 
Ostatnia kwadra 19-go o godz. 1 min. 29 rano. 
Nów 26-go o godz. 7 min. 34 przed połu­

dniem.

Przepowiednia pogody.
Od 1—2-go pochmurno, miernie zimno, od 

4—6-go mierne obfite deszcze, od 7-go do 
9-go chłodno, 11-go deszcz, od 25 aż 
do końca pogoda niestała, z wiatrami, 
śniegiem i mgłą.



S t y c z e ń  n o t a t k i .

i . 17.

2. 18.

3. 19.

4. 20.

5. 21.

6. 22.

7. 23.

: 8. 24.

9. 25.

: 10. 26.

i 11. 27.

12. 28.

13 29.

14. 30.

15, 31,

16.
• #



Luty
(Februar) ma dni 28

Okiem grzechem zam glonem  szuka  w ziem i chleba 
Okiem wiarą natchnionem spogląda do nieba.

Dnie
tygodn. rzymsko-katolickie

Ś w i ę t a

ewangelickie grecko-katolickie
Bieg K s ię ż y c a

wsch. zach.

1 N.
2  P.

W .
Śr.
C.
P.
S.

8 N.
9 P.

10 W.
11 Śr.
12  C.
13 P.
14 S.

15 N.
16 P.
17 W.
18 Śr.
19 C.
20 P.
21 S.

8 .

Ew. św. Mat. 8, 23—27. Łuk. 19, 1 -1 0 .

D 4 Ep. lgn.
N. M. P. Gromn.
Błażeja 3
Weroniki
Agaty
Doroty
Romualda

D 4 Ep. Bryg.
Oczyszcz. M. P.
Błażeja
Weroniki
Agaty
Doroty
Ryszarda_______

Ew. św. Mat. 20, 1 — 16

D Starozap.
Apolonii
Szolastyki
Łucyi
Eulalii
Jul. i Kat.
Walentego

Jana

#

D Septuag 
Apolonii 
Szolastyki 
Eufrazyna 
Eulalii 
Kastora 
Walentego

Flon.

Ew. św, Łuk. 8, 4—15.

D Mięsop. Faust.
Julianny
Konstancyi C
Flawiusza
Konrada
Nicefora
Eleonory

D Mięsop. Faust.
Julianny
Konstancyi
Zuzanny
Ulryka
Gobina
Eleonory

19 E 33 Mak.
20 Ewfymija
21 Maksyma
22 Tymofteja
23 Kłymenta
24 Xenyi Prep.
25 Hryhorya A.

Łuk. 18, 10—14.

26 Z. Tr.Ksenof.
27 joana Zł.
28 Jefraima
29 Ihnatyja
30 B. i G.
31 Kyra i Joana 

1 Fewral.Tryfon.

Ew. św. Łuk. 18, 31 .-43 .

2 2  N. 
2J P.
24 W.
25 Śr.
26 C.
27 P.
23 S.

D Zap. św.P. 
Romany 
Macieja Ap. 
P o p ie l. A nast.flJ 
Wiktora z Ar. 
Leandra f
Romana Wyzn. f

D Zap.
Romany
Macieja
Wiktora
Gotharda
Leandra
Romana

Gawła

Łuk. 15, 1 1 -3 2 .

2  Strytenje Hosp
3 Sym. i Anny
4 Izydora
5 Ahaftyi M.
6  Wukoła
7 Parftenya
8  Fteodora

• «

mm
<fc

A

A

4I€
#

i3 k
Mat. 25, 3 1 -4 6 .

Q Miasop. Nykf
10 Charłampia
11 Własya M.
12 Mełetya A.
13 Martyniana
14 Kiryłła
15 Onysyma___

5-39
9-54

10-13
10-36
11- 9
11-53
12-53

2- 7
3-31
4-58 
6-24 
750  
9-15

10-40

rano
0- 5
1-29
2'5Q 
4- 1
4-57
5-40

Ś k
Ś k

3 :
&

6 11 
6-34
6-52
7- 7 
7 2 0  
7 3 3  
7‘4d

11-45
rano
053
2- 5
3-16
4-25
5-26

6  15 
653 
7-21 
7-43 
8 '  2 
8  19 
835

8  54 
915 
9-43 

10-21 
1 1 1 1  
12‘13  
1-25

239
3-S2
5- 4
6-10
7-20
8-26 
932

Odmiany księżyca.

Pierwsza kwadra 3-go o godz. 11 min. 32 
przedpoi.

Pełnia 10-go o godz. 6 min. 34 wieczór. 
Ostatnia kwadra 17-go o godz. 10 min. 23 

przed południem.
Nów 25-go o godz. 1 min. 2 rano.

Przepowiednia pogody.

Od 4-go do 10 bardzo zimno
od 12 do 20 śnieżyca
od 20-go do 28-gp ciepio i pogodnie.



Ody się w te ciemne 
podziemia spusz­
czamy 

Citbie o Boże o po­
moc biadamy.

NOTATKI



Marzec
(Marz) ma dni 31

K tórzy sia li ze Izam i, sm utkiem  i wzdychaniem, 
Bedą żęli z radością, śpiewem , w ykrzykaniem !

Dnie S w i f t a
Bieg

Księżyca
tygodn. rzymsko-katolickie ewangelickie grecko-katollckle wsch zach.

9 . Ew. św. Mat. 4, 1 — 11. Mat. 6, 1 4 -2 1 .
1

1 N . D 1 W stęp  Alb. D 1 W stę p . Alb - 16  F .  Syr Pam - 8 - 0 10-40
2 P. Symplicyusza Symplicyusza 17 Fteodora m 8-17 11-50
3 W. Such. Kuneg. Kunegundy 18 Lwa pap. rym. 8-38
4 Śr. Kazimierza Kr. f Adryana 19 Archypa m 9 6 1- 0
5 C. Fryderyka Op. 3 Fryderyka 20 Lwa jepisk. 9 44 2- 9
6  P. Kalety Panny f Polikarpa 21  Tymofteja m 10-35 312
7 S. Tomasza z Akw.f Perpetui 2 2  SS. Mucz.wE. 11-40 4- 5
i o .  Ew. św. M at.17, 1—9. Ew. św  Mat. 15, 21-28 Jana 1, 43—51.

8  N . D 2 Sucha Fr. D 2 Such® B. 23 £  i Poł. 12'58 4'47
9 P. Franciszki P. Cyryla i M. 24 Obr.hł. s.Joan. m 2-23 5-1910 W. 40 Męczenników Aleksandra 25 Tarasia Arch. m 3-49 543

11 Sr. Konstantego f Rozyny 26 Porfyrya a 5-17 6 - 3
12 C. Grzegorza W. | | Grzegorza 27 Prokopia ł* 644 621
13 P. Rozyny f Ernesta 28 Wasyłya 8 -1 1 639
14 S. Matyldy f Zacharyasza 1 Mart. Ewdokii sh 9-40 6-57

i i . Ew. św. Luk 11, 14—28. Marka 2, 1 — 12.

15 N . D 3 Głucha D 3 Głucha Kr. 2 e  2  Fteod. W , 1 1 - 8 7-1816 P. Lubina M. Henryka 3 Jewtropia 4S€ rano 7-4517 W. Gertrudy Gertrudy 4 Harasyma #* 035 819
18 Śr. Edwarda f  { Anzelma 5 Konona M. 4tr 1 52 9- 6
19 C. Józefa Oblub. Józefa 6  42 Mucz. S. 2-54 1 0 - 620 P. Eufemii i T. j Joachima 7 Wasyłya 342 11 15
21 S. Benedykta Op. f Benedykta 8  Fteofyłakta 416 1228

1 2 . Ew. św. Jana 6, 1— 15. Marka 8, 34—9, 1.

22 N . D 4 Śród. Long. D 4 Środoo. Kaz. 9 E  3  40 Mucz. t& 4-41 1-42
23 P. Wiktora M. E berhada 10 Kondrata 5- 0 2-5424 W. Gabryela Arch. Gabryela 11 Sofronyja 5 1 5 4- 2
25 Śr. Zwiast N . M. P. Zwiast. M. P. 12  Fteofana 5'29 5- 9
26 C. Emanuela @ Emanuela 13 Nykyfora 5 42 6-1527 P. Ruperta Huberta 14 Wenedykta OnP 5-54 7 2 2
28 S. Syksta Pap. Malchusa 15 Ahapia Mucz. W 7 6 - 8 8-29

*3 Ew. św. Jana 8, 4 5 -5 9 . Marka 9, 1 7 -3 1 . | l
29 N. D 5 Czarna Eust. D 5 Czarna Eust. 16 E 4 Sawyna 6-23 93830 P. Kwiryna M. Gwidona 17 Ałeksija IR * 6'43 10-4831 W. Balbiny Panny Amosa Pr. 18 Kiryłła 7- 8 11-58

Odmiany księżyca.
Pierwsza kwadra 5-go o godz. 6 min. 3 rano. 
Pełnia 12-go o godz. 5 min. 18 rano. 
Ostatnia kwadra 18-go o godzinie 8 min. 39

wieczór.
Nów  26-go o godz. 7 min. 9 wieczór.

Przepowiednia pogody.
Od 1—5-go deszcz ze śniegiem, cd 7—12-go 

wietrzno i zimno, od 15-go aż do końca 
pogoda i ciepło.—



Marzec N O T A T K I .

11'
18 

19.

20 .
2 1 .

2 2 .

23.

24.

25.

2 6 .

27.

28.

29.

30 

31.

16.



Kwiecień
(April) ma dni 30

Chociaż w grzechu upadasz, dźw igaj się z  upadkuf 
A  grzech, ja k  zim ę wiosna, zwyciężysz w ostatku.

Dnie 1 Ś w i ę t a
Bieg

Księżyca
tygodn. 11 rzymsko-katolickie | ewangelickie grecko-katollckle wsch. zach.

1 Śr. j Hugona f Teodora 19 Chryzanfta ft* 7-42 rano

2  C. Franciszka z R. Amalii 20 Prep. Otec. n 8-27 V 2
3 P. Ryszarda 3  f Tugendreicha 21 Jakowa • « 9-26 1-S8
4 S. I Izydora i Ambrożego 2 2  Wasyłyja HSS 10-37 2-43

*4. Ew. św. Mat. 21, 1—9. Marka 10, 3 2 -  45.

5 N D 6  Kwietn. Winc. D 6  Palm Maks. 23 E 5  Nykona 11-56 3-17
6  P. Celestyna P. Ireneusza 24 Zacharya m 118 3-44
7 W. Hermana Lujzy 25 Błah. P. Bohor. m 2.43 4- 5
8  Sr. Dyonizego f Dyonizego 26 Sobor Hawr. * 4- 8 4-24
9 C. Maryi Eg. f Demetryusza 27 Matrony Seł. sfe 535 4'41

10 P. Ezechiela f Wielki Piątek 28 Iłaryona 1*1 /■ 3 4-58
i ł  s. Leona W. f Leona 29 Marka 1*1 8-3b 5-18

*5. Ew. św. Marka 16, 1—7. Jana 12 1 -1 8 .

12 N . D Wielkanoc Ju^ Wielkanoc Jul. 30 £  6  Joana 10- 6 5-42
13 P. Pon. Wielkanoc. Pon. Wielkanoc. 31 Ipatyajep. 4i£ 11 31 (;• i i

14 W. Waleryana Tyburcyusza 1 Apriłły. M. #• rano 6’57
15 Sr. Anastazyi M. Anastazyi 2 Tyta Prep. t t 043 7‘54
16 C. Lamberta B. Lamberta 3 Nykyty Pr. 1-37 9- 2
17 P. Rudolfa £ Rudolfa 4 Josyfa Prep. 217 1016
18 S. Apoloniusza Chryzostoma 5 Fteodyła M. sk 2 45 11-31

1 6 . Ew. św. Jana 20, 19—31. Jana 1, 1—17.

19 N. D 1 Biała E. W. D 1 po W Her. 6  Wos. Hos.Jew. Śk 3- 5 12-44
20 P. Agnieszki Sulpicyusza 7 Pon. Woskr. fk 3 22 1 '54
21  W Anzelma Adolara 8  Irydiona 3-37 3- 1
22 Sr. Sotera i Kaja Sotera i Kaja 9 Jewpsychia J. 3 49 4- 6

23 C. Wojciecha B. Grzegorza 10 Terentya 4' 2 513
24 P. Jerzego M. Alberta 1 1 Antypy Mucz. 4'16 6 ‘20

2 5  S. Marka Ew. ® Marka 12 Basiliusa 431 7-28

1 7 . Ew. św. Jana 10, 11—16. Jana 20, 1 9 -3 1 .

26 N. D 2 po Wielk. KI. D 2 po W. KI. 13 E 1 Art. W. m 4 -5 0 8  39
27 P. Peregryna W. Anastazego 14 Martyna m 5-13 9 48
28 W. W italisa Witalisa 15 Arystarcha n 545 lu-54
29 Sr. Piotra M. Sybili 16 Ahapii M. 625 11-52
30 C Katarzyny S. Eutropiusza 17 Symeona Pr. a 719 p*no

Odmiany księżyca.
Pierwsza kwadra 3-go o godz. 8 min. 41 wiecz. 
Pełnia 10-go o godz. 2 min. 28 po południu 
Ostatnia kwadra 17-go o godz. 8 min. 52 

pfzed południem.
Nów 25-go o godz. 12 min. 21 w południe.

Przepowiednia pogody.
3 go pięknie i ciepło aż do 10-go, 13-go do 

17-go ponuro i mroźno.

Jeiii na Jerzego wrona w życie się ukryje, 
będzie rok urodiajny.

Mokry kwiecień wróży dużo ow oców .



Kwiecień n o t a t k i .

i . 17.

2. 18.

3. 19.

4. 20.

5, 21,

6. 22.

7. 23.

8. 24.

9. 25.

10. 26.

11. 27.

12. 28.

13. 29

14. 30.

15.

16.



Maj
(Mai) ma dni 31

M oj roku poematem, on w kwiatach i pieniu  
O wyższych m arzy rzeczach, wyższem przeznaczeniu

Dnie Ś w i ę t a
Bieg

K siężyca
tygodn. rzymsko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. 1 zach.

1 P.
2  S.

Filipa i Jak. 
Zygmunta

Filipa i Jak. 
1 Zygmunta

18 joana Prep.
19 Joana Weł.

HIS
*#e

8'25
9-39

0-41
1-18

x8 . Ew. św. Jan, 16, 1 6 -2 2 . Marka 15, 43 16, 8.

3 H.
4 P.
5 W.
6  Śr.
7 C.
8  P.
9 S.

D3poWz - ś. K. J  
Floryana 
Piusa V., Pap. 
Jana w Oleju 
Domiceli P. 
Stanisława B. 
Grzegorza N. m

D  3 po W Z. ś. K.
Floryana
Gotarda
Dytrycha
Gotfryda
Stanisława
Joba

20 £ 2  Fteod.
21 Januarya
2 2  Fteodora Sek.
23 Hrehorya M.
24 Sawy Mucz.
25 Marka Jep.
26 Wasyłyja M.

m
m
*
&
sh
sh

10-58
1 2 .2 0
1-42
3- 5
4'30
5-58
7-29

1 46 
2 - 8
2-27 
244
3- 1 
3-19 
341

*9- Ew. św. Jana 16, 5 — 14; Jana 5, 1—15. I

u  R
12 W.
13 Śr.
14 C.
15 P.
16 S.

U , ^ s y WP. 'Z- 
Pankracego 
Serwacego 
Such. Bonifacego 
Zofii M. i córek 
Jana Nepom. ^

u r w ' Wik-
Pankracego
Serwacego
Bonifacego
Zofii
Peregryna

27 f  3  Sym. 
2o Jasona 
29 Dew.Mucz.

3 ?  i§w-1 Mai. Jeremy
2  Aftanazya
3 Tymofteja

#*
#

m
m ,

tó
»

8-59 
10 -2 0  
11-24 
rano 
0 1 2  
045 
1- 9

4- 9
4-46
5-38 
643 
7-57 
9.15 
10-30

2 0 . Ew. św. Jana 
16, 23—20.

Ew. św. Jana 
16, 2 3 -3 3 . Jana 4, 5 — 42.

i s  fi-
19 W.
2 0  Śr.

21 £•22 P.
23 S.

ę . W a  > r
Piotra Cel. 
Bernarda Sen.

p.

Dezyderyusza

D  5 po W. Jod. 
Wenacyusza 
Potencyusza 
Anastazego
Wniebowstąp. P. 
Julii
Dezyderyusza

4  E 4 Pe*'
5 IrynyMucz.
6  Jowa Pr.
7 Wosp. cz.Kresta
8  Joana Boh.
9 Pren. M. Nyk. 

1 0  Symeona Ap.

A
wsr
♦ <

« r
<sf

W

1 .2 8
1-43 
156 
2 1 0
2 - 2 2  
2-37 
2-55

11-42
12-50 

1-57 
3‘ 3 
4' 9
5-18
6-27

2 1 . Ew. św. Jana 15, 26—16, 4. Jana 9, 1 — 38
1

24  N .
25 P.
26 W.
27 Śr.
28 C.
29 P.
30 S.

D 6 po W. Joanny 
Urbanal. Pap. | |  
Filipa Ner.
Jana Papieża 
Wilhelma 
Maksyma i Teod. 
Ferdynanda f

D 6  po W. Joanny
Urbana
Bedy
Florencyusza
Wilhelma
Maksyma
Wiganda

11 E 5 Mok.
12 Jepyfanya
13 Hłyheryi M.
14 Izydora M.
15
16 Fteodora O św.
17 Andronyka

t*.
a
a

H E

m

3 17 
3-45 
424 
515 
6.18 
730 
8-48

7-37 
8 46 
9-47

10-38 
1118
11-49 
rano

2 2 . Ew. św. Jana 14, 23—31. Jana 17, 1—83.

31 N . Zielone Światki Zielone Światki 18 e  6  Fteod. m 10- 7 0 13

Odmiany księżyca.
Nów 25-go o godz. 3 min. 34 rano.
Pierwsza kwadra 16-go o godz. 11 min. 12 

wieczór.
Pełnia 9-go o godz. 10 min. 30 wieczór. 
Ostatnia kwadra 3-go o godz. 7 min. 29 rano.

Przepowiednia pogody.
Z początku grzmoty i siota. poczem śniegi i 

przymrozki, od 12 do 25 pogoda i mierne 
ciepło do końca deszcze.

Deszcz na Filipa i Jakóba wróży urodzajny rok. 
Mokre Zielone Świątki tłuste Boże Narodzenie. 
Deszcz w maju daje chleb i siano na cały rok.



M a j  N O T A T K I .

i . 17.

2. 18

3. 19.

4. 20.

5. 21.

6. 22.

7. 23.

8. 24.

9. 25.

10, 26.

11. 27.

12. 28.

13. 29.

14. 30.

15. 31.

16.

I ...................................................................



Czerwiec
(Juni) ma dni 30

R óżne tam  burze żyd a  człowiekiem miotają, 
Lecz one tylko jpgo wolę oczyszczają.

Dnie
tygodn.

P.
W.
Śr.
C.
P.
S.

rzymsko-katolickie

Pon. Ziel. Św.
Erazma
Klotyldy
Flawiryna
Bonifacego
Norberta Bisk.

Ś w i ę t a

ewangelickie

Pon. Ziel. Sw.
Marcelina
Erazma
Karpa
Bonifacego
Benigny_____

a  j .  Ew. św. Mat. 28 ,18—20. Ew. św. Jana 3 ,1 —15.

7 R
8  P.
9 W.

1 0  Śr.
11 C.
12  P.
13 S.

Dl Św. T. Roberta 
Medarda 
Małgorzaty 
Barnaby Ap. 
Boże Ciało 
Onufrego W. 
Antoniego z P.

D Tr.
Medarda
Pryma
Onufrego
Barnaby
Bazylidesa
Tobiasza

Łuk.

* 4 . Ew. św. Łuk. 14,16—24. Ew.św.Łuk. 16,19—31.

14 N.
15 P.
16 W.
17 Śr.
18 C.
19 P.
20 S.

D 2 Bazylego B. 
Wita i Mod. £  
Franciszki i Reg. 
Adolfa Bisk. 
Marka i Marc. 
Gerwazego 
Sylweryusza

D 1 Tr.
Wita
Engelberta
Laury
Gerwazego 
Sylweryusza 
Sylasa_____

Eliz.

grecko-katolickie
Bieg

19 Patrykia
20 Ftatałeja
21 Konstantyna
2 2  Wasyłyja
23 Michaiła
24 Symeona
Jana 7, 3 7 -5 2 ,8 ,  12.

25 E Sosz. ś. D.
26 Poned. Sosz,
27 Ftaraponta
28 Nykyty P.
29 Fteodozyi
30 lzakyja
31 Jermya Ap.

Mat. 1 0 ,3 2 -3 3 ;

* 5 - Ew. św. Łuk. 15,1 — 10. Ew. św.Łuk. 14,16—24.

21 N.
2 2  P.
23 W.
24 Śr.
25 C.
26 P.
27 S.

D 3 Alojzego G. 
Paulina B. 
Zenona B. U  
Jana Chrzciciela 
Prospera B.
Jana i Pawła 
Władysława K.

D 2 Tr. Goth.
Achacyusza
Bazylego
Jana Chrzciciela
Prospera
Jeremiasza
Władysława_____

* 6 .  Ew. św. Łuk, 5, 1—11. Ew. św. Łuk. 15, 1—10.

28 N.
29 P
30 W.

D 4  Leona
Piotra i Pawła 
Wsp. św. Pawła

D 3 Tr. Leona
Piotra i Pawła 
Pawła

1 E 1
2 Nytrofana
3 Łukyłyana
4 Nytrofana
5 Dorofteja
6  Hyłariona
7 Fteodota Jep.
Mat. 4, 1 8 -2 3 .

8  E 2 Fteod.
9 KyryłaA.

10 Tymofteja Jep
11 Warftołomeja
12 Onufrya
13 Akiłyny M.
14 Ełyseja Pr.

Mat. 6, 22—33.

15 E 3 Amosa
16 Tychona
17 Manuiła

sh

K siężyca  

wsch. | zacfc.

l 26 
12-46 
2‘ 8
3-32
4-59 
627

753 
9' 6  
0 - 2 

10.42 
11.11  
11-32 
11.48

rano 
0 - 2 
0  16 
0'29 
043  
0 59 
1-20

1-46
221 
3- 
4' 
5-19 
637 
7-57

9-16 
10-36 
[l 1 '55

032
0 49
1
1-22 
1-42 
2' 5

2-38
3-22
4-21
5-34 
6'52 
8-10 
9 26

1036
11-45
12-51 

1-58
3- 5
4-14
5-24

6-34
7-38 
833 
9-18 
9-52

1017
1038

10-56 
11 1 2
11-28

Odmiany księżyca.
Pierwsza kwadra 1-go o godz. 3 min. 03 po 

południu.
Pełnia 8-go o godz. 6 min. 18 rano.
Ostatnia kwadra 15-go o godz. 3 min. 20 po poł. 
Nów 23-go o godz. 4 min. 33 popołudniu.

Przepowiednia pogody.
Od 1—5 ciepło poczem deszcze przez kilka 

dni. Od 16—21-go pogoda i burze. Od 
2 3 -2 5 -g o  słota, poczem pogoda.



ezerwiec N0TA™
i. 17.
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Lipiec
(Juli) ma dni 31

UL m i wciąż przypomina takową gromadę, 
G dzie się wszyscy poddają pod mądrego radę.

 ̂
o

o 
a

g-
ą- Ś w i ę t a

Bieg
K s ięży ca

rzymsko-katolickie ewangelickie grecko-katolickle wsch. za  i
1 Sr. Teobalda Op. Teobalda 18 Łeontyja sh 1 1 6 11-46
2 C. Nawiedz. N. M. P. Nawiedz. M. P. 19 Judy Ap. i+ł 2 i 9 rano
3 P. Heliodora Korneliusza 20 Meftodija 4 ‘ 5 0- 7
4 S. Prokopa Ulryka 21 Jułyana M. 5 3 0 0 3 5

«7- Ew. św. Mat. 5, 20—24. Ew. św. Łuk. 6, 36 — 42. Mat. 8, 5—13.
5 N. Filom. D 4 Szarl. 22 E 4 Jew. M* 6 4 7 1 1 3
6  P. Izajasza Izajasza 23 Ahrypiny 7 4 9 2- 5
7 W. Pulcheryi P. # Wilibalda 24 Rożd„ś. Joana 8-36 3 1 1
8  Sr. Elżbiety Kr. Kiliana 25 Fewronyi £ & 9' 9 4-27
9 C. Lukrecyi Ludwiki 26 Dawyda te 9 '33 5-48

10 P. Jana z Dukli Bogusława 27 Samsona te 9 5 2 7- 5
I 1 S. Pelagii M. Piusa 28 Kyra i loana te 10- 8 8-18

a 8 . Ew. św. Marka 8,1 -9. Ew. św. Łuk. 5, 1—11. Mat. 8, 2 8 - 9 ,  1.
12 N. D 6  Henryka D 5 Henryka 29 E 5 P. i P. 58; 10-21 9-29
13 P. Margarety Margarety 30 Sob.SS. 1 0 3 4 10-36
14 W. Bonawentuy Bonawentury 1 Jułyi K. i D. 1 0 4 8 11-44
15 Śr. Rozesłanie A p .C Rozesłanie Ap. 2 Poł. Ryzy B. W 11-. 3 12-51
16 C. Maryi Ruty 3 Jakynfta m 11 22 1-59
17 P. Aleksego Wyzn. Aleksego 4 Andreja 11 45 3- 9
18 S. Szym.z Lipn. Eugeniusza 5 Aftanazya rano 4-18

* 9 Ew. św .Mat. 7 ,15—21. Ew. św. Mat. 5,20 -  26. Mat. 9, 1—8.
19 N. Winc. Rufina 6  E 6  Syzona 0-16 5-25
20 P. Czesława i K. Eliasza 7 Ftomy P. 0  58 6 5 2
21 W. Praksedy P. Pauliny 8  Prokopa HE 1-54 714
22 Sr. Maryi Magd. Maryi Magd. 9 Pankratija Ep. % 3- 2 7-52
23 C. Apolinarego % Apolinarego 10 SS. 45 Mucz. 16 4 1 9 8-21
24 P. Krystyny P. Krystyny 11 Jewtymyja m 5-40 8-43
25 S. Jakóba Apost. Jakóba 12  Prokła Mucz. m 7’ 1 9- 1

30. Ew. ś. Łuk. 16, 1 -9. Ew. ś. Łuk. 9, 35-38. Mat. 9, 27-35.
26 N. Anny Anny 13 E 7 Sobor. * 8-23 9-18
27 P. Natalii P. Marty P. 14 Akyły Ap. * 9-43 9-35
28 W. Inocentego Pantaleona 15 Kyryłła sh i r  4 951
29 Śr. Marty P. Beatryksy 16 Aftynohena sh 1 2 2 7 10 -1 2
30 C. Abdona i S. 3 Abdona 17 Martyny M. 1-52 10-37
31 P. Ignacego Lojoli Florentyny 18 Jemyłyana q g 316 11-11

Odmiany księżyca.
Nów 23-go o godz. 3 min. 38 rano.
Pierwsza kwadra 30-go o godz. 8 min. 24 

wieczorem  
Pełnia 7-go o godz. 2 min 59 popołud. 
Ostatnia kwadra 15-go o godz. 8 min. 31 

przed południem.

Przepowiednia pogody.
Od 2-8 ciepło i sucho, do 15 częste burze, 

od 17-25 pogoda; do końca /miesiąca  
częste deszcze.



A choć najmniejsza ^ 
z wszystkich chat 

Górnicza chata tam,
Odzie z lubą mieszka sam. 
Nie odda jej za cały świat.

NOTATKI.



5ierpii
(August) ma dni 31

B y człowiek tylko szuka ł królestwa Bożego, 
N atenczas by od  Boga m ia ł dosyć wszystkiego.

Dnie Ś w i ę t a
Bieg

K siężyca
tygodn. rzymsko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. zach,

1 S. | Piotra w okowach Piotra w okowach 19 Makryny 4'35 11-56

31. Ew. św. Łuk, 19,41—47. Ew. św.Mat. 7 ,1 3 -2 3 . Mat. 14, 1 4 -2 2 .

2  N, D 9 NMP. A. D 8  Tr. Oust. 2 0  E 8  Iłyi Pr. #• 541 rano
3 P. Stefana Augusta 21 Symeona 6-32 0 55
4 W. Dominika W. Dominika 22 Maryi Mah. 7‘ 9 2 - »
5 Sr. N. M. P. Śnieżnej Oswalda 23 Treofyma s * 7-36 3-26
6  C. Przemienienie P. Przemień. P. 24 Chrystyny 7-57 4-44
7 P. Kajetana W. Donata 25 Usp. św. Anny <$> 813 6 - 0
8  S. Cyryaka Męcz. Cyryaka 26 Jermołaja 8-27 7-12

32. Ew. św. Łuk. 18, 9 —14. Ew. św. Łuk. 16 ,1—12 Mat. 14, 22—34.

9 N. Rom. D 9 Tr. Jarosł. 27 £  9 Pantał. 840 8'21
10 P. Wawrzyńca Wawrzyńca 28 Prohora 8  53 9-28
11 W. Zuzanny P. Hermana 29 Kałynyka 9' 8 10-35
12 Śr. Klary P. Klary 30 Syły Ap. y ‘20 11-44
13 C. Hipolita M. Kassyana 31 Ewdokima 9'46 12-53
14 P. Euzebiusza f Euzebiusza 1 AwhustP.s.K. m 10.13 2 ' 2
15 S. Wnieb. N. M. Wniebowz. M. P. 2 Stefana M. tik 1050 3-10

33. Ew. ś Mark. 7, 3 1 -3 7 Ew. ś. Łuk. 19, 4 1 -4 8 Mat. 17, 1 4 -2 3 .

16 N. Rocha D 10 Tr. R0cha 3 -E 10 izaakija t* 1139 4-12
17 P. Anastazego Bertrama 4 Sedmy O. a rano 5- 5
18 W. Heleny Augustyna 5 Jewsychnia •K 041 5-48
19 Sr. Ludwika B. Sebalda 6  Preobr. Hosp. 155 6-20
2Q C. Szczepana Kr. Bernarda 7 Dometya ś-S 3-16 6-45
21 P. Joanny Fr. j | Adolfa 8  Jemyłyana m 4-38 7- 0
2 2  S. Filiberta Op. Tymoteusza 9 Mafteja Ap. & 6 " 5 V24

34. Ew. ś. Łuk. 10, 2 3 -3 7 . Ew. ś. Łuk. 1 8 ,9 -1 4 Mat. 18, 2 3 -3 5 .

23 N. Filipa D 11 Tr. Zach. 10 E l i  Ławr. M 7-24 7-41
24 P. Bartłomieja Bartłomieja 11 Jewpła ih 8-48 7-51
25 W. Ludwika Ludwika Kr. 12 Fotya M. 1013 8 'iy
26 Sr. Zefiryny Samuela 13 Maksyma HK 1 1 -jy 8-40
27 C. Przen. św. Kaz. Oebharda 14 Mycheja HS€ r  4 9-n
28 P. Augustyna B. 3 Augustyna 1 5  Uspen. Bohor 4P 2-25 9-5:
29 S. Ścięcie św. Jana Ścięcie św. Jana 16 Nerukoł. Obr. kt 335 1U-4*.

35. Ew. św. Łuk. 17, 11—19. Ew. św. Mat. 7, 31—37. Mat. 19, 1 6 -2 6 .

30 R D 13 Róży 1 D 12 Tr. Benj. 17 Ę 12 Myr. 4-31 11-5Ć
31 P. Rajmunda W. 1 Pauliny 18 Flora i Lazora 511

Odmiany księżyca.
Pełnia 6-go o godz. 1 min. 40 rano.
Ostatnia kwadra 14-go o godz. 1 min. 55 rano. 
Nów 21 -go  o godz. 1 min. 26 po południu. 
Pierwsza kwadra 28-go o godz. 5 min. 52 rano.

Przepowiednia pogody.
Do 9-go deszcze, poczem przez jeden dzlei 

pięknie, następnie znów deszcze a i  do 15-gol 
wreszcie piękna pogoda aż do 25-go; od*ąd 
aż do końca znowu deszcze.
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W r z ^ i ę i 1*
(September) ma dni 30

Dobre drzewo dobrym się owocem okrywa,
A człowiek znów z  swych czynów poznaw any bywa.

Dnie Ś w i ę t a
Bieg

K si«żvca
tygodn. rzymsko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. zacb.

1 W. Idziego Idziego 19 Andreja m 5-39 1-11
2 Sr. Justa B. Absolona 20 Samuiła Pr. A 6 - 2 2-29
3 C. Izabeli i Br. Mansweta 21 Ftadeja Ap. A 619 3-44
4 P. Rozalii P. £ Rozalii 2 2  Ahaftonika i&K 6-34 4-57
5 S. Wawrzyńca Herkulana 23 Luppa Mucz. 6-48 6 - 7

36. Ew. ś.Mat. 6, 24—33. Ew. ś. Łuk. 10, 23—37. Mat. 21, 3 3 - 4 2 . • ... < i

6N. D 14 Zachar. D 13 Tr. Magn. 24 E 13 Ewt. *SB»k 7‘ 0 714
7 P. Reginy Reginy 25 Warftołomeja ‘w r ’ 7T5 8 '2 2
8  W. Nar. N. M. R. Narodź. M. P. 26 Andryana W * 7-30 930
9 Sr. Oorgoniusza M. Gorgoniusza 27 Pymona Pr. m 750 1038

10 C. Mikołaja z Tol. Jodoka 28 Mojseja 8-14 11-47
11 P. Jacka i Prota Prota 29 Usik. hł. Joana m 8-47 12-55
1 2  S. Gwidona Wyzn,g* Syrusa 30 Aleksandra m 9-28 2 - 0

37. Ew. św. Łuk. 7, 11—16. Ew. św. Łuk. 17, 11—19. Mat. 22, 1— 14.

13 N. D 15 Tob. D 14 Tr. Amata 31 E 14 Ewt. Et 1024 2-56
14 P. Podw. św. Krzyża Korneliusza 1 Septemwrya *#s 11-31 342
15 W. Nikodema Nikodema 2 Mamanta HK rano 4 18
16 Sr. Ludmili f Eufemii 3 Anftyma m 0-47 4-46
17 C. Such. Lamb. Lamberta 4 Wawyły m 2 ' 8 5- 8
18 P. Tomasza f Tytusa 5 Zach ary a m 3-31 5-26
19 S. Januaryusza H f Renaty 6  Cz. Mychaiła 4-56 5-44

38. Ew.św. Łuk 14,1—11. Ew. św. Mat. 6 ,24—34 Mat. 22, 3 5 -4 6 .

20 N. D 16 E. D 15 Tr. Faus. 7 E 15 Soz. m 6-21 6 - 2
21 P. Mateusza Mateusza 8  Rożd. Bohor. sh T A I 6-21
22 W. Maurycego Maurycego 9 Joakima sh 915 6-43
23 Sr. Tekli Panny Tekli 10 Mynodyry «SS 10 44 7-12
24 C. Gerarda B. Gerarda 11 Fteodory Prop. «8S 12-11 7-50
25 P. Kleofasa Kleofasa 12 Awtemona 1-27 8'42
26 S. Cypryana 3 Cypryana 13 Kornyły Sot. 2-27 9-47

39. Ew. św. Mat. 2 2 ,34—36 Ew. św. Łuk. 7 ,11 — 17. Mat. 25, 1 4 -3 0 .

27 N. D 17 Kos. D 16 Tr. Kos. 14 W. ś. KrWoz. 3-12 1 1 - 1
28 P. Wacława Wacława 15 Nykyty SM* 3-44 rano
29 W. M\dvata Michała 16 Jewftm-yi > & 4- fc, 0-18

1 30 Śr. 1 Hieronima | Hieronima 1 17 Sofyi Mucz. 1 A 1 4-26I, V33

I Odmiany księżyca.
Pełnia 4-go o godz. 4 min. 1 po południu. 
Ostatnia kwaara 12-go o godz. 6 min. 48 wieczór 
Nów 19-go o godz. 10 min. 33 wieczór. 
Herwsza kwadra 26-go o godz. 1 min. 3 po poł.

Przepowiednia pogody.
Z początku śliczna pogoda jesienna aż do 

1 2 -g o ; od 17-go do 25-go po największej czę­
ści chłodno i wilgotno, poczem aż do końca 
piękna pogoda.
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Październik
(Oktober) ma dni 31

N a sie j lnu, a pod  strzechę twej ojczystej chatki 
Powrócą zapom niane p iosenki i  gadki.

Dnie Ś w i ę t a
Bieg K siężyca

tygodn. rzymsko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. zach.

1 c. Remigiusza Renigiusza 18 Jewmenya >*►«5B« 4-42 2-46
2 P. Leodegara Leodegara 19 Trofyma M. 4'55 3-55
3 S. Kandyda Lubomira 20 Eustafia M. 5- 9 513
40. Ew. św. Mat. 9 ,1 —8. Ew. św. Łuk. 14, 1—11 Mat. 15, 2 1 -2 8 .

4 D 18 Fr. m D 17 Tr. Fr. 21 p Kond. 5-23 6-11
5 P. Placyda Fidesa 2 2  Foky Mucz. W * 5-37 7-18
6  W. Brunona Wyzn. Estery 23 Zacz. św. Joana H f 536 8 '2 ó
7 Śr. Justyny P. Fryderyki 24 Ftekły M. W 6-18 9-35
8  C. Brygidy Pelagii 25 Ewfrozyny 646 10-43
9 P. Wincentego Dyonizego 26 Joana Boh, fet 7 25 11-49

10 S. Franciszka B. Gersona 27 Kałystrata 814 12-47
41 2w. św. Mat. 2 2 ,1—14 Ew. św. Mat. 22,34—46. Łuk. 5, 1—11.

i i  n D 19 Fil. D 18 Tr Burk- 28 p  ig  Char. 915 1-35
12 P. Maksym. £ Maksymiliana 29 Kyryaka 1027 2-14
13 W. Edwarda Edwarda 30 Hrehorya H 6 11-43 2-45
14 Sr. Kaliksta Kaliksta 1 Oktowryi.Pokr. rano 3- 915 C. Jadwigi i Ter. Jadwigi 2 Kypryana m 1- 3 3-29
16 P. Gawła Op. Galusa 3 Dyonysia m 224 3-47
17 S. Florentego Florentego 4 Jerofteja m 347 4- 4

42. Ew. św.Jana 4, 45—53. Ew. św. Mat. 9, 1—8 Łuk. 6, 3 1 —36.

18  W, D 20 Łuk. D IQ Tr Luk. 5 f  iq Char. sH 512 4’22
19 P. Piotra z Al. ® Ferdynanda 6  Wtórny A. A 641 4'43
20 W. Felicyana Wendelina 7 Serhya HK 8-13 5-10
21  Śr. Urszuli P. M. Urszuli 8  Pełahyi Hk 9-43 5-45
22 C. Korduli Korduli 9 Jakowa Ap. # 1 1 - 8 6-33
23 P. Jana Kapistr. Seweryna 10 Jewłampia & 1217 7-35
24 S. Rafała Archan. Salomei 11 Fyłypa Ap. && 1- 9 8-49

43. Ew. św.M at. 1 8 ,2 3 -3 5 . Ew. św. Mat. 2 2 ,1 - 1 4. Łuk. 7, 1 1 -1 6 .

25 N. D 21  J. 3 D 20 Tr. Wilhel. 12 p 20 Prowa m , 1-46 10  6
26 P. Ewarysta Ewarysta 13 Karpa M. A 2-13 1123
27 W. Sabiny Sabina 14 Nazarya i. P. A 2.33 rano
28 Sr. Szymona i Judy Szymona 15 Jewfymia A 2-49 0-37
39 C. Narcyza Bisk. Narcyza 16 Łonhyna 3- 3 1-47
30 P. Klaudyusza Klaudyusza 17 Osyi Prep. 3§£ 3-17 2-55
31 S. Wolfganga f Pamiątka Peform. 18 Łuki Ap. W 3-30 4- 1

Odmiany księżyca.
Pełnia 4-go o godz. 6 min. 58 rano.
Ostatnia kwadra 12-go o g. 10 min, 33 przedpoł. 
Nów 19-go o godz. 7 min. 3? rano.
Pierwsza kwadra 25-go o godz. 11 min. 44wiecz.

Przepowiednia pogody.
I-go  i 2-go pięknie, 3-go burza, poczem nie­
przyjemnie aż do 9-go, od 10—29-go pięknie 
z przymrozkami, 30-go śnieg, 31-go posępno.





Listopad
(November) ma dni 30

Zaw sze m i będzie w sercu tkw ić ojca przestroga: 
Czcij siebie, a tern sam em  uczcisz P a n a  Boga.

Dnie S w i f t a
Bieg

K siężyca
tygodn. rzymsko-katolickie ewangelickie srecko-katolickie | wsch. zach

44. Ew. św. Mat. 21,15—21. Ew. św. Jana 4,47—54 Łuk. 8, 5—15.

1 N.
2 P.
3 W.
4 Śr.
5 C.
6  P.
7 S.

Wszyst. Św. 
Dzień zaduszny 
Huberta 
Karola Bor. 
Elżbiety M. 
Leonarda W. 
Herkuliana

Wszyst. Świętych
Dzień zaduszny
Bogumiła
Karola
Emeryka
Leonarda
Malachiasza

19 E 21 Joiła
20 Artemija
21 Iłaryona Pr.
2 2  Awerkija J.
23 Jakowa
24 Arefty M.
25 Markiana

W

m
m
m
m

3-45 
4‘ 2 
4'23 
4'50 
5-25 
611 
7' 8

5' 8 
6-16
7-24
8-33
9-39 

1040 
11-31

45. Ew. św.Mat. 9 ,1 8 —26. Ew. św. Mat. 18, 21—35. Łuk. 16, 19—31.

8  N.
9 P.

10 W.
11 Śr.
1 2  C
13 P.
14 S.

D 23 4 K. 
Teodora m. 
Andrzeja z Aw. 
Marcina B. £  
Marcina Pap.
£ug. i Stan. K. 
Serafina Wyzn.

D 22 Tr. Sew.
Teodora
Próba
Marcina
Jonasza
Brykcyusza
Lewina

26 E 22 Dem.
27 Nestora M.
28 Terentya M;
29 Anastazyi M.
30 Zenowia
31 Stachyja Ap.

I Nojemwryi. K.

*#s
• *
m
m
te
te
#

8-14  
9 27 

1 0 4 3
rano
0- 1
1-20  
2-41

12 13
12-46

1 1 1
1’32
1-49
2 - 6 
2-24

46. - Ew. św. Mat. 13, 31—35. Ew. św. Mat. 22, 15—22. Łuk. 8, 26—39.

15 N.
16 P.
17 W.
18 Śr.
19 C.
20 P.
21 S.

E> 24 Leop. 
Otmara
Salomei P. @ 
Otona Op. 
Elżbiety 
Feliksa de W. 
Ofiarow. N. M. P.

D 23 Tr. Leop.
Otmara
Hugona
Gelazyusza
Elżbiety
Eulalii
Ofiarowanie P. M.

2 E 23 Akin.
3 Akepsyma m.
4  Joannyka Pr.
5 Hałaktyona
6  Pawła
7 Jerona
8  S ob . św. M ich .

sh
A
SK
«
&
#•

4- 6  
534 
7‘ 5 
8-36
9 56

10 58 
11-42

2-43
3- 6 
3'37
4-19 
5 16
6-27
7-47

47. Ew. św. Mat. 24, 15—35. Ew. św. Mat. 9, 18—26. Łuk. 8, 4 1 -5 6 .

2 2  N.
23 P.
24 W. 
25Śr.
26 C.
27 P.
28 S.

Cecylii
Klemensa 
Jana od Krzyża3  
Katarzyny P. M. 
Konrada 
Waler, i Wirgil. 
Krescentego

D 24 Tr. Cecylii
Klemensa
Emilii
Katarzyny
Konrada
Gintera
Rufina

9 E 24 Onys.
10 ErastaAp.
11 Myny Mucz.
12  Joanna Mył.
13 Joanna Zł.
14 Fyłypa Ap.
15 Hurya Mucz.

m
sh
sk

W
W *

1213
1236 
12-54 

1 1 0  
1-24 
1 37 
151

9' 7
10-24
11-36
rano
0-45
1-52 
2'5Q

48. Ew. św. Łuk. 21, 25—33. Ew. św. Mat. 21 ,1—9. Łuk. 10, 25—37.

29 N.
30 P. j

D 1 Adw. Sat. 
Andrzeja Ap.

D 1 Adw. Wal. 
Andrzeja Ap.

16 E 25 Maft.
17 Hryhorya

<mr 
m

2' 7 
2’28

4' 6 
5 14

Pełnia 3-go o godz. 0 min. 48 rano.
Ostatnia kwadra 11-go o godz. 0 min. 36 rano.
Nów 17-go o godz. 5 min. 1 po  połud. 
Pierwsza kwadra 24-go o godz. 2 min. 38 popol.

Przepowiednia pogody.
Z początku ponuro, mroźne wiatry, 6-go i 

7-go pięknie, od 9 —17-go zimne deszcze, od 
18-go aż do końca śniegi. Ostatnie dni są 
bardzo zimne z obfitym śniegiem,
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Grudzięń
(Dezember) ma dni 31

C zytaj, bracie, me zdan ia , czytaj słowo w słowo,
A  znajdziesz w nich naukę, znajdziesz radę zdrową.

Dnie Ś w i ę t a
Bieg

Księżyca.
tygodn. rzymsko-katolickie ewangelickie grecko-katolickie wsch. zach.

1 W. Eligiusza Bisk. Longina 18 Platona m 253 623
2  Sr. Bibiany P. f Aurelii 19 Awdyja Pr. 3‘2ft 7 30
3 C. Franciszka Ks. f Dymitra 20 Hryhorya 4’ 8 833
4 P. Barbary P. Barbary 21 Wow. Bohor. 5' 3 9-28
5 S. Sabby Op. f Amosa 22 Fyłymona HK 6 . 7 1033
49. Ew. św. Mat. 11, 2—10. Ew. św. Łuk. 21, 25—36. Łuk. 12, 16—21.

6 D 2 Adw. M. D 2 Adw M. 23 E 26 718 1048
7 P. Ambroży f Agaty 24 Ekateryny m 8'33 11.15
8  W, Niep. P. N. M. P. Dzień pokutny ' 25 Kłymenta m 9 49 11-37
9  Sr. Leokadyi P. f Joachima 26 Ałyppy m 11- 5 11-54

1 0  C. N. M. P. Loret. Judyty 27 Jakowa M. M rano 12 11
11 P. Damazego P. f Damazego 28 Stefana M. 0 - 2 2 12-28
1 2  S. Maksentego f Otylii 29 Paramona A 1-41 12-44

50. Ew. św. Jana 1,19—28. Ew.św. Mat. 11, 2—10. Łuk. 13, 1 0 -1 7 .

13 N. Ł. D 3 Adw. Ł. 30 E '27 An. A 3' 5 1- 5
14 P. Nikazego Nikazego 1 Dekmewr. N, «SS 4'32 1-30
15 W. Ireneusza Ignacego 2  Awakuma Ó' 1 2- 7
16 Sr. Adelajdy f Ananiasza 3 Sofonia P. Jfr 7-26 2-55
17 C. Łazarza Bisk. © Łazarza 4 Warwary M. Af* 8'37 4- 0
18 P. Such. Gracyana f Wunibalda 5 Sawwy 931 5" 8
19 S. Nemezyusza f Abrahama 6  Nykołaja m 10 9 641

51. Ew. św. Łuk. 3 ,1 —6. Ew. św. Jana 1, 19—28. Łuk. 17, 12—19.

2 0 D 4 Adw. T, D 4 Adw. Iz- 7 E 28 Amw- A 10 37 8 - 3
21 P. Tomasza Tomasza 8  Pałapya P. 10-58 0‘18
22 W. Zenona M. Beaty 9 Zaczat. Bobor. >50*. 1114 10-31
23 Sr. Wiktoryi P. Dagoberta 10 Myny i Erm. 1128 11 ’3Q
24 C. Adma i Ewy 3  f Adama i Ewy 11 Danyiła <*»< 11-42 rano
25 Nar. Chr. P. Nar. Chr. i P. 12 Spirydyona 1157 0-47
26 S. SzczeDana Mecz. Szczepana Męcz. 13 Ewstratija m* 1 2 1 2 1-54

52. Ew. św. Łuk. 2 3 3 -4 0 . Luk. 14, 16—24.

27 N. > po B. Nar. J- D po B Nar, J. 14 E 4 Adw F. m 1231 3- 3
28 P Młododocianków Młodocianków 15 Ełewterya p i 1254 411
29 W. Tomasza Bisk. Jonatana 16 Ahhea Pr. PS 1-24 510
30 Sr. Dawida Kr. Dawida 17 Danyiła t* 2- 3 &2i
31 C. Sylwestra Pap. Sylwestra 18 Sewastyana 1* 2-55 7-22

Odmiany księżyca.
Pełnia 2-go o godz. 7 min. 20 wieczór.
Ostatnia kwadra 10-go o godz. 12 min. 31 w poł. 
Nów 17-go o godz. 3 min. 35 rano.
Pierwsza kwadra 24-go o g. 9 min. 24 przed poł.

Przepowiednie pogody.
Pierwsze dwa dn! zimno, poczem śnieg, 9— 

15 -jo  zimno z rzadkiemi spadami śniegu, po 
czem aż do 23-go deszcze* w końcu łagodnie





Państwa europejskie
alfabetycznie zestawione, ich objętość, liczba mieszkańców i rządzcy.

A u strya-W ęgry. 674.147 km 2, 44,269.572 mieszk. 
Cesarz Franciszek Józef I. (patrz str. 28).

A ndora. Rzeczpospolita, 452 km 2, 6.000 mieszk.
A nglia. 314.951 km2, 40,909.925 mieszk. Król 

Edward VII., cesarz indyjski, ur. 9. listopada 
1841, panuje od 22. stycznia 1901.

■Belgia. 29.457 km 2, 6,744.532 mieszk. Król Le­
opold II., ur. 9. kwietnia 1835, panuje od 10. 
grudnia 1865.

‘B ułgarya. 99.276 km2. 3,733.189 mieszk. Książę 
Ferdynand I., ur. 26. lutego 1861, panuje od
7. lipca r. 1887, królem proklamowany 5. paź­
dziernika 1908,

C zarnogóra. 9.080 km'1, 236.000 mieszk. Ksią­
żę Mikołaj I., ur. 7. października 1841, pa­
nuje od 13. sierpnia 1860.

D ania. 39.665 km:i, 2,256.000 mieszk. Król Fry­
deryk VIII., ur. 3. czerwca 1843, panuje od 
29. stycznia 1906.

F ran cya . Rzeczpospolita, 536.408 km2, 38,715.000 
mieszk. Prezydent Armand Faliieres, ur. 6. li­
stopada 1841, wybrany 18. lutego 1906, na 
czas od 1906 do 1913.

<Jrecya. 65.119 km 2, 2,433.806 mieszk. Król Je­
rzy I., ur. 24. grudnia 1845, panuje od 31. 
października 1863.

H iszpania. 496.928 km2, 17,913.980 mieszk. 
Król Alfons XIII., ur. 17. maja 1886, panuje 
od 15. maja 1*902.

L iech ten ste in . 159 km 2, 9.434 mieszk. Książę 
Jan 11., ur. 5. października 1840, panuje od
12. listopada 1858.

•M onaco. 22 km 2, 15.180 mieszk. Książę Albert I., 
ur. 13. listopada 1848, panuje od 10. września 
1889.

N id erlan d y . 33.000 km 2, 5,103.353 mieszk. 
Królowa Wilhelmina, ur. 31. sierpnia 1880, 
panuje od 23. listopada 1890.

iN ien icy. 540.658 km 2 56,345.014 mieszk. Ce­

sarz rzeszy niemieckiej Wilhelm II., król pru­
ski, ur. 27. stycznia 1859 panuje od 15. 
czerwca 1888.

N o rw eg ia . 322.304 km2, 2,068.700 mieszk. Król 
Hakon VII., ur. 3. sierpnia 1872, pańuje od 
23. listopada 1905.

P ortu ga lia . 92.575 km 2. 5,102.000 mieszk. Król 
Manuel II., ur. 15. listopada 1889, panuje od 
2. lutego 1908.

R osya. 5,389.985 km 2, 106,199.159 mieszk. Car 
Mikołaj II., ur. 18. (6.) maja 1868, panuje od 
20. października 1894.

Rum unia. 131.020 km 2, 5,800.000 mieszk. Król 
Karol I., ur. 20. kwietnia 1839, panuje jako 
książę od 20. kwietnia 1866, koronowany na 
króla 22. maja 1881.

Serb ia . 48.303 km 2, 2,345.837 mieszk, Król 
Piotr. I., ur. 11. czerwca 1846, panuje od 15. 
czerwca 1903.

Szw ajcarya . Rzeczpospolita, 41.346 km2, 
3,327.336 mieszk.

S zw ecya . 450.574 km 2, 5,009.632 mieszk. Król 
Gustaw V., ur. 16. czerwca 1858, panuje od
8. grudnia 1907.

Turcya (europejska). 162.550 km2, 5,812.300 
mieszk. Sułtan Abdul Hamid II., ur. 22. wrze­
śnia 1842, panuje od 1. września 1876.

W iochy. 286.589 km 2, 31,573.581 mieszk. Król 
Wiktor Emanuel III., ur. 11. listopada 1869, 
panuje od 29. lipca 1900. ,

S to lica  ap osto lsk a . Jego Swiętobliwość Pa­
pież Pius X. (przedtem Józef Sarto), ur. 
w Riese przy mieście Treviso we Włoszech
2. czerwca 1835, wybrany na papieża dnia 
4. sierpnia 1903, koronowany 9. sierpnia 1903, 
z kolei* 264 następca św. apostoła Piotra — 
oraz kolegium kardynałów* składające się zkar- 
dynałów - biskupów, kardynałów-kapłanów i 
kardynalów-dyakonów.

B i



Tabela porównawcza wartości pieniędzy wszystkich krajów.

Dania Niemcy Aogiia Belgia
Francya

Grecya Holandya Wiochy Ameryka
Pdln.

Austrya Rosya Szwecya Hiszpania Turcya

K rony 8re M. F. Sz. P ence F r. C tm . D r. Lpt. FI. C ts. L iry C ent. D oi. C ts. K h R ub. Kop. K r. Ore P es . C tm . P ias t. P .

Dania 
1 krona — 1 1 5 1 2 1-43V 2 1-58174 —  '6 7 1 / 2 1 -4 3 1 / 2 - • 2 6 1 / 2 1 1466/l00 ■3572 1 - 1 3 4 6i5 i/2

Niemcy 
1 marka — •87 — 1 — 1 25 1 375/s —'58s/io 1 -25 - ■ 2 3 1 /1 0 1 - -•461/2 - • 8 7 1 16 523

Anglia 
1 Ł 1 7 -4 2 V ł 2 0 '— — 25'— 27-58 1 1 -7 6 2 5  — 4-62 2 0  14 6 171/3 17-423/4 17-20 111 141/g

Francya 
1 frank -•693/4 - •8 0 — *9e/io — 1 10Vs —  •47 1 — —  181/2 -■81 -■24Vio —  •693/4 - • 9 3 4-18

Orecya 
1 drachma •631 /s - • 7 2 i /2 -■ 8 2 /3 -*90 «*/m — - '4 2  ,=,/ioo -■9O65/io0 —  163/4 -■7 290/100 -  2 2 V j - • 6 3 ‘ls - • 8 4 4-11/2

Holandya 
1 florin 1-431/5 1-70 l'S4/io 2 1 2 1 /a 2 -341 /a 2 12i/2 -•391/4 1-708/ieo — '52i/2 1-4311* 1-98 9 1 8 3 /4

Włochy 
1 lira -•633/4 —•80 — '96/jo 1 — 1 101/3 —•47 — - • 1 8 i /2 —'£1 -'247/10 -•693  [4 - • 9 3 4 18

A m eryka P ó łn .
1 dolar 3-772/s 4 -3 3 4-4 5-41i/4 5-977/ioc 2  5 4 6 /i„ 5 -411 /2 — 4 - 1 7 i /2 1-332/3 3 '7 7 2|3 5 -0 4 2 4 1 1

Austrya, 
1 korona —'8 7  i /s 1 - 1 - 1 25 1-377/8 - • 5 8 8 / , 0 1-2 5 - • 2 3 1 / ! — - • 3 0 7 / 8 —"87 i/s 1 1 6 5 '7 5 7/ i o

Rosy a 
1 r u b e l 2 - £ 2 i/ 4 3  15 3 2Vio 4 -0 5 4 -4 6 i /2 1-901/2 4 '5 - • 7 4 3 / 4 3 -2 4 — 2-821/4 3 -7 7 f l - v 2

Szwecya 
1 krona 1 — 1 15 1-2 l-43i/2 1-581/4 - • 671/2 l'43i/4 - • 261/2 OOv£>O

-■ 35 ‘U — 1-34 6 15^2

Hiszpania 
1 pesata -•7 4 -•8 6 -  101/4 1-061/2 115 -•5 0 1-172/3 - • 2 ) - • 851/5 — '263/10 —■74 — 4-653/4

Turcy a 
10 piastrów 1 56i/2 1-80 1 96/io 2 2łi/2 1-471/2 1-51/2 2-24i/2 -■411/2 1 7 S 6 / ,o - -551/2 1-561/2 2 08 —

D ania

1 k r o n a =  
100 ore

N iem cy

lm  arka  =  
100 fenig.

A nglia

1 £ =  20 
szyi. a 12 

pence

B elgia 
F rancya  

1 frank  r= 
100 cen ti- 

m ów

G recya

1 drachm a 
=■ i 00 
lepta

H olandya

1 florin =  
100 cnts.

W iochy

1 lira 
100 cent.

A m eryka
pó łn o c n a

1 do la r 
100 ccnts.

A ustrya

1 K == 
100 h

Rosya

1 rubel =  
100 k op .

Szw ecya

1 k rona  
=  100 ore

H iszpan ia

1 p ese ta  
100 =  

centim .

T urcya  
1 p ia ste r 
= 4 0  p a r



Obliczenie sążni2 i morgów na hektary.

Sążnia- hektar Sążnia2 hektar Sążnia2 hektar Sążnia2

i
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41
42
43
44
45
46
47
48

0-0004 
0-0007 
0-0011 
0-0014 
0-0018 
0-0022 
0-0025 
0-0029 
0-0032 
0-0036 
0-0040 
0-0043 
0-0047 
0-0050 
0-0054 
0-0058 
0-0061 
0-0065 
0-0068 
0-0072 
0-0076 
0-0079 
0-0083 
0-0086 
0-0090 
C-0094 
0-0097 
C-0101 
0-0104 
0-0108 
0-0111 
0-0115 
03119  
03122  
03126  
00129  
C-0133 
C-0137 
C-J140 
03144  
00147 
00151 
00155 
C *0158 
03162 
OJ165 
03169 
03173

49
50
51
52
53
54
55
56
57
58
59
60 
61 
62
63
64
65
66
67
68
69
70
71
72
73
74
75
76
77
78
79
80 
81 
82 
83 
34
85
86
87
88
89
90
91
92
93
94
95
96

0-0176 
0-0180 
0-0183 
0-0187 
0-0191 
0-0194 
0-0198 
0-0201 
0-0205 
0-0209 
0-0212 
0-0216 
0-0219 
0-0223 
0-0227 
0-0230 
0-0234 
0-0237 
0-0241 
0-0245 
0-0248 
0-0282 
0-0255 
0-0259 
0-0263 
0-0266 
0-0270 
0-0273 
0-0277 
0-0281 
0-0284 
0-0288 
0-0291 
0-0295 
0-0299 
0-0302 
0-0306 
0-0309 
0-0313 
0-0317 
0-0320 
0 0324 
0-0327 
0-0331 
0-0334 
0-0338 
0-0342 
0-0345

97
98
99 

100 
101 
102
103
104
105
106
107
108
109
110 
111 
112
113
114
115
116
117
118
119
120 
121 
122
123
124
125
126
127
128
129
130
131
132
133
134
135
136
137
138
139
140
141
142
143
144

0-0349
0-0352
0-0356
0-0360
0-0363
0-0367
0-0370
0-0374
0-0378
0-0381
0-0385
0-0388
0-0392
0-0396
0-0399
0-0403
0-0406
0-0410
0-0414
0-0417
0-0421
0-0424
0-0428
0-0432
0-0435
0-0439
0-0442
0-0446
0-0450
0-0453
0-0457
0-0460
0-0464
0-0468
0-0071
0-0475
0-0478
0-0482
0-0486
0-0489
0-0493
0-0496
0-0500
0-0504
0-0507
0-0511
0-0514
0-0818

145
146
147
148
149
150
151
152
153
154
155
156
157
158
159
160 
161 
162
163
164
165
166
167
168
169
170
171
172
173
174
175
176
177
178
179
180 
190 
200 
210 
220 
230 
240 
250 
260 
270 
280 
290 
300

hektar Sążnia2

0-0522
0-0525
0-0529
0-0532
0-0536
0-0539
0-0543
0-0547
0-0550
0-0554
0-0557
0-0561
0-0565
0-0568
0-0572
0-0575
0-0579
0-0583
0-0586
0-0590
0-0593
0-0597
0-0601
0-0604
0-0608
0-0611
0-0615
0-0619
0-0622
0-0626
0-0629
0-0633
0-0637
0-0640
0-0644
0-0647
0-0683
0-0719
0-0755
0-0791
0-0827
0-0863
0-0899
0-0935
0-0971
0-1007
01043
0-1079

310
320
330
340
350
360
370
390
400
410
420
430
440
450
460
470
480
490
500
550
600
650
700
750
800
900

1000
1100
1200
1300
1400
1500
Morgi

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
20
30
40
50

hektar

01115 
01151 
o- i ; 87 
01223 
0-1259 
0-1295 
0-1331 
0-1403 
0-1439 
0-1475 
0-1511 
0-1547 
0-1583 
0-1618 
0-1654 
0-1690 
0-1726 
0-1762 
0-1798 
0-1978 
0-2158 
0-2338 
0-2518 
0-2697 
0-2877 
0-3237 
03597  
0-3956 
0-4316 
0-4676 
0-5035 
0-5395

0-5755
1-1509
1-7264
2-3019
2-8773
3-4528
4-0282
4-6037
5-1792 
5-7546 

11-5093 
17-2639 
23-0186 
28-7732

1 n#  =  0-278 sążnia2; 1 sążnia2 =  3‘596m2; 1 ar =  27"803 sążni2; 1 hektar =  1-737 morga



Tablica procentowa.
3 P o  4°/0 od  sta P o  41/2% od sta P o  5% od  sta
‘5.cS na 1 rok na */2 roku na

miesiąc na 1 rok na V2 * roku na
miesiąc na 1 rok na 1/2 roku na

miesiąc

K K h K h K h K h K h K h K h K | h K h

1 4 2 _ l/3 41/2 2 i/4 3k _ 5 _ 21/2 _ 5/l2
2 — 8 — 4, — 2/3 — 9 — 41/2 — — 1 ) — 5 — 5/6
3 — 12 — 6 — 1 — 131/2 — 63 u — l'Vs — l i — 7'/2 — V„
4 — 16 — 8 — 1 lh — 18 — 9 — 1 ‘/i — 2 ) — 1 ’ — , ̂  'l 35 — 2) — 10 — 1 lU

2
— '2-72 — l n / i — 1 7 . — 25 ___ 12'^ — 2 */l 2

6 — 24 — 12 — — 21 — 1 H i — 2 / — 30 — 15 — 2'L
7 — 2? — 14 — ■2t/s — 3H/2 — 1 >3/ 4 — 2 7* — 35 — 1 ‘ 1/2 — 2>il t
8 — 32 — IS­ 2 2h — 36 — 13 — 3 — 40 -  i 20 — 3'/s
0 — 36 IS — 3 — 40i/2 — 2)1/4 — 33/t

33/«.
— 45 — 2/2 — 33m

10 — 40 — 23 — 31/3 — 45 — 221/2 — — 50 — 2> — 4Ve
20 — 80 — 40 — 61/3 — 90 _ 45 — 71/2 1 — — 50 — 81/3

121/230 1 20 ■— 60 — 10 1 35 — 671/2 — 111/4 1 50 — 75 —
40 1 60 — 80 — 13‘/3 1 80 — 90 — 15 2 — 1 — — 162/3
50 2 — 1 — — 16-/3 2 25 1 121/2 — m , 2 50 1 25 — 205/c

2560 2 40 1 20 — 20 2 70 1 35 — 221/2 3 _, 1 50 —
70 2 80 1 40 — 231/3 3 15 1 57i/2 — 2 )V, 3 50 1 75 — 29 i/f,
80 3 20 1 60 — 262/3 3 60 1 80 — 30 4 — 2 — — 33i/3
90 3 60 1 80 — 30 4 05 2 0 'i/, — 333/4 4 50 2 25 — 37

100 4 — 2 — — 331/3 4 50 2 05 37-/2 5 — 2 50 — 41
200 8 — 4 — — 662/3 9 — 4 50 75 10 — 5 — — rai/|
3)0 12 — 6 — 1 — 13 50 6 75 i 121/2 15 _ 7 50 1 2 )
400 16 — 8 — 1 331/3 18 00 9 00 1 50 2 ) — 10 — 1 662/0
500 20 — 1 J — 1 662/3 22 50 11 >25 1 871/2 25 — l i 50 2 PO1/3

1 000 40 —■ 20 — 3 331/3 45 — 22 50 3 75 E0 — 25 — 4 1 i 1/':
2 000 80 — 40 — 6 662/3 90 — 45 — 7 50 10U — bO — 8 332/3
d.000 12 J — 60 — 10 — 135 — 67i 50 11 25 150 -- 75 — n 50
4.000 100 — 80 — 13 331/3 180 — ęo mBIB l i — 200 -- 100 — 16 662/3
5.000 200 ICO -- 16 662/3 225 -- 112 50 18 75 i 250 

i
-- 15 i — 20 83i/,

U w aga d o  o b ra c h o w a n ia  p ro c e n tó w .
Chcąc procent za rok jakiegobądź kapitału 

flbrachować należy ilość kapitału mnożyć z pro­
centem a potem rezultat przez 100 dzielić.

Przypuśćmy że kapitał wynosi 528 koron
i  ma być po 3% na rok oprocentowany liczy się: 

528 X  3 =  1584 : 100 =  15 K 84 h.
Chcąc procent tylko za jedną część roku 

obrachować n. p.: 1 miesiąc, 2 miesiące, 1/2 roku, 
wtenczas dzieli się ilość całorocznych procentów 
przez

12 przy 1 mies. (poniew. 1 mies. =  Vu roku)
a » 2 , =  V«
. 2 , 3 , =  V 4
. 4 , > 4 , :  V3
0 6 „ 6 „ ~  v»

Takim sposobem byłoby w wymienionym 
przykładzie: 528 K kapitału, po 3% tylko na >/* 
roku (3 miesiące) do obrachowania w następu­
jący sposób:

Procenta za caty rok wynoszą:
15 K 84 h : 4 =  3 K 96 h za 1/4 roku jak to 
w tabelach po 3°/0 obrachowanych się znajduje, 
mianowicie:
za 500 I< kapitału 3 K 75 h proc. za l/< roku
» 2  ̂ w » ? ^5 ,  „ „ 1/4 „
v 8 „ - „ 6 „ „  . 1/4 _

więc za 528 K kapitału 3 K 96 h proc. za ‘/4 roku





K w ia t  n ajpiękn iejszy.

Jest kwiat pięknieszy niśli kwiat paproci, 
Jest kwiat wonniejszy niż aromat mirry, 
W kraju, którego słońca blask nie złoci, 
Gdzie noc rozwiesza swe posępne kiry 
I cienie wieczne i bezgwiezdne mroki, 
Gdzie lęk i groza wstrząsa i oniemia, 
Kędy króluje czar ciszy głębokiej 
I gdzie nad ludzką dolą płacze ziemia.

Najszlachetniejszy ze wszystkich na świe-
cie,

Bo z krwi serdecznej wziął barwę szkar­
łatu !

Żar go nie spali i burza nie zmiecie : 
Twarde i mocne są łodygi kwiatu,
Co się od wirów świata zdała chowa: 
Gdzie pielęgnuje go żylaste ramię. 
Ogrodem jeg o : skała granitowa,
Wróg go nie zetnie i śmierć go nie zła­

mie.—

Poznaliściego go przyjaciele mili !
Kwiat, który niema niszczyciela w czasie 
Oczom się Waszym przedstawia w tej

chwili
W największym swoim powabie i krasie! 
Kwiat ten cudowny, ten kwiat tajemniczy, 
Ten kwiat, którego wielu nam zazdrości:

Kwiat szczerej, wiernej przyjaźni górniczej, 
Kwiat koleżeństwa i bratniej miłości.—

O pielęgnujmy go zawsze w swem gro­
nie,

Bo on jest naszą ozdobą i chwałą! 
Niechaj trwa wiecznie! niech szle słod­

kie wonie
Przez druhów jedność — na Ojczyznę

całą I
Niech czerpie zdrowe soki z piersi bra­

tniej !
Niech go okrążą wszyscy zwarłem ko­

łem,
Serce przy sercu : pierwszy i ostatni 
Ideą równi, dusz zgodnym zespołem!

Niech się rozmnoży na górniczej glebie 
W owocach pracy żyzne dając plony,
Jak ziarna piasku, jak gwiazdy na niebie : 
Niech wzrasta w setki, tysiące, miliony ! 
Przyjaźń, zawodu swego ukochanie, 
Niech będzie godłem tych karnych żoł­

nierzy:
A siła dzielność, moc, potęga wstanie, 
Gdy się odezwie dzwon z szybowej

wieży.—
Z d zis ła w  K a m iń sk i.



Woda w przyrodzie i górnictwie.

Ilość wody. W oda jest jednym  z n a j­
ważniejszych czynników ,. które w pły­
w ają na w ygląd skorupy ziemskiej. Ona 
burzy i kruszy skały, statecznie gładzi 
wszelkie nierówności, a m ateryałem  
stąd otrzym anym  zapełnia wgłębienia.

Główne jej m asy zebrane są  w m o- 
r z a c l .  Ten wielki zbiornik jest po­
czątkiem, skąd odbywa się ciąg ła wę­
drówka wody po atm osferze i lądach. 
Pod wpływem ciepiła słonecznego na  
powierzchni oceanu i wód lądowych wo­
da bezustannie paru je . P a ra  wodna 
wznosi się w górne s tre fy  atm osfery, 
tam  zgęszcza się i skrapla, poczem o- 
pada w postaci deszczu, śniegu, rosy
i szronu. Pew na część wody spadającej 
w raca bezpośrednio do morza, część izaś 
drugą, k tó ra  spada na lądy, spotykają 
losy bardzo rozm aite. Znaczna część 
tych opadów lądowych w raca zaraz do 
atm osfery przez w yparow anie. Pokaźną 
ilość wiążą lodowce i lądowe powłoki lo­
dowe. Jeszcze część pewna idzie na pod­
trzym anie życia roślin i zwierząt. Po­
zostałe wody albo p łyną po powierzchni 
ziemi i jako strum ienie i rzeki w raca­
ją  do m orza i jezior, albo też w siąkają

w ziemię w głąb, łączą się iz, siecią wód 
krążących szczelinami i jask in iam i, za­
sila ją  źródła, albo dają skałom ich wil­
goć skalną. W ogóle zatem krążenie wo­
dy polega n a  tem , iż morze za spraw ą 
parow ania ciągle trac i wodę, a ona doń 
w raća po dłuższej lub krótszej wę­
drówce.

Gdy rzucim y okiem na  mapę świata, 
to zauważym y, że m orza i oceany zaj­
m ują % powierzchni kuli ziemskiej, a 
lądy stałe tyło %, z czego m usim y wnio­
skować, że ilości wód, znajdujących się 
n a  kuli ziemskiej, są  ogromne. P rzepro­
wadzone obliczenia w ykazały, że ogólna 
ilość wody m orskiej rów na się nieco po­
nad trzy  m iliony m il sześciennych i s ta ­
nowi 1/843 objętości ziemi. P rzeciętna 
głębokość mórz, wynosi 4 k ilom etry, a 
m iejscam i dochodzi do 9.

W ody gruntow e, źródła i studnie.
Opady atm osferyczne spadłe w ja ­

kiejś okolicy przeciętnie w jednej trze­
ciej niezwłocznie w racają  do atm osfery 
przez wyparowanie, w jednej trzeciej, 
p łyną  po powierzchni ziemi i w jednej 
trzeciej swej części w siąkają w głąb.

-  34 -



D alszy bieg i k ierunek  wody wsią­
kającej zależy od n a tu ry  tych  skał, j a ­
kie napotka ona na  swej drodze. Niema 
praw ie tak iej skały, przez k tó rą  woda 
nie m ogłaby przeniknąć. Eóżnią się one 
jednak  pomiędzy sobą w stopniu prze­
puszczalności wody. Są skały  tak  -słabo 
wodę przepuszczające, że stanow ią p ra ­
wie n ieprzebytą na jej drodze zaporę. 
Inne znów dają  wodzie łatw ą przez sie­
bie drogę. P iask i sypkie lub luźne żwi­
ry , stw ardniałe zlepieńce i p iaw ie  wszy­
stkie piaskowce przepuszczają wodę z 
w ielką łatwością. G liny i wogóle skały 
g lin iaste  przepuszczają wodę niezm ier­
nie trudno. Tw arde i zbite skały s ta ­
w ia ją  wodzie opór zwykle dość znaczny, 
ale  tylko o tyle, o ile nie są popękane i 
przejęte licznemi szczelinami, wtedy bo­
wiem, jak  to naprzykład  praw ie wszy­
stkie wapienie, przepuszczają wodę 
przez siebie jak  najłatw iej. Tę w siąka­
jącą wodę napotyka górnik w kopalni 
i m usi ją  pokonać, o czem pomówimy 
pod koniec niniejszej rozprawki.

wierzchni, więc odpływ wody gruntow ej 
jest bardzo wolny, a  poziom jej jest 
mniej więcej zgodny z rzeźbą powierz­
chni (rys. 1.)

W oda gruntow a m a d la człowieka 
pierwszorzędne znaczenie. W  razie po­
m yślnych stosunków miejscowych n a  
m niejszej lub większej głębokości, two­
rzą wody gruntow e s ta ły  nieprzerw any 
poziom wody doskonale przefiltrow anej 
przez części składowe g run tu , a  więc u- 
wolnionej od mętów, k tóre pierw otnie 
ją  zazwyczaj zanieczyszczają. Zapomocą 
studni zagłębiam y się do tego poziomu 
i czerpiem y wodę w iadrem  lub pompą. 
S tan  wód gruntow ych jest rzeczą.w agi 
pierwszorzędnej w spraw ie zdrowotno­
ści. Gdy n a  niewielkiej przestrzeni sku­
p ia ją  się wielkie ilości ludzi, a  nie przed 
sięwzięto odpowiednich ku tem u środ­
ków zaradczych, zbiorowiska nieczysto­
ści w siąkają w ziemię i zanieczyszczają 
wody gruntow e, a  miejscowości tak ie  są 
zazwyczaj siedliskiem  rozm aitych cho­
rób.

Rys. 1. Poziom wód gruntowych (a. a.) pod terenem falistym.

Tam, gdzie powierzchnię ziemi stano­
wią skały bardzo dobrze przepuszczające 
wodę, jak  n. p.' ziemia urodzajna, opady 
atm osferyczne w siąkają praw ie zupeł­
nie. W oda w siąka i przenika coraz głę­
biej, dopóki nie oprze się o jak ą  w arst­
wę nieprzepuszczalną; wtedy zbiera się 
na niej i p łynie po niej w tym  kierunku, 
w  k tórym  w arstw a ta  jest nachylona. 
Wodę tę nazyw am y w o d ą  g r u n t o ­
wą .  Ponieważ jednak  skały najlepiej 
naw et przepuszczalne nie dają  wodzie 
możności tak  łatwego stoku jak  na po-

Znaczna część wody, wsiąkającej w 
głąb, powraca na powierzchnię ziemi Wi 
postaci ź r ó d e ł .  Pójdźm y drogam i wo­
dy gruntow ej i sta ra jm y  się wyjaśnić 
gdzie i w jak ich  w arunkach  pow raca 
ona na powierzchnię, to jest gdzie t  w o- 
r z ą  s i ę  ź r ó d ł a ?  W yobraźm y sobie 
przykład najprostszy. W arstw a przepu­
szczalnego piaskowca lub w apienia leży 
n a  w arstw ie gliny. W oda przesączy się 
aż do w arstw y g liny i zbierze się na niej 
jako woda gruntow a lub zaskórna. J e ­
żeli teraz na stoku góry wyjdzie na po-
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wierzchnią g ran ica  pomiędzy gliną i snym ciężarem  i sam a ze studni lub 
piaskowcem czy wapieniem, to wzdłuż otworu świdrowego wypływ a. Takie stu- 
te j granicy będziemy m ieli szereg źró- dnie nazyw ają a r t e z y j s k i e m u

Rys. 2.

deł. (Rys. 2. N a górze skala  przepu­
szczająca, n a  dole nieprzepuszczająca. 
a= źród ło .)

Zdarza się nieraz, że przy kopaniu 
studni, a częściej jeszcze przy wierceniu 
woda wybucha z pewną siłą, p a rta  wła-

Zasada studzien artezyjskich jest 
bardzo prosta. W yobraźm y sobie rozle­
głą równinę, k tórej w arstw y głębsze 
tworzą wgłębienie.

Gdy n a  powierzchnię wychodzą war­
stw y przepuszczalne, to nasiąkają wodą. j
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Płynie w nich ona wdół i zbiera się w 
majniższem m iejscu wgłębienia. Jeżeli 
warstwy przepuszczające leżą pod w ar­
stwami nieprzepuszczalnemi i jeżeli w y­
chodnie ich, które w chłaniają w siebie 
wodę, leżą znacznie wyżej od dna wgłę­
bienia, w tedy woda, zbierająca się w 
wgłębieniu, będzie podlegała ciśnieniu 
dostatecznem u, aby w ytrysnąć na po­
wierzchnię, gdy otwór świdrowy dojdzie 
■do niej.

N a Saharze bardzo często na niew iel­
kiej głębokości, pod suchym  rozpylonym  
gruntem , świder w ykryw a niezm iernie 
obfity poziom wodny, k tó ry  daje wtedy 
tryskające  źródło (patrz, rys, 3.) Ju ż  E- 
gipcyanie staroży tn i w pustyni L ib ij­
skiej korzystali z tego poziomu wód za- 
■skórnych i dostaw ali zeń tej cieczy ży­
ciodajnej, tworzącej oazy; w czasach o- 
becnych wielkie zasługi położyli F ra n ­

cuzi w Algierze, gdzie studniam i arte- 
zyjskiem i zam ienili w ielki szm at pusty ­
ni na k rainę upraw ną i ku lturalną.

T em peratura  źródeł zależy od głębo­
kości, z których woda ich pochodzi. Te, 
które try sk a ją  tuż bezpośrednio z pod 
powłoki próchnicowej, nie tylko m arzną 
zimą a  w ysychają latem , ale naw et od­
b ija  się na  nich dzienne w ahanie tem ­
p era tu ry . Ź r ó d ł a  g r u n t o w e ,  od­
czuwają w bardzo m ałym  stopniu ro­

czne w ahania tem peratury . W reszcie 
ź r ó d ł a  s k a l n e ,  pochodzące z wiel­
kich głębokości, przez cały rok zacho­
w ują tem peraturę stałą, niezależną od 
tem pera tu ry  powietrza.

Są źródła, k tórych tem pera tu ra  jest
o ty le wyższa od powietrza, że wywołują 
Takie źródła zowiemy c i e p l i c a m i ,  
wyraźne uczucie ciepła, a nawet gorąca, 
czyli t e r m a m i .  Siedlisko ich leży w

Rys. 3. Studnia artezyjska w Sidi Amzam w Algierze.
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głębokości ki ku tysięcy m etrów, gdzie 
woda s ty k a  się z gorącem  jeszcze jądrem  
ziemi, ogrzewa się i szczelinami wydo­
sta je  na  powierzchnię. Źródła takie roz­
puszczają m ineralne składniki skorupy 
iziemskiej i posiadają w skutek tego moc 
leczniczą. W iele takich źródeł gorących 
znajduje się w Czechach, z k tórych n a j­
bardziej znanem  jest „Sprudel“ w K a- 
rolow yeh W arach  (Karlsbadzie) o tem ­
pera tu rze  74 stop. C. Na ziem iach pol­
skich znane są term y w Jaszczurówce 
pod Zakopanem i w Busku.

tem pera tu rę  +  82 st. C. W ypełnia ona 
zbiornik po brzegi i trzem a niew ielki­
mi row kam i spływ a po stoku stożka. Co> 
pewien czas rozlegać się poczyna łoskot 
podziem ny, k tó ry  jest ty lko znacznie 
cichszy, ale we wszystkiem  innem  zu­
pełnie podobny do łoskotu, jak i daje się 
słyszeć w w ulkanach przed wybuchem. 
Zjawisko to ciągnie się k ika sekund, cza­
sam i słabnie na  chwilę, aby potem  
wzmódz się raptow nie. Tymczasem woda 
w zbiorniku wzdym a się, zbierają się w 
niej wielkie pęcherze pary , pękają one

Rys. 4. Obrazowe przedstawienie studni artezyskiej: a) podłoże 
nieprzepuszczalne, b] warstwa wodonośna, c) nieprzepuszczalna.

G e j z e r y ,
Osobliwy i zadziwiający rodzaj źró­

deł gorących przedstaw iają tak  zwane 
g e j z e r  y. Są to gorące źródła w y try ­
skowe, działające nie stale i jednostaj­
nie, lecz peryodycznie. W  m niejszych 
lub większych odstępach czasu z nad­
zwyczajną gwałtownością wody ich jak  
z procy w y la tu ją  w powietrze, (rys. 5.) 
W ielki Gejzer na  Islandy i i jego dzia­
łanie opisują następująco: otacza go 
g ruba w arstw a stopniowo tworzącego 
się osadu z jego gorącej wody. Poziome 
w arstw y tego osadu źródlanego tworzą 
naokoło gejzeru płaski stożek w y­
buchowy. W ierzchołek jego jest ucięty 
i tu ta j znajduje się p łaski zbiornik oko­
ło 17 m etrów średnicy, a  w środku znaj­
duje się wylot kanału  23*5 m głębokiego. 
W edług wszelkiego prawdopodobień­
stw a kanały  gejzerowe w głębi rozgałę­
ziają się. W  zwykłych w arunkach zbior­
nik w ypełnia woda czysta jak  kryształ, 
koloru morza. Na powierzchni ina ona

na powierzchni i w yrzucają  wodę n a  k il­
ka m etrów w górę. Potem  następuje 
spokój. N a k ró tk i czas zbiornik otacza 
biała, gęsta para . Zjawisko to pow tarza 
się bardzo regu larn ie  w przerw ach czasu 
od 80 do 90 m inu t przez dzień cały, albo 
nieco dłużej. N araz zm ienia ono ch ara ­
kter. Rozlega się huk podziemny znacz­
nie silniejszy, woda wzdyma się w zbior­
niku, mocńo faluje, w iruje, w środku 
w zdym ają się pęcherze pa ry , naraz  po 
k ilku chwilach strze la  w górę oślepiają­
cej białości słup wody rozbitej na n a j­
drobniejsze kropelki, na wysokość od 30’ 
do 35 metrów. Jeszcze nie spadły wodne 
perełki pierwszego słupa, w ylatu je  za
nim  drugi, trzeci....Na wszystkie strony
rozla tu ją  się wielkie i m ałe strum ienie;: 
jedne zakreślają  łuk i try skając  na  boki, 
inne z szumem pędzą prostopadle w gó­
rę  jak  rak ie ty  puszczane przez p iro tech­
ników. Olbrzymie obłoki p a ry  wodnej 
kłębią się jeden nad drugim  i otaczają 
praw ie cały słup wodny. N araz jeszcze
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w a m i  i t„ p. i posiadają własności le­
cznicze. 'Przechodząc przez różne war-, 
stw y ziemi rozpuściły one w sobie pe­
wne sole, lub napoiły się pod wielkiem 
ciśnieniem gazami, dzięki którym  po-* 
siadają własności, mogące leczyć pewne 
choroby ludzkie.

Najciekawsze jes t działanie wód prze­
chodzących przez grube pokłady wa­
pienne. W apno w wodzie, zwłaszcza n a ­
syconej gazam i, (kwasem węglowym, 
jak  woda sodowa) rozpuszcza się. Jeżeli 
teraz  woda tak a  pod pokładam i wapien-

Rys. 5.

bi ziemi przepływało. Najczęściej zawie­
ra  woda wapno, które następnie osiada 
na ścianach naczyń, gdy w nich taką  
wodę dłużej potrzym ać. Taką wodę zo- 
wiemy t w a r d ą  w odróżnieniu od wo­
dy deszczowej m i ę k k i e j ,  nie zawie­
rającej rozpuszczonych części stałych. 
Woda źródlana może zawierać w sobie 
rozpuszczone sole żelaza, siarki, jodu 1 
t. p. lub też różnego rodzaju gazy (woda 
Szczawnicka lub K rynicka). Takie wo­
dy zwą się m i n e r a l n e m i  s z c s a -

nemi znajdzie gdzieś szczelinę, przez któ­
rą  może wypłynąć (wypływ D unajca z 
pod skały wapiennei. zwanej Pisaną, 
w Dolinie „Kościeliskiej pod Zakopa­
nem — p a trz  tab lica I.), to unosi ze so­
bą pewną część w apna rozpuszczonego. 
Lecz nowe ilości wody też ciągle czynią 
to samo. a tak  w ciasru wieków tworzy 
się szczelina coraz większa, aż z czasem 
zam ienia się w g r  o t ę czyli p i e c z a ­
rę . Posiadam y tak ie  gro ty  pod Ojco­
wem i w T atrach , w wielu miejscach,

jeden huk — tępe stłum ione uderzenie 
pod ziemią, a po nim  strum ień  ostry, 
cienki, prześcigający na wysokość Wszy­
stkie poprzednie, poryw ający ze sobą 
nawet kam ienie. Na tern kończy się to 
zaledwie kilkum inutow e zjawisko. Zni­
ka ono jak  sen fan tastyczny z nastąp ie­
niem poranka.

Rozpuszczające działanie wody.
Każde źródło rozpuszcza w swej wo­

dzie i wynosi na  powierzchnię ziemi 
części składowe skał, przez które w głę-
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ty ty ), które w świetle pochodni lub lam p 
m ienią się i błyszczą, jak  drogie kam ie­
nie. Nacieki te pow stają z kropel wo­
dy,, przesączającej sę przez strop; krop­
la  paru je i znika, a wapno w niej za­
wieszone osiada na stropie w m ałych

W ietrzenie.
Gdy w skale niektóre jej części roz­

puszcza się, w tedy pozostałe rozluźniają, 
się i łatw iej rozpadają. Mówimy wtedy, 
że skała jest z w i e t r z a ł a .  W ietrzenie 
skał jest jednem z najw ażniejszych zja-

— ale znacznie większe i wspanialsze 
znajdują się w południowej Słowiań- 
szczyźnie (n.p. w K rain ie , w Postojnej 
czyli Adelsbergu). Są to g ro ty  rozga­
łęzione., to wązkie, to niskie, to nagle 
rozszerzające się i wysokie, niby ol­
brzym ie kościoły. Ze stropu tych g ro t 
zwieszają się jak  wisiory i zasłony, bo­
gate  a dziwaczne n a c i e k i  (stalak-

kryształkach. Na tej pierwszej w arstw ie 
tworzy się d ruga i następne, aż z cza­
sem powstanie brodawka, a potem so­
pel, (jak z lodu u rynny  na wczesną 
wiosnę), aż wreszcie z w iekam i robi się 
naciek, naw et do dna gro ty  sięgający 
i zam ienia się w fila r. Pow stają z tego 
kolum ny, a cała g ro ta  przybiera w y­
gląd jak ie jś zaczarowanej św iątyni.
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wisk, zachodzących na powierzchni zie­
mi a  główną rolę w tym  procesie od­
gryw a własność rozszerzania się wody 
przy zam arzaniu. W iadomo powsze­
chnie, że woda m arznąc w zam kniętem  
naczyniu, rozsadza je. W  ten  sam  spo­
sób rozsadza również i skały. P rzen i­
kając w najdrobniejsze szczelinki i m arz 
nąc w nich rozsadza skałę i odrywa od 
niej b ry ły  większe lub mniejsze lub wo- 
góle rozluźnia ją  i czyni coraz mniej 
oporną jna dalsze niszczące działania. 
Proces ten tam  szczególniej jest in ten­
sywny, gdzie zachodzą znaczne zm ia­
ny tem pera tu ry , a szczególniej gdzie 
byw ają często nocne mrozy.

Ze zw ietrzałych skał pow stają z cza­
sem drobne okruchy, a z nich następnie 
p i a s e k ,  g l i n a  lub m u ł, zależnie 
od rodzaju wietrzejącej skały.
Erozya (mechaniczne kruszenie skał).

W oda deszczowa, k tó ra  spada n a  ska­
ły, o ile nie w yparu je  lub nie wsiąknie, 
płynie po ich powierzchni, zbiera się w 
małe strum yki, te łączą się w potoki i 
strum ienie, a te znów w rzeki, które 
w końcu w padają w morza. N a całej te j 
drodze woda, ściekając ciągle w dół, po­
ryw a ze sobą piaski, iły, g liny i muł, 
powstałe ze zw ietrzałych skał i unosi 
ze sobą. Te stałe cząstki, znajdujące się 
w wodzie nadają  jej moc i siłę, nadzwy­
czaj energicznie niszczącą: kruszącą me­
chanicznie najtw ardsze naw et skały. 
Każde ziarnko piasku, każdy głaz, k tó­
ry  potok lub rzeka toczy po skalnem  
podłożu, trze je  i kruszy, w skutek cze­
go wody płynące w rzynają się w skały 
jak  najoporniejsze dopóty, dopóki siła 
prądu jest w ystarczająca do tworzenia 
ciał stałych. Gdy już w m iarę zm niej­
szania się pochyłości prędkość rzeki o- 
słabnie do tego stopnia, że nie jest ona 
w stanie unieść pewnych ciał, wtedy 
przyniesiony przez rzekę żwir, piasek 
lub m uł osiadają. W ybierają  też ten p ia ­
sek i żwir i ze dna naszei W isły, od K ra ­
kowa do Torunia. Dzięki zaś naniesio­

nem u nam ułowi na płaskie brzegi rzeki, 
pow stają żyźne łąki, takie, jak  słynne 
nasze powiślańskie. P rzy  sam em  naresz­
cie ujściu do m orza rzeka osadza całą 
resztę części ziem istych, najdelikatn iej­
szych, a doznając pewnej przeszkody w 
przypływ ach morza, wpada do niego k il­
kom a zwykle odnogami, często bardzo 
od siebie odległemi i tworzącemi niby 
tró jkąt, d e l t ę .  Te tró jką ty  są to zazwy­
czaj bardzo żyźne niziny. Taką jest del­
ta  naszej W isły (Żuławy) pod Gdań­
skiem, tak ą  słynna delta Nilu.

M echanicznemu działaniu wody przy­
pisać należy tworzenie się t. z w. p i r a -  
m i d  z i e m s k i c h ,  czyli f i l a r ó w  
z i e m n y c h ,  które należą do na j­
fantastyczniejszych kształtów powierz­
chni ziemi. Najpiękniejsze znajdują się 
na R itten  koło Bożen w Tyrolu (rys. ć.
Rys. 6. F ila ry  ziemne w R itten  koło

Bożen.
W idzim y tu ta j setki słupów p iram i­

dalnych, po większej części ze wszech 
stron zupełnie odosobnionych. Składają 
się one a czerwonawej dość mocnej g li­
ny* a  na wierzchołku każdego leży zna­
czny głaz. W ysokość tych fan tasty ­
cznych słupów dochodzi do 30 m. P o­
w staw anie ich należy w ten  sposób tłó- 
maczyć, że woda spływ ająca po głazach 
w ym yw ała naokoło niego glinę, na któ­
rej głaz spoczywał, w skutek czego w y­
nurzał się on czeinraz więcej z g lin ia­
stego podłoża.

I  w Polsce nie b rak  tego rodzaju li­
tworów fantastycznych. Podziwiam y je 
w „Sokolej skale" (Piaskowej Skale) w 
dolinie P rądn ika  lub na wyżynie Ogro- 
dzieńca (rys. 7). I  tu  i tam  wapienie są 
m ateryałem , z którego woda wyrzeźbi­
ła  te cudaczne kształty , podobne do m a­
czug i słupów.

Osuwiska i zwały górskie.
Ciągłe pękanie skał w związku z, roz- 

luźniającem  działaniem  wody deszczo­
wej stopniowo a nieustannie doprowa­
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dza wielkie czasami m asy skalne do ta ­
kiego stanu, że spadają one lub staczają 
się od nasłabszego naw et im pulsu. Z pod 
nóg stada  kozic, uciekających w  szalo­
nych susach, sypią się całe potoki od­
łamków skalnych. Również często w gó­
rach  są t. aw. p i a r g  i czyli usypiska. 
Stok góry cały zasłany kończastymi, o- 
s trym i okrucham i skalnym i, które pod 
ciężarem  wędrowca zsuwają się w dół

nikać w wędrówkach górskich, szczegól­
nie podczas wchodzenia pod górę, nieje­
dnokrotnie bowiem przypraw iały  one
o śmierć nieostrożnego lub zbłąkanego 
wędrowca.

Osypywanie się m as skalnych nie od­
granicza się li ty lko na odpadaniu po­
jedynczych bloków. Cęsto bardzo zacho­
dzi zaw alanie się i osuwanie mas gór­
skich wielkich rozm iarów, co powoduje

tak , jak  gdyby cała  góra była żywa. 
Rozumie się, w górach tak ie  zwały g ła ­
zów pow stają bez jakiegoś ubocznego 
impulsu, lecz tylko na skutek pękania 
skał i podmycia. N iejednokrotnie naraz 
u ryw a się popękana i pokruszona m asa 
skalna i szczeliną czyli „ź 1 e b e m “ pę­
dzi w dół z łoskotem, tworząc p o t o k  
k a m i e n n y .  Żlebów takich należy u-

wielkie katastrofy , ciężkiemi nieraz klę­
skam i dotykając mieszkańców gór. Po­
wód do tak ich  z w a ł ó w  g ó r s k i c h ,  
lub o b r y w a n i a  s i ę  g ó r  może być 
najrozm aitszy lecz przyczyna jest 
zawsze jedna. Mianowicie, jeśli wiel­
kie m asy skalne znajdują się na 
spadzistym  stoku, lecz pomimo te j 
spadzistości m ają  jaką  taką  pod-
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porę, stoją w m iejscu doputy, dopó­
ki tej podpory nie u tracą ; gdy to nastą ­
pi — zaw alają się w dół. U tra ta  zaś pod­
pory następuje najczęściej wskutek pod­
mycia góry przez wodę potoku lub rzeki.

H istorya zachow ała cały  szereg wiel­
kich ka tas tro f wskutek zwałów gór­
skich. W  roku 883. zdarzył się wielki 
z-wał w południowym Tyrolu  z góry 
Monte Zuna w dolinę Adygi, na całej 
szerokości tej doliny tak , że rzeka Ady- 
ga została zatam ow ana. W  roku 1348 
spowodowało trzęsienie ziemi w K aryn- 
tyi koło Dobraezu zwał, k tó ry  zasypał 
19 wsi, w roku 1806 w okolicy Goldau w

Gervais w Sabaudyi. W idzim y tu  dom y 
poniszczone, a wielki blok skalny o ob­
jętości 200 m 3 leży na miejscu, gdzie 
by ła  sala  jadalna.

Tworzenie się dolin. Kaniony.
Rzeki płynące w górach trą  pory­

w anym i kam ieniam i o swoje dno, po­
głębiając je czemraz bardziej, tak  że a  
czasem powstaną u obydwóch brzegów 
strom e ściany. W  tak i sposób powstają 
w ą w o z y  (patrz tab lica  II.) , k tórych 
piękność podziwiamy w górskich okoli­
cach. Jeżeli rzeka podmywa ściany wą­
wozu tak , że te czemraz bardziej się od

Szwajcaryi spadło z podm ytej góry 15 
milionów m 3 skały, które zasypały 111 
domów m ieszkalnych, 2 kościoły, 220 
stodół i  obóz, przyc:z,em 457 ludzi u tra ­
ciło życie.

Rys. 8. przedstaw ia skutki zwału 
górskiego, k tó ry  w ydarzył się w lipcu 
1892 r. w miejscowości kąpielowej St.

siebie oddalają, natenczas pow stają d o- 
l i n y ,  rys. 9. i tab lica I.

Rys. 9. Ojców. Dolina P rądnika.
Jeżeli takie żłobienie rzeki działa 

przez czas dostatecznie długi, lub jeżeli 
w okolicach płaskich płyną silne poto­
ki z sąsiednich gór, w wodę obfitują-
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«yćh, to pow stają wtedy bardzo głębokie 
d rozlegle rozgałęzione wąwozy. P rz y ­
kład takiego wąwozu przedstaw ia dolina 
Ł aby, przecinająca Sasko-czeską płytę 
piaskowcową lub Nil, żłobiący głęboką 
dolinę w wypukłej powierzchni pusty ­
ni L ibijskiej i A rabskiej. Lecz wszystkie, 
tego rodzaju u tw ory w ydają się nie­
znacznym i w porów naniu z wspaniałem i 
wyżłobieniam i n iektórych rzek na za­
chodzie A m eryki północnej. Są to słynne 
k a n i o n y ,  wąwozy, w rzynające się 
w tw arde skały na tysiące m etrów w dół.

t
nam i raptownie. Zazwyczaj las ciągnie 
się do sam ej krawędzi, tak  że szyszki so­
sen rosnących na brzegu spadają wprost 
w przepaść bezdenną. Już  z brzegu wi­
dok jest tak  w spaniały, że najśmielsze 
pióro cofa się przed jego opisem, ale 
znacznie on pozostaje w tyle poza tem, 
co daje się widzieć i podziwiać w ser­
cu kanionu. Przedewszystkiem  wpada 
w oczy olbrzym ia ściana brzegu przer 
ciwległego. Rozum ludzki wprost wyo­
brazić sobie nie może tego rnuru skal­
nego wysokiego na  kilom eter, co stoi

N ajw spanialszym  jest tak  zwany 
w i e l k i  k a n i o n  R i o  C o l o r a ­
d o  (Tablica III). Oto jak  jeden z po­
dróżników opisuje odniesione w rażenia: 
„W  którem kolwiek m iejscu zbliżam y się 
■do kanionu, widok jego otw iera się przed

przed nam i W odległości m ili i zdaje 
się biegnie w obie strony w nieskoń­
czoność. W idokiem  tej ściany jesteśmy 
wprost przygnieceni. A .jest ona pełna 
najróżnorodniejszych szczegółów. Głę­
bokie am fitea try  daleko sięgają w pły-
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tą, a między n im i tu  i ówdzie w ystają 
potężne występy, strzelające W górę 
śm iałym i szczytami. Nieskończona ilość 
oddzielnych mas, olbrzym ieli pilastrów  
przylega do tych występów, ale one 
wszystkie nikną wobec olbrzym iej 
ściany (rys. 10). Cały obraz wyższym 
jest ponad wszelkie opisy swoją pię­
knością kształtów , wspaniałością i roz­
maitością."

Burzące działanie wody.
D ziałanie wody stojącej, a  w szcze­

gólności m o r z a ,  jest zupełnie odmien­
ne od tego, jak ie  na skały w yw iera wo­
da płynąca. Działalność m orza ogran i­
cza się do przestrzeni wizględnie małej. 
W głębi nie w ykazuje ono żadnego 
ruchu, nie posiada siły erozyjnej, lecz 
t^lko składa osady. W oda mórz w y­
wiera działanie niszczące, tylko na po­
wierzchni w bardzo wązkirn pasie, tam  
mianowicie, gdzie fale i bałw any b iją  
w brzeg, pędzone przypływ em  lub w ia­
trem.

Jednakże w tym  wązkim pasie nisz­
cząca siła  morza jest bardzo znaczna. 
Podczas silnej burzy fale morskie są 
w stanie poruszyć z m iejsca i toczyć 
głazy więcej niż po 100 cetnarów ważą­
ce.! _

K ażdy ruch  fa l stopniowo udziela 
się skałom, aż wreszcie rozluźnione ska­
ły podczas silnej burzy zostaną w y i- 
wane i wrzucone do morza. Fale  zaś 
bijąc w brzeg, toczą głazy, żwir, p ia ­
sek i wszystkiem  tem  Walą w skały  jak  
pociskami, co, rozumie się, znacznie po­
większa ich siłę niszczącą.

Tam , gdzie morze tak ą  siłą  jest ob­
darzone, skutki jego działania są du­
żej doniosłości. N. p. wyspa Helgoland 
w czasach dawniejszych była znacznie 
większą niż dziś, a fale morskie i obec­
nie odryw ają od niej duże kaw ały lądu 
podczas burzy. Podobnie dzieje się z w y­
brzeżami A nglii i N crm andyi.

Jeżeli w arstw y nadmorskiego lądu 
ułożone są poziomo i gdy na poziomi© 
m orza znajdują się warstw y, przedsta­
wiające m ały opór, a na nich, leżą w ar­
stw y twardsze, wtedy układ tak i przed­
staw ia najpom yślniejsze w arunki do 
podm ywania wybrzeża i powstaw ania 
głębokiego wyżłobienia: wtedy powsta­
ją  wiszące gzymsy, które po niedługim  
czasie muszą się zarw ać.. (rys. 11).

B ałw any morskie posuwają, się za­
tem  coraz dalej w głąb lądu, znosząc 
części wyżej położone.

Działanie śniegu i lodu. Lodowce.
J a k  widzimy, woda w stanie cie­

kłym , zarówno w postaci rzek i strum ie­
ni, jak  w postaci fal morskich, jest po­
tężnym czynnikiem  w przyrodzie. Lecz 
nie mniej ważnem jest działanie wo­
dy w stanie stałym  t. j. w postaci śnie­
gu i lodu.

Ś n i e g  bezpośrednio w yw iera nie­
znaczny wpływ na podłoże, pomimo że 
law iny, toczące się z wysokich gór, s trą ­
cają nieraz dużo głazów i okruchów 
skalnych w doliny. Znacznie donioślej- 
szem jest pośrednie jego działanie. B ia­
łą  jego zimową powłokę, okryw ającą 
góry i doliny, zasilają  opady wielu ty ­
godni lub nawet miesięcy. A gdy nadej­
dą ciepła wiosenne, powłoka ta  w k ró t­
kim  czasie topnieje i dostarcza potokom 
i rzekom wielkiej ilości wody, przez co 
zwiększa się właśnie ich siła niszcząca..

Tyle o śniegu. Daleko więcej wszak­
że da się powiedzieć o l o d z i e  w jego 
różnych postaciach. Powłoka lodowa, 
k tó ra  w zimie zakuwa nasze rzeki, n a ­
biera  znaczenia, gdy n a  wiosnę w posta­
ci k ry  zaczyna płynąć z wodą rzeczną. 
Początkowo woda niesie krę bez prze­
szkody, lecz zazwyczaj bardzo prędko 
następuje zatrzym anie k ry  na m iej­
scach płytszych, na mieliznach, ław i­
cach, piasku i t. p. K ra  zatrzym uje się o 
p ły tk ie dno, lodu napływ a coraz więcej, 
aż wreszcie rzeka na całej swej szeroko-
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sści jest zatam ow ana. K ra, nie mogąc 
płynąć dalej, tworzy „z a t  p r “ . O ten, 
pierwszy zator zatrzym ują się nadp ły­
wające k ry  i z hukiem  i trzaskiem  pię­
trzą się b ry ły  lodowe jedna na  drugą, 
tworząc czasami isterty wielkie jak  do­
my. Ezeka napotkaw szy na  przeszkodę 
wzbiera i wychodzi z brzegów. P rzy ­
chodzą ciężkie dni, kiedy mieszkańców 
nizin ty lko groble oddzielają od wezbra­
nej rzeki, której powierzchnia stoi n ie­
r a z 'w y ż e j  niż dachy domów, a  wody 
.gwałtownie wzburzone zaczynają już

W  tak i sposób i W isłą nasza zag ra­
ża n a  wiosnę swym  brzegom.

Lodowce i  ich ruch.
W ażnym  czynnikiem  geologicznym 

lód staje  się dopiero wtedy, gdy posia­
da  on ruch  sam oistny, gdy zsuwa się i 
płynie, m ianowicie w l o d o w c a c h ,  
zsuwających się z wyżyn gór A lpej­
skich, albo z w nętrza krajów  polarnych. 
(P atrz  Tablica IV.)

W iadomo, że na pewnej wysokości 
nad poziomem morza, nawet pod równi-

groble podmywać. Już  gdzieniegdzie 
przez rozmiękłe groble sączą się drobne 
strum yki wody. Z gorączkowem w ysił­
kiem, wszystko co źyje;: p racuje nad 
wzmocnieniem tych  zagrożonych miejsc 
ziemią i faszyną. W reszcie zator nie mo­
że już dłużej opierać się naciskowi wody 
i zwolna zaczyna się poruszać. M ajesta­
tycznie suną olbrzym ie m asy lodu w dół 
rzeki. Niebezpieczeństwo minęło, o ile, 
rozumie się, znów gdzie nie utknie cała  
ta  masa.

kiem, opady atm osferyczne opadają 
tylko w postaci śniegu. Zimą sięgają o- 
ne niżej, w lecie wznoszą się wyżej, do­
chodzą do tak  zwanej l i n i i  ś n i e ż ­
n e j  albo g r a n i c y  ś n i e g ó w .  W y­
sokość, na jakiej leży w danem miejscu 
ta  granica, zależy nie tylko od położenia 
geograficznego i od tem peratu ry , ale 
istotnie także od ilości osadów. Tam  
gdzie ilość śniegów zimowych jest zna­
czna, trzeba daleko więcej ciepła letnie­
go do jej stopienia, niż w miejscach,
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gdzie śniegu pada niewiele. Najlepszym  
przykładem  w tym  względzie są H im a­
laje : na  ich łagodniejszej lecz bardzo 
obfitującej w osady stronie południowej 
lin ia  śnieżna leży na wysokości 4940 
m, więcej niż o 700 m niżej niż na stro ­
nie północnej — ostrej i zimnej, lecz, su ­
chej.

Rok rocznie powyżej tej lin ii spa­
da ją  śniegi w daleko większej ilości niż 
mogą ją  stopić letnie ciepła. W  ciągu 
kilku wieków nagrom adziłyby się tam  
niezm ierne m asy śniegu, gdyby roz­
m aite czynniki ilości tej nie redukow a­
ły. W łasnym  ciężarem  śniegi te  zsuwają 
się w m iejsca niższe. Część ich znów 
strąca ją  w dół w ia try , łatwo poryw ają­
ce suchy, piaszczysty śnieg wysokich 
gór. Ciepło słoneczne i ciepłe w ia try  ob­
łap ia ją  w arstw y powierzchowne, woda 
stąd pow stała w siąka w głębsze, z iarn i­
ste m asy — f i r n u .  Tam  gdzie spad­
ki są n ienazbyt strom e, zbiera się on we 
wgłębieniach, a nawet na stokach, któ­
re  powoli a stopniowo zsuwają się w 
dół. W raz z tem  odbywa się w nim  zm ia­
na budowy. Te same siły, które w górze 
zam ieniają śnieg na f irn  iziarnisty, niżej 
działają  coraz silniej i  przeistaczają go 
w zbity l ó d  l o d o w c o w y .

Najważniejszem  zgawiskiem jest 
r u c h  l o d o w c ó w ,  on bowiem w y­
jaśn ia  wszystkie te dziwne zjawiska, 
które w ystępują w sposób tak  niezwykły 
i oryginalny. Lodowce są to właściwie 
strum ienie lodu bardzo wolno płynące­
go; strum ienie te poruszają się ośm 
do dziesięciu milionów razy  wolniej 
aniżeli poruszałaby się m asa wody tej- 
samej co one objętości, znajdująca się 
na  podłożu o tem  samem nachyleniu 
i o tych sam ych własnościach, co ich 
podłoże.

Pierw sze pom iary  ruchu lodowców 
wykonał H ugi. W  r. 1827 polecił on zbu­
dować chatę na środkowym pasie lo­
dowca A ary. W  r. 1830 znalazł on ją
o 100 m dalej. Do r. 1840 przeniósł ją

lodowiec o 1428 m od jej m iejsca pier­
wotnego. Przeciętnie zatem  lodowiec ro­
bił po 110 m na  rok.

Z powodu ta rc ia  lodu o tw arde kra­
wędzie' skalne ruch  lodowca w rozmai­
tych  częściach jego poprzecznej szeroko­
ści jest niejednakow y: ś r o d e k  
p o s u w a  s i ę  d a l e k o  p r ę d z e j  
n i ż  c z ę ś c i  b o c z n e .  Prostoli­
n ijny  szereg kam ieni lub pali w 
lód w bitych w poprzek lodowca po 
k ilku la tach  staje  się łukiem  mocno 
w ygiętym  w dół lodowca.

N a każdym  lodowcu widzimy ma­
sę okruchów skalnych najróżniejszej 
wielkości: od olbrzym ich głazów aż do 
najdrobniejszego iłu. Są to tak  zwane 
m o r e n y .

Nie m a dwóch zdań co do pochodze­
n ia  tego m ateryału . Są to okruchy 
skał, sypiące się na  firn  z wznoszących 
się nad nim  i otaczających go ścian 
strom ych i stoków spadzistych, które 
lód znosi w dół swoim ruchem  postępo­
wym. Z gór zw alają się odłamy wielko­
ści najrozm aitszej; od olbrzym ich blo­
ków do najdrobniejszych okruchów roz­
sianych n a  lodowcu w najzupełniej­
szym nieporządku co do różnorodności 
m ateryału . W edług położenia rozróżnia­
m y k ilka rodzajów moren.

M o r e n y  b o c z n e  są to długie 
w ały kam ienne, leżące albo na brzegu 
lodu albo na stokach koło lodowca; to­
w arzyszą one lodowcowi na całej jego 
długości od firn u  do samego końca. Są 
to okruchy, pochodzące bezpośrednio iz« 
stoków. Łatwo zrozumiałe jest również 
powstawanie olbrzymiego wału, jak i za­
zwyczaj otacza koniec przedni, czyli 
czoło każdego lodowca. Je s t to tak  zwa­
n a  m o r e n a  c z o ł o w a  — kamienie, 
które lodowiec przynosi na swym 
grzbiecie i topniejąc, zostawia, tak iż 
czoło jego z biegiem  czasu otacza się 
groblą kam ienną. Przeciwieństwem 
tych dwóch rodzajów moren są m o­
r e n y  ś r o d k o w e .  N iektóre lodowce
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posiadają ich po k ilka (patrz Tablica 
IV.), inne zaś nie posiadają ich wcale.

Powstawanie m oren środkowych w y­
jaśni się nam  samo przez się, gdy pój­
dziemy w górę lodowca. M e ciągną się 
one do samego firnu , lecz zawsze u ty ­
kają w tem  miejscu, gdzie łączą się 
dwa spływające z góry lodowce, u stóp 
krawędzi skalnej, k tó ra  oddziela dwa 
dopływy lodowcowe. J a k  widzimy więc, 
morena środkowa powstaje z moren

Pomiędzy podłożem lodowca, a jego 
spodnią powierzchnią znajdują się li­
czne próżnie i pieczary. Wszedłszy nie­
mi pod lodowiec, znajdziemy tam  po­
kład żwiru i m iałkiego piasku nasią­
kniętego wodą. Jeżeli pokład ten usu­
niem y, zobaczymy, że skały pod nim 
leżące są w ytarte , wygładzone, nawet 
wypolerowane i pokryte prostolin ij­
nym i rysam i, w yglądającym i tak, jak  
gdyby pociągnięcie ry lca  lub cienkiej

Rys. 12.

bocznych dwóch zlewających się lodow­
ców i posuwa się w dół doliny granicą 
dwu m as lodowych, pierw otnie p łyną­
cych osobno.

Oprócz tych  łatwo widocznych mas. 
lodowiec w dolnej części, pod spodem, 
niesie tak  zwaną m o r e n ę  d e n n ą .

ig ły  po m etalu. Pokład piasku i żwiru 
między lodowcem a  skałą — to proszek
szlifierski, skała v— to powierzchnia 
m etalu, m asa lodowca — to ręka szli­
fierza: naciska ona i porusza pokład 
żwiru szlam istego posuwając się na­
przód.
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m ałe góry lodowe, inne znów dostar­
czają olbrzymich gór' lodowych. Na za- 
chodniem wybrzeżu G renlandyi spo-l 
tykam y góry lodowe, których wysokość; 
od powierzchni m orza wynosi 60 m, 
w przypadkach wyjątkow ych do 110 m, 
(rys. 13.)

Jeżeli zważymy, że dziewięćdziesią­
tych objętości góry lodowej jest zanu­
rzone w morzu, a tylko jedna dziesiąta! 
w ystaje ponad jego zwierciadło, to! 
przyjdziem y do przekonania, że inasaf 
góry lodowej o takiej wysokości jest'

tak  daleko, że nie może leżeć na dnie, 
to jest gdy spływa w miejscu tak  głę- 
bokiem, że dna nie dotyka, wówczas na- 
pór wody z dołu odrywa odeń bryły. 
Jedne lodowce przy tem  łam ią się na

ogromną. Góry lodowe o objętości 
16 —  20 milionów metrów sześcien­
nych nie są bynajm niej rzadkością. I 
P ływ ając po m orzu stanow ią wielkie 
niebezpieczeństwo dla krążących w tych

Gdy lodowiec dopłynie do lin ii śnież­
nej, to pod wpływem ciepła topnieje 
dając początek wielu rzekom.

Góry lodowe.

Grenlandzkie lodowce leżą tak  niz- 
ko, że zsuwają się do morza, przyczem 
zwięzła jednolita m asa lodowa łam ie się 
i odryw ają się od niej pojedyncze bry ły  
-— g ó r y  l o d o w e ,  (rys. 12.)
Rys. 12. Lodowce spływ ające do morza.

Gdy lodowiec zejdzie w głąb m orza

— 50 —



stronach sta tków  i okrętów. Przypom i­
namy sobie straszną ka tastro fę  okrętu, 
pasażerskiego „T itanic", k tó ry  rozbił 
się o tak ą  górę lodową, przy czem setki 
podróżnych straciło  życie.

Góry lodowe p łyną w raz z prądem  
morskim do s tre f  cieplejszych i tu  to­
pnieją pod wpływem słońca.

Z tych k ilku ustępów widzimy, jak  
potężnym czynnikiem  w przyrodzie 
jest woda. J e s t  ona darem  przyrody 
•dla całej ludzkości. Można z niej uży t­
kować, lecz nie można je j posiąść na 
własność ani ujarzm ić. U ję ta  w naczy­
nie ucieknie w powietrze jako p a ra ; 
puszczona n a  m łyn :— wykona ; p ra ­
cę ale popędzi dalej, wolna i nieuję- 
ta; zanieczyszczona —  pod prom ienia­
mi słońca wydobędzie się z cuchnącej 
nawet kałuży i  popłynie w dal n ie­
zmierzoną, czysta, jak ą  by ła  w chwili 
stworzenia, jak ą  będzie do końca świa­
ta. Obraz to istny  duszy ludzkiej. J a k  
dusza przez p o k u tę ,' tak  woda przez 
parowanie oczyszcza się z wszelkiego 
brudu.

W oda w górnictwie.
W  głąb ziemi schodzi górnik, by

wydobyć skarby  w niej uk ry te  i oddać 
na użytek ludzkości. T u taj spotyka się 
z różnymi wrogam i, do których nale­
ży woda. J a k  w studni, tak  zbiera się 
ona w szybach i chodnikach. Przez 
ziemię, szuter i tw arde skały , jakoteż 
szczelinami dostała się tu ta j, by w y­
przeć górnika, śm iałka.

Ja k  długo istnieje górnictwo, tak  
długo walczy ono z wodą. Początkowo 
wynosili wodę iZi kopalni niewolnicy 
workami n a  plecach, później wycią­
gano ją  kubłam i n a  kołowrotach po­
ruszanych siłą  ludzką lub końmi. Przed 
trzem a wiekam i w kopalniach rudy  w 
Olkuszu zajętych było 800 koni czer­
paniem wody. Lecz p raca  ludzka jest 
za drogą, a  u trzym anie koni również 
wiele kosztuje tak , że przy  niewielkich

stosunkowo głębokościach cały dochód 
izi kopalni pochłaniało jej odwodnienie. 
Aby te  koszta obniżyć m usiano jakoś 
inaczej sobie zaradzić i w tym  celu za­
kładano w najniższym  punkcie okolicy, 
w której znajdowały się m inerały  uży­
teczne, ta k  zwane s z t o l n i e ,  czyli po­
ziome chodniki, które pędzono w głąb 
góry. Z w arstw  leżących ponad pozio­
mem sztolni woda spływ ała do niej, a 
stąd odpływ ała do pobliskich potoków 
i rzek. Sztolnie takie m ają  nieraz b a r­
dzo znaczne długości. Najniższa sztol­
n ia  w H arzu  jest 20 km długa, a  sztol- 
n ia„F ry d ery k “ obok Tarnowie na  Śląs­
ku pruskim  wraz z chodnikam i dopły­
wowymi na 10 km  długości. N a zie­
m iach polskich, spotykam y sztolnie ko­
ło Olkusza, jak  Ponikowską, Królewską, 
Czartoryjską, Czajowską, Ostowicką i 
Pilecką, wykonane w ,XYI i X V II wie­
ku. Gdy się zwiedza te  sztolnie i widzi 
ich ściany tylko dłutkiem  i młotkiem  
jak  gdyby wypolerowane, to  bez­
wiednie uchy la  się czoła przed t ru ­
dem, cierpliwością, wytrwałością, i 
przedsiębiorczością naszych przodków. 
Rzecz jasna, że sztolnie m ają  zastoso­
wanie tylko w okolicy górzystej lub 
pagórkow atej.

Dzisiaj już się nie pędzi sztolni, gdyż 
m am y węgiel i m aszyny parowe, które 
w ysyłam y na spotkanie wroga, wody. 
.Rowkami w chodnikach, które są n a ­
chylone ku szybowi, spływ a woda z ca­
łej kopalni do szybu i tu  gromadzi się 
w tak  zwanym  r  z o m  p i u, skąd zabiera 
ją  p o m p a  i ru ram i tłoczy na powierz­
chnię ziemi.

Pom py używane w kopalniach są 
różnych systemów. Pompę parową 
przedstaw ia rysunek 14.

Rysunek 14. Pom pa parowa.
N a praw o widzimy część parow ą z cy­
lindrem  A, w k tórym  chodzi tłok poru­
szany p a rą  na  prawo i lewo. Porusza­



jący się tłok parow y zabiera ze sobą 
tłoki znajdujące się w cylindrach pom­
powych BB. Gdy tłok w lewym cylin- 
orze pompowym B poruszy się n a  p ra ­

w szybki ruch  obrotowy w kierunku 
strzałki, natenczas powietrze, k tóre znaj 
duje się około w ału zostanie odrzucone 
na zewnątrz, a  w jej miejsce wejdzie

Rys. 14.

wo, natenczas otworzy się lewy wentyl 
ssący C, woda ze rzompia szybu wejdzie 
do cy lindra  pompowego i wypełni go.. 
P rzy  ruchu odwrotnym  tłoka, zamknie 
się w entyl ssący C, a otworzy wentyl 
tłoczący D i woda, k tó ra  znajdow ała 
się w cylindrze pompowym wejdzie do 
ru ry  E, k tórą wydostanie się na po­
wierzchnię ziemi. To samo, lecz naprze- 
m ian dzieje się w praw ym  cylindrze 
pompowym B.

Takie pompy zabierają jednakże du­
żo miejsca i muszą mieć wielkie pod­
ziemne kom ory pompowe, k tóre w ska­
łach słabych trudno jest wykonać, ja- 
koteż utrzym ać.

Dlatego w ostatnich latach  używa 
się w górnictw ie przeważnie nie pomp 
tłokowych lecz odśrodkowych. ‘Pompę 
taką. przedstaw ia szematycznie ry su ­
nek 15.

Rys. 15. Pom pa odśrodkowa. 
W idzim y tu  6 skrzydeł przym oco­

w anych do wału. Jeżeli wał wpraw im y
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woda, k tó rą  skrzydła przy swym obro­
cie w ypchną na  zewnątrz. Do obracania

Rys. 15.

w ału nadaje się najlepiej prąd elektry­
czny. Rysunek 16. przedstaw ia pompę



odśrodkową (lewa strona rysunku) po­
ruszaną m otorem  elektrycznym  (praw a 
strona rysunku).

Rys. 16. Pom pa odśrodkowa poruszana 
m otorem  elektrycznym .

Pompy odśrodkowe posiadają tę za­
letę, że w stosunku do pomp tłokowych 
zajmują o wiele m niej m iejsca i mogą

Rys. 10.

pompować wodę nam ulistą, a nawet 
piasczystą, gdyż nie posiadają żadnych 
wentyli.

Rys. 17. i 18. Tam a drew niana.
Dopiero, gdy sprowadziliśm y siln iej­

sze pompy, możemy tam ę rozebrać i do­
pływ wody pokonać bez obawy zatopie­
nia kopalni.

staw iać t a m y, gdy chcemy uchronić 
kopalnię przed zatopieniem.

Gdy chodnik jest nizki, a wody nie 
wiele, natenczas w ystarczy tam a ze sil­
nych brusów dębowych, wbitych w 
zwięzłej skale między strop i spąg cho­
dnika. Taką tam ę widzimy na rys. 17. 
i 18.
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Rys. 17.

Zdarza się czasami, że w skutek od­
słonięcia szczeliny wodnej, do kopalni 
naraz wejdzie więcej wody, aniżeli mo­
gą wypompować pompy, które kopalnia 
posiada. W tedy m usim y, nie zwlekając,

W  wypadkach, gdy pędzimy roboty 
górnicze w tak im  kierunku, że z góry 
jesteśm y przygotow ani na nagłe w dar­



cie się wody, natenczas zawczasu bu­
dujem y tam y. Są to grube drzwi, odla­
ne ze stali, k tórych fu try n y  opierają 
się o silne m ury, wpuszczone w ściany 
chodnika — rys. 19. i 20.

R ys. 19. i  20. T am y stalowe.
Drzwi te o tw ierają się w tę stronę, 

z k tórej spodziewamy się w darcia wody. 
W  norm alnych w arunkach są one otw ar 
te, a  w razie w darcia się wody w ysta r­
czy jeden ruch  ręki, by je  zaniknąć.

P r z y  w i e r c e n i u  z a  r o p ą ,  czy­
li w kopalniach nafty , m usi się zamknąć 
wodę zaskórną, by ta  nie dostała się do 
w arstw  roponośnych i nie zawodniła te ­
renu  naftowego. Wodę zam yka się w 
ten  sposób, że na  spód otworu świdro-

Rys. 19.

wego n a  wysokości k ilku m etrów ub ija  
się plastyczny ił i w gniata  się weń ru ry . 
Zam iast iłu  można użyć do tego celu 
przedniej jakości cementu, wolno tw ar­
dniejącego, zarobionego z 40 pr. wody.

W  k o p a l n i a c h  s o l i  należy po­
głębione szyby obudować wodonieprze- 
nikliw ie, a  z robotam i przygotowawcze- 
m i nie wychodzić poza w arstw y form a- 
cyi solonośnej, aby nie przebić się do“ 
tych  w arstw , które wodę zaw ierają. 
W darcie się bowiem wody do kopal­
n i soli, z powodu jej własności rozpusiz,- 
czania, oznacza katastrofę, k tó rą  tylko 
wyjątkowo i wielkim nakładem  trudu

i środków pieniężnych można opano- 
wać. Odbudowę złoży solonośnych nale­
ży tak  prowadzić, by  nie następowały 
obwały, powodujące tworzenie się szcze­
lin  dochodzących do powierzchni ziemi, 
Takie bowiem szczeliny, dosięgające po­
ziomu wody zaskórnej, sprowadzą ją do 
kopalni.

Dzieje się jednakże, że do kopalni 
soli sprowadza się wodę celowo. Robi się 
to w salinach alpejskich i galicyjskie! 
(prócz Bochni i częściowo Wieliczki), 
a to celem uzyskania soli, k tó rą  w han­

dlu znamy pod nazwą „ w a r z o n k i “ 
Sól bowiem przychodzi w ziemi dwo­
jako : albo w stanie czystym, tak  zwa­
na sól kam ienna, lub też w mniejszym 
lub większym stopniu zmieszana z iłem 
m arglem , gipsem i anhydrytem . W  dre 
gim  w ypadku uzyskuje się sól nastę 
pująeo:

W  złożu solonośnem z c h o d n i k i  
(pieca) u p u s t o w e g o  (idącego ot 
sztolni lub przekopu) zakłada się h  
g o w n i ę .  Je s t to wyrobisko 2-2'2 n
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wysokie, najczęściej we form ie koła o 
średnicy 25—40 m. W yrobisko to łączy 
się pochylnią lub szybikiem  z poziomem 
wyższym, o 30-50 m odległym od po­
ziomu niższego. P ię tro  ługowni nazy­
wają „niebem".

Gdy ługow nia jest wyrobioną, za­
mykają wejście do niej tam ą 5—9 m 
długą, zrobioną z ubitego iłu  nie zawie­
rającego soli, umieszczoną w -chodniku 
upustowym, a wyżej wspom nianą po- , 
chylnią lub szybikiem  wprowadzają do 
ługowni ru ram i wodę słodką, Gdy wo­
da napełni ługownię tak , że będzie do­
tykała jej nieba, natenczas rozpuści sól, 
a ił i inne płonne domieszki opadną na 
spąg ługowni. W oda pozostaje w  ługo­
wni tak  długo, dopóki nie nasyci się 
solą, co m a miejsce wtedy, gdy jeden 
hektoliter wody zaw iera 31'6 kg soli.

W odę nasyconą solą, zwaną „s o 1 a  n- 
k ą“ , odprowadza się ru ram i idącemi 
przez tam ę, a  stąd  pompuje się na po­
wierzchnię ziemi. T u ta j w panw iach 
odparow uje się wodę, a pozosttałą sól 
ub ija  się w  „t o p k  i“ lub „k o s t  k i“ 
i w prowadza w handel.

Do kopalni węgla wprowadza się 
wodę celowo przy  użyciu tak  zwanej 
podsadzki p łynnej, o czem obszernie 
trak tu je  jedna z następnych' rozprawek.

Dąbrową, Śląsk Cieszyńki w m aju 
1913.‘ L. Sz.

(Uwaga: Pierw szą część niniejszej 
rozpraw ki opracowano za zezwoleniem 
K asy  d ra  M ianowskiego na podstawie 
tom u I. „Dziejów ziemi". S tam tąd ró­
wnież otrzym ano klisze, za co E edakcya 
K alendarza dziękuje.)

B a jk a  o koron ie.
-  , ^ = .  ...□  ...

Czy ty  wiesz królu 
skąd złota korona ? 
To górnik kruszec 
dobył z ziemi łona- 

P i e ś ń .

Dzień uroczysty — wielkie święto . . .  
Od św itu w k ra ju  brzm ią fan fary , 
Nad tron baldachim  już rozpięto, 
Łopocą barw ne w k rąg  sz tan d ary ; 
Złotemi głoski zapisany 
Moment w dziejowej będzie księdze: 
Król pierwszy ukoronowany
O k ra ju  świadczyć m a potędze.

Z daleka słychać rozgw ar tłum u 
Królew ski orszak już się zbliża 
W ezbraną rzeką p łyną z tum u 
Rzesze, po modłach u stóp krzyża. 
K ról na w spaniały tron  zasiada 
W  dole głów morze niezliczone 
Przyboczny herold zapowiada,
Że oto wnoszą już koronę.

K orona! — szmer . .  • podziwu głosy, 
Lud poruszony ni to  fale:
B ry lan ty , lśniące krople rosy, 
Rubiny, perły  i opale.
Robota cudna, koronkowa,
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M isterna, żmudna i najczystsza,
Herold powtórzył króla słowa:
— „Przyw ołać mi złotnika m is trza !“

Zjawił się szczęsny . . król go chwali 
Sowitą m n nagrodę daje:
Ci, którzy tak i dar dostali,
Mogą nim  stworzyć sobie r a je ., i
Gdy król zachwyca się opraw ą:
O jedną perłę  naraz  spyta ,
0  dużą perłę, co lśni krwawo
1 wśród brylantów  tkw i ukry ta . 1

Dziw jednak nie do zrozumienia
— „Gdzie perła  N ajjaśniejszy Panie? 
P y ta ją  z króla otoczenia,
Bo dojrzeć jej n ik t nie jest w stanie. 
K ról każe wołać astrologa,
Co wszystkie zgłębił tajem nice:
—  „W ładco! — )rzekł — to jest perła

droga“ —
I chm urą sm utku okry ł lice.

— „K lejnoty wszystkie w dużej 
Świecidła, ludzi są zabawą.
Lecz nie wystarczy całe mienie, 
By tę nagrodzić perłę krw aw ą;

Droższego nie masz tu  klejnotu,
Bo przy nim  w artość wszystkich znika 
To perła  jest krwawego potu 
To perła  gorzkiej łzy górnika“-

—■ ,„Korona ta! — to jego dzieło.
On kruszec dobył z ziemi ło n a !
Czy trud  ten się w rachubę wzięło1! 
Czy praca  jego nagrodzona?!
Na szarym  końcu w ludzkim  tłumie, 
Gdy innym  pieje się peany,
N ikt jego cierpień nie zrozumie, 
Upośledzony! zapom niany!"

— „Gdzie górnik1!“ — z mocą król za­
woła

Służby rozbiegło -się bez liku, 
Szukają, śledzą, dookoła...
W  cichym znaleźli go kąciku.
K ról dobry m yślał o zapłacie,

1“— „Głoś chwałę pracy 

Ściskał górnika, zwał go:

rzekł do 
grajka, 

,,B rac ie !“.

cenie
Sizkoda, że to jest tylko bajka.

Kazet.
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Podsadzka płynna
i jej zastosowanie w górnictwie.

Po w ybran iu  w ęgla czy innego m i­
nerału użytecznego z danego izloża, po­
wstają w kopalniach duże przestrzenie 
niewypełnione, pociągające za sobą b a r­
dzo często wielkie niedogodności. W 
miarę powiększania się tych  przestrzeni 
skały stropowe, nie m ające podparcia, 
powodują wiełki wzrost ciśnienia w ko­
palni, a  następnie pękają, k ruszą się, 
wypełniając m niej lub więcej szciziel- 
nie całą wolną przestrzeń. Im  bliżej po­
wierzchni ziemi znajduje się dany po­
kład, k tó ry  został w ybrany , im  większą 
była jego miąższość, tem  widoczniejsze 
będą skutk i owego obsuwania się stropu 
na powierzchni. — N a powierzchni po­
wstaną zawaliska, skutkiem  czego ilość 
ziemi urodzajnej, placów budowlanych 
etc. bardzo się zmniejszy. A dzieje się 
to właśnie w okolicach przemysłowych, 
gdzie w artość tych  terenów jest ogrom ­
ną. Chcąc więc te ujem ne skutki gór­
nictwa obniżyć zostawiano dawniej dla 
podtrzymania powierzchni tak  zwane
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„fila ry  oporowe" także „filaram i bez­
pieczeństwa" zwane. Pozostawianie ta ­
kich filarów , które już uważać należy 
za przepadłe na zawsze dla górnictwa, 
pociąga za sobą ogromne s tra ty  dla ko­
palni, dochodzące do 50 a  naw et do 60 
% w artości całego pola górniczego. Z 
drugiej izaś strony  nawet te f ila ry  nie 
zabezpieczają dostatecznie powierzchni 
ziemi, a  jeżeli pokład węgla, w którym  
te f ila ry  zostawiono, skłania się do 
sam ozapalenia, — tworzą one bardzo 
poważne niebezpieczeństwo dla kopal­
ni i w niej pracujących robotników, 
gdyż z biegiem czasu pod wpływem ci­
śnienia w arstw  górnych tudzież wilgoci
i t. d. pow stają w nich pożary, ten  s tra ­
szny wróg górników. —

W  kopalniach zaw ierających gazy 
wybuchowe jak  n. p. w zagłębiu śląsko- 
morawskiem otw arte przestrzenie po­
wstałe po w ybraniu  węgla są głównie 
dlatego bardzo niepożądane, że tworzą 
one zbiornifi. dla gazów wybuchowych,



z których gazy te przedostają się do 
chodników i miejsc p racy  w czasie ra p ­
townych spadków barom etrycznych, 
przy  zastaw ieniu w enty lato ra  i t. d.

Celem usunięcia lub przynajm niej 
zm niejszenia tych  wszystkich niedogo­
dności zastosowują w górnictw ie od wie­
lu  la t  tak  zwaną „ p o d s a d z k ę " .  TJV 
życie podsadzki polega n a  tem, że prze­
strzenie powstałe po w ybraniu  węgla 
czy innego m inerału  użytecznego w y­
pełnia się ręcznie skalam i płonnemi 
przez, co z jednej strony  strop znajduje 
znowu podparcie a  przez to ciśnienie 
górnych w arstw  się zmniejszy, zaś bez­
pieczeństwo przy  prowadzeniu robót

ta  jest nieraz do 50% swej pierwotnej 
objętości ściśliwą, zależnie od matery­
ału, którego do podsadzania wyrobisk 
używam y. —

Z postępem wiedzy górniczej zaczę­
to się więc oglądać za sposobami, które- 
by po w ybraniu  w ęgla z pokładu umo­
żliwiły szczelne wypełnienie pozostałych 
próżni. — Pierw sze próby w tym  kie­
runku  zrobiono w A m eryce w r. 1891. 
na  kopalni Dudsonmine, koło Plymouth 
M ianowicie zanząd kopalni postanowił 
opuszczać kam ienie z, sortowni i płuczki 
ru ram i do kopalni do s ta rych  chodni­
ków razem  z wodą. W  owych chodni­
kach kam ienie i m uł osadzały się, two-

Fig., 1.

podziemnych znacznie się podniesie. 
P rzy  zastosowaniu podsadzki odpadnie 
też konieczność pozostawiania -filarów) 
oporowych, będących tylko „złem ko- 
niecznem" w pewnych w arunkach. — 

„Sucha" czyli ręczna podsadzka w 
części tylko czyni zadość staw ianym  jej 
wym aganiom , P ray  użyciu jej nie mo­
żna n iestety  wypełnić szczelnie wszy­
stkich próżni —  mimo naw et najlepsze­
go dozoru — a co najgorsze, podsadzka

rżąc zbitą masę, podczas gdy woda od­
chodziła do rzompia. Po tem  doświadcze­
niu próbowano w ybrać f ila r  ochronnj 
pod m iastem  Plym outh, wypełniając 
w yrobiska powstałe kam ieniem  i sztu­
cznie wprowadzonym mułem. I  ta pró­
ba  udała  się znakomicie, a od tego czasu 
„ z a m u l a n i e "  czyli użycie „pod­
s a d z k i  p ł y n n e j "  ogromnie się roz­
powszechniło, szczególnie w kopalnia,cli
o grubych pokładach. —
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W ogólnych zarysach polega zam u­
lanie: na doprowadzeniu odpowiednią 
go płonnego m ateryału , k tó ry  nie po­
winien się składać ze zbyt dużych k a ­
wałów, do szybu, tam  przepuszcza go 
się przez odpowiednie rusz ta  zatrzym u­
jące większe b ry ły , do zbiornika (leju). 
Do zbiornika doprowadzam y równocze­
śnie wodę, a mieszaninę m ateryału  a 
wodą odprowadza się ru ram i do miejsc 
pracy w kopalni, k tóre m ają  być pod­
sadzone. Z ru ry  wychodzi n ia te rya ł pod­
sadzony pod stosunkowo dużern ciśnie­
niem, a w m iarę jak  woda odpływa, 
klaruje się i odchodzi do rzompia, 
skąd ją  pom py znowu na powierzchnię 
ziem i podnoszą, części stałe w ytw arzają 
zbitą masę, bardzo mało ściśliwą, k tó­
ra wypełnia szczelnie wszystkie wolne 
przestrzenie w danem miejscu. —

S / S 3  —

Fig.

Podsadzkę p łynną w grubych pokła­
dach w ęgla zaczęto stosować w Europie 
najpierw n a  Śląsku Górnym około r. 
1900. Następnie w zagłębiu śląsko-mo- 
rawskiem w Polskiej Ostrawie w kopal­
niach hr. W ilczka, oraz. w Mor. O stra­
wie na  szybie Głębokim i K aro lina  To­
w arzystw a W itkow ickich kopalń fwę- 
gla. W  zagłębiu Dąbrowskiem K róle­
stwa Polskiego używa się podsadzki 
płynnej od r. 1902 w kopalni „K azi­
mierz." „Hr. R enard", a  w nowszych

czasach sporo innych kopalń wprowa­
dza ją  u  siebie. —

M ateryał podsadzkowy. 
Najlepszym  m ateryałem  do podsadz­

ki płynnej jest p i a s e k .  Je s t on n a j­
mniej ściśliwy, bardzo sypki, tworzy po 
odejściu wody zbitą, jednolitą masę, w y­
pełniając wszystkie, naw et najm niejsze 
szczeliny. —

Gorszym od piasku, ale także wca­
le niezłym  m ateryałem  podsadzkowym 
są kam ienie tłuczone, zwały hutnicze
i  kopalniane (hałdy), oraz szlaka z. 
wysokich pieców . N ajm niej nadaje 
się do podsadzki płynnej g l i n a ,  gdyż 
jest bardzo ściśliwą (do 50% pierw o­
tnej swej objętości). — W oda, odchodzą­
ca z tak iej glin iastej podsadzki jest b a r­
dzo zam ulona i potrzebuje długiego cza­
su, zanim  się tak  w yklaruje, by m ogła

__________ / S S S '  -  --------- >

2.
przy pomocy pomp zostać podniesioną 
z kopalni. — Nareszcie jest g lina i d la­
tego bardzo niedogodną, że obudowa 
w arstw  wyższych wgniata, się w taką 
podsadzkę, powodując często zawalenie- 
się chodników i filarów . —

To też tylko w w yjątkow ych w ypad­
kach używ am y czystej g liny do podsa­
dzki płynnej. Najczęściej mieszamy g li­
nę z innem i częściami składowemi jak  
piasek, tłuczone kam ienie, zwały i t. d., 
k tó ra  to m ieszanina w stosunku gli-



2>y, l/<i piasku, Ya zwałów nadaje się do 
tego celu doskonale.

Przewóz m ateryału  podsadzkowego.
Złoża m aterya łu  podsadzkowego nie 

zn a jdu ją  się tuż obok miejsc jego zapo­
trzebow ania lecz zazwyczaj w pewnej 
n ieraz bardzo znacznej odległości oct 
szybów. Z tej odległości należy prze­
wieść m aterya ł podsadzkowy, co może­
m y uskutecznić zapomocą s i ł y  l u d z ­
k i e j ,  k o ń m i  lub m a s z y n a m i .

S iła  ludzka tylko wyjątkowo wcho­
dzi w rachubę, bo je s t za drogą. Czę­
ściej używ am y koni do poruszania wo­
zów po szynach po szynach, szczegól­
n ie przy m niejszych odległościach. Gdy 
odległość ta  jest większą, uciekam y się 
do popędu mechanicznego w najróżno­
rodniejszej postaci.

Bardzo często używ am y do tego 
przewozu: drogi żelaznej jużto istn ie­
jącej, już też do tego ceki specyalnie 
obudowanej. W ozy do przewożenia ma-

Fig. 3.

te ry a łu  podsadzkowego pow inny być 
bardzo silnej, lecz równocześnie jak  n a j­
prostszej budowy. W yładow ywanie po­
winno się odbywać jak  najszybciej. K il­
ka  typów tak ich  wozów podają nam  
fig u ry : 1. 2, 3 i  4. —

Celem zapobieżenia szybkiem u zu­
życiu tych  wozów, w yrab ia  się je  z s il­
nej blachy 4 - 5  mm grubej. Woz,y d re­
wniane spotykam y obecnie o wiele rza ­
dziej. —

$
Urabianie i ładowanie podsadzki.
M ateryał do podsadzki płynnej mo­

żna u rab iać  ręcznie, gdy się rozchodzi
o niewielkie jego ilości, maszynowo i 
sposobem zam ulania. Sposób ręczny 
jes t najprostszy ; należy ty lko  uważać, 
by robotnicy nie m usieli zbyt wyso-

Fig. 5.

ko m ateryału  podsadzkowego rzucać 
do wozów. — Sposób m aszynowy przy 
pomocy tak  zwanego c z e r p a k a  naj­
lepiej tłum aczą fig u ry  5 i 6:

Z m ałym  budynkiem  spoczywają­
cym  na  kółkach celem umożliwienia 
przesuw ania go po szynach, jest połą­
czona ram a  ruchom a A, wzdłuż której 
pełza łańcuch bez końca z przymoco­
w anym i kubełkam i do nab ieran ia  sa­
moczynnie podsadzki. Gdy ten łańcuch 
puścim y w ruch  zapomocą m aszyny u- 
mieszczonej n a  górze budynku czerpa­
ka  napełn iają  się przy jego powrocie 
kubełki m ateryałem  podsadzkowym . 
Po przeciwnej stronie czerpaka znaj­
dują się wagoniki, do których się ma­
terya ł z kubełków wsypuje.

Posiadam y cały szereg czerpa­
ków. N ajbardziej używane przy  ura­
bianiu  podsadzki są tak  zwane c z e r ­
p a k i  b o c z n e  (fig. 5.) i c z e r p a ­
li i s p o d n i e  (fig. 6.).

Czerpaki spodnie stosuje się, gdy 
złoża piasku, k tóre czerpak w ybiera, są 
niezm iernej grubości'. K ażdy kubełek
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(fig. 7.) posiada z boku ostry ząb, m a­
jący m ateryał poruszyć i tem  samem 
umożliwić łatwiejsze napełnienie się 
kubełków.

Z a m u l a n i e  polega na tem, że 
materyał podsadzkowy, k tó ry  w tym  
wypadku nie może być zw arty  lecz 
przeciwnie względnie sypki, poddajem y 
działaniu silnego p rądu  wody od 10 - 
50 atm osfer (fig. 8.). Pod działaniem  
tego prądu, odłączają się cząstki da­
nego m ateryału  od ogólnej m asy i mo-

pieców, to przed użyciem go m usi być- 
rozkruszony w specyalnych „ l a m a - 
c z a e h . “ Fig. 9 przedstaw ia nam  tak  
zwany „ ł a m a c z  s z c z ę k ó w  y ,“ u- 
ży wany przy bry łach  tw ardych i g ru ­
bych, gdzie mieżdżenie odbywa się po­
między szczękami B, A, z k tórych A 
jest ruchom ą, poruszającą się do s ta ­
le utwierdzonej szczęki B.

N a figurze 10 widzimy tak  zwa­
ny „ł a m a c z o b r o t o w  y,“ używ a­
ny przy m ateryale  miększym i dro-

Fig. 6.

żna je przy  pomocy wody rynienkam i 
aż do sam ej kopalni odprowadzić, Ten 
sposób jes t najtańszy, lecz niezawsze 
można go zastosować. —

O ile m ateryałem  podsadzkowym 
jest grubszy kam ień n. p. z płuczek 
jak w Ostrawie lub szlaka z wysokich

bnoziarnistym , gdzie łam anie odby­
wa się pomiędzy ruchom ym  stożkiem 
A, a  nieruchom ym  płaszczem B.

Zbiorniki.
M ateryał podsadzkowy urobiony i 

doprowadzony do szybu gromadzi się;
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w  odpowiednio urządzonych z b i o r ­
n i k a c h ,  do których się równocześ­
n ie doprowadza wodę, celem otrzym a­
n ia  podsadzkowej m ieszaniny, dająeej 
się z łatwością doprowadzać ru ram i 
do miejsc p racy  w kopalni. Zbiorni­
k i  te  zwano także dla ich kształtu  po­
czątkowego : „1 e j a mi i.“

Pierwsze „Ieje“ były  zastosowane 
w Europie na  kopalni ,,M ysłowice"

m ieszały się z wodą dopływającą sta­
le ru rk am i e i f, poczem mieszanina 
ta  ru ram i spływ ała do kopalni. —

Inne form y zbiorników przedsta­
w iają  nam  rysunk i: 13, 14, 15, 16.

Jeżeli wytwórczość kopalni jest 
znaczna, a wszystkie w yrobiska, z któ­
rych węgiel został W ybrany m ają być 
zamulone, — zbiorniki powinny być 
stosowane do tej wytwórczości, to zna­

n a  Śląsku Górnym. M iały one kształt 
podany w figu rach  11 i 12.

Pod lejem a o objętości 6 m3 b y ­
ły umocowane ruszta  b o średnicy k ra ­
tek  40 mm, które zatrzym yw ały g ru b ­
sze kaw ały. K aw ały  m niejsze aniżeli 
40 mm przepadały przez kratownicę,

Fig. 6.

czy pow ihny m ieć ('znacznie większe 
rozm iary.

Taki zbiornik, zwany „ t o r b ą “ wi­
dzimy w fig. 17.

Zbiornik ten jest zbudowany z ce­
gły lub kam ienia na takim  poziomie, 
by pociągi z wozami ładownym i mo­
gły w prost na  niego wjeżdżać. We- 
wjnątra zbiornik ten  jest wyłożony 
grubą blachą lub deskami, by mate­
ry a ł staczał się do leja  a, połączonego 
ru ram i z m iejscam i m ającem i być pod- 
sadzonemi w kopalni. —

Kratow nice.
W  dolnej części każdego leja musi 

być umieszczona kratow nica, k tóra pa
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Fig.
dy ru rk am i a, b, c. Jedną z kratownic 
mogących się składać z oddzielnych 
prętów żelaznych skrzyżowanych z so­
bą lub zrobionych z blachy żelaznej

8,
Rurociągi.

Mieszaninę m ateryału  podsadzko­
wego z wodą odprowadza się z leja  o- 
sobnemi ru ram i do miejsc pracy. Ten

w iana 1.) zatrzym ać suchą podsadzkę 
w leju, 2.) n ie dopuścić, by większe 
bryły dostały się do rur, w  którychby  
się m ogły zaklinować i dopływ pod­
sadzki do m iejse pracy zatamować, 
3.) um ożliwić doskonalsze zm ieszanie 
się wody z m ateryałem  podsadzkowym.

Fig. 7.

N a figurze 18 lej z uwieszoną u 
góry kratow nicą oraz a dopływem wo-

grubej, w której rozmieszczone są o- 
tw ory w rodzaju sita  widzimy w 
fig. 19.

Gdy podsadzka zjnajduje się przez 
dłuższy czas w zbiornikach, wytwo­
rzy zb itą  masę, k tó rą  należy zapomo­
cą osobnych hydrantów  podmulić, i- 
naczej nie dostalibyśm y jej do ru r  
nam ulających. Takie hydran ty  w i­
dzimy w fig. 20 i 21.

Stosunek wody do m aterya łu  pod­
sadzkowego zależy przedewszystkiem 
od m ateryału , jakiego do podsadzki u- 
żywamy. N ajm niej wody w ym aga p ia­
sek, bo zaledwie 0‘7 —  1 m s wody na
1 m 3 piasku. N a 1 m s popiołu, szlaki l i ­
czymy 2 —  3 m ^ wody, —  najwięcej 
wody potrzeba przy  użyciu g liny do 
podsadzki bo do 5 m3 wody na  1 m3 
gliny. N a ogół zużytkowanie wody po­
winno być jak  najm niejsze, gdyż wodę 
tą  należy znowu z  kopalni n a  powierz­
chnię podnosić, co jest połączone ze 
znacznym i kosztami.

A

2 - y  m - t y .
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rurociąg’ posiada nieraz setki a naw et rn ry  ogólnie bardzo chwalą, chociaż ce-
tysiące m etrów  długości, przyczem za- na ich jest znacznie wyższą od ceny za
leżnie od wyrobisk, którem i jest pro- ru ry  zwykle. Długość pojedynczych
wadzony, m usi niejednokrotnie zmieniać ru r  nam ulającycli nie powinna byó

Fig. 9.

swój kierunek, nachylenie i t. d. Jako  
zasadę należy uważać, by ru ry  m iały 
jak  najm niej załam ań i by posiadały 
tzawsze pewien acz nieznaczny spad. —

W  prak tyce spotykam y ru ry  z róż­
nego m ate ry a łu : z, żelaza lanego, ku ­
tego i ze stali. N ajbardziej rozpowszech­
nione są ru ry  z żelaza kutego, które ja ­
koby są przeciwko tarc iu  najbardziej 
w ytrzym ałe. Ponieważ w wyrobiskach 
poziomych lub nie bardzo nachylonych 
(chodniki, przekopy, pochylnie) w dol­
nej części ru ry  będzie występowało n a j­
większe tarcie, — m ożna ru ry  w  tych  
wyrobiskach co pewien czas odwrócić, 
by  spód dostał się n a  górę i odwrotnie.
— "W nowszych czasach zaczęto uży­
wać do prow adzenia m ateryału  pod­
sadzkowego ru r, wypełnionych w środ­
ku tw ardą m asą jak  porcelana, szkło i 
t. p. W  okręgu śląsko-m orawskim  takie
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za mała — ale także niezbyt duża. Zwy­
kle spotykam y ru ry  od 3 — 6 m d łu ­
gości. Średnica w aha się pomiędzy 100 
a 200 mm zależnie od ilości m aterya łu  
podsadzkowego, m ającego przez ru ry  
te przechodzić. —

Fig. 11.

W ielką uw agę należy poświęcić 
miejscom, w k tórych  ru ry  zm ieniają 
swój kierunek, ponieważ tu ta j w ystę­
puje 'nie tylko największe tarcie, lecz 
tu także może się najprędzej cały  m a­
teryał podsadzkowy zaklinować. W  ta ­
kich m iejscach um ieszczamy odpowie­

dnio dopasowane łączniki, um ożliw ia­
jące łatw y dostęp do środka rurociągu.

P rzygtow anie wyrobisk do zam ulenia.
Celem zatrzym ania  m aterya łu  pod­

sadzkowego w wyrobiskach, należy je 
odpowiednio do tego przygotować. Dzie­
je się to przy  pomocy tam , (fig. 22) 
k tóre m ogą być z kam ienia lub dnz.e-

Fig. 12.

w a w następujący sposób sporządzone: 
Po w ybraniu  węgla w danein miejscu 
na  przestrzeni m niejszej lub większej,
— zależnie od wytrzym ałości stropu, —. 
m usim y wszelkie dostępy do niego u  
dołu zatamować tak , by części stałe pod­



sadzki płynnej zostały zatrzym ane, 
podczas gdy woda m a mieć możność 
u jścia  do ścieku, k tórym  odpływa do 
rzom pia. — Najczęściej dolne te dostę­
py  zam urowuje się suchym  m urem ,

lub słomę. Jeżeli te raa  n a  dany znak | 
ze zbiornika n a  górze opuścimy masę 
nam ułową do ru r, które dochodzą 
do tego w yrobiska, — to m asa ta  z wiel-

Fig. 15.

dzają dwie tam y jedną za drugą, po­
między k tóre w kłada się nawóz koński

Tam y te muszą, w ytrzym ać nieraz 
sunkowo duże ciśnienie m ateryału  pod- j

Fig. 13.

przekładając go słomą lub nawozem 
celem zatrzym ania mułu, albo też 
p rzyb ija ją  do odpowiednio silnie u s ta ­
wionych stem pli deski ewent. sporzą-

Fig. 14.

ką siłą wydostaje się z ru r  razem  z wo-| 
dą, woda odchodzi przez szczeliny 
m y do rzompia, podczas gdy piasek, gli j 
■na, kam ienie i t. p. osadzają się na spą­
gu. fig. 23.



Fig.

Czynności podczas zam ulania.
Czynności te  zależą od rodzaju u rzą­

dzenia. U rządzenia większe w ym agają 
naturalnie więcej obsługi i dozoru, ani­
żeli urządzenia n a  m niejszą skalą. Z a­
zwyczaj jeden człowiek m usi być (na 
górze p rzy  leju  celem regulow ania do-

17.
went. ich przerw aniu  przez natychm ia­
stowe zastanowienie zam ulania. W  wy-i 
robisku, w którem  płynną podsadzkę u- 
mieszczamy, można w ybrać znaczną 
część stem pli odbudowy, przez co osią­
gam y pokaźne oszczędności w drzewie. 
Rabow anie tych  stem pli m usi się atoli

sadńowego. N ależy  je  w tedy należycie  
wzmocnić, co uskuteczniam y odpowie­
dnio silną obudową zapomocą podpór 
ustawionych pod kątem  do tam y  a  opar­
tych o spąg i strop. —

p ły w  u w ody i  uważania, by  materyał 
podsadzkowy sta le  do r u r  odchodził. 
Najuciążliwsza p raca  przypada robot-

Fig. 16.

Fig. 18.

nikom  zatrudnionym  u  w ylotu r u r  w 
kopalni. S tale należy uważać, czy tam y  
są peWne, by zawczasu przeszkodzić e-



odbywać z w ielką ostrożnością, aby n ie­
potrzebnie nie pow staw ały obwały. — 
Robotnicy i dozorcy tu  zatrudnieni m u­
szą bardzo uważać, by podsadzka w y­
pełn iła  wszystkie szczeliny, bo ty lko  ta ­
ka  szczelna podsadzka może dać nam  
gw arancyę, iż osiadanie się powierz­
chni będzie doprowadzone do minimum', 
jeżeli n ie  zupełnie wykluczone.

miejscem pracy  w  kopalni a  urządzf 
niam i n a  górze by ły  doskonale funkcy 
onujące przyrządy do sygnalizowania
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W  m iarę w yoełm anra się w yrobi­
ska, ru rociąg  należy skracać, co usku­
teczniam y przez odjęcie końcowych ru r.

Fig. 21.

Celem prawidłowego prow adzenia 
robót jest koniecznem, by pomiędzy

Czy chodzi o rozpoczęcie pracy k:
o jej przerw anie w razie ukończenit 
czy o jak iś nieszczęśliwy wypadek n.) 
w razie przerw ania się tam y musi by 
możność natychm iastowego' porozumif 
n ia  się odnośnych osób w kopalni i li 
powierzchni. Do tego celu służą telefo 
ny i dzwonki, zapomocą których przi 
um aw iane znaki można się każdej cŁi 
Ii porozumiewać. . . .  ,

ISTa zakończenie niniejszego, byna; 
m niej n ie wyczerpującego^ opisu zasfe 
sowania podsadzki płynnej, jeszcze Mi 
k a  uw ag końcowych: — Podsadzi 
p łynna jest w ynalazkiem  nowym, o H

Fig. 19.



rym nie można jeszcze wydać ostatecz­
nego sądu. Nie u lega a to li wątpliwości, 
ze zastosowanie jej w górnictw ie p rzy ­
nosi w [odpowiednich warunkach, o- 
gromne korzyści d la kopalni i d la p ra ­
cujących w niej robotników a  m iano­
wicie :

a) w ydajność robotników się zwię­
ksza, ponieważ przez podsadzenie 
szczelne wyrobisk, ciśnienie w w yrobi­
skach się zmniejsza i m niej obudowy 
wymaga.

d) w ielką oszczędność w drzewie;
e) zmniejszenie się, jeżeli n ie  zupeł­

ne usunięcie pożarów w kopalni. Pod­
sadzka jes t bowiem ta k  szczelną, że 
przez, n ią  dostęp pow ietrza jes t niem o­
żliwy, wobec czego pożar z powodu b ra ­
ku  pow ietrza sam  się tłum i. —

Podsadzka p łynna  um ożliw ia dalej:
f) doskonałą ochronę powierzchnii 

przed osadzaniem, się a  tem samem  
zmniejszanie się sum y odszkodowań, 
jak ie  kopaln ia  właścicielom gruntów

b) Podsadzka p łynna um ożliw ia zu­
pełne wypełnienie wyrobisk, co przy  
zastosowaniu podsadzki suchej tylko 
w części jest możliwem, gdyż pomiędzy 
poszczególnymi kaw ałam i podsadzki 
suchej pozostają puste szczeliny, które 
umożliwiają ściśnienie suchej podsadz­
ki o 50 —  60 % zależnie od użytego m a­
teryału.

c) Zm niejszanie się ilości pokale- 
czeń iz powodu zmniejszenia się ogólne­
go ciśnienia w kopalni;

22.

i domów wypłacać musi.
g) Podsadzka p łynna przynosi w ła­

ścicielom; kopalni w ielkie korzyści z po­
wodu um ożliw ienia odbudowy filarówi 
oporowych, któreby bez podsadzki p łyn ­
nej m usiały  w kopalni n a  zawsze pozo­
stać  dla ochrony ważnych budynków. 
K orzyść ta  jest ta k  wielką, iż n. p. w 0 - 
straw ie Polskiej, kopalnie hr. W ilczka 
chciały wykupić od p a ra fii kościół, by 
módz zostawiony pod nim  f ila r  ochron­
ny  wybrać.
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h) Opróozi tego przynosi podsadzka 
jeszcze, inne korzyści jak  umożliwienie 
usunięcia s ta rych  zwałów z powierz­
chni, ułatw ienie w entylacyi, ogranicze­

nie przewozu kam ienia w  kopalni a  tem  
sam em  mniejsze zużycie wózków prze­
wozowych i t. d.

c) Koszta całego urządzenia są bar­
dzo znaczne a równocześnie koszta od­
w odnienia kopalni znacznie się zwię­
kszają, tudzież:

d) ujem ne działanie większej wilgoci 
w kopalni na  zdrowie robotników. —

Nie u lega jednak wątpliwości, żs

Fig. 23.

Korzyściom  tym  należy przeciw sta­
wić pewne strony  ujem ne, a te są:

a) W iększe obciążenie pomp, ponie­
waż wielkie ilości wody, k tóre z pod­
sadzką p łynną dostają się do kopalni 
m uszą być z powrotem  na  powierzchnię 
podnoszone.

b) W ielkie zapotrzebowanie m atery ­
ału podsadzkowego, wynoszącego n. p. 
n a  kopalni K rólow a Ludw ika n a  Gór- 
•nym Śląsku około 3600 m 3 dziennie.

wszystkie te  ujem ne strony  podsadzki 
płynnej nie stoją w żadnym  stosunku 
do jej zalet i że od ehwili zastosowania 
jej w górnictw ie dla pewnych kopalń — 
szczególnie posiadającycn grube pokła. 
dy —  rozpoczęła się nowa epoka naj­
świetniejszego rozwoju. —

K. J.

Dąbrowa, (Śląsk Ciesz.) w m aju  1913.
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D o Ziem i

Ziemio ty  m oja ukochana!
Z rozległych pól, szerokich łąk,
Z gniazdem na chacie dla bociana, ! 
Z lotem jaskółek śm igłych w krąg,
Z skowrończą pieśnią, k tó ra  z wiosną 
Synfónją jest niebiańskich ech,
Z ligawką sm ętną i żałosną,
Z dymem nad siołem z kurnych  strzech !
0 Ziemio! jakież ty  masz wonie 
Miodne i chlebne plennych ról! 
Brzemienne kłosy na zagonie
1 zawsze pełny pszczelny ul,
I na owocne drzewa glebę,
A w jej podłożu skarby  rud :
Na niedostatek, na potrzebę,
Na dosyt wszystkim  — nie na głód! 
Ziemio ty  droga! Ziemio święta! 
Gromiona biczem bożym wciąż,
Atyli cię zdeptała pięta,
Lęgnie się w tobie z jadem  wąż, 
Pokurczów cię obsiadło plemię

I  chce zniesławić twoją cześć,
N a swoje gniazdo, własną ziemię 
W  św iat niesie obelżywą wieść.
O Ziemio, potem dziadów żyzna!
O Ziemio plenna z krw aw ych ros, 
K iedy wzywała ich Ojczyzna 
Na bujne żniwo śmierci kos.
0  Ziemio m ogił bez nazwiska!
1 łez dla k tórych nie m a kruż, 
Ziemio, gdzie wiecznie tlą  ogniska 
W  głębinach serc i b ratn ich  dusz.
O Ziemio!... może są na świecie 
Piękniejsze i szczęśliwsze gdzie,
Ale ja  jednak pragnę przecie
Z m ą dolą zostać tu, gdzie źle;
Chcę z tobą cierpieć do ostatka,
Póki mi w piersiach stanie tc h u -  
Ty 'zato otul mię, jak  m atka,
Pieści wie — do cichego snu...

Kazet.

W oczekiwaniu.

S tygar Skołuski zabawił dziś dłużej 
niż zazwyczaj w kopalni. R aa jeszcze 
obchodził wszystkie pola robocze, by 
się przekonać, czy w pośpiechu nie za­
pomniał k tóry . z. górników płonącej 
lampki. Pośpiech ten  i połączone z nim  
nieformalności były w dniu dzisiejszym

usprawiedliw ione, bo to dzień w yjąt­
kowy, dzień w igilii Bożego Narodzenia.

I  Skołuskiemu było także dziś 
spieszno do domu; czekała go tam  z u- 
pragnieniem  żona młoda i dwoje nielet­
nich dzieci: Ja n ek  i Anusia, Ale Skołu­
ski by ł stygarem  służbistym  i wiedział,
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że dziś więcej i dokładniej niż w porze 
innej trzeba kontrolować kopalnię, bo 
wcześnie rano zjedżali do podziemi gór­
nicy z, rodzinam i, gdzie w kaplicy  w y­
kutej w lite j skale odpraw iała się Msza 
św., po której „górnictw o" całe śpiewało 
kolędy.

Skołuski odprowadził do w indy po 
nabożeństwie żonę i dzieci i  ledwie się 
w yrw ać zdołał z ich uścisków, tak ie  by­
ły  gorące i mocne.

— Tatusiu, ale przyjdziesz wcześ­
n ie 1?

Przyjdę, przyjdę...
-— N im  pierw sza gw iazdka zaświe­

c i1?
— Nim  zaświeci.
— J a k  nas kochasz!
—  N atu ra ln ie  — jak  kocham.
— Przyjdź koniecznie prędko Jan ie

—  m ówiła m u n a  ucho żona — wiesz 
mój drogi, że m usim y razem  dziecia­
kom przygotować niespodziankę z cho­
inką.

J a n  chciał coś odrzec żonie, Ir 
•sprawiedliwie ewentualnej swe opóź^ 
nienie, ale w  tej chwili w inda ruszyła
i  już z góry, z czeluści szybu doleciały 
go w ołania dziecięcym dyszkancikiem :

—  Do widzenia!
— Przyjdź prędko — tatusiu !
— J a k  nas kochasz!
O statnie te słowa wyrzeczone z bez­

wiedną pieszczotą drobnem i usty, padło 
w głębinę szybu, (jak prom ień izloty, 
napełniając m roki podziemnej nocy 
d la  Skołuskiego jaśnieniem  mocnem, a 
zarazem  ogromnie słodkiem. K ochał tę 
swoją trójkę i m iał w niej tak  m ały na- 
pozór, a tak  wielki d la  jego prostego 
serca — świat. I  niem a w tem  nic dzi­
wnego, że węzły rodzinne wśród górni­
ków są silniejsze, niż w innych zawo­
dach. W pływ a n a  to p raca  w podzie­
m iach tak  niebezpieczna, wpływa także 
n ieustanna groza śm ierci nagłej i n ie­
spodziewanej, a z n ią w połączeniu cią­

g ła  obaw a u tra ty  tego, co ukochajto 
serce, do czego mocno przylgnęła du­
sza.... Skarb, k tó ry  nam  los brutalną 
siłą każdej chwili z rąk  wydrzeć może, 
s ta je  się tem bardziej drogi....

Skołuski szedł krokiem  przyspieszio- 
nym . Spojrzał na zegarek —■ była już 
czw arta, więc tam  już go w domu z 
pewnością niecierpliw ie wyglądano. 
M niej od niego służbisty byłby może 
zaniechał dalszych oględzin kopalni, 
ale u  niego obowiązek wyprzedzał wszy­
stko. Kbpaljnia była  s ta ra , rozl^glai, 
w ypraw iona przew ażnie drzewem. W 
podziemiach m iała  być I n a  dwa dni 
św iąt p raca  przerw ana, więc najdro­
bniejsze zarzewie ognia w zatlonej iskrą 
k aganka  w ypraw ie drzewnej, mogło w 
opustoszałych polach roboczych roznie­
cić pożar.

Przechodząc wązkinii krużgankami, 
w których trzeba się było m ieseami mo­
cno pochylać. Skołuski zatap iał bystry 
wzrok w ciemną dal, skąd zdawały się 
biedź ku niem u, jakby  światłem  ka­
ganka zwabione, chwiejne cienie. W 
czerwonym  odbłysfcu płom ienia jego 
postać czarna m iała  w sobie coś demo­
nicznego. W  jednej z poprzeczni, które 
w łaśnie m ijał, usłyszał nagle syk i 
skwierczenie. To dogasał knot w lam­
pce oliwnej przed w izerunkiem  Chry­
stusa wyrzeźbionym  przez górnika ¥ 
ociosie skały.

S ty g ar chciał w pierwszej chwili
zwyczajem górników podsycić gasnącą 
lam pkę oliwą -z swego kaganka, namy­
ślił się jednak  i zdusił płomień palcami, 
poczem zdjął czapkę, przykląk ł i zmówił 
k ró tk i pacierz.... Pow stał i spojrzawszy 
raz  jeszcze:'czy knot w lam pce zupeł­
nie tlić się p rzestał —  szedł dalej... Już 
niew ielka tylko przestrzeń dzieliła go 
od szybu wyjazdowego, gdy w jednej z 
komór zamajaczyło przed nim  światło.

— Ot i potrzebna była moja kon­
tro la  —- pomyślał.
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Szedł prosto n a  światło, k tóre jak  
sądził, zapomniano w kopalni, ale wkrót 
ce omyłkę swą poznał, bo już w oddali 
od strony rozjaśnionej czeluści doleciał 
go głos, jakby  śpiew monotonny, podo­
bny do odpraw ianych na  nieszporach 
godzinek.

Gdy się bardziej przybliżył, usły ­
szał wyraźnie, że to Jacen ty , wodziarz 
śpiewa, a raczej m ruczy kolendę:

„Jakaż to gwiazda świeci n a  wscho­
dzie....

Jacenty K araś, s ta ry  górnik, pełnił 
służbę kontrolną, nocną przy źródłach 
w kopalni.

— A cóż to K araś  już tak  wcześnie 
„szychtę" rozpoczął? — spy ta ł pozdro­
wiwszy go Skołuski.

— Odprawieni naptzód w igilią —\ 
odparł K araś pow stając z ławy.

— Nielepiej to było zrobić „na gó­
rze" ?

— I  cóż ja  tam  m am  na  tej górze!
— rzekł wodziarz, m achnąwszy ręką, — 
żona um arła, dzieci w św iat poszły, lu ­
dzie źli. Tu pod ziemią lepiej, tu  p rzy­
najmniej z Panem  Bogiem w cichości 
porozmawiać można. A pan s ty g a r nie 
spoczną 1 — spy tał wskazując n a  ławę.

— Śpieszy m i się.
— W iem, wiem do kogo, żona jak  

obrazek i dzieci śliczne. Kochacie się ot, 
zwyczajnie młodzi. Nie p rzysiąaą pan 
stygar choć chwileczkę, spy ta ł raz  je ­
szcze z prośbą w głosie —  od starego 
gaduły każdy ucieka. Skołuskiem u żal 
się zrobiło tego sam otnika, więc choć 
mu bardzo było śpieszno do swoich, po­
stawił obok kaganek i usiadł.

— Ciekawym —  rzekł — o ozem też 
tak Jacen ty  m yśli w tych  długich no­
cnych godzinach, kiedy tu  sam  siedzi 
jak palec1?

— W iele, to ja  tam  m yśleć nie po­
trafię, ale tak  mi się widzi, że w sam o­
tności człowiek m ądrzeje — panie s ty ­
gar. Bywało nieraz dawniej, kiedym  od­
mawiał za m ą nieboszczkę: „A świa­

tłość w iekuista niech jej świeci na  wie­
ki wieków Am en“ —  nigdy mi nie p rzy­
szło do g łow y: co to może być ta  „świa­
tłość w iekuista" — i dlaczego m y ją  
drugim  i sobie życzyć m am y po śm ier­
ci? A teraz to ja  już wiem — już ro ­
zum iem  — panie stygar. Ju ż  rozu­
miem, że to światło, które otacza P ana  
Boga w niebie, m usi być większe i ja ­
śniejsze niż słonce, księżyc i wszystkie 
gwiazdy razem  i że być duszą 
czystą w takiem  świetle wiekuistem  I 
żyć w niem  bez skończenia i kąpać się 
w tej złocistej, n igdy nie gasnącej zo­
rzy, jako  p tak  biały, to szczęście takie 
wielkie, że w arto do niego wzdychać
i modlić się i  kajać, by taką  dostać po 
śm ierci nagrodę za to m arne życię. Ale 
pan  s ty g a r  młody, pan s ty g a r tego nie 
wiedzą jeszcze — zakończył ciszej pa­
trząc tępym  wzrokiem w czarną otchłań 
kom ory.

Skołuski spojrzał na zegarek, zer­
w ał się z ław y i rzuciwszy starem u gór­
nicze: „Sczęść Boże" —  biegł praw ie 
ku  podszybiu. Było już dobrze po- 
piątej. J a k  błyskaw ica przeszyła m u 
głowę m yśl, że dziś właśnie, ze względu 
na  rychlejszy wyjazd ludzi z kopalni, 
k tórzy w dniu w ilii przeważnie zajęci 
by li tylko przez „półdniówki", szybo­
w y nie zauważywszy, że on na świat 
nie wyjechpł, sygnalizow ał pewnie 
wcześniej: zastanowienie ruchu windy. 
W krótce przekonał się, że obawy jego 
płonne nie były. W ybiegłszy do podłu­
żni prosto do podszybia, stanął jak  w ry­
ty... w podszybiu św iatła nie było. Cze­
kała  go zatem  długa droga z głębokości 
kilkuset m etrów drabinam i do góry i 
znowu znaczne opóźnienie do domu. 
P rzystaną ł trochę, by w ciągnąć wię­
cej pow ietrza w zmęczone biegiem  p łu ­
ca, ale w tej właśnie chwili usłyszał ja ­
kieś stuknięcie w podszybiu. W  m gnie­
n iu  oka był na  miejscu i aż w ykrzy­
knął z radości. Szybowy był jeszcze 
p rzy  windzie i właśnie m iał oddzwonićf
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ostatnie jej wzniesienie, "by zaniknąć 
w rota szybu i wyjść drab inam i n a  gó­
rę.

— W szelki duch! —  zawołał —  pan  
s ty g a r  jeszcze na  dole?! — dalibóg 
przeoczyłem.

— W y bez św iatła  siedzicie M arci­
n ie 1? — rzekł Skołuski z surowością w  
głosie.

— Zgasło, co ino, co dopiero od 
przeciągu panie s ty g a r . . .

Skołuski wiedział, że to jest k łam ­
stwo, i że M arcin urządzał sobie cza­
sem d la  oszczędzenia oliwy, k tó rą  sam  
m usiał kupować, mimo ostrego zaka­
zu i mimo wielkiego niebezpieczeństwa, 
na jakie się narażał, tak i w yjazd d rab i­
nam i z dołu bez św iatła, czyli, jak  zwy­
kli mówić górn icy : „na cienia11. Ale 
Skołuski ze względu na  dzień uroczysty 
puścił m u dzisiaj płazem  ten  w ybryk. 
Skinieniem  ręk i kazał otworzyć windę... 
M arcin jednak jakoś ociągał się w  w y­

k o n a n iu  rozkazu. Było tak  widoczne, 
że Skołuski spojrzał nań  py tającym  
wzrokiem.

M arcin chrząknął znacząco i rzekł 
głosem, w  k tó rym  czuć było wzrusze­
nie.

— A możeby pan  s ty g a r  drab inam i 
do g ó ry 1? możeby pan  nie wyjeżdżali 
już dziś w indą?

— Dlaczegóż to? — zdziwił się Sko­
łuski.

— L ina dawno nie w ym ieniana i tak  
się dzisiaj opuściła, że k la tk a  spada aż 
pod szybowe zastawki.

Skołuski roześm iał się z tych  obaw, 
k tóre w ydały  m u się płonne zupełnie.

E h! M arcin straszy, jak  puszczyk
— rzekł wesoło — a  m nie spieszno, bo 
tam  w domu1 dawno czekają. Otwórzcie 
windę, m nie przecież jeszcze dowiezie; 
zresztą bez woli B o g a . . .

— Praw da, przez woli Bożej nic się 
złego nie stanie, ale „strzeżonego P an  
Bóg strzeże."

'Skołuski wszedł do otw artej klatki
i rzuciwszy sygnalizującem u wyjazd 
M arcinowi, na pożeganie „Szczęść Bo­
że!" ruszył w  górę rad  bardzo, że na­
reszcie jedzie do swoich.

Tymczasem tam  w jego domu ma­
łym  n a  górze, wyczekiwanie nie odby­
wało się tak  spokojnie, jak  on może są­
dził. Żona spodziewała się go około 
ozwartej, w iedziała, że prędzej wró­
cić nie zdoła. Gdy czw arta minęła, za­
częły się dzieci niecierpliw ie, biegać od 
okna do okna, w yglądać i żalić się na 
tatusia , k tó ry  obiecał przybyć nim 
■pierwsza srwiazdka zejdzie, a dot/yfS- 
czas go nie m a, choć ty le  gwiazd już 
świeci.

— M am usiu? kiedy przyjdzie?! —
M am usiu! —  może już idzie ? —  posłu­
chaj ! — pow tarzały nieustannie ciągnąc 
m atkę k u  drzwiom.

A nna przygotowaw szy wszystko do 
w ilii i ustaw iw szy n a  środku stołu o- 
p łatk i przełożone miodem, spojrzała na 
zegar — była  już p iąta. Zaczęło ją to 
niepokoić . .  . n igdy jeszcze nie wrócił 
ta k  późno. —

Gdyby m iał zam iar zostać dłużej, 
byłby im  to przecież rano  p rzy  wyjeź­
dzić z kopalni powiedział. Widocznie 
coś się stać m usiało . . .  W yszła przed 
dom i spojrzała w długą, wązką ulicz­
kę, k tó rą  mąż w racał z szybu. Ciemno 
w niej było zupełnie; natom iast o- 
koliczne domki, w których miesz­
kali górnicy, w yglądały  jak  szopki, tal 
m iały  okna oświetlone rzęsiście. Z wnę­
trz a  chat dolatywało przytłum ione e- 
eh o ffTjłewanych m ięszanym  chórem I:o- 
l ę d ..  . snąć już wszędzie było po wilii. 
A nna w róciła do dzieci, k tóre ją  a 
krzykiem  opadły :

—  Dlaczego ten  ta tu ś  nie wraca?!
Złe m yśli i złowróżbne przeczucia

zaczęły już krążyć koło niej, jak  roje 
na trę tnych  m uch czarnych. N a próżno 
s ta ra ła  się odpędzać je rozumowaniem.
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Było już pół do szóstej. M e  ulegało
wątpliwości, że coś się stać musiało. 
Starała się uspokoić popłakujące dzie­
ci, a sam a m ia ła  duszę pełną obawy. 
Wybiegła znowu przed dom, wytężając 
wzrok w stronę drogi i s ta ła  tak  przez 
chwilę z zapartym  oddechem, gdy na- 
gle radość w strząsnęła je j sercem : w  
dali u jrza ła  chwiejne światło kagan­
ka, zdążające ku  ich domostwu. Idzie, 
już idizie! — chciała zawołać tak , by 
dzieci usłyszały —  ale  wkrótce pozna­
ła, że radość je j by ła  wczesna. To szed?

' jeden z górników, m ieszkający w są- 
j siedzi wie, widocznie pod dobrą datą,
: ho kaganek chwiał się zbyt mocno.

-  Nie widzieliście gdzie mego mę- 
| ża? — spy ta ła  trwożliwie Skołuska.

— W  mieście nie m a s ty g a ra  —  pe­
wnie jeszcze nie wyjechali.

— A nic się tam  nie stało? — proszę 
was — rzek ła  ciszej, jakby  się b a ła  w 
złą godzinę wypowiedzieć te  słowa.

— E h! — co by  się zaś stać m iało — 
akurat w sam ą wilię! —  zawołał. Za­
kręciwszy serpen tyną ku górze zaczął 
śpiewać n a  całe g a rd ło :

„W śród nocnej ciszy głos się roz­
chodzi" . . .

A nna w róciła do izby, n ie s tara jąc  
się wcale pocieszać dzieci, k tóre p ła ­
kały, żaląc się:

— Nie m a ta tu sia !
Spojrzała n a  zegarek: było po szó­

stej.
Teraz już m iała  pewność, że sie coś 

stało, kiedy maż dotychczas nie wró­
cił. K urcz ściskał ją  za gardło, a ró­
wnocześnie czuła, że słabnie, że nogi 
sie pod nią u g in a ją . . .  Oto za chwilę 
dowie się o wszystkiem, za chwilę p rzy­
niosą go do domu —  gdybyż choć ży­
wym by ł jeszcze! I  dziś właśnie, w tym  
dniu, na k tó ry  tak  bardzo się cieszyli, 
spotyka ją  tak ie  nieszczęście. \ Boże, 
Boże m iej litość, jeśli nie nadem ną, to 
nad sierotam i. Łzy ciche, obfite p łynę­
ły jej po licu bladem, bólem zmienio-

nem. S ta ra ła  się zapanować nad  so­
bą, persw azyą, że przecież nie m a jesz­
cze żadnej pewnej wiadomości, al© 
serce mówiło co innego. Przystanęła* 
bo zdawało jej się, że słyszy dzwonek 
z wieży szybowej a la rm u ją cy : nieszczę­
ście w  kopalni. Spojrzała na  stół pokry­
ty  b iałym  obrusem  z przygotow any­
m i opłatkam i i jak iś  głos wewnętrzny 
pełen żalu i roizpaczy wołał w n ie j: po­
co to wszystko ?! —  poco?! — dla kogo ł !

Bezwiednie praw ie ubraw szy siebie
i  kwilące wciąż, już płaczem zmęczone 
dzieci, w ybiegła n a  drogę i  ciągnąc je  
za ręce, szła spiesznym  krokiem  do 
szybu. Noc by ła  m roźna, śnieg: skrzy­
p ia ł pod nogam i. Zaledwie uszli kaw a­
łek drogi, dały  się słyszeć przyspieszone 
kroki, ktoś szedł bez św iatła. — Annie 
zaczęło serce rw ać się w  piersi. W  po­
drażnionej okropnem przeczuciem wyo­
braźni, w idziała w yraźnie w ciemności 
nosze, n a  k tórych  niesiono jej męża. 
B iegła naprzeciw, wlokąc dzieci za 
sobą.

Gdy Skołuski został sam  w windzie, 
w której czekała go droga ku górze, 
trw ająca  k ilka  długich m inut, nie ro ­
bił sobie wiele ze słów wyp®wiedzia- 
nych przezi szybowego. W znosił się Win­
dą zwolna, jak  zwyczajnie, zupełnie 
prawidłowo, bez żadnych wstrząśnień. 
K la tka  sunęła się cicho po listw ach 
bocznych dzwoniąc o nie szynami. Sko­
łuski puścił wolnym  biegiem  myśli, 
które, jak  p tak i wyswobodzone z u- 
więzi. leciały chyżo ku  tym  na jmilszym
i najdroższym. Tak się opóźnił z p rzy­
byciem, a tak  przyrzekał dziatkom 
wrócić, nim  pierwsza gwiazdka zaświe­
ci. I  oma także ta  ukochana, ta  jedyna 
m usi sie niecierpliwić, a może i trw o­
żyć, że go niem a dotychczas. No, je­
szcze k ilka  m inut, a będziemy razem
— snać, m aszyniście również śpiesztio, 
by skończyć ,.dniówkę", kiedy tak  pę­
dzi dzisiaj.. W  tej chwili wskutek 
przeskoku liny  na wale zwiniętej
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k la tk a  drgnęła i zadzwoniły mocniej 
boczne żelaza. W inda pędziła ku  górze 
ta k  szybko, że lina zaczęła się prężyć, 
naciągać, w skutek czego czuć się dało 
mocne huśtanie, w połączeniu z wraże­
niem, jak  gdyby zam iast w górę w dół 
się leciało. Sprężyny ratunkow e i eks- 
cen try  szczękały coraz mocniej, k la tka  
drżała, jak  w febrze, tłukąc bokami 
mocno o ślizy na  ościeniach szybu.

— Cóż on dziś oszalał, że tak  pędzi 
bez opam iętania? — m yślał Skołuski. 
Zresztą może i lepiej, prędzej wyjadę.-. 
Przebył zaledwie jedną trzecią część 
drogi.

H uśtan ia  k la tk i staw ały  się coraz 
mocniejsze. Skołuskiem u zdawało się, 
że tak  silne jeszcze nigdy nie były. 
Może ten M arcin m iał i słuszność; lina 
istotnie jest bardzo naciągnięta i musi 
być słaba. M e  trzeba było wyjeżdżać... 
Szukał w pamięci daty, kiedy według 
przepisów nastąpić m iała  w ym iana 
liny  i przypom niał sobie, że term in  
przypadał w dni k ilka po św iętach Bo­
żego Narodzenia. G łupie tchórzostwo! 
—- pom yślał — wyjadę szczęśliwie. A- 
le uczucie trw ogi nie zawsze da się ro ­
zumowaniem odpędzić, zwłaszcza gdy 
się jest nad przepaścią w klatce pędzą­
cej jak  strzała, a zawieszonej u  kruchej 
drucianej liny. Zim na krew  i rozw aga 
zaczęły go z każdą chwilą opuszczać, 
wreszcie jakby w padły i zginęły bez śla­
du w ciemnej głębinie bezdennego szy­
bu.

N atom iast poczęła m u w oczy zaglą­
dać: Śmierć.

Chwycił się kurczowo rękam i d rga­
jącej k la tk i i czuł, że go opuszcza p rzy­
tomność . ..

B ył pewny, że tego naprężenia lina 
osłabiona w ytrzym ać już nie zdoła . • 
p ryśn ie  lada chwila . . Z im ny dreszcz, 
chodzi, m u po krzyżach, ręce w pijały się 
konw ulsyjnie w żelaza. F a la  krw i ude­
rzy ła  mu do głowy odbierając resztę za­

stanow ienia i rozsądku. „Ojcze nasz, 
k tó ry  jesteś w niebie, święć się imię 
Twoje. Bądź wola Twoja“ . . .  — modlił 
się. N ie — to w żaden sposób nie może 
być wolą Boga — ta  jego śmierć, tak  o- 
kropna, dziś właśnie w dniu wilii, gdy 
ty le czekało radości! Nie, Bóg jest spra­
wiedliwy, nie chce tak  strasznym  cio­
sem ugodzić w jego rodzinę.

„Niech pan s ty g a r  dziś inie jadą 
w indą“ —  przypom niały m u się słowa 
szybowego.

A jednak Bóg go ostrzegał przez u- 
sta  M arcina — a on nie usłuchał prze­
strogi.

Dzwonienie bezustanne szyn klatki
i ten szalony jej pęd ku górze, działał 
tak  denerwująco, że m u zupełnie zmy­
sły odbierał. Już  widział tru p a  swego 
z roztrzaskaną głową, tam  w dole, 
w rząpiu  szybowym. Czerwone, rdzawe 
ocieki na  ścianach szybu w ydały m u się 
plam am i jego krw i w łasnej. Biedna 
żona i biedne dzieci! • . .

Pęd szalony windy zaczynał wolnieć
i zanim  Skołuski odzyskał przytomność, 
buchnęło m u prosto w oczy białe świa­
tło lam py łukowej zabudowania szybo­
wego.

Nerwy, przeklęte nerw y! — jak  on 
się teraz wstydzi sam  przed sobą! Na 
szczęście, n ik t o tej chwili słabości, go­
dnej pośmiewiska kolegów, wiedzieć nie 
będzie!

Skołuski w ypadł z zabudowania szy­
bowego i pędził jakby  m iał u  ramion, 
skrzydła, tak ą  ogrom ną radością napeł­
n iała  go myśl, że żyje i powraca do swo­
ich zdrów i w  pełni sił młodego, buj­
nego organizmu. W szystko, co działo 
się z nim  tam  wew nątrz szybowej cze­
luści, przed kilku zaledwie minutami, 
pierzchło jak  zły sen spłoszony przebu­
dzeniem. W ysoko ponad nim  z poza 
lekkiej opony chm ur przeglądały jasne 
gwiazdy i złoty sierp miesiąca. Szybki
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pęd zgasił m u kaganek, szedł bez świa­
tła. W tem nagle ktoś z boku krzyknął:

— Janek! — i dwoje rąk  chwyciło 
go kurczowo za szyję, a  równocześnie 
cztery małe rączki szarpały  m u  ub ra ­
nie.

— Anno! —
— Tatusiu! jesteś! jesteś!!

— Anno! Co tobie się stało? — ty  
płaczesz — mówił tu ląc ją  mocno do 
piersi.

— Dlaczego teraz dopiero wracasz?!
— czekaliśmy tak  długo!

— Mówiłem przecież, że przyjdę 
później trochę. Któż widział zaraz k a ­
żdą drobnostkę tak  sobie brać do serca?., 
trzeba um ieć panować nad  swym i ner­
wami.

Kiedy po chwili usiedli do wilii, Sko- 
łuslri dostrzegł jeszcze ślad tej okropnej 
trwogi, k tó ra  schowała się w kącikach

duszy i w yglądała ku niem u przez zam ­
glone oczy żony.

—- Anno, tyś się bała  o mnie — tyś. 
m yślała m o ż e .. Jesteśm y przecież zno­
wu razem  wszyscy m am usiu droga ! —• 
mówił .'tuląc i cału jąc kolejno ją  i roz­
promienione tw arzyczki dzieci.

— Wiem J a n k u  i Bogu dziękuję za 
to, ale powiedz: dlaczego i najjaśniejsza 
chwila w życiu m usi być za tru ta , jeśli 
nie samem nieszczęściem, to bodaj jego* 
m arą, nie m niej okropną?

— Bo widzisz droga moja, tak ie  tło 
mocno czarne niebezpieczeństwa, lęku a  
naw et grozy śmierci jest potrzebne ko­
niecznie, by na  niem  tem  żywszym b la ­
skiem zajaśnieć mogło —• szczęście. Im  
silniejszy, im brutalniejiszy jest ten  kon­
trast, tem  więcej uroku ma dla nas —; 
życie- Kazeł,

S K A U T .
Kilkudziesięciu uczniów szkół śre­

dnich we Lwowie połączyło się, przed 
mniejwięcej 2 la ty  w drużyny, które 
bądź razem, bądź też oddzielnie, poczęły 
wyruszać w pola i lasy poblizkie dla oso­
bliwych zabaw, m ających wielkie podo­
bieństwo do wojskowych obrotów. Pod­
czas la ta  podjęli chłopcy szereg dalszych 
wypraw w K arp a ty  i T atry , spiąć czę­
sto w zbudowanych przez siebie n a  pręd- 
ce nam iotach i szałasach, spożywając' 
potrawy, które nad rozpalonemu w polu! 
ogniskami sam i sobie gotowali z p rzy­

niesionych zapasów. W staw ali na dany 
sygnał razem  ze wschodem słoiica, m yli 
się cali w strum ieniu, albo pod studnią* 
odbywali krótką gim nastykę, a po p rzy­
rządzeniu i spożyciu śniadania zwijali 
biw ak i truszyli w  szyku wojskowym na 
dalszą drogę, lub rozpoczynali ćwiczenia 
i zabawy na miejscu. W ieczorem roz­
b ija li biw ak już gdzie-indziej; znowu 
staw ały nam ioty, znowu szykował się 
obóz, przy którym  przez całą noc zmie­
n iały  się straże co godzina. Chłopcy po­
jaw iający  się w  ordynku wojskowym*
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słuchający k am ie  rozkazów swego do­
wódcy, nocujący w polu, nie w yglądali 
-na zw ykłych wycieczkowiczów i p rzy j­
m owani byli po drodze z niem ałem  zdzi­
wieniem.

Zapytano, kim. są  ci młodzi wędrow­
cy?

B yli to p ierw si „skauci“ polscy.
W yraz ,,seaut“ n ie jest już dziś 

w Polsce dźwiękiem nowym, dla w ielu 
jednak  w ym aga jeszcze w yjaśnienia.

Było to podczas wojny Anglików 
a B uram i, kiedy szczupła załoga angiel­
ska  w M ejfking nagle została oblężona 
przez przeważające siły  Burów. W  osa­
dzie' było zaledwie 300 żołnierzy, powo­
łano więc pod broń w szystkich m ło­
dych ludzi i  wówczas okazało się, że 
większość ich nie wiedziała, jak  się ob­
chodzić z karabinem , i by ła  z początku 
zupełnie bezużyteczna. A gdy i ci po­
wąchali już nieco prochu, okazała się 
liczba obrońców niew ystarczająca. W te­
dy  generał Baden - Powell, k ieru jący  o- 
broną M ejfkingu, zebrał k ilkunastole­
tn ich  chłopców i  utw orzył z nich od­
dział „scoutów“, czyli „harcerzy", któ­
rzy  wkrótce oddali obronie niepospolite 
usługi. Skauci n ietylko spełniali pieszo 
i n a  row erach służbę obozową, rozwożąc 
rozkazy od fo rtu  do fo rtu , lecz wycho­
dzili poza osadę, k ry li  się i podpatry ­
w ali nieprzyjaciela, górując nad  s ta ­
ry m i żołnierzam i młodzieńczą zwinno­
ścią i zręcznością. Po skończonej woj­
nie gen. Baden - Pow ell postanow ił do­
świadczenie, zdobyte w Afryce, prze­
nieść do ■ A nglii, postanow ił całą mło­
dzież angielską wychować n a  skautów, 
zapraw ić ją  do cnót wojskowych i p rzy­
gotować na  przyszłych obrońców k ra ju .

Pojęcie sk au ta  rozszerzyło się je ­
d n a k  niebawem. Chodziło już niety lko
o wychowanie młodzieży dla przyszłej 
wojny, ale i d la  zadań pokojowych. Gen. 
B aden  - Powell zwrócił uw agę n a  m ło­
dzież angielską i spostrzegł, że pod 
■wpływem postępów m ateryalnej ku l­

tu ry , w m iarę uprzystępnian ia się wy-! 
gód, młodzież ta  u leg ła  fizycznemu i 
m oralnem u zwyrodnieniu, . s ta je  się 
m iękką, n iezaradną i coraz mniej zdol­
ną do podjęcia wielkich wysiłków. Na­
leżało stworzyć d la  niej jakąś szkolę 
dzielności i tężyzny. Mająp w pamięci 
p rzykład M ejfkingu, w eteran wojny 
burskiej izaczął organizować w Anglii 
d rużyny skautowe, pragnąc oddziałać 
przy  ich pomocy na wychowanie an­
gielskiej młodzieży. P róba  dała dosko­
nałe w yniki, i  wkrótce za przykładem 
Baden - Pow ella poszły tysiące wycho­
wawców, tworząc w całym  k ra ju  za­
stępy skautów. „Scouting“ s ta ł się wiel­
ką nowoczesną m etodą wychowawczą, 
k tó ra  przekroczyła z czasem granice 
A nglii, s ta ł się ruchem  ku  odrodzeniu 
człowieka, ku wydobyciu z niego pełni 
fizycznych i m oralnych władz.

Dziś m am y już skautów i w Polsce.
Ozem jest zatem  skaut?  J a k  wy­

gląda jego ideał?
Podkład całego ruchu pozostał woj­

skowy, — cnoty sk au ta  m ają  być cno­
tam i żołnierza ■— obywatela. Góruje 
skau t nad  pospolitym i żołnierzam i ar­
m ii regu larnej dlatego, że świadomie, 
stale  i ciągle rozw ija wszystkie swe 
władze przyrodzone, aby ich następnie 
mód z do swoich zadań używać. Skaut 
oryentu je się bystro  w każdem  poło­
żeniu, jes t zręczny i  spraw ny, m a wy­
ostrzony wzrok, słuch i węch, jest sil­
ny, zahartow any, w ytrzym ały  n a  tru­
dy. Tych cech i przym iotów nabywa, ob­
cując często z przyrodą, żyjąc w  polu, 
pod niebem, zasianem  gwiazdami, i  "w 
głuszy leśnej- M usi skaut wszechstron­
nie znać przyrodę, poznaje zwyczaje 
zw ierząt i uczy się je tropić po śladach. 
Uczy się znajomości terenu, zna się 
n a  rodzajach ziemi, n a  rzekach, mo­
stach, drogach. Umie znaleść przy  po­
mocy m apy drogę w nieznanej okolicy. 
Swym bystrym  wzrokiem  dostrzega 
każdą rzecz szybciej, niż ją  zdołają wy­
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patrzyć ociężałe oczy m ieszkańca m iast.
' Uczy się podchodzić, pełzać, ukryw ać 

się tam , gdzie kto inny zostałby na- 
tychm iast spostrzeżony. D la tych wszy­
stk ich  zalet przedstaw ia dużą wartość 
na wojnie jako przewodnik i w yw ia­
dowca, um ie bowiem w ytropić nieprzy­
jaciela, podejść go zmyślnie i przynieść
o nim wieści swoim. W ie, jak  zbudować 

; sobie na  poczekaniu łódź alfbo most, 
w łada siekierą i zna się n a  ciesielce, po­
tra f i  zdobyć sobie pożywienie i poprze­
stać n a  najskrom niejszym  posiłku. 
Przygotow any m usi być na  każdą mo­
żliwość —  w każdem położeniu musi 
dać sobie radę.

-— Czuwaj i bądź gotów n a  wszy­
stko ! —  jest hasłem  skau ta , którego 
różne „nieprzew idziane” w ypadki Sza­
sta ją  przygotow anym , nie zaskakują 
go nigdy znienacka.

Te cnoty „żołnierskie*' są, ja k  w i­
dzimy równocześnie cnotam i życiowemi. 
'Skauting jest metodą wychowawczą, 
kształcącą w równej mierze, ciało, jak  
sprawność um ysłu  i  siłę woli. W  ści­
słej łączności z tem  jest skau ting  r u ­
chem etycznym  nowego typu , opartym
o dzielność osobistą i poczucie rycersko­
ści. Skaut broni czci własnej i cudzej, 
je^t w ierny danem u słowu, w ypełnia 
m orow o każdy swój obowiązek, Jest 
wstrzemięźliwy, nie ulega nałogom, 
niesie pomoc słabszym. K ażdy skaut 
musi codzień spełnić przynajm niej je­
den „drobny uezynek“, choćby najdrob­
niejszy, choćby to było —usunięcie 
z chodnika skórki owocu, na  k tórej 
mógłby się ktoś potknąć. „Dobry u- 
<szynek“ powinien być jednak spełniony 
'codzień. Inną  stroną etycznego c h a ra ­
kteru ruchu  skautowego jest poczucie 
braterstw a między skau tam i różnycn 
narodowości. Chłopcy czują się jakby  
rycerzami jednego zakonu, mimo, że 
zakon ten m a w każdym  k ra ju  zdecy­
dowaną barw ę narodową, Poczucie to

u trw ala  się w ożywionej koresponden- 
cyi, jaką  skauci między sobą prowadzą.

— Cudzoziemcy, przybyw ający do 
Anglii, spostrzegają już zm iany w cha­
rakterze! narodow ym  Anglików, zm ia­
ny, k tóre dokonały się pod wpływem 
chłopięcego zakonu, istniejącego tam  
od la t  k ilkunastu . Ojczyzna skautingu 
liczy skautów na  krocie tysięcy, rew ie 
skautów, odbyw ają się przed obliczem 
króla, a „skaut naczelny", gen. B a­
den - Powell, otoczony jest czcią całe­
go narodu. Z A nglii nowy ruch  wy cii o - 
wąwozy przeszedł do Szwecyi, Norwe­
gii, D anii, F rancy i, Włoch, Niemiec.

Pojaw ił się w Polsce.
Jeśli wódz angielski, patrząc pa, 

młodzież swojego narodu, doznał obawy
0 jego przyszłość, •— cóż mówić o nas? 
T ak  bogato wyposażona przez naturę, 
tak  zdolna i podatna do rozwoju mło­
dzież nasza, karleje. W ięcej niż jak i­
kolwiek naród, m am y starców  przed­
wczesnych, zdegenerowanych fizycznie, 
chorych na zanik woli, pojm ując ży­
cie, jako wędrówkę najmniejszego! 
oporu. Słowa największego geniusza 
wojennego X IX  wieku: „Polak przej­
dzie przez wszystko“, słowa wypo­
wiedziane zaledwie 100 la t  temu, 
brzm ią dziś jak  gorzka ironia- N ie­
tylko zwyciężać przeszkody, n ietylko 
w trudzie zdobywać, lecz bawić się i 
śmiać młodzieńczo zapom inają nasze 
dzieci.

W  tak ich  w arunkach  m a  (skau­
tin g  i u  nas pełnić swą wykonawczą
1 odrodzeniową misyę.

Z radością należy stwierdzić, że m i- 
sy a  ta  roku je  dobre nadzieje. Od ro ­
ku  zaledwie liczy się istnienie skau tin ­
gu  w Galicyi, a  d rużyny  skautowe 
pow stały już praw ie we wszystkich 
m iastach, w k tórych  są szkoły średnie. 
Pow stają d rużyny nietylko wśród mło­
dzieży szkolnej, ale i rzemieślniczej. Są 
skautingi dziewczęce. Około 6000
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skautów liczy Galicy a. N apływ  ocho­
tników jest tak  duży, że we Lwowie n. 
p. m usiano w pewnej chwili wstrzym ać 
zaciągi dla b raku  przygotow anych in ­
struktorów . Oelem przygotow yw ania 
ich, pow stały kursy , które latem  odby­
w ają  się w  K arpa tach  w okolicy S try ­
ja. K ilkudziesięciu młodych ludzi spę­
dza sześć tygodni w nam iotach, od r a ­
na  do wieczora odbywając ćw iczona 
w wojskowym rygorze, kształcąc się w 
obozie na instruktorów  skautow y cii. 
Kom u nie uśm iecha się tak i okres 
twardego życia obozowego pod goleni 
niebem, w gronie m łodych towarzyszy, 
przy naprostszej straw ie często n a  desz­
czu i zimnie, ten nie m a tem peram entu  
wojskowego i nie po tra fi prowadzić 
młodszych skautów. N a wiosnę r. b. 
mógł odbyć się pierwszy zjazd in stru k ­
torów, t. j. „drużynowych" i „plutono­
wych" polskiej organizacyi skautowej. 
Istn ieją  polskie podręczniki skautowe. 
(A. M ałkowskiego „Scouting jako sy­
stem  w ychow ania młodzieży", Z. W y- 
robek: „Yademecum skau ta"), od jesie­
ni wychodzi we Lwowie organ skau tin ­
gu polskiego p. t- „Skaut", cały  rUch 
jest 7organizowany i poddany Naczel­
nej Komendzie Skautowej.

Skauting  polski dąży do równom ier­
nego fizycznego, umysłowego I m oral­
nego wychowania młodzieży. T ak  samo, 
ja'k jego p ro to typ  angielski, zapraw ia 
do h a rtu  i w ytrzym ałości na trudy , 
kształci spostrzegawczość, przy tom ­
ność um ysłu, zaradność, rozw ija wolę, 
w paja obowiązkowość i karność. W ybi­
tną  cechą polskiego skautingu  jest dą­
żenie do wysokiego poziomu m oralnego, 
do' bezwzględnej czystości charakteru . 
S kaut polski m a ustawicznie czuwać nad 
swym postępem etycznym, nie może u- 
legać żadnym  nałogom, pod groźbą w y­
kluczenia nie śmie n igdy używać alko­
holu i palić tytoniu. „Ponieważ skau? 
m a spełniać w swem życiu wielkie p ra ­

ce i doniosłe zadania, nie może niczein 
osłabiać swych sił"  — brzmi pouczenie 
instruktora-

Inną  cechą w ybitną polskiego 
skautingu  jest silnie zaznaczony pier­
w iastek rycerski. Skaut polski nazywa, 
się „harcerzem ".

— Tę nazwę bierzem y dlatego — 
mówi in struk to r do skautów — ponie­
waż sk au t jest następcą dawnych śre­
dniowiecznych haroowników, czyli har­
cerzy. Nie sądźcie, że zwyczaje, jakie 
rycerze dawni wprowadzili, były nie­
dorzeczne. Rycerze średniowieczni ćwi­
czyli się całe życie, by módz stanąć w 
obronie swej ojczyzny i w obronie spra­
wiedliwości. Rycerze-harcownicy wy­
p raw iali się w św iat i szukali gdzieby 
m ogli walczyć za ciemiężonych i prze-, 
śladowanych, gdzie m ogli ulżyć biedzie 
i nędzy, ująć się za wdowami i sierota- 
mi. Takim  harcerzem  był Zawisza Czar­
ny. Tak samo w ypraw iają się dziś 
przed siebie skauci, szukając, komu mo­
gliby dopomódz, albo kogo obronić....!

Skautów -harcerzy, swych poprze­
dni!-; ów i patronów, widzi skaut polski 
w  historycznych postaciach naszych 
dziejów, w Zawiszy Czarnym, w Żół­
kiewskim  i Czarneckim, w Dąbrowskim 
i Sułkowskim, w rycerzach Baru, albo 
W ołodyjowskim, nazyw ając ich imiona- 
w postaciach, które byt swój zawdzię­
czają tylko wyobraźni, w Mohorcie 1 
W ołodyjowskim, nazyw ając ich imiona 
m i poszczególne drużyny. —  To byli
— poucza swych młodych czytelników 
czasopismo skautow e — skauci-żołnie- 
rze, k tórzy służyli ojczyźnie podczas 
w ojny; dzisiejsi skauci m ają,służyć jej 
podczas pokoju i spełniać tysiące za­
dań, jak ie  n a  nich efziekają, nietylko 
bowiem jest skau t dobrym  żołnierzem, 
ale przedewszystkiem  jest dobrym o- 
byw atelem .... „Biorąc wzór od (najpo­
tężniejszego narodu, k tó ry  żelazną wu-
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lą, pracowitością i  przedsiębiorczością 
przoduje całem u św iatu i przystosowu­
jąc go do naszych warunków, spodzie­
wamy się znaleźć sposób w ykorzenienia 
naszych narodow ych wad, a w yrobie­
nia: obowiązkowości, pracowitości, so­
lidarności, woli i  nieugiętości".

Nic ze swych angielskich zalet nie 
tracąc, skau ting  polski czerpie obficie 
z w łasnych narodow ych tradycy i, i  z 
tradycyi tych  w ysnuw a h asło : „Nie bę­
dzie dobrym  Polakiem , kto nie jest 
szlaehelAmn człowiekiem '1. Polskie 
„prawo skautow e" głosi dzieciom n a ­
stępujące proste i piękne przykazan ia . 
Skaut jes t w ierny ojczyźnie. Skaut jest 
przyjacielem wszystkich, a bratem  każ­

dego innego skauta. Skaut jest rycer­
ski. Na słowie skau ta  można polegać, 
jak  n a  słowie Zawiszy. Skaut jest obo­
w iązany być pożytecznym i pomagać in ­
nym . S k au t jest k a rny  i posłuszny. 
'Skaut jest oszczędny. Skaut jest przy­
jacielem  zwierząt. S kau t śmieje się w 
najcięższem .nawet położeniu.

Tych cnót szerzycielem jest skau­
ting  polski.

Zapał, z jakim  chłopięce i młodzień­
cze szeregi g a rn ą  się pod sztandar skau­
towy, pozwala oczekiwać radośnie, że 
dzieło wielkiego obywiitela angielskie­
go spełni i wobec naszych młodych po­
koleń swe odradzające zadanie.

N A U K A .

N auką i pieniądzm i
Drudzy cię wzbogacą, 

M ądrość musisz sam  z siebie 
W łasną zdobyć pracą- 

(M ickiewicz).

,Jakaś gwiazdka jasna spada z n ie­
ba na próg naszej chaty  i woła:

— Dzieci m i dajcie! i
— P o  co tobie naszych dzieci fi 

Ubogie one i zapracowane, od św itu 
do nocy robota je goni. \

Gwiazdka zaś pow iada: 1
— J a  im  pomogę pracować, ja  im  

ułatwię drogę życia, ja  im  wskażę, 
kędy iść i jak  radzić sobie we wszyst-i 
kiem. 1

— K to ty  jesteś, jasn a  gwiazdko |  
-— Nauka! nauka teraz  wszystkimi

potrzebna, bez nauki źle i trudno żyć, 
bez nauk i p raca  ciężka, ro la uboga 
mało plonu przyniesie, bez nauk i t ru ­
dno iść naprzód, bo ci, k tórzy więcej 
um ieją, pierwsze m iejsca zajm ują. i 

Zafrasow ana m atka p y ta  d a le j: i
— Czy to nasze biedne dzieci pojm ą 

naukę w ie lką1? Czy nie za ciężko im] 
będzie mozolić się z książką? Czy niej 
odwykną od chaty  i od ro li1?...

Lecz oto przykładam i odpowiada 
gwiazdka jasna, wskazując na  tych, 
k tórzy do nauk i się garnęli i źle n a  tem  
nie wyszli.
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Tam ten K uba z nad rzeki ubożu­
chny by ł chłopczyna, kaw ałek kam ie­
nistego zagonu na niego przypadło, 
dlaczegóż m a teraz niwę urodzajną 
i chatę m urow aną postaw ił?

N a loteryi nie w ygrał, spadku nie, 
o trzym ał, ale niejeden m u zazdrości 
i żałuje, iż tak  nie lgnął do nauki jak  on.

Zośka kościelnego biedna by ła  dziew­
czyna, pasła gęsi i w podartej koszu-, 
linie chodziła. (

Czy nie pam iętacie?
Oży też Zosia do A m eryki po m a- 

jatek  jeździła? Czy chodziła do wróż­
bitki, aby znaleźć szczęście w życiu?.-.

Zaczęła chodzić do szkoły, p iln a  
była, pani nauczycielka ją  osobno 
uczyła, teraz za koronki z m iasta  do­
staje ładny gi*osz, za kurczęta ma cały 
rok pieniądze.

— Dajcie mi dzieci!-., prosi nauka, 
i dzwoni w szkółce nad gankiem  i o- 
tw iera w rota i zastawia stoły bogato.

Jedne dzieci chodzą do szkoły piln ie 
i regularn ie , uczą się dobrze, s ta ją  się 
i coraz lepsze i coraz bystrzejsze.

A inne dzieci ledwie kiedy niekiedy 
pokażą się w szkole, gdy już karai 
grozi i już rodzice uspraw iedliw ić ich 
niebytności nie mogą.

I  później źle w życiu tym  biednym  
dzieciom, które z nauki®nie korzystały  
i później nie jeden raz żali się dziecko 
i narzeka:

— Nie puszczali mię do szkoły!...
Dom rodzinny czyni krzyw dę ciężką,

gdy nie tylko nie zachęca dzieci do- 
nauki, ale naw et je zraża i odstrasza.

Dom rodzinny odpycha dzieci od 
skarbów nieprzebranych i odsuwa od 
ich ust napój, k tó ry  pić należy ze zdro­
ju  nauki.

Dom rodzinny odsuwa dzieci tam , 
gdzie mrok i ciemność, a nie chce, b y  
w jasności słonecznej stąpały.

N awet chociażby rodzice ogromnie 
wiele m ajątku  mogli dzieciom zostawić,

nie zapewnią im  życia dobrego, gdy nie 
zachęcą do nauki.

Bo bez nauk i człowiek nie umie 
użyć grosza jak  należy i nie umie 
swoich zdolności rozwijać i wyrabiać 
tak, ażeby m iał więcej w artości nad 
to, iż jest bogaczem.

W iem y m y, dobrze wiemy, iż czło­
wiek nie jest ty le  w art, ile ma, ale ile 
robi.

A robić dobrze dla rodziny, dla 
gm iny i d la  k ra ju  może tylko ten  — 
kto posiada naukę.

•—■ N a taką  pracę d la k ra ju  i dla 
narodu trzeba wielkich szkół i wiel­
kich nauk, odzywa się m atka uboga, 
a w naszej wsi i szkółka uboga i nau­
ka  nie wielka, to się dziecko nie dużo. 
nauczy.

M atusiu moja! wy źle rzecz tę poj­
mujecie. W am  się zdaje, iż tylko tam 
należy dzieci zachęcać do nauki, gdzie 
widzi się wielkie szkoły i profesorów 
uczonych wielu.

Niech w każdej wsi, każde dziecko 
nauczy się najpierw  tego, co na począ­
tek najpotrzebniejsze, to potem dalej 
samo do oświaty będzie się garnąć.

N ikt nie wie i nie odgadnie, jakie 
ta len ta  są w p iersi dziecka złożone. 
N ikt nie wie i nie odgadnie, do czego 
to lub tam to dziecko dojść może.

Skarby ogromne, nieprzeliczone 
skarby  są w duszach ludzkich, tylko 
przez "naukę trzeba um ieć wydobywać 
te skarby  i te ta len ta  rozwijać. Tylko 
trzeba um ieć zachęcać dzieci do tego, 
by się rozm iłow ały w nauce i od nie] 
nie uciekały.

Lecz u nas w rodzinnych domach 
postępują z nauką jak  z jaką  m arą lub 
upiorem.

Straszą dzieci!
— Czekaj! Pójdziesz do szkoły, na­

bierzesz bicia, obaczysz, jaka  nauka 
ciężka.
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I dziecko słysząc o szkole zalewa się 
1 t a i ,  boi się jej jak  potw ora o siedm iu 
I głowach, a potem gdy czas nauk i przyj - 
I Me, matka się dziw i:

— Inne dzieci biegną do szkoły 
I z ochotą i uczą isię dobrze, a  moje dzieci 
I nie mają żadnej chęci i nic się nie na- 
I uczyły.

Bo twoje dzieci, m atu lu  dobra, nie 
I pokochały nauki, więc z niej korzystać 
nie mogą.

Bo twoje dzieci chodzą do szkoły 
I tylko z musu, a  czekają niecierpliw ie 
I na tę chwilę, w której już będą wolne, 
I więc nauka tak a  świeci w duszy jak  
I zapałka krótkotrw ała. A praw dziw a 
nauka jak  słońce nie gaśnie.

— Nasi dziadowie i pradziado­
wie nauki nie mieli, a lepiej im  się 
działo jak  nam.

Na takie zdanie odpowiedź jest jedna:
—■ Gdyby nasi dziadowie i p radzia­

dowie byli m ieli więcej nauki, nie b y ­
łaby Polska zeszła na  tę  biedę i nędzę, 
na ten żal i sm utek, w k tórym  dziś pod 
stopami wrogów żyje.

Jeżeli chcemy, ażeby lepiej było 
i w całym k ra ju  i w wiosce i w rodzin­
nym domu naszym  —  m usim y dzieci 
do nauki zachęcać i sami uczyć się 
ciągle.

— Ja k  to? J a  m atka  czworga dzie­
ci mogę się jeszcze uczyć 1 Gdzie czas 
na to, gdzie już pam ięć znajdę 1

Tylko zacząć, a pokaże się, iż i czas 
i pamięć się znajdzie.

Nie może już m atka  chodzić do 
szkoły, ani ojciec już w ławce n ie sią­
dzie, jednak i rodzice powinni uczyć 
się dalej, ażeby szli w lepsze drogi 
i jaśniejsze ścieżki.

Przyjdzie dziecko ze szkoły, prosi 
je m atka: ' 1

— Opowiedzże, o czem była  nauka..-
I dziecko opowiada, albo czyta

z książki i wtedy dzieje się cudna 
■Tzecz... ze słów nauki usłyszanej w szko­

le snuje się nić złota i z młodej duszy 
dziecka niesie z iarna w serce m atki. I

N ie powie wtedy m atka:
— Po co szkoła i n a u k a 1?
Nie zawoła dziecko grubijańsko: >
— W y m atko nic nie wiecie!
N ic smutniejszego i więcej bole­

snego niem a nad to, jak  kiedy dzieci 
trochę poduczone zaczynają pom iatać 
i pogardzać rodzicam i dlatego, iż oni! 
nauki nie pobierali żadnej.

Dzieje się to tylko wtedy, kiedy dzie­
ci z u s t rodziców słyszą narzekan ia  na  
szkoły i na naukę, kiedy rodzice powia­
dają raz po raz, iż bez nauki obejść 
się można.

W tedy w oczach dzieci taka  m atka 
lub ojciec tak i staje istotnie jako 
obraz zupełnej ciemnoty i w tedy dziec­
ko ośmieli się rzec b ru ta ln ie :

— W y m atko nic nie wiecie!
Przecież życie m atk i powinno wzbu­

dzać u dzieci ty le czci i szacunku, aże­
by dziecko nie ośmieliło się rzec, iż 
m atka nic nie wie i na  niczem się nie 
rozumie.

Przecież życie rodziców, choć nie- 
uczonyeh, powinno być w oczach dzie­
ci zawsze wzorem i przykładem  m ą­
drości i doświadczenia.

W ieleż ludzi znamy, którzy m ądrze 
żyć um ieją, choć nauki szkolnej n ie­
wiele pobierali! ' !

Mickiewicz rzekł:
N auką i pieniądzm i drudzy cię 

zbogacą,
Mądrość musisz sam  z siebie, w ła­

sną zdobyć pracą!
N auka jest jak  ziarno rzucone w zie­

mię... mądrość, to dopiero ów plon, 
jak i nauka wyda.

Rodzice jeśli do szkół nie chodzili 
jako dzieci, mogą być m ędrsi od dzieci, 
które chodzą do szkoły, bo m ają  już, 
doświadczenie, m ają  mądrość wydobytą 
z własnej pracy  i trudu  mozolnego.
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I  uczony syn  uchyli z czcią przed 
m atką czoła, k tó ra  i czytać może nie 
um iała, lecz żyła szlachetnie i poczci­
wie, a  dziecko do nauk i wiodła i  za­
chęcała.

Lecz gdy dziecko słyszy w domu od 
rodziców obelgi w ypow iadane n a  szko­
ły  i na  nauczycieli, gdy na  czytaną 
książkę rodzice p lw ają urąganiem  i m ó­
wią, iż lepszy kieliszek wódki od książ­
ki, to m usi stać się bolesna i p rzykra  
rzecz —  dziecko uzna rodziców za n ie­
m ądrych i an i szanować, ani cenić ich 
rad  i zdań nie będzie-

— „N auką i pieniądzm i drudzy cię
zbogacą“ .

Dadzą nam  szkoły naukę, nauczy­
ciele, kapłani, uczeni —  książki, p i­
sm a rozm aitej ale jak i m y użytek 
z nauk i zrobim y, to zależy od tego, jak  
nas w domu rodzinnym  nauczą korzy­
stać z nauki.

iJedni uważają, iż nauka  tylko n a  
to potrzebna, ażeby się n ią  pysznić i 
chwalić jak  paw iem i piórkam i, jak  gor­
setem  aksam itnym , jak  ko ralam i dro­
gimi.

D rudzy m yślą, iż nauka  tylko na to,, 
ażeby porzucić zawód rolniczy i stan 
chłopski, a  zostać panem , urzędnikiem .

Inn i sądzą, iż nauka to  tylko z m u­
su i  konieczności, dlatego, iż tak ie  
czasy przyszły i uczyć się każą. !

N auka zaś, jak  ziarno siane w du­
szę człowieka, m a tam  wzejść i rosnąć 
i wydać plon, a  dopiero z tego plonu 
pozna się, ezem ten człowiek przez n au ­
kę został, czy szlachetnym  i godnym  
czci — czy pysznym  i sam olubnym 1?

Czem kto jest, chłopem, szewcem, 
stolarzem , panem , księdzem, doktorem , 
to m niejsza; ale to bardzo ważne, czy, 
on żyje uczciwie i czy drugim  z n im  
dobrze, czy rodzina i Ojczyzna m a 
z niego korzyść1

W  tem  tkw i owa m ą d r o ś ć ,  którą,

jak  powiada Mickiewicz, w łasną trzeba 
zdobyć pracą.

W  rodzinnym  domu dzieci muszą 
znaleźć na każdym  kroku poszano­
wanie dla nauk i i zachętę, by  się do 
niej garnęły.

Chociażby nauczyciel w szkole rai 
i p ragnął każde dziecko uszlachetnili 
i wykształcić, nie zrobi wiele, jeśli 
w domu rodzice nie pomogą.

Nie m yśl, m atko, iż ty  dziecka nie 
uczysz, choć nie umiesz czytać i wiele 
rzeczy nie znasz.

Ty dziecko uczysz bardzo wiele, gdj 
wzbudzasz w niem  chęć do oświaty 
i poszanowanie d la tych skarbów, które 
nauka przynosi.

Nie godzi się też żałować grosza na 
kupienie książki do czytania, bo książ­
ka, to dobry i kochany gość w chacie, 
Nie dokuczy, nie uprzykrzy się, ploteł 
nie zrobi, a  zawsze jakieś ziarno do 
duszy rzuci.

Nie trzeba się sprzeciwiać, gdy 
dziecko p ragn ie  z czytelni książki wj' 
pożyczać i przynosić do domu, bo ta 
czas obrócony na  czytanie opłaci si| 
plonem bogatym .

Lepiej niech chłopak czyta książki, 
jakby  m iał w karczm ie przesiadywać

Lepiej niech dziewczyna książki 
czyta, jak  m a n a  plotkach czas tracić,

M usimy i o tem  koniecznie parnią 
tać, iż w innych  k ra jach  nauka  już ol 
dawna jest znana wśród wszystkich.

N iem a już praw ie takiego narodu 
w Europie, gdzieby ty lu  ludzi byli 
nie uczonych, co u  nas w Polsce.

Stało się to  z tego powodu, iż Polslo 
po rozbiorze k ra ju  wiele przecierpiał! 
i wiele straciła, a obce rządy nie stara­
ły  się o oświatę u  nas tak , jak  wśrói 
swoich.

Teraz m usim y śpieszyć i wytężał 
siły, ażeby popraw ić złe i ażeby nie po 
kazywano; na Polaków palcami, m 
w iąc:
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— Oto ci nie troszczyli się o 
oświatę!...

Gdy nie będziemy obojętni dla n au ­
ki, gdy będziemy dzieci zachęcali do 
pracy w szkole i w domu, wtedy oba- 
czymy, jak  rychło się u  nas oświata 
podniesie.

Nie żałujm y dziecku tych  kilku 
godzin — nie m yślm y, iż owo ciele, 
które ono pasie, większym jest skarbem

jak  nauka, boć to krzyw da wielka i dla 
dziecka i dla was, gdy m u duszy nie 
chcecie wzbogacić posiewem praw dy.

J a k  jasna gwiazdka z nieba, wcho­
dzi w próg chaty  nauka i życie >całe od 
niej jaśnieje i serca s ta ją  się lepsze 
i ludzie szlachetniejsi.

Tylko ją  trzeba umiłować i 'usza­
nować.

G rzeczn o ść.

Niech tam  złośliwy co chce gada, 
(Plotkami ludzie wyżsi gardzą).
Ze to jest głupstwo, nonsens, wada: 
Polak jest zaW iSze grzeczny bardzo.
Przyjdzie z P ru s  jak i zawołoka,
Co żyje z b lag i i reklam y: 
Grzeczności nie spuszczając a oka, 
My po niem iecku rozm awiam y.
Jest w domu Francuzica jaka,
Co lubi flirtaż  i romanse,
Grzeczność w ym aga od Polaka,
By silił się na  parlez francais.
Wpuściliśmy Niemiaszków ) zgraję, 
Podnosi łby  plugaw e plemię!
Z grzeczności Polak chętnie daje 
Prkdziadów krw ią zdobytą ziemię.
Czech — Śląska żądać się ośmiela,

Do polskiej ziemi praw a rości:
Oddać mu! — wszak to bagatela, 
N ikt źle nie wyszedł na grzeczności-

Za San nas E usin  pcha bratanek!... 
Że u nas grzeczność w dobrym tonie, 
W ięc torba w ręce i — za Sanek,
A u revo ir — na  tam tej stronie!

W szechnicę, przez nas w yw arzoną, 
Chcą jak  pieczone wziąć gołąbki: 
D ajm y im  z m inką ugrzecznioną,
Po co kłuć dłużej ruskie ząbki.

Bo m y jesteśm y grzeczne chłopy!
I gdy ochota kogo zbiera 
W ytrzeć nas z k a rty  Europy:
Dać m u „radyrkę“ —■ niech wyciera! .

Kazet.
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T r z y  B u d ry s k i .
Dobra m am a z Zaścianka — tak  pewnego poranka 
Zagaduje nadobne trzy  córy:
— „Jedźcie razem  do Lwowa; suknia zda się wam nowa 
Z nudnej, błotnej w yfruńcie w  św iat — dziury!

„Ty Helenko masz la ta— czas ci w progi iść św iata, 
Dawnoś przeszła podlotków już m ostek;
Tobie suknia przystoi, jak  nadobnej dziewoi 
Okazała i długa — do kostek.

„Twej M aryniu  figury , mocno widne kontury ,
Strój dla takich: to nie bagatele!
Co się zbytnio w yłania, on przytłum ia, osłania;
S pry tu  w inna krawcowa mieć wiele.“

„Tobie Jadziuś kochana, długa suknia nieznana :
Żyjesz jeszcze w szczęśliwej tej erze,
Gdy nas baw i m otylek, prom yk, kw iatka badylek,
A nie zdrożna m yśl o kawalerze.

„Jedźcie lube pociechy, ja  z rodzinnej tej strzechy,
W  ślad wasz poszlę spojrzenia stęsknione:
Z tam tąd (czasy to dawne!) m iałam  suknie wyprąwne, 
W  których sta ry  mój wziął m ię za żonę“ .

„Były drogie i liczne: m ateryalne, prześliczne!
Nigdzie takich nie dostanie n in ie !
W  k ą t dzisiejsze żurnale! — w yglądały wspaniale 
N a „derierze“ i na  „krynolinie".

Powóz w jechał do bram y, ledwie słyszą głos mamy, 
Każda m yślą o strojach zajęta;
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W ojciech cmoknął na konie i  pom knęły przez błonie,
W yfrunęły  w św iat z gniazdka pisklęta . . .

Podróż długa, daleka, m am a czeka i czeka,
Co tam  ciocia o dzieciach napisze...
Z jedną kłopot -— a z trz e m a ? !. . .  niem a lis tu  i niema,
Słodzi m yślą o córkach tę ciszę . . .

— „Jest te leg ram !! W ojciechu! jedź w najw iększym  pośpiechu!" 
M atka rada, że córki uściska . . .
Z d rugą  pa rą  też koni za powozem wóz g on i:
Na ogrom ne z sukniam i pudliska.

Przyjeżdżają : wóz próżny, jeden kufer podróżny,
Gdzież te liczne kraw czyni roboty?!
H ela pierw sza wyskoczy i przed m atk i swej oczy 
Śmiało staje  —- stro jna  w jupe-cullot‘y.

M atka drżąca, wzburzona, w tem  jej wpada w ram iona 
I  M arynia, co kształt m a toczony . .  •
Cofa się, jak  przed zm orą: o Sodomo! Gomoro!
D ruga córka wdziała pantalony!

A choć Jadzia  szczęśliwa, długą suknię dobywa,
M atka w gniewie straciła  wzrok wszelki,
Jeno z garścią pieniędzy, pacholika co prędzej 
Do sklepiku w ysyła po szelki.

K. Ź.
(

@ @ @ @ @

Gospoda pod „Kilofem14.
E3.....—.....

Ignacy Sworzeń, k tóry  już od dłuż­
szego czasu pracow ał jako  starszy gór­
nik na kopalni węgla ,,W arstwice“ , był 
z g runtu  dobre chłopisko. W szyscy je ­
dnogłośnie zgadzali się na ten sąd o 
nim. N a tu ra  prosta, szczera, bez cie­
nia skrytości, bez nalotu  owej rozbież­
ności ̂ pomiędzy słowem a czynem, k tó ra

nie zawsze cechuje złych: częściej obco­
waniem  z ludźmi zrażonych. U Ignace­
go serce było dla przyjaciół i druhów o- 
tw arte  na  oścież jak  F loryańska b ra ­
ma. B rał ludzi z najlepszego punktu  
widzenia, z tego: jak im i są, ą nie: jak i­
mi być powinni. Stosował w praktyce 
to, co poeta W incenty Pol wyśpiewał:
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„Chociaż to życie idzie po grudzie, 
J a k  mi Bóg m iły, dobrzy są  ludzie: 
Ten tem u brat, ten tem u sw at 
A już dobremu to każdy rad ."

Ignacy był żonaty. No, jakżeby też: 
górnik  „przez" b a b y l!  — mówiąc z m a­
zurska. Ledwie tylko gwarectwo w pi­
sało go na „stałego", wziął sobie kobie­
cinę zdrową jak  rzem ień: K atarzynę 
Jag ie lską  z M ierziączki pod W ieliczką.

Ozy ją  kochał 1
A pocóżby się inaczej żenił 1!
K asia  m iała  wprawdzie przyzwoite 

wiano, ale nie takie zasie duże, by mo­
żna na gębę nie patrzeć wcale- P ob ra ­
li się z miłości szczerej, bo Żegocie nie 
tylko jasno z oczu patrzało, ale by ł 
przytem  krakow iak dziarski (urodzony 
w Dębnikach), prościutki jak  świerk 
z pod Giew-ontu.

Dzieci m ieli dwoje: Leszka i Jadw i- 
się; kroiło się po dłuższej przerw ie na 
trzecie, no i an i chybi jak  P a n  Bóg 
przykazał, m iał odtąd przybyw ać z wi­
zy tą  prorok rok za rokiem.

W szystko byłoby szło gładko i bez 
zarzutu, gdyby nie pewne „ale". Że 
też to każden górnik, albo i niegórnili 
m usi mieć takie „ale", k tóre co do po­
dobieństwa i potrzeby w życiu rów na 
się doskonale z dziurą w moście.

Ignacy  by ł z g ru n tu  dobre chłopi- 
sko, do ran y  przyłóż, tylko m iał jedną 
wadę, do której pono m ógłby się p rzy ­
znać różnoraki z górników: — lubiał 
wesołą kompanijkę. Nie dla w ypitki, 
bo szklanką, choć nie gardził, ale jej 
n ie  miłował. Jeno  nad wszystko na 
świecie staw iał zacnych druhów grono: 
dla pogawędki, dla ulubionej śpiewki- 
chóralnej i  dla tej żadnemi cerem onia­
m i niekrępowatnej swobody,, k tó rą  u- 
znawał tylko w gospodzie. Duch w n ie­
go inny wstępował, gdy obaczył u sta ­
wione w k rąg  stoły serw etam i n a k ry ­
te. A kiedy tak, po ukończonej szczę­
śliwie na „W arstw icy" dniówce zasiedli

sobie, zawsze w nierozłączonej gro- 
miadce: on, P iła , K urek, Zapora, Lis, 
i zaczęli coraz gęściej przypijać, po­
tem  huknęli całą p iersią: 

iStańmy bracia  wraz,
Ile jest tu  nas;
Zróbmy przyjacielskie 'koło 
I zanućm y pieśń wesołą 
Póki m am y czas, — 

toby ich żadna siła  z gospody nie wy­
wabiła.

Z początku, przez czas krótki po 
ślubie, jak  to w brzydkim  męskimi 

rodzie zazwyczaj bywa, sp ija jąc  słodki 
trunek  miodowych miesięcy, strzegł 
Sworzeń domowego ogniska i rzadko 
tylko na  wielkie święto zaglądał do 
gospody, gdzie go koledzy w itali ko­
sm atą dłonią podrwiwając ze złotego 
jarzm a... Przekonawszy się jeduak, że 
choć okrutnie nadobna i Ściągająca 
oczy górników, (wiadomo: na wdzięki 
n iew iast łase) była m u K asia wierna, 
bo ni to kleszcz p rzyw arła  do duszy i 
serca męża,... przestał „baby" pilnować 
i coraz częściej spóźniał się do chaty  po 
dniówce. Okazyj zdarzało się poddo- 
statk iem : to św- B arbara , to św. K in ­
ga żupników, to zasię św. P loryan, 
patron  hutniczej braci, k tórych godnie 
uczcić trzeba było w dzień uroczysty 
a częstokroć w kilkokrotną oktawę.

Ignacy  statkow ał trochę w czasie 
przyjścia na św iat pierworodnego, ale 
zaledwie tylko żonie dawna rzeźkość 
wróciła, Sworzeń tak  się wziął „grun­
townie" obchodzie szczęśliwe urodzenie 
„następcy", — że codzień-prawie w ra ­
cał nad ranem . W  rok potem  p rzy­
niósł bociek Jadw isię; Sworzeń skakał 
z radości obcałowując córuchnę, k tóra 
m atce jakby z oka wypadła, Ale za­
ledwie k ilka  dni pomieszkawszy w do­
mu, ja k  zaczął od obchodu urodzin, 
tak  się to ciągło, niby wytroczka z poń­
czochy s ta re j: wieczór za wieczorem.



Ba, gdyby to .jeszcze tylko tyle 
złego, że sam 'na siebie dosyć potrze­
bował grosza! Ignacy m iał polską n a ­
turę; ostatnim  groszem byłby się z to ­
warzyszami podzielił, zapom inając o 
tem w chwili podniecenia, że poczę­
stunkiem kolegów w wesołej kom pa- 
nijce wyrządza równocześnie ciężką 
krzywdę 'swej rodzinie, lekceważąc obo­
wiązki ojca, a bliższa przecież koszula 
ciała niż kapota.

K asi coraz mniej grosza zostawało 
po w ypłacie i doszło do tego, że dobrze 
głowę suszyć m usiała, by jakoś wyżyć 
z dnia na  dzień. —

W  takich  w ypadkach zaczyna się 
w małżeństwie zwykle od utyskiw ań, 
narzekań, później idą m ałe, dalej w ię­
ksze wym yślania, przezwiska, potem  
płacze, lam enty, pierwsza, d ruga aw an­
tura, aż nastanie w chałupie piekło na 

! dobre, które już trw a odtąd niezm ien­
nie i bez przerwy.

Ale K asia  była z innej g liny ko­
bieta! Miała, nietylko serce dobre, lecz 
i głowę nie dla proporcyi i mimo d łu­
gich jaik pasm!a lnu  gęstych, jasnych 
włosów, wbrew znaczeniu przysłowia 
i ro;zum także — nie krótki. —

W idząc, że złe się święci, próbowała 
z mężem łagodnością i dobrocią:

— Mój Ignasiu  — mówiła przym i- 
lając się, gdy spożywał śniadanie 
przed wyjściem na dniówkę — przyjdz­
iesz tst dzisiaj wcześniej troszkę; dzie­
ci takby ojca popieścić chciały, a śpią 
prawie zawsze, gdy wracasz. —

Sworzeń przyrzekł żonie solennie, 
że dziś istotnie wróci wcześniej i trze­
ba to wyznać n a  jego pochwałę, że 
zawsze zam iar m iał jak  najlepszy. 
Nieszczęście chciało, że droga od szybu 

'szła tuż obok kram  i ku śniadankowego:
' „pod Skurą", k tó rą  właściciel sżynko- 
: wni Izak D uft napisał na wywieszce 
1 *czerwonemi literam i nad żółtym  k u ­

flem, według swojej, specylnie nie 
uznającej: „ó“ — gram atyki.

Aż; do tej „ortograficznej“ wyw ie­
szki m iał Ignacy  fundam entalny za­
m iar iść prostą drogą do domu. Tu 
niepojętą siłą przyciągania t. zw. g ra- 
y ita tio  spiritualium , gm ach jego n a j­
lepszych zasad poczynał się chwiać w 
posadach; Ignacy jednak nie poddawał 
się odrazu- P rzystanął, spozierał n ą  
godzinę i w yciągał dłoń niby żegnając 
się do kolegów: — Szczęść Boże! — idą 
do domu.

Lis zazwyczaj przypuszczał p ierw ­
szy a tak :

— Jednę na  stojączki? — dajm y 
na  to — co? — Ignaś? —

Sworzeń bronił się:
—  Przyrzekłem  żonie... idę.
— Spierze cię baba po gębie? — 

rzucał spluw ając K urek.
—  Ho? —  to m nie n ie znasz brahu!

— nie sądź po twojej.
— A ja  ci mówię, że pójdziemy do 

D ufcia tak  jak  tu  wszyscy jesteśm y — 
ciągnął Kurek.

— Niby względem jak iej okazy i ? — 
łagodniej już spytał Ignacy.

— Żegoto?! — zapomniałeś?! — wo­
łał P iła  — tożto dziś Zapory urodziny!

Fundam enty  dobrych zam iarów 
Ignasia kiwać się zaczęły to na prawo, 
to na  lewo jak  przed szabasem żydow­
ska broda, coraz mocniej i prędzej, aż 
przyszło na nie n iby  srogie ziemi trzę­
sienie, więc rozsypały się w gruzy 
doszczętnie.

I  weszli do wnętrza.
Przysłowie mówi: każdy początek 

trudny ; da się to stosować chyba 
tylko do począku „dobrego", bo począ­
tek „złego" praw ie zawsze jest nader 
łatw y. — Nie trza  gadać, że po pierw ­
szej kolejce przyszła druga i trzecia i 
tak  dalej i dalej bez końca i m iary, 
często aż do ranka  białego.

*
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K asia  jednak nie szła u ta r tą  drogą 
przeważnej części tych żon, które się 
w tego rodzaju w arunkach przykrych 
i opłakanych znalazły; nie oczekiwała 
na  męża w domu przy ogarku świecy: 
z rozpuszczonem włosem, z przygoto- 
wanem krzykliwem  kazaniem, pełnem 
słów obelżywych, z obliczem ponurem  
i przez to samo brzydkiem , ni to  uoso­
bienie beznadziejnej rozpaczy i gorz­
kiego w yrzutu.

Odmówiwszy z dziećmi pacierze i 
umieściwszy je  w łóżeczkach koło sie­
bie, sam a m odliła się długo a potem 
kładła się spać, jak  najwcześniej. Czy 
ją  sen spokojny zaraz nawiedzał, to 
rzecz inna- Przychodził tam  dość 
często i siadyw ał do późna u jej łoża 
Anioł Sm utku, jakby chciał nanizać te  
drogocenne perły , te łzy rzęsiste, które 
obficie poduszkę K asi skraplały.

Ale o tym  płaczu cichym n ik t na 
świecie nie wiedział.

Sąsiadki i kumoszki różne wydziwić 
się nie mogły, że K asia  nigdy nie po­
skarży się n a  „swego", nie użali.. Sa­
me nieraz ciągły  ją  za język:

— W asz późno m usiał wczoraj w ró­
cić, bo „pod Skórą" do ran a  były  k rzy ­
k i — zaczepiła ją  sąsiadka Grześkowa, 
k tó rą  mąż zwał w gniewie: „piekielni­
cą", a łagodnie j: „kumą djabelską".

— Gdzie zaś! — odpowiadała K a ­
tarzyna spokojnie — wrócił jak  zwy­
czajnie. —

— Eh! gadacie K atarzyno! ■— m y­
dlenie oczów.

— W am  by się to zdało, bo za bystre-
— Bez urazy, to ino z życzliwości 

mówię.
— A ja  z wdzięczności: dziękuję 

za opiekę.
Grześkowa ofuknęła s ię ; inne po­

dobnie, wreszcie w ten sposób szorstko 
zbite z pan tałyku , przestały  n agaby ­
wać „niewdzięczną"/

Gdy w każdej wolnej chwili: świą­
tek czy p iątek  staw ały kółkiem przy, 
drodze, by puścić, wodze gębom nie­
okiełzanym  i nigdy nie strudzonym, 
wskazywała niejedna znacząco na d<m 
Sworzeniów: — F iksatka  jakaś! — mó­
wiły szydząc — udaje, że szczęśliwa, 
że nic jej nie dolega; stanowczo „pô  
m ylona".

Ale K asia  wcale „pomyloną" nie 
była. Gdy mąż pow racał późno i 
gospody, nie spała praw ie nigdy; 
oddychała spokojnie, oczy m iała jaliB 
we śnie na wpół przym knięte, tak je-Ł 
dnak, że widzieć m ogła wszystko. co® 
się dzieje dokoła. , ■

Sworzeń po nocnej birbantce, nióstK 
do domu zawsze głęboką w sercu skra-B 
chę, k tó ra  rosła w m iarę, gdy się przy-B 
bliżał i  ciężyła m u i gniotła  duszę jat 
ołów. Tyle wydał na siebie pieniędzy, 
tak  tych kochanych pokrzywdził!

—Nigdy, już n igdy więcej — ślu­
bował w duchu —- żeby go nie wiedzieS 
kto ciągnął! Nie pójdzie! Od jutra 
zacznie życie nowe, dla tej poczciwej; 
kochanej, anielskiej żony, co m u nigdy 
złego słowa nie powie, dla tych bota. 
ków ślicznych.

By nie obudzić śpiących, w przed­
sionku zdejmował bu ty  i wsuwał siij 
przez drzwi jak  najciszej, stąpają! 
ostrożnie przy słabem  świetle lampki 
nocnej. —- Zawsze przystaw ał obok łó­
żeczka dzieci, patrząc na nie długo, 
przeciągle z miłością. Jadw isia  miała 
zwyczaj rączki stulać w kułaczek, jął­
by m u p iąstką  groziła.

— O ta  będzie kiedyś surowszą dla 
męża od m atuchny — m yślał uśmie­
chając się.

Leszek m iał we śnie m inkę groźną, 
jakby się srożył n a  ojca.

— Ma racyę chłopczysko — mru­
czał: Sworzeń, — jestem  -niepoprawni 
łajdak i tyle.
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Gdy stanął obok posłania żony, od­
być musiał niejednokrotnie ze sobą 
walkę najcięższą. K asia zdawała się 
być pogrążoną we śnie głębokim. A 
taka była nadobna z tą  włosów jasną 
kaskadą na poduszkach, że w patryw ał 
się w n ią  długo uporczywie, wyczeku­
jąc na próżno jej przebudzenia.

Kaisia wszystko to uważała, nie 
zdradzając się ani jednem  drgnieniem .

Czuła jak  mąż przybliżał u sta  do 
jej czoła, do rąk , do włosów, do oczu; 
widziała jak  obejmował ją  płom iennym  
i pełnym słodyczy wzrokiem i nieraz 
rada była zawołać z dobrze zasłużo­
nym w yrzutem :

— Tak kochasz! — a tak  krzyw ­
dzisz !! — ale ten sposób postępowania 
nie leżał w planie Kasi.

Bo Kaisia m iała  już p lan  gotowy, 
który jak  kw iat cudowny w ystrzelił w 
ciszy nocnych jej rozm yślań, na bujnej 
glebie użyźnionej łez roisą.

Zdarzyło się, że zam ieszkały w bez- 
pośredniem sąsiedztwie, także starszy 
górnik, ale jeszcze kaw aler, m iał o 
jedną izbę w swem pom ieszkaniu za 
wiele, k tó rą  też radby  by ł komuś od­
stąpił za m iernym  czynszem. K asia 
wiedziała o tem  i skorzystała wnet z 
tej nadarzającej sposobności.

Wogóle K atarzyna  zachowywała 
się w ostatn im  s czasie w sposób, który  
przypatrującym się z boku na zagad­
kowe jej postępowanie dawał wiele do 
myślenia. Oddawszy dzieci pod opiekę 
'sąsiadce, w ybiegała po kilka razy  na 
dzień z domu, czyniła zamówienia, 
sprowadzała rzemieślników, pisała, od­
bierała listy. A wszystko to zdołała 
robić tak  zręcznie i bez rozgłosu, że 
Sworzeń nie m iał pojęcia, co się w je ­
go domu dzieje, bo życie płynęło im  
zwykłem trybem  i bez żadnej ■— na 
pozór —  zmiany.

Pewnego ranka, gdy się Żegota w y­
bierał na dniówkę, K asia żegnała go

czulej niż zwykle i rozstając się, rzekła 
z przym ileniem :

— Mój Ignasiu! —  a po robocie zaj­
rzyj też do domu na  chwilkę, na m ałą 
chwileczkę; nie chcę, żebyś już został; 
możesz pójść sobie potem  na jak  chcesz 
długo, ino m am  ci coś bardzo, coś 
ogromnie ważnego do powiedzenia.

Ignacy zafrasow ał się, m inę zrobił 
poważną, ale żona uśm iechała się, więc 
nie spodziewał się niczego złego1; w du­
chu postanaw iał już solennie jak  zwy­
kle: „zostać tego wieczora w domu —- 
na pewne“ . 1

Już  odszedł kawałek, kiedy K a ta ­
rzyna, otw ierając pośpiesznie okno, 
krzyknęła za nim :

— Ignaś!!
— Co się stało?! — odwołał.
— Nic takiego, ino przyprowadź ze 

sobą Piłę, K urka, Zaporę i L isa i kogo 
tam  chcesz z twojej kom panii.

— Dobrze, dobrze! — przywiodę!
Godzina była  dość posunięta, więc

Sworzeń nie mógł wdawać się w  roz- 
howory, m ruczał tylko pod nosem idąc 
spiesznie:

— Co mojej dobrej babinie strzeliło 
do głowy ?! — W  tem  się coś dziwnego 
święci, bo ona nigdy nic po próżnicy 
nie robi-

Nie mógł się doczekać końca dniów­
ki i już w kopalni zagadnął nieodstęp­
nych towarzyszy:

— Słuchajcie i dziwcie się! Moja 
babina kazała m i przyjść z wami 
w szystkim i zaraz po skończonej dniów­
ce do niej n a  wizytę.

— Będzie generalne kazanie — 
rzekł doświadczony K urek.

— Albo śmigus pom yjam i — dorzu­
cił Zapora.

— Jeśli nie — dajm y na. to  — zaje­
chanie praln ikiem  po gębie — skrzy­
w ił się Lis snać obeznany dobrze z te­
go rodzaju białogłowską m anipulacyą.
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—• Po co takie gadanie 1! — ofuknął 
się Sworzeń, kiedy wy dobrze wiecie, 
że kobieta m oja jest po p rostu  bez 
żółci; to pewno figiel jakiś, zróbmy jej 
tę przyjemność.

— F ig iel n ie  figiel, iSworzeniowa 
prosi, idźmy i basta  — zawyrokowali 
zgodnie chórem. Szli tak  zajęci roz­
mową, że nie wiedzieli naw et, ja k  się 
znaleźli przed domem Ignacego. W 
m ieszkaniu nie było nikogo, ale u sły ­
szawszy kroki, stanęła we drzwiach 
przynajętej izby Sworzeniowa, wołając 
głosem świeżym, donośnym:

— Proszę panów bliżej! — tu  
proszę!

K asia była przystrojona odświętnie 
i w ydała im się jakby  inna, bo sto ­
kroć nadobniejsza. Gorsecik m iała  m o­
dry, krakowski, k tó ry  doskonale uw y­
datn iał jej zgrabną figurkę, sukienkę 
z falbankam i, zdobnemi w  barwist© 
w stęgi; na  głowie czepeczek, um iejętnie 
związana chuścina bajecznie kolorowa 
(jakie tylko w sukiennicach sprzedają), 

rękaw ki przeźroczyste, bufiaste, krótkie. 
Zgrabne buciki uw ydatniające jej dro­
bną nóżkę, wysoko sznurowane. A dla 
zaszanowania sukienki, arcydzieło -rąk 
własnej roboty: fartuszek haftow any 
m isternie.

Ignacy tak  był stropiony niepowBze- 
dniem  zachowaniem się swej żony, że 
do krzty  zapom niał o praw ach gościn­
ności i wszedł pierwszy za nią do izby.

Wszedł — i gębę szeroko otworzył.
W  rogu pokoju s ta ła  lada podłużna, 

zwyczajnie jak  bywa po gospodach; po­
za n ią  wysoka szafka z półeczkami, ca­
ła  flaszkam i zastawiona, od góry do 
dołu. Kolorowe nalepki zawartość 
każdej obwieszczały z oddali: K ontu- 
szówka, Gdańska, Km inkówka, S tarka  
litewska, obok: kieliszki, szklanki i t. p. 
Na osobnej szufladzie był napis: Tytoń, 
papierosy. W  sam ym  kącie-izby na 
koźle wysokim beczka z nalepioną

k a rtk ą : Piwo marcowe. Dokoła izby 
stoliki okrągłe, ponakryw ane serweta­
m i; na wieszadłach: gazetka, Na sto­
likach kw iaty  świeże w kielichach. 
Wszędzie ład, porządek, jakiego nikt 
„pod S kurą" nie widział nigdy.

— K asiu!! — co to jest?! —- zawo­
łał zdumiony aż do zapam iętania się 
Sworzeń.

— To jest, że zam iast Izaka, ja 
uczciwie zarobię — gdy szanowni go­
ście będą na , m nie łaskaw i — rzekła 
zw racając się z ukłonem  do przyby­
łych, którzy dokoła lady sta li niemi 
i nie mniej od Ignacego oszołomieni.

—  Ależ kobieto! co ty  wypra­
w iasz?1?! N a to trzeba mieć koncesyę! — 
w ybuchnął z m iną zafrasow aną Swo­
rzeń.

W  odpowiedzi K atarzyna otworzy­
ła  kluczem szufladę w ladzie i. okazała 
wszystkim  ostemplowany papier:

— Oto jest.
—  A wywieszka nad drzwiami! 

spy tał Lis.
— Nie uważali panowie wchodząc, 

jest także.
W szyscy przed dom wybiegli i te­

raz  dopiero spostrzegli nad drzwiami 
dużą tablicę:

„Gospoda pod Kilofem ".
W padli z powrotem do izby roze­

śm iani i w znakom itych jak  nigdy hu­
m orach :

—  H a! kiedy tak! wołał ode drzwi 
Sworzeń, to ja  pierwszą kolejką otwie­
ram : „Gospodę pod Kilofem"- Szyn- 
kareczko, garn itu rek  starki!

K ieliszki zostały w m ig nalane 
i jeszcze prędzej wypite.

— A teraz ja  proszę o d ragą  kolejkę 
„Gdańskiej", zakomenderował Kuret 
i wnoszę zdrowie naszej pięknej, dziel­
nej, kochanej gospodyni:

—  Niech żyje pan i K atarzyna Swo­
rzeniowa !! —
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— Niech żyje!! — zawołali, otacza­
jąc ją  kołem i. cmokając zawiesiście w 
ręce, które mimo pracy  ciężkiej nad 
podziw były  wypieszczone i białe.

N astąpiła jeszcze trzecia i czw arta 
kolejka.

Po chwili jednak Sworzeń odciągnął 
żonę i spy ta ł b rw i marszcząc:

— Bój się Boga! —  skądeś ty  na  to 
wszystko wzięła pieniędzy?

— Pokredytow ali dobrzy Indzie. —
— Ale czy ty  wyjdziesz na  swoje?
— Stać Duftow ą z waszych pienię­

dzy na jedw abne suknie, to i m nie 
także coś zostanie.

— Zm yślna z ciebie kobieta.
— To się dopiero pokaże —• a jakże, 

dokończyła śm iejąc się i biegnąc za 
ladę po nowe zamówienie.

Sworzeń spojrzał na żonę i tak a  m u 
się wydaw ała ponętna, jak  dotąd nigdy.

W łaśnie zbliżył się do niej Zapora 
i szeptał coś n a  ucho.

■— Piw a? — ależ jest i piwo, jeno 
mam uniżoną prośbę do zacnych panów. 
Może kto raczy łaskawie nabić pipę?

Poskoczyli grom adnie i (wnet p ie­
niący trunek  potoczył się do szklanek.

W tedy dopiero zabawa poczęła się 
na dobre. Pogaw ędka wesoła, śpiewy, 
przypijania.

K atarzyna zrazu sta ła  n a  uboczu, 
ale gdy się podochocili, wciągnęli ją  
przemocą praw ie do swego grona. M u­
siała nadpijać z każdego kieliszka i 
szklanki, a wreszcie kiedy przyszła na 
nią kolej, m usiała  i śpiewać także. K a­
sia by ła  m łoda i z tem  usposobieniem 
odpornem, szczęśliwem, którego kło­
poty i trosk i łatwo nie zmogą, więc nie 
dając się prosić długo, zanuciła p ięk­
nym choć nieuczonym głosem:
Płynie W isła  p łyn ie  w krakow skiej do-

[linie,
Zobaczyła Kraków, pewnie go n ie minie. 
Zobaczyła Kraków, i winet pokochała, 
A w dowód miłości wstęgą opasała-

Nad m oją kolebką m atka się schylała  
I  Modlitwę Pańską mówić nauczała.

I  Zdrowaś M aryo i Skład Apostolski, 1 
Uczyła jak  kochać biedny naród polski..

Bo ta  poliska ziem ia ma ten urok w sobie,. 
Ze kto ją  pokochał, nie zapomni w gro-

[bie.

W szyscy pow tórzyli ostatn ią zw rot­
kę, poczem nasta ła  chwila milczenia, 
bo* Anioł sm utku przeleciał nad ich 
g łow am i. . . .

— A co dzieciska robią? — spytał 
Sworzeń.

Baw ią się zam knięte, ale ogromnie 
by rade tu  zaglądnąć, gdyby się goście 
zgodzili.

—  Niech wejdą!! — zawołano —  
niech się ucieszą!

Ja k b y  ty lko czyhały pod drzwiam i 
n a  zezwolenie, w padły trzym ając się; 
za ręce, n i to rozhukane źrebce na  zie­
loną traw ę i odrazu do ojca n a  kolana.

—: Tatko w domu!
— T atuś teraz  zawsze izs nam i bę­

dzie!
P rzegadyw ały  się naw zajem :
— J a  będę ojczulkowi donosił piwo!'

— pap la ł Leszek.
—  A ja  wódeczkę naleję — szcze­

b io tała  Jadw isia.
—- Braw o! — dwa „Picola“ odrazu 

własnego- wyrobu. A le bo też — daj*- 
m y n a  to — w arszta t nie lad a  — m ru­
czał Lis, wzrok błędny topiąc w K a ­
tarzynie.

Podchm ieleni zaczęli schodzić na  to­
ry  dwuznacznych dowcipów i piosnek 
swobodniejszych.

Kównocześnie K urek  już dobrze za­
mroczony, obcałowywał raz koło razu  
ręce Sworzeniowej i pow tarzał głosem 
najczulszym :

—- Kasieńko dobrodziejko1: daj mi..... 
he.... he.... nie buzi, bo nie wolno, bo 
twój Zegota patrzy..., ino m i daj jeszcze.-
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je d n ą  „większą" bez kołnierzyka, ale z 
czapeczką.

— Uważasz.... w czapeczką, abo z
kołpaczkiem górniczym  — tu  cmoknął 
j ą  znów w rękę.

K asia  wyswobodziwszy ręce, p rzy ­
niosła m u żądaną szklankę.

— Duszo najprzewielebniejszia! ( S ia ­

daj koło mnie — plótł dalej wskazując 
tuż obok siebie miejsce i znów: ją  łapiąc 
za ręce — Bóg mi świadkiem, ze ja- 
bym  ciebie wolał widzieć w jednej ko- 
szulinie niż arcybiskupa w ornacie.

Ignacy  choć w ypił równie wiele jak  
inni, zauważył jednak te um izgi K urka  
■do jego żony. I  pierwszy to raiz w ży­
ciu nagle i niespodzianie, ale zato b a r­
dzo mocno i dotkliwie ukłuło go żądło 
zazdrości. A było istotnie o co, bo K a ­
sia zarum ieniona od radości, że wiszy- 
stko jej powitodło się ta k  pomyślnie, 
w yglądała  zachwycająco. Odwołał ją  z 
poza stolika i sam  nie wiedział, jak i 
pozór wyrnyśleć.

— Dzieciska śpiące — rzeikł — trze- 
baby je położyć.

— Zrobię to, gdy znajdę chwilkę 
wolną.

Ignacy  chciał czemś żonę ująć, czu­
jąc  równocześnie, że ta  zazdrość nie m a 
sensu.

— J a  im  dziś m am ę zastąpię —- 
rzekł.

— Tożto dopiero będzie radość! — 
Leszku! Jadw isiu! chodźcie ino!! Oj­
czulek was rozbierze! i uśpi. N adbiegły 
zaraz i choć były jeszcze bardizio rozba­
wione, m iały  już  oczka wąziutkie jak  
szpary  między deskami.

— A bajki ojeuś opowie? — pytały .
— Będą i bajki.
Poszedł, wiodąc je za ręce i iznikł 

ja k  kam fora. K a ta rzy n a  po pewnej 
chwili zaglądnęła do pom ieszkania i o' 
■dziwo: znalazła wszystko troje w śnie 
►najgłębszym. —

Na drugi dzień K atarzyna  wstała o 
zwykłej porze, by dać mężowi śniada­
nie; oczy m iała zaczerwienione z nie­
w yspania i dym u tytoniowego.

— Długo siedzieli 1 — sp y ta ł Swo­
rzeń.

— Praw ie do ran a ; ległam  nieda­
wno na  posłanie.

— K tóryż dotrw ał najdłużej?
— Ano któżby ? — K u re k ! — nleie- 

dwiem go w yprosiła nad ranem , że to 
niby już na dzień izbę wyprzątnąć 
trzeba-

Ignacego jakby  coś pikło w serce, 
a potem rzekł m atow ym  głosem, wido­
cznie chcąc u taić  lekkie drżenie:

— Coś on się do ciebie ostro  wczo­
ra j przysadzał?

— Zwyczajnie jak  „zalany" — ot 
durne chłopisko.

Mąż p rzygarną ł ją  czule do siebie.
— Legnij trochę, Kasieńko, gdy pój­

dę; umęczonaś.
— Wnert pobudzą się bębny, a zre­

sztą trza  łagodzić n a  wieczór, dziś pe­
wnie więcej przyjdzie osób.

Ignacy  zrozumiał, jak i ta  kobieta 
wzięła n a  swą głowę trud  ogromny, 
więc rzekł:

— Przyjdę dziś trochę wcześniej, to 
ci pomogę.

— Bóg zapłać! i Szczęść Boże! — 
dokończyła, bo wziął już kaganek i wy­
chodził.

— Ten K urek  to jednak gałgan, — 
m yślał Sworzień, zdążając spiesznie do 
szybu: m a żonę, dzieci, a zap ija  się po 
całych nocach i patrzcie no, jak i mi ju­
nak — um izgi m n w głowie? — do 
K asi? — jeszcze czego? —

W ieść o otw arciu „Gospody pod Ki­
lofem " gruchnęła jak  p iorun pomiędzy 
rzesze górników. Lepsi dziwili się zapo­
biegliwości niew iasty, a  także i temu, 
że odważyła się stanąć do konkurencyi 
z takim  szachrajem  jak  D uft, którego
— mimo to — najgorliw iej popierali.
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Inni kiw ali z niedowierzaniem  głową, 
szydzili. Co praw da, najbardziej podra­
żnione były złe żony górników, te  baby 
z wieczystym m łynem  w gębie, k tórym  
zdawało się rzeczą w prost nie do daro­
wania, że Sworzeniowa, icb w ten  spo­
sób „podeszła."

D uft z „Pod Skury" rozwścieczony 
tym, jak  z pod ziemi wyrosłym , tak  b a r­
dzo niebezpiecznym konkurentem , wle­
wał przy  każdej sposobności szczodrze 
oliwę do tego ognia:

— Aj, aj! — Sworzeniowa m a wię­
cej gości odemnie, choć ona dobrze po 
katolicku wódką ochrzcić potrafi. Nu, 
co się tu  dziwować1? Dlaczego ona nie­
ma mieć gości, kiedy sam a taka  gład­
ka1?..- aj!... aj!... a Ignacy  jest m ądry  r a ­
chunkowy człowiek.

— Jaszczurka! — syczały jędze — 
mało jej swego chłopa, to się do cu­
dzych mizdrzy.

Tymczasem jednak — mimo in try g  
i psich głosów była  „Gospoda pod K ilo­
fem" codziennie szczelnie przez brać 
górniczą zapełniona. — Bawiono się do 
późna, a często do rana, bo tru n k i b y ­
ły dobre, a szynkareczka ładna, każde­
go darzyła życzliwym uśmiechem. Swo­
rzeń b ra ł priziez, czas jak iś w tych  za­
bawach żywy udział; nie trudno jednak 
było zauważyć, że p ił coraz m niej, co­
raz częściej wyręczał żonę, prócz tego 
jednak także coraz, więcej był o n ią (za­
zdrosny,, mimo, że K asia  żadnego do 
zazdrości nie daw ała powodu i um iała 
się zawsizie zręcznie wywinąć, gdy ją  
podochoeeni zbytnio napastow ali.

Stało się już obyczajem, że codzień 
układał dzieci, usyp iał je opowiada­
niem bajek lub odczytywaniem  k ró t­
kich stosownych powiastek, gdy m u juz 
fantazyi zbrakło do w ym yślania dzi­
wacznych historyjek.

Dzieci jednak coraz trudniej było 
z gospody wyciągnąć do łóżek. Pieszczo­
no je, sadzano na kolana, huśtano, k a r­
miono łakociam i; każdego gościa nazy­

w ały „wujciem". — Sworzeń nie był 
z tego aadowolony; rozum iał, że takie 
otoczenie może źle wpłynąć n a  młodo­
ciane um ysły. Raz, gdy Zapora posa­
dził dzieci n a  kolanach, by je pohuśtać 
jak  zwykle, usłyszał Sworzeń tak ą  
rozm owę:

— Czem ty  będziesz Jadw isiu , gdy 
wyrośniesz"?

—  J a  będę szynkarką, ja k  m am a; 
będę się do wszystkich śm iała i piwe- 
czko nalew ała.

— A ja  — ciągnął choć n iepytany  
Leszek — ja  będę górnikiem  jak  tato  
i codzień będę pił w gospodzie i schleję 
się okropnie, a  potem  będę śpiew ał i 
krzyki w ypraw iał do ran a  tak , jak  
wszyscy wujcie do kupy ralz;em. Hu! 
ha! H ej! ha! i zaintonował znaną p ijac­
ką  piosenkę:

H ej! ha! górnik dobrze żyje!
Co zarobi, to przepije! i
Tu nastąp ił ogólny wybuch śmiechu 

aż zatrzęsła się ca ła  „Gospoda pod K i­
lofem ". —

Alei ojcu jakby  złe przeczucie ści­
snęło serce. W yła ja ł dzieci, zabrał 
wcześniej do łóżka i bajek tego wieczo­
r a  nie było.

Gdy posnęły, zadum ał się, zły na 
siebie i n a  wszystko, co się tu  dzieje. 
Ciągło go do gospody; nie trunek, bo1 
od tego praw ie odwykał, choć nie móg? 
sobie tzdać spraw y, skąd w nim  zaszła 
ta  zm iana1? czy rozw aga była  tem  po- 
pychadłem , czy zazdrość, k tó ra  od dłuż­
szego czasu żarła  m u serce jak  zwiera 
dzik i1? —■

W iedział, że K asia nie daje powodu, 
i nie czynił jej też żadnych wyrzutów, 
ale trudno m u było nie spostrzedz, jak  
w niej topiono wzrok pożądliwy, jak  
zachwycano się jej urodą.

Pod wpływem tego niebezpieczeń­
stw a ogarnął go płomień miłości, o ja ­
kim  nie m iał pojęcia; przytem  żal mu 
było żony, że tak  ciężko pracow ać 
m usi....
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K asia  weszła na palcach do* izby, 
zaglądnąć jak  zwykle,, czy śpią już wszy­
scy. — Żegota zerw ał się i chwycił ją  
za ręce.

— Ju ż  się może ci rozeszli1? — spy­
ta ł  — wypoczniesz sobie niebogo.

— Rozesizii? gdzie zaś?! zabawa w 
najlepsze!

— Bój się Boga! — kiedyż ty  się 
raz  wyśpisz?

— Śpię tak  długo p raw ie jak  da­
wniej, gdyś ty  nad ranem  w racał do 
domu.

— Jak to ?  -— zastaw ałem  cię p rze­
cież zgwsze w uśpieniu głębokiem?

—  Doskonale udanem ! Zapisałam  n a  
twoje konto wszystkie ucałow ania, któ­
re  napraw dę bardzo m nie cieszyły.

— E j ! ty  podstępna t y ! —  rzekł u ra ­
dowany i chciał ja  uścisnąć, lecz w y­
rw ała  m u się, bo z „Gospody" słychać 
już było naw oływ ania.

Chcąc skrócić udrękę żony, Sworzeń 
często siadyw ał pomiędzy rozbaw ionych 
.kolegów, na trąca jąe  im  lekko, że czas- 
by  już było w racać do domu, wywcza- 
sować się, wyspać, bo przecież ju tro  na 
dniówkę rano wstać trzeba. Zapom niał
o tem , że jo ta  w jotę ta lde  same życie bez 
ju tra , było dawniej jego chlebem po­
wszednim.

Spotykał go z ich strony  śmiech i 
szyderstw o:

—  W idzicie go, jak i m i kanonik do 
kazania!

W różki cię odm ieniły czy co?! Idź 
no dzieci n iańczyć; m y tu  sam i K asień­
kę po tra fim y  zabawić. —

W  nim  na tak ie  gadanie wściekłość 
g rała , siłą  woli ham ow ał się tylko. —

Spać nie szedł, lecz wyczekawszy aż 
gościa w yjdą, często pom agał K asi w 
zestawieniu rachunków  dziennych.

■— W idzę —  rzekł raz po zesumo- 
w aniu  dochodów i  rozchodów, —  że m i­
mo twojej nadludzkiej p racy  zaledwie

Ewiąże się koniec z końcem, że g ra  nie ; 
w arta  świelczki. bo zysku niem a prawie! 
żadnego.

— Spłaca się trochę długów; żyje-i 
m y p rzy  tem  wszyscy, a  d la m nie i dla 
dzieci jest inny zysk ogrom ny i bez­
cenny! —■ odparła sm utnie Katarzyna,!

Spojrzał na n ią  zdziwiony.
— Ty, ty! ■— mąż i ojciec jesteś za-j 

wsze w dom u a nam i! — a przedtem I 
gościem byłeś tylko!

—W szystko z resztą byłoby dosyć 
znośne, — ciągnęła dalej K atarzyna, —I 
gdyby nie te  nieustanne um izgi i  za-| 
leeanki do mnie, tych  twoich przyjaciół 
i kolegów. W styd! wstyd doprawdy:! 
ludzie s ta rs i i poważni, ojcowie rodzin,! 
a oganiać się muszę od nich jak  dziadl 
przed psam i!

W  nim  krew  zakipiała aż spąsowiali
— K tó ryż  najdokuczliwszy? Kurekli 

co? —
— I  on i inn i: cm okają po rękach! 

liżą, łaszą się jak  kocury w m arcu! — 
Czasem to dopraw dy kończy się cierpli-l 
wość. Chciałoby się zawołać ciebie, gdy-l 
by  nie ten  wzgląd, że to przecież go-j 
ście w naszej gospodzie. —

— E h! co m i tam  goście i ta  gospo-f 
da! w ybuchnął gniewnie Sworzeń ^-1 
ty  d la  m nie od nich  wszystkich wa­
żniejsza!!

Przypuszczać można było, że pęknie 
kiedyś ta  bom ba; n ik t jednak nie spo­
dziewał się, że to  nastąp i ta k  prędko. —

Pewnego wieczora Sworzeń po ulo- 
żelniu dzieci do snu, sam  zaczął się roz­
bierać n a  spoczynek, bo m iał wstać ju­
tro  Wcześniej, by sztygarow i zgłosić 
nową robotę, gdy wbiegła K asia  zdy­
szana, ca ła  w  płom ieniach na  twarzy. 
K olorow a chusteczka opadła jej b wło­
sów n a  szyję. F artuszek  by ł od góry 
na  dół, widocznie w skutek szamotania 
się rozdarty . Ledwie wyksztusić mogła:

— Ignacy! proszę cię!... zrób z nimi 
porządek. —
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Sworzeń zerw ał się jak  szalony:
— K to tak i?  — K urek?! —
— I  on i wszyscy jednacy! — rze­

kła, słabnąc z wycieńczenia i rozpłaka­
ła się rzewnie.

— N a wpół tylko ubrany , wpadł 
Ignacy jak  fn ry a  do gospody:

— P ijak i!!! — ryczał wściekły — 
wagabundy! włóczęgi nocne! — zachcie­
wa wam  się cudzej żony?! Nie wstyd 
wam życia takiego?! Grosz krwawo za­
pracowany m arnujecie z ciężką krzyw ­
dą waszych żon i dzieci! O braza boska, 
takie życie bez ju tra , chlać i chlać 
ciągle! W archoły sprośne! Zabierać mi 
się do domu, bo wam łby porozbijam ! 
moczygęby sobacze! I  niech m i tu  noga 
wasza nie postanie!

Oni stanęli jakby  ich p iorun raził, 
'— oniemieli. Wreszcie* wytrzeźwiony 
zupełnie, odezwał się półgłosem Zapora:

— Ładnie gości przyjm ujesz w two­
jej gospodzie!
■ — Co mi goście tacy, co mi gospoda! 
Niema i nie będzie żadnego szynku w 
moim domu! Tu jeszcze bardziej pod­
niecony swym krzykiem , chwycił z pu­
łapu siekierę i wybiegłszy, jednem  n- 
derzenieńi rozbił wywieszkę: „Gospoda 
pod Kilofem.*'

Oni przerażeni jego obejściem, w i­
dząc, że to nie przelewki, wynieśli się

cichaczem bez p ro testu ; najpierw szy 
K urek  snać, że najw ięcej poczuwał się 
do w iny. —

Sworzeń siadł na  krzesło koło la ­
dy i dyszał ciężko. Nie zauważył jak  
żona, k tó ra  z oddali p rzypa tryw ała  się 
te j scenie, zbliżyła się do niego:

— Nie chcę gospody żadnej! i ta ­
kich przyjaciół nie chcę — rzucił prze^ 
zęby [rozdrażniony okropnie.

Żona go mocno objęła za szyję:
— Bóg ci zapłać Ignasiu! —  dzię­

kuję!
A w nim  serce roztajało  zupełnie:
— M am żonę poczciwą, dzieci ko- 

chaine, jest dla kogo poświęcić życie 
całe!

—  Ja k iś  ty  dobry! jak i poczciwy 
Ignasiu ! — ja  tak  m odliłam  się o two­
je  opam iętanie -—- i w ysłuchał m nie 
P a n  Bóg, wysłuchał. —•

Jem u  w tej chwili jasno się w du- 
iszy zrobiło — do g ru n tu  przejrzał jej 
zam iary :

-— Kobieto ! —  zawołał przyciskając 
żonę do wezbranej uczuciem p iersi — 
tobie Salam on butów czyścić nie wartT

Spokój i szczęście rodzinne zamie­
szkało odtąd w zagrodzie Sworzeniów.

K azet. •—-

Dzwonek sumienia.
CD

W sum ieniu naszem jest w  ukryciu  
Dzwoneczek, k tóry  dzień i noc 

;; Nie m ałą rolę spełnia w życiu:
W nim  wielka siła  jest i  moc.

I gdy kto nip przykłada dłoni 
Do uszów, kto ich nie chce fcryć, 
Tem u dzwoneczek ten wydzwoni, 
J a k  człowiek p raw y winien żyć?
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S tara  to praw da taka stara,
A  znana nam  z dziecinnych lat,
Gdy żywą była jeszcze w iara,
Gdy blasku jej nie przyćm ił św iat. 
K iedy to w nas przed każdą winą 
Dzwoneczek dzwonił z wszystkich sił 
I  —- „Opam iętaj się dziecino!" 
Serduszkiem swem donośnie bił.

Dlaczego dzisiaj jest inaczej ?
I — chociaż idziem z cnotą wspak, 
Odezwać dzwonek się n ie raczy,
By grzesznik ten usłyszał znak? 
Dlaczego dziś nie słyszysz dzwonu? 
Dlaczego zam ilkł jego ton? —•
Boś ty  znieść nie mógł tego tonu,
Bo cię sum ienia drażnił dzwon-

I  chcąc mieć spokój wśród działania, 
Gdy kroczysz śladem  krętych  dróg, 
W yrw ałeś serce, co wydzwania,
J a k  żyć przykazał ludziom Bóg- 
I  idziesz tak i pewny siebie 
Nieczuły, tw ardy ni — to głaz 
Prom ienny, jakby  anioł w niebie 
J a k  lii ja  czysty i bez skaz,.

Podobno jednak — mówią ludzie,
Że przekonaniom  mędrków wbrew 
Dzwon ten m a praw dą być w tym  cudzie 
Że dzwon ten m a łabędzi śpiew 
I  ci co serce zeń wydarli,
Gdy m iał się już przybliżyć skon, 
W śród strasznych męczarń, nim  umarli. 
Słyszeli, jak  b ił głośno dzwon. K. Z,

Ropa, jej pochodzenie i wybuchy.
=□ o □=

Olej skalny, ropa czyli surow a n a f­
ta  jest to m ieszanina rozm aitych węglo­
wodorów i jako tak a  znajduje się w o- 
grom nej ilości w przyrodzie. W  wieki 
miejscach na powierzchni ziemi ropa 
sam a z jej w nętrza wypływa. Tak n. p. 
występuje ona w Am iano pod Farm ą, 
w Tygurynie (Tegernsee) w B aw aryi, 
w  N eufchatel w Szwajcaryi, w Holle 
(Holsztyn), Scliude (Hanower), K lein 
Schóppenstedt (Brunszwik), we wscho­
dniej Galicyi, w wielu miejscowościach 
na  W ęgrzech, w Siedmiogrodzie, Chor- 
wacyi, R um unii i B u łgary i; n a  pół­
wyspie Apszerońskim na zachodniem

wybrzeżu m orza K aspijskiego, w Ban- 
gunie w Indyach wschodnich, w Ame­
ryce północnej na tery to ryach  zachod­
niego stanu  Nowojorskiego, w Pensyl­
wanii, w części Ohio, zachodniej Wir­
ginii, K entucky i Tenessee. To 'też n 
tych okolicach, gdzie ropa na powierz­
chnię ziemi sam a wypływa, oddawns 
bywa używaną w celach oświetlania- 
Już  olej skalny, zbierany na  wyspie 
Zante, zaopatryw ał w światło lampj, 
raczej kagank i południowej i zachod­
niej Grecyi, a  starożytn i Rzymianie ro­
pę, wydobywaną w A grigentum , dzisiej- 
szem G irgenti na  Sycylii, używali do
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oświetlania domów pod nazw ą sycy lij­
skiego oleju. Na półwyspie Apszeroń- 

\ skini nad brzegam i m orza K aspijskie­
go, wydobywające się z ziemi gazy ła ­
twopalne dały z pewnością tam tejszym  
ludom sposobność do ku ltu  ognia, u- 
łatw iając kapłanom  czcicieli ognia za­
kładanie wiecznie, p raw ie w cudowny 
sposób, płonących świateł, a kap łan i oni 
•osiedlili się w tej okolicy w zam ierz­
chłych jeszcze czasach, kiedy n ik t nie 
pomyślał naw et o zużywaniu tej cie- 
•cizy i palnych  gazów w celach jak ie ­
goś nawet najpierw otniejszego przem y­
słu. Takie to m am y dowody, że olej 
skalny czyli ropa oddawna znany był 
ludziom jako m ateryał zastępujący przy 
oświetleniu oleje roślinne. W skutek je ­
dnak w yczerpania starych  studzien o- 
lej skalny stracił w wiekach średnich 
swe znaczenie, a w końcu poszedł w zu­
pełne zapomnienie. Dopiero Galicya 
przypom niała go cywilizowanemu św ia­
tu. W ieśniacy powiatów gorlickiego i 
samborskiego sm arow ali oddawna ro­
pą osie swych wozów i napełn iali n ią  
swoje kaganki, używ ali jej też jako le­
karstw a przeciw chorobom skórnym  u 
zwierząt domowych, ale o te ślady prze­
mysłu naftowego n ik t się u  nas nie 
"troszczył.

Oczywista, że ropa taka, czy to wy- 
, pływ ająca sam a z ziemi, czy też o trzy­

m yw ana w pierw otny sposób t. j. przez, 
wykopywanie dołów, które się n ią sam e 
napełn iają , czy też wypom pywana z 
głębi przy pomocy w ierceń odpowie­
dnimi świdram i, nie może być odrazu 
używaną do ośw ietlania z powodu naci 
zwyczajnej swej wybuchowości. Ciecz 
ta, gęsta i oleista, barw y brunatnej o 
zielonawym odblasku, zawiera w sobie 
różne gazy i węglowodory stale (waze­
lina, tłuszcze m ineralne), rozpuszczone 
w ciepłych węglowodorach. Toteż od­
dawna wiedziano, że chcąc ropę uży­
wać do oświetlania, trzeba z niej w y­
dalić  zapomocą destylacyi te  ciała n a j­

łatw iej lotne, k tóre obecnie m ają  tak  
ważne znaczenie w przem yśle, a więc 
eter naftow y (keroselen, rygolen), ga- 
zolinę, benzynę naftow ą i ligroinę. D u­
żo jednak  upłynęło czasu, zanim  ludizie 
nauczyli się naftę  destylować, w praw ­
dzie w G alicyi w Borysław iu w latach  
1810 — 1817 is tn ia ła  desty larn ia  ro ­
py, z k tórej naftę  wysyłano do> P rag i, 
gdzie używano jej jedynie do oświe­
tla n ia  m iasta, ale  próby te m usiały  wy­
paść niepomyślnie, skoro wywozu nafty  
zaniechano i desty larnię zwinięto. Do­
piero w roku 1852 udało się prowizoro­
wi aptecznem u i chemikowi Ignacem u  
Łukaszewiczowi w K rośnie oczyścić o- 
lej skalny przez odpowiednią destyla- 
cyę i sporządzić lam pę pokojową, płoną­
cą jasnym  białym  płomieniem  a  w yda­
jącą bardzo mało zapachu. Nowy ten 
wynalazek rozszedł się szybko po całej, 
A ustry i i znalazł niebawem  uznanie i1 
za granicą, a Łukaszkiewicza, k tóry  do­
robił się na tem  w ynalazku znacznego 
m ajątku, slusiznie ojcem całego prze­
m ysłu naftowego nazwano.

Obecnie je s t n a fta  przedm iotem  
handlu  światowego, s ta ła  się jednym  z 
najniezbędniejszych i najpotężniejszych 
przedmiotów, służących do codziennego 
użytku, a krajom  tym , w których się 
znachodzi, przynosi olbrzym ie docho­
dy. Przed 10 la ty  roczna produkcya su­
rowego oleju skalnego wynosiła na  ca­
łej ziemi przeszło sto milionów hektoli­
trów. Obecnie zm niejszyła się ona nie­
co w skutek w yczerpania wielu kopalni 
w północnej Ameryce, ale odkąd w Ga­
licyi w Borysław iu i Tustanow icach wy­
try s ły  olbrzym ie źródła ropy, produk­
cya jej idzie ciągle w górę, zwłaszcza, 
że we w nętrzu ziemi znajdują się jesz­
cze niezawodnie olbrzymie zasoby tej 
cieczy, czekające tylko na  szczęśliwy 
przypadek, k tó ry  je na światło dzien­
ne wywiedzie.

Ten wzrost przem ysłu naftowego i 
to jego ekonomiczne znaczenie spraw i­



ło, że skrzętnie zabrano się do nauko­
wego zbadania przyrody i występowa­
n ia  oleju skalnego. Geologiczne stosun­
k i pokładów naftonośnycb zostały dzi­
siaj dokładnie zbadane i wyświecone. 
Również także dwa dalsze izagadnienia 
dzisiaj zostały już rozwiązane; a m iano­
wicie: czem jest olej skalny, a  potem  
z czego i w  ja k i  sposób pow stał1! —- 
N a to pierwsze pytan ie  daltiśmy już 
powyżej odpowiedź, a w dokładniejsze 
analizy  chemiczne różnych gatunków  
olejów skalnych zapuszczać się nie bę­
dziemy. N ad drugiem  pytaniem , z cze­
go i w jak i sposób pow stały te  olbrzy­
mie m asy  oleju skalnego, w artałoby  się 
nieco dłużej zastanowić. Z powodu je­
dnak  szczupłości m iejsca, jak ie  na  ten  
a rtyku lik  w niniejiszem kalendarzu 
wyznaczono, nie możemy się bawić w 
przytaczanie przeróżnych teoryi, s ta ­
w ianych na  wytłum aczenie tego proce­
su pow staw ania ropy, ograniczym y się 
tylko na  podaniu ostatnich wyników 
badań znam ienitych uczonych. E ng ler 
na  podstawie swych doświadczeń przy­
puszczał, że n a fta  surow a czyli ropa 
jest pochodzenia zwierzęcego, przew a­
żnie z ryb  m orskich, posiadających du­
żo tranu . Za hipotezą tą  przem aw iała 
okoliczność, iż E  n  g 1 e r , destylując tłu ­
szcze! zwierzęce pod wysokiem ciśnie­
niem, otrzym yw ał olej, k tó ry  co do 
swych własności i sk ładu chemicznego 
jest zupełnie identyczny z naftą . T ru ­
dno jednak  przyjąć, aby tak ie  m nó­
stwo ry b  tranodajnych  mogło się w pe­
w nych m orzach nagrom adzić, aby po­
tem  z  lich tra n u  m ogły utw orzyć się 
te podziemne jeziora, m iliony litrów  ro­
py  dziennie n a  powierzchnię ziemi wy­
rzucające. Inn i znów uczeni, jak  słynny 
chem ik M o i s s a  n, p rzyp isu ją  powsta­
nie ropy  działaniu wody na  pewne wę­
gliki m etali, tworzące się we w ulka­
nach pod wpływem niezm iernie wyso­
kich tem peratur. W  ostatn ich  czasach 
wielu uezonyeh zagranicznych jak  M ar-

cusson, W alden, Potonie, a z pośród na­
szych Z a ł  o s i e c k i  i p ro f. A. R e h- 
m a  n  u trzym ują, że w  procesie tworze­
n ia  się ropy związki m ineralne i wybu­
chy wulkanów nie odgryw ały praw ie ża­
dnej roli, tylko że prócz szczątków or­
ganizm ów zwierzęcych b ra ły  w nim  u- 
dział również różnorodne drobne orga­
nizm y roślinne (m ikroflora). Według 
tych  uczonych m aterya ł n a  ropę, (któ­
ra  powstać m usiała zarówno z organiz­
mów roślinnych jak  i zwierzęcych) sta­
nowił szlam  gnilny (t. zw. sapropel), 
k tó ry  w dużej ilości tworzy się w wo­
dach stojących ze szczątków wodnych 
drobnoustrojów, oraz ich wydzielin i 
odpadków.

W spom nieliśm y już poprzednio, że 
zrazu otrzym ywano ropę w Galicyi, ko­
piąc studnie głębokości kilkunastu 
metrów. Dopóki ropa znajdowała się 
w płytszych w arstw ach ziemi, otrzy­
mywano w ten sposób znaczne jej ilości 
i w ielu ludzi znaczne m ają tk i na tem, 
porobiło. W krótce jednak te powierz­
chowne zapasy ropy się wyczerpały, a 
wszelkie próby pły tk ich  kopań były 
daremne, pochłaniając tylko ogromne 
w ydatki i ru jnu jąc  setki przedsiębior­
ców. W tedy to dopiero zorganizowały 
się u  nas tow arzystw a Hafciarski© i 
w kładając w  przedsiębiorstwa setki ty­
sięcy koron, poczęły przy pomocy ma-, 
szyn i świdrów wiercić w ziemi otwory 
do głębokości k ilkuset m etrów sięgają­
ce. Budowa takich studni czyli szy­
bów kosztowała po klikanaście tysięcy 
koron i czas funkcyonow ania jej za­
zwyczaj byw ał krótki, a często nawet 
wszelkie w iercenia m ogły być daremne, 
bo ropy nie było; ale zato jeśli na tra­
fiono n a  źródła obfite, to  wydobywają­
cą się ropa, pokryw ała w kilku dniach 
włożone koszta, a właściciela źródła bo­
gaczem czyniła.

R opa znajduje się w ziemi zamknię­
ta  pod niezm iernie wiełkiem ciśnieniem



Skoro więc świder przebije po- 
y ziemi, natychm iast z ogrom ną 
wydobywają się gazy na powierz- 

ilinię ziemi, a rozpylona ciecz bije 
Iffitainną w górę na  wysokość kilku- 

ięciu m etrów. Przez k ilka  dni wy- 
ryska ropa z taką  siłą, rozlewając się 
(sroko około swego otworu, potem 
molna siła wybuchu m aleje, a często 
lawet pompy zakładać trzeba, aby 

z tych głębin wydostać. W  obec- 
ijfdi czasach taką  ziemią błogosławio- 

dla przem ysłu naftowego jest Ga- 
icya wschodnia, zwłaszcza okolice 
oryskwia. i Tustanowie. S ta ry  Bo- 

robi wrażenie cm entarzyska 
Ibrzymów. Czarne, milczące szyby 

nieruchomo jako. niem e świadki 
liedawno m inionej przeszłości, o której 
jlnak górnicy niechętnie mówią, bo 
Bóstwo zagrzebano tam  pieniędzy, a 
liewiele ropy wydobyto.
Zato Nowy Borysław  i sąsiadujące 
nim Tus'tanawice pokryte setkam i 
lybów o wieżycach szeroko rozsia- 

osmalonych czarną ropą, drżą­

cych w swem wnętrzu gorączką pracy 
i m iarow ym  łoskotem motorów, potężne 
robią wrażenie. Tysiące ludzi różnego 
wieku i różnej narodowości spędziła 
tu ta j żądza m ają tku  i spekulacyi, nie 
b rak  jednak i takich, zwłaszcza wśród, 
naszych rodaków, którzy nie szczędząc 
swych sił, zdrowia i pracy ciężkiej i 
mozolnej, uzyskane tu ta j bogactwa 
n a  podniesienie oświaty, przem ysłu i 
dobrobytu w k ra ju  naszym  obracają. 
W alka z przyrodą, ta rga jąca  nerwy, „ 
wre tu  w całej pełni, kapryśna fo rtuna 
dziś darząc jednego m ilionam i, ju tro  
już odeń plecam i się odwraca, innych 
sobie ulubieńców wyszukując. Dziś 
jesteś bogaczem, ropa tysiącam i litrów  
zbiorniki twe, przepełnia, a ju tro  p rzy­
chodzi złowrogi pożar i wszystko w n i­
wecz obraca.

Pożary szybów zdarzają się bardzo 
często w kopalniach ropy, gdyż lada 
najm niejsza nieostrożność w użyciu 
zapałki pociągnąć może za sobą nie­
obliczalną katastrofę, przepłacaną nie­
raz śmiecią wielu ludzi.

Robinzonowie więzienni
=00=

Co to są „przedmioty zbytku” ? P y ­
tanie' — zdaje się — nie nastręczające 
ibytniej trudności w odpowiedzi. Co-— 
lajwyżej można uczynić parę zastrze­
li co do szerokości geograficznej, stop- 
a, kultury, wychowania, boć dla tka- 
a z Łodzi będzie przedmiotem konie- 

anym to, o czem jeszcze nie słyszał mu- 
lyk Iz okręgu zabajkalskiego, lub coś bez 
ngo nie rozumie życia rodowity pary- 
irnin a bez czego doskonale się obywa 
foczciwy szlagon litewski.

N ajradykalniej jednak spraw a 
„przedmiotów zbytku" jest pojmowana 
w więzieniach.

Przeciętny, czy zgoła nie przeciętny 
nieszczęśnik, k tó ry  po różnych term i­
nach, apelacyach i kasacyach dostaje 
się za kratkę dla odsiedzenia swych la t 
czy miesięcy i po indagacyi w kancela- 
ry i udaje się do ,,szatni“ dla zmiany 
odzienia zwykłego n a  więzienne, ze 
szczerym podziwem dowiaduje się, iż 
na wolności słabe bardzo m iał pojęcie o
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tem, czem są „przedm ioty zbytku", 
zwłaszcza, gdy, skrom nie sądził, iż w ży­
ciu swem nie mógł sobie zgoła na  przed­
m ioty zbytku pozwolić-

Bo, gdy nieszczęśnik tak i sta je  
w szatni w Adamowjym stro ju  i wów­
czas dopiero dostaje szaty  więzienne, 
miskę cynową i łyżkę drew nianą, o g a r­
n ia  go lęk, że w zaw iniątku czy walisce 
troskliw a żona czy m atka przygotow a­
ła wiele różnych rzeczy, bez których 
obyć się nie podobna.

Złudzenia. Rubaszny, acz życzliwy 
często strażnik, z wesołym uśmiechem 
zapewnia, że w więzieniu m ożna i trze­
ba się obywać bez wszystkiego, co r y ­
czałtowo regulam in do „przedmiotów 
zbytku” zalicza.

Zegarek — m niejsza, papierośnica
— niepotrzebna, boć papierosy w p a ­
p ierku  doskonale się noszą, a dalej 
szczotka do włosów czy zębów, brzytw a, 
lusterko, szklanka, łyżeczka, nóż i w i­
delec — to wszystko „przedmioty zbyt­
k u ”.

iW celi to jedno więźnia pociesza, iż 
wszyscy współtowarzysze niedoli, w 
temże co i on, są  położeniu. Uczy się 
więc, że chleb doskonale można łam ać 
palcam i, mięso k ra jać  zębami, m ie­
szać herbatę  palcem, lub drew ien­
kiem. Wiogóle więzień uczy się ce­
nić — palce, k tóre m u zastępują nóż 
łyżkę i widelec, chustkę do nosa, w yka­
łaczkę, grzebień, maszynkę do papiero­
sów, szelki, czysto guziki, szczotkę do 
zębów—

Człowiek w więzieniu sta je  się istotą 
pierwotną. Cofa się ku ltu ra ln ie  o l i­
czne tysiącolecia, gdy zęby i palce m u­
siały wystarczać.

Że jednak już człowiek przedhisto­
ryczny doszedł'do konieczności używ a­
nia noża, choćby krzemiennego, przeto 
i pomysłowość więźniów poczyna się 
wysilać na wynalezienie „ostrego n a ­
rzędzia".

I  ja k  Robinson na  wyspie bezludnej
m usiał sobie by t znośny zapewnić, tak i 
więźniowie w pomysłowości, mimo cią­
głej kontroli, dochodzić muszą do wyni­
ków nieraz zdumiewających.

Z kaw ałka blachy lub żelaza, znale­
zionego na podwórku lub ostrożnie do­
starczonego z w arsztatów  więzieanycli, 
przy  p racy  iście Syzyfowej udaje się o- 
trzym ać nóż, przypom inający wykopa­
liska z epoki krzem iennej, lub noże i 
dziś jeszcze w yrabiane przez grenland- 
czyków z łupanych odłamków żelaza 
meteorycznego.

W ybredniejsi nie ograniczają się na 
nożu. Z blachy lub kawałków drewna 
robią widelce, łyżeczki. A gdy już nie­
zbędne przedm ioty gotowe — pomysło­
wość coraz śmielsze rzuca projekty-

B y zapełnić czas po prędkiem  wy­
czerpaniu rozmów i znużeniu umysłu 
czytaniem  książek z czytelni więzien­
nej, co zresztą tylko dla w ybranej garst­
ki, posiadających sztukę czytania, jest 
dostępne, przychodzą na m yśl rozkoszne 
gry.

K arty , domino, warcaby, szachy -  
rzeczy, niedostępne dla więźnia i suro­
wo zakazane. Co nie przeszkadza, że % 
każdej praw ie celi są i karty , i domami, 
i warcaby. Czasami, choć bardzo rzad­
ko, drogą stosunków z życzliwym do­
zorcą, łatw iej — drogą samorództwa, 
Z chleba, z kawałków papieru, z dese­
czek. Choć nie łatwo to więźniom przy­
chodzi. N ieraz całych tygodni konspi- 
racy i między celam i potrzeba, by zdo­
być kilka arkuszy papieru  „na poda­
n ia ” , z których nda się talię  k a rt  wy­
kroić . Do pików i tre fli jest gotowy a- 
tram ent, do k a r  j. kierów — krew, ofiar­
nie przez którego z więźniów dana.

N ajbujniej kw itnie szulerka w are­
sztach policyjnych, gdzie więźniowi# 
m ają  własną odzież- Z brakli pieniędzy 
które pozostają w kancelaryi, przedmiot 
g ry  stanowi tytoń, cukier, herbata, póź­
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niej zaś — bu ty  i poszczególne części u- 
Irania. P rzeg ran a  m usi być regulow a­
na dokładniej, niż w zawodowych k lu ­
bach karcianych. Chęć oporu lub odmo­
wy boleśnie się odbija n a  zębach. 
To gw arantuje uczciwość. Często się 
też zdarza, że więzień, k tó ry  z a- 
resztu tymczasowego przechodzi n a  
dłuższe zamieszkanie do więzienia
-  wsiada do k are tk i litera ln ie  w sa ­
mej bieliźnie pocieszając się tem  jedy­
nie, iż w więzieniu o trzym a skarbową, 
więzienną odzież.

Doświadczony więzień m usi sobie 
radzić. W ie, że niem a zakazu, którego- 
ly nie można było obejść. P o tra fi uś­
pić baczność najczujniejszych i najdo- 
iwiadczeńszych dozorców. Zdoła się za­
wsze porozum ieć z więźniami z innej 
celi, a naw et i z innego pawilonu, choć 
nie spotykają się nigdy, bo przechadzki 
odbywają sie partyam i, i wszelkie' roz­
mowy sa surowo zakazane. P o tra fi też 
■y celi swej zapewnić sobie pewne wygo­
dy- Do czasu zresztą. Bo najniespo- 
dziewaniei czasami przez k ra tę  celi 
rzuci przebiegający towarzysz tajem ni­
czy wyraz: „Hipisz".

Co znaczy, iż za chwilę zjawi się ta j-  
fmi-rewizyą. Należy więc pospiesznie 
ukryć „przedmioty zbytku". Mozolnie 
wyrabiane noże, widelce, lusterka, kar- 
|g  warcaby — cały  skarb  biednego ży­
cia więziennego. I  czem ostrzejsza re- 
wizya — tem przebieglejsza pomysło­
wość więźniów, by ukryć swe skarby. 
Choć część ich zawsze pada ofiarą. Czę- 

| sto zresztą podrzuca się część, by łacniej 
; ukryć więcej, poczein znów rozpoczyna 
się Syzyfowa praca, by  kuć nowe, noże, 
lepie w arcaby lub szachy z chleba czy 
domino z drewienek. I  znów po pewnym  
czasie nowy tajfun-

Trwa ta  zabawa stale. Zwłaszcza 
noże tępi się surowo, choć władza wię­
zienna wie doskonale, że bez noża nie 
może się więzień obywać. Lecz przepis 
brzmi: żadnych ostrych narzędzi.....

Przepis słuszny zresztą, lecz zbyt do­
słownie stosow any: boć gdyby może by­
ły  dawane pod opieką dozorców — wię­
źniowie m ogliby ich używać bez obawy
o to. iż nóż może być w więzieniu przed­
m iotem  zemsty-

Zresztą w tym  celu noże zgoła są 
niepotrzebne. W ięzień, k tóry  chce zem­
stę swą n a  towarzyszu czy dozorcy w y­
wrzeć — doskonale posiłkuje się sto ł­
kiem, ławą czy pięścią. A nóż wszak 
obok m ordowania i kaleczenia bliźnich 
służy od dość dawna do k ra jan ia  chle­
ba, mięsa, i trudno wym agać, by czło­
wiek, k tó ry  stale  noża do potrzeb co­
dziennych używał — nagle m ógł się zu­
pełnie bez niego obyć.

Zakaz niew ykonalny m usi powodo­
wać obejście. I  pod tym  względem wię­
źniowie dochodzą do szczytów pomysło­
wości. Istnieje przepis, że więźniowi, 
idącemu na zesłanie, nic brać nie wolno 
prócz odrobiny pożywienia. Zesłaniec 
dostaje natom iast w drodze 20 groszy 
dziennie- Za to musi się wyży wić. M u­
si, lecz nie może. Droga trw a z postoja­
mi na etapach nieraz pół roku i więcej. 
Na pomoc w drodze liczyć nie można — 
trzeba więc mieć pieniądze ze sobą. Lecz 
gdzie! Zesłaniec podlega ciągłej i b a r­
dzo skrupulatnej rewizyi.

Droga daleka, uciążliwa, lecz zesła­
niec z radością w ita wieść o „wysyłce". 
Po miesiącach, niekiedy latach  zam ­
knięcia w więzieniu, choć sąd’ go b ynaj­
m niej na  więzienie nie skazał, zesłaniec 
rad  jest wielce, iż wreszcie zostanie o- 
desłany do „oddalonych gubernii" na 
całe życie, bo:

„W szystko lepsze od więzienia"! 
p ro sta  g ruba  rubacha  i takież spodnie. 
Na to szynel g ruby i ciężki. Nie. różni 
się od zwykłego żołnierskiego, lecz ma 
n a  plecach przyszyty  kw adrat z czerwo­
nego' lub żółtego sukna. Ten „as karo­
wy" — to znamię zesłańca w podróży 
etapem.
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-Ma to na celu ułatw ienie strzału  
konwojowi w razie, gdyby zesłaniec po 
drodze ucieczki chciał próbować.

O statnie pożegnanie z towarzyszam i 
i życzliwymi dozorcami, poczem zesła­
niec wsiada do czarnej karety , zaprzę­
żonej w rosłe, mocne konie. Od tej chwi­
li jest pod strażą konwojujących żołnie­
rzy.

Konwój słów nie dobiera. W ie, że 
^ iez ie  „buntowszczyka” . Co zdanie — 
to wyraz z kategoryi pewnych czynno­
ści rozrodczych. Obrewidował zesłańca 
sumiennie i jest pewny, że ten pienię­
dzy nie wiezie- Jadą. Dwa, trzy  ty sią ­
ce wiorst. Zapas pożywienia się wyczer­
pał, 20 groszy „straw nego” głodem gro- 
pi. I  rozpoczyna się dyalog:

—  Sołdat! Daleko stacya ?
— Na co ci s tacy a1?
— Jabym  sobie kupił chleba i mię- 

sa, a tobie ;— wódki. Dużo wódki-

— Nu, znaczy masz pieniądze? I 
wiesz, że nie wolno?

— I  — rewizya. P ieniędzy niema.
— Nu, dureń z ciebie. W ódki chcesz 

kupić — a pieniędzy nie masz.
— Chodź ty lko do- bufetu.
Niedowierzając, strażnik idzie. Bo

wódkę lubi. Zesłaniec rzuca krótki roz­
kaz :

— Żołnierzowi wódki i zakąski za 
rubla. Mnie herbaty , cukru i kiełbasy 
za cztery.

— Pieniądze są?
Tajem niczy ruch  i w ręku  zesłańca 

błyszczy złota 5-rublówka.
Skąd? To — tajem nica Robinsonów 

zesłańców-
Żołnierz pije wódkę i spluwa,
— Tfu! czort! Nieczysta siła! Taki 

pięć rub li m iał. I na każdym  postoju 
znajdzie się trzy  czy pięciorublówka,

Choć żadna rew izya jej nie wykryje.

' W T O P  W

Górnictwo w przyszłości.
< = )  11— 11 < = >

I powieściopisarze, i uczeni m arzą 
niejednokrotnie o przyszłości, o nowych 
w ynalazkach, o nowych potężnych źró­
dłach siły, o olbrzym ich przem ianach, 
jak ie  rozwój techniki sprowadzi w o- 
braziei św iata i życia ludzkiego. Lecz 
sny powieściopisarzy o przyszłości 
spraw dzają się bardzo rzadko, sny  li­
czonych bardzo często. Bo m arzenia li­
czonych nie są naw et w1 swej istocie 
fan tazyą, lecą raczej przewidywaniem, 
opartem  na ścisłych danych nauko­
wych.

Jedno z tak ich  przew idyw ań ogło­
sił niedawno św iatu  najznakomitszy 
chem ik współczesny, sir W iliam  Ram- 
say. Poco -— powiada R am say — ma­
m y nakładeim niesłychanej pracy i 
kosztów wydobywać węgiel z łona ziemi, 
przewozić go na  ogromne odległości, 
zaśmiecać i brudzić fab ryk i i domy 
m ieszkalne? Czyż nie lepiej spalić go 
wprost w łonie ziemi, przetworzyć na 
gaz świetlny, wydobyć ru ram i na  ze­
w nątrz, oczyścić, użyć część do oświe­
tlan ia  i in n y ch . celów przemysłowych,
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za pomocą reszty  gazu wprowadzić w 
ruch olbrzym ie m aszyny, w ytw arzają­
ce elektryczność, k tó rą  łatwo już można
przesłać na  daleikie odległości, d o b a r ­
czając ludzkości potężnej energii do 
wszelkich celów.

Jakież korzyści dałoby urzeczywi­
stnienie tego projektu? R am say zesta­
wia je  bardzo ściśle i cy frow o: Siła e- 
Ińktryezna dla kolei i przem ysłu koszto­
wałaby pięć, a  może i dziesięć raziy 
mniej, aniżeli obecnie. Na kolejach, w 
fabrykach, w domach p ryw atnych  ener­
gia elektryczna w yparłaby  zupełnie o- 
pał węglowy i oświetlenie gazowe. Spa­
lając węgiel w prost w pokładach, osią- 
gniętoby najw iększą oszczędność m ate­
ryału, dzięki czemu eksploatacya ko­
palń m ogłaby trw ać jeszcze niesłycha­
nie długo, zniknęłyby obawy wyczer­
pania się pokładów węglowych. "Wresz­
cie zaoszezędzonoby olbrzym ią ilość 
ludzkiej siły  roboeziej; niew ielu m e­
chaników i m aszynistów zajęłoby m iej­
sce tysięcy górników węglowych.

Lecz czy urzeczywistnienie niezwy­
kłego projektu  jest możliwe? Powieścio- 
pisarz w ypisałby n a  ten  tem at całe 
traktaty fantastyczne. 'R am say  jes t u- 
czonym, więc odpowiada krótko: teore­
tycznie nie widzę żadnej przeszkody; 
co do zastosowania praktycznego odpo­
wiem niebawem, po przeprowadzeniu 
próby.

Szczęście sprzyjało wielkiem u che­
mikowi; znalazł właściciela kopalni, 
który zgodził się na przeprowadzenie

próby i podpalenie pokładów węglo­
wych wew nątrz ziemi. R am say wybie­
r a  um yślnie praw ie bezwartościowy po­
kład, leżący tuż pod powierzichnią zie­
mi. N ajpierw  wywiercony będzie o- 
tw ór o półmetrowej średnicy —- kopa­
nie kosztownych szybów jest przy tem 
system ie zupełnie zbyteczne — w o- 
tw ór ten wejdą ru ry :  jedna, służąca do 
pom pow ania wody zaskórnej, druga, 
do doprowadzania powietrza do płoną­
cego pokładu, trzecia do wydobywania 
wytworzonych gazów węglowych. Za­
palan ie  pokładów odbywać się będzie 
przy pomocy isk ry  elektrycznej. Oczy­
szczony gaz albo będzie użyty  w tej 
form ie, albo- posłuży do w ytw arzania 
energii elektrycznej.

R am say tw ierdzi, że z pomocą tej 
m etody uda  się w ykorzystać najm niej 
wartościowe pokłady. M etoda nie grozi 
żacjnem zgoła niebezpieczeństwem, ĉo 
najw ięcej, powierzchnia ziemi nad w y­
palonym i pokładam i może się powoli 
nieco usunąć.

Nie wiadomo oczywiście jeszcze 
jakie; będą w yniki praktyczne próby, 
do przeprow adzenia k tórej przystępuje 
uczony w najbliższej przyszłości. Nie 
można natom iast wątpić, że jeżeli uda 
się urzeczywistnić projekt, to sprow a­
dzi to zupełny przew rót w dziedzinie 
przem ysłu i kom unikacyi. Ludność po­
zyska w ten  sposób olbrzym ie zasoby 
taniej energii elektrycznej do porusza­
n ia  m achin, ogrzew ania i oświetlania.



W  walce z pożarem.
Pomiędzy środkam i, jak ie  posiadał 

człowiek jeszcze przed k ilkunastu  la ty  
do w alki z pożarem, a  środkam i, jakie- 
mi rozporządza dzisiaj, istnieje olbrzy­
m ia w prost różnica, Ale zm ieniły się 
też i w arunki, w jak ich  tę  walkę pro- 
wadzzić trzeba. Nowożytne m iasto, z  ol- 
brzym iem i, w ielopiętrowem i budowla­
mi, z przew odnikam i p rądu  elek try ­
cznego o wysokiem napięciu, z przewo­
dam i gazowymi, rozrzuconym i wszędzie, 
n a  każdym  miejscu, jest zupełnie in ­
nym  terenem , aniżeli było przed laty , 
lub aniżeli jest jeszcze dzisiaj rozrzuco­
na  na wielkiej przestrzeni wieś o p a r ­
terow ych przeważnie domkach. Zmie­
niły  się w arunki walki, zmienić się m u­
siały i środki.

W  ostatnich zwłaszcza trzech . Vj 
czterech la tach  zastosowano bardzo 
wiele nowych wynalazków z dziedziny 
pożarnictw a, zyskując w nich potężną 
broń • w w alce a  niszczącym żywiołem. 
Przedew szystkiem  praw ie we w szyst­
kich większych m iastach samochód za­
stąp ił pociągową siłę koni; wszak od 
szybkiego p rzybycia  straży  zależy p ra ­
wie zawsze ra tunek  życia i m ienia lu ­
dzi. Rychło zaniechano prób z samocho­
dem benzynowym,^— kapryśnym  wsku­
tek. skomplikowanego m echanizm u — 
a natom iast wprowadzono elektro - mo­
tory , gotowe aawsze do użycia i zape­

wniające zupełną sprawność działania. 
S toją one w strażnicy z naładowanymi 
akum ulatoram i, •— w ystarcza dotknię­
cie, aby je  puścić w ru ch ; zapas energii 
gii jest obliczany na pięciokrotne prze­
bycie, najdłuższej ewentualnej drogi.

.Niezmiernie ważnem jest to, aby 
straż  natychm iast po przybyciu na 
miejsce m iała do rozporządzenia silny 
p rąd  wody; wiadomo przecież, że szyb­
kość rozszerzania się pożaru liczy się 
już  n ieraz nie n a  m inuty , ale na  se­
kundy. Z pomocą przychodzi tu  sikaw­
ka gazowa i parowa. Sikawka gazowa, 
w której zgęszczony silnie kwas węglo­
wy wyrzuca strum ień wody aż do wy­
sokości szóstego p iętra , jest każde] 
chwili gotowa do użytku; sikawka pa­
rowa przygotow uje w  kotle ciśnienie 
przez czas drogi n a  miejsce pożaru. Tę 
osta tn ią  poczęła zresztą w ypierać w o- 
s ta tn im  roku sikawka, p racu jąca przy 
pomocy m otoru benzynowego. Elektro- 
motorom straży ogniowej towarzyszy 
odtąd jeden samochód benzynowy skon­
struow any w ten  sposób, że wystarczy 
przesunięcie jednej tylko dźwigni, a- 
by przem ienić go na  m otor, porusza­
jący  pom py i pędzący wodę n a  ogro­
m ną wysokość.

Lecz oto zdarzyło się, naprzy- 
kład, że s traż  p rzybyła  za późno; 
całe trzecie p iętro  olbrzym iego gma­
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chu jes t już  zupełnie objęte !po- 
7a.rp.Tn, a  tym czasem  n a  piątem
i szóstem piętrze są jeszcze ludzie. 
Wówczas w prowadza się w ruch  tak  
zwaną drabinę maszynową. Jeszcze nie­
dawno rozsuwano ją  ręcznie, co za j­
mowało zbyt wiele czasu; dzisiaj już 
pracę rąk  ludzkich zastąpił prąd  ele­
ktryczny, a połączenie drab iny  ze si­
kawką gazową daje strażakow i od 
pierwszej chwili dostateczny zapas wo­
dy. Ale użycie d rab iny  mechanicznej 
wymaga dość dużo miejisca, a zdarzyC 
się może, że go brakuje. W tedy w ysu­
wa się na widownię t. zw. m aszt Fonta- 
ny. Je s t to w ielka m aszynerya, k tórą 
można wnieść wygodnie przez bram ę 
domu na podwórze. Dwóch ludzi kręci 
korbą, a z w nętrza przyrządu wysuwa 
się olbrzym i m aszt ze stalow ych wstęg, 
umocniony w pewnych odstępach au to ­
matycznie zsuw ającym i się p ierścienia­
mi stalow ym i; wew nątrz m asztu k ry ­
je się przewód, doprowadzający wodę, 
wylot ru ry  nastaw ia  się z dołu przy 
pomocy osobnego koła. M aszt można 
przedłużać aż do wysokości 25 m e­
trów; zastępuje on w ybornie używane 
w Am eryce w podobnych w ypadkach 
t. zw. „W atertow ers“ (wodne wieże) 
zajmujące bardzo dużo miejsca.

Wewnątrz, wozu strażackiego każdej 
nowożytnej s traży  ogniowej k ry je  się 
jakby skrzynia czarodziejska. Bo cze­
góż tam  niem a: Ot n. p. dziwne jakieś 
płyty 'kauczukowe i ogromne nożyce. 
To przybory, służące do zapobieżenia 
wypadkom z prądem  elektrycznym : 
strażak sta je  n a  płycie kauczukowej, i- 
zolująćej go od ziemi, chw yta nożyce

i przecina niem i g ruby  kabel tram w a­
jowy, ja k  nitkę. — Obok, w d rug ie j 
skrzynce zbiór doskonałych narzędzi 
do w łam yw ania. N iejednokrotnie uży­
w a się do ich o tw ierania zwykłych lub 
żelaznych drzwi, bo n ie m a czasu szu­
kać kluczy. — Jeszcze dalej ap a ra t 
do ra tow an ia  uduszonych dymem, 
prócz tego hełm, zabezpieczający od 
dym u, i kom pletny stró j, k tó ryby  na­
zwać m ożna stro jem  n u rk a  ogniowe­
go. Hełm  służy do krótkotrw ałych 
w ypraw ; przylega on ściśle do szyi, 
p rzy trzym yw any  m ałym  wałkiem  pneu­
matycznym . N a plecach m a strażak  
przewieszony apara t, w  k tórym  wy­
tw arza się zi chem ikaliów wciąż nowy 
tlen ; zużyte powietrze w dycha do wor­
ka umieszczonego n a  piersiach.

Do dłuższych w ypraw  w głąb płoną­
cych budynków używ a się , jakby  
s tro ju  nurkowego: s trażak  wdziewa u- 
bran ie  z niespalającego się m ate rya­
łu, więc z asbestu, n a  głowę nak łada 
rodzaj hełmu, do którego wpompowu- 
je się powietrze za pomocą długiej ru ­
ry . Z drugiej m alu tk iej ru rk i, um ie­
szczonej nad  czołem w y try ska  stru ­
m ień wody, którą, n iby w żywej fon­
tannie, zlewa się po całem ciele idą­
cego przez płomienie. Dzięki tem u może 
dość długo przebyw ać w sam ym  środ­
ku pożaru.

P raw ie wszystkie wspom niane w y­
żej w ynalazki z zakresu pożarnictw a 
są dziełem niew ielu la t  ostatnich. Mi- 

,mo to, znalazły już nader szerokie za­
stosowanie, u łatw iając  człowiekowi w 
wielkich m iastach wTalkę ze strasznym  
żywiołem. —•
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P o s ą g i .

Siedliśmy w m iejskim  ogrodzie: 
Bzy i czeremchy ślą wonie, 
Łabędzie p łyną po wodzie 
A miłość sp la ta  nam  dłonie . •.

W  pobliżu nas A frodyta 
I  Eros śnią o miłości:
Ona — tak  mało okryta 
I  ón w swej boiskiej nagości.

O luba! nam  przeznaczono 
Doznawać posagów doli! 
Byłabyś dawno m ą żoną! 
Niestety! — jesteśm y goli!

Wesołek i Płaksa.
'□ =

Snąć niańki już nad ich kolebką,
Gdy każden z nich był m ałym  bobem, 
Potrząsły  swoich wróżb torebką 
Puszczając zuchów ziemskim globem. 
Pierwszem u siew rzuciły  w duszę: 
Ziarneczko słodkie, miodne, zdrowe; 
D rugiem u dały na katusze 
Nasionko gorzkie, piołunowe.

Obaj szli w życiu jedną drogą,
W śród różnych przygód i wydarzeń, 
Lecz pierw szy pewną stąpał nogą, 
D rugi wciąż kam ień k lął obrażeń. 
Pierwszem u b iła  z lic pogoda,
J a k  u  Momusa lub A jaksa,
D rugi m iał groźną tw arz H eroda . .. 
P ierw szy: Wesołek, drug i: Płaksa.

N ieraz deszcz, zimno, zawierucha,
A przy tem  kieszeń pusta zgoła:

Wesołek kontent, w palce dmucha, 
R ad z siebie i nie m arszczy czoła! 
P łaksa, choć cudnie jest na dworze,
W  kieszeni złoto —- nie miedziaki! 
K rzyw i się, ciągle w; złym humorze 
I  nudny, jak  z olejem, flaki.

Gdy los W esołka spierze w skórę, 
O trząśnie się wnet i pokrzepi,
W szak człowiek tw ardą ma natu rę : 
Dziś źle jest, ju tro  będzie lepiej, 
P łaksa  jest zawsze ckliw o-sm utny: 
W ziął na lo teryi sto tysięcy: 
W yrzeka na swój pech okrutny,
Bo mógł był w ygrać — jeszcze więcej-

W esołka radzi widzą wszędzie, 
Promiennoiść m a w swej atmosferze,
W  poważnem gronie, przy gawędzie 
Uśmiecha się serdecznie, szczerze.
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Od Płaksy każdy w kąt ucieka: 
Chroń się od tak iej zmory człecze! 
Jak żałobnica, już z daleka 
Kwef sm utku poza sobą wlecze.

Pomarli oba; hą! tak  trzeba,
&dy się raz skończy życia era;

P u k a ją  razem  do bram  nieba 
A święty fu rty an  im  otwiera.
Radość tu  wieczna, więc z W esołkiem 
W net się puścili w tan  anieli . .
A P łaksie drzwi zaparto kołkiem:
I  dyabli go do piekła wzięli-

Kazet.

Dar obywatelski dla chłopa-poety.
-□=

Pszeniczna ziemia sandom ierska 
wydała niecodzienne zjawisko: chłopa- 
poetę. W  W ielowsi pod Tarnobrzegiem , 
po stronie galicyjskiej, żyje ten wiejiski 
lirnik, nazwiskiem F erdynand K uraś, 
twórca wierszy i poematów, k tóre ogło­
szone zostały drukiem , a naw et docze­
kały się powtórnych już wydań. K uraś, 
ojciec licznej rodziny i ciężko pracujący  
na chleb, zdawna poświęcał wszystkie 
swe wolne chwile składaniu rymów, 
w których nieuczony, ale za to w  serde­
czny sposób wypow iadał uczucia, jak ie  
prostaczą jego duszę nurtow ały . B yły  to 
hymny relig ijne i liryk i, płynące ze 
źródeł, jak ie  bić mogą pod wiejską strze­
chą. U tw ory te chętnie ogłaszały różne 
pisma ludowe w K rakow ie i we Lwowie. 
Przed la ty  czterem a zebrane zostały 
staraniem przyjaciół poety i wydane 
w pokaźnym zbiorku, zatytułow anym , 
„Z pod strzechy chłopskiej*4. Ju ż  samo 
niezwykłe pochodzenie tych płodów po­
etyckich zwróciło na nie uwagę szer­
szych kół, ale by ły  ku  tem u inne jeszcze 
przyczyny: by ła  to niepospolita, jak  na 
wiejskiego samouka, k u ltu ra  literacka 
wierszy K urasia , by ła  to  podniosłość u- 
ezuć, jak a  z nich biła. W  następnych

latach  ukazały się dalsze u tw ory: Ubio­
rek  p. t. „W iązanka z chłopskiej n iw y“,. 
w ydany nakładem  ,,M acierzy Polskiej" 
we Lwowie, i dwie legendy historyczne,, 
opowiedziane wierszem, p. t. „Tatarzy 
w Sandom ierzu", k tóre w łaśnie pojaw i­
ły  się w drugiem  w ydaniu ż piękną 
przemową p. Zygm- Kolasińskiego. O- 
becnie wychodzi w K rakow ie wybór po- 
ezyi K urasia  i nowy ubiorek p. t.. 
„Dzwoń, chłopska p ie ś n i . . . “ , z przed­
mową profesora lite ra tu ry  polskiej 
w Uniwersytecie Jagiellońskim , dr. T a­
deusza Grabowskiego.

Zjawisko zatem  u nas zupełnie nie­
bywałe. Poeta chłopski posiada dużą 
łatwość pisania wierszem i coraz b a r­
dziej opanowuje formę. D la przykła­
du przytoczm y tu  ustęp ze wspom nia­
nego wyżej poem atu o najściu T atarów  
na  Sandomierz. Zobaczymy jak  kun­
sztownie się K uraś wyraża, ja k  wyszu- 
kanem i operuje m etaforam i:
„ Jak  gdy wzburzone oceanu łono, 
hucząc i w yjąc z fu ry ą  szaloną
o brzegi lądu  bałw anam i ciska — 
z tak im  im petem  Tatarstw o uderzy, 
gradem  pocisków prosto w m iasto m ie-

[rzy
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i  krw i spragnione, kindżałam i błyska,
i dzikiem „A łłach!“ powietrze rozdziera 
i coraz wścieklej na  m ury  nar>iera.“ 

Rozumie się, iż isto tną w artość po­
s iada ją  nie te u tw ory  K urasia , - w któ­
rych, z nienajgorszem  zresztą powodze­
niem, s ta ra  się on dostroić do „tonu l i­
terackiego", jak  w łaśnie w powyższym 
ustępie, lecz te rzeczy, w których pozo­
s ta je  sobą, w k tó rych  jes t ty lko  skrom ­
nym i szczerym Ii rai kiem wiejskim, 
przeprawiającym  bez pretensyi, z p ro ­
stotą, k tóra jego właściwy wdzięk s ta ­
nowi. Utworów takich jest sporo i 
wszystkie w ypływ ają widocznie z b a r ­
dzo głębokiej potrzeby wypowiadania 
się, gdyż K uraś jest człowiekiem zu­
pełnie ubogim, jest proletaryuszem  
wiejskim , ciężką p racą  wyrobniczą zmu­
szonym od św itu  do nocy zarabiać na 
powszedni chleb dla siebie i rodziny. 
.Jest to chłop bezrolny, tragiczny p ro ­
dukt procesu, jakiem u wieś nasza ule­
ga . Jak o  poeta, żywą obdarzony w y­
obraźnią, odczuwa głęboko to swoje u- 
pośledzenie i w wierszach swych gorącą 
nieraz wypowiada tęsknotę za 'ędzią 
użyźnionej potem ojców ro li\‘

Otóż tę upragnioną „piędź ziemi" 
postanowiono przynieść w darze chłop­
skiem u poecie- W śród włościan okoli­
cznych, dum nych ze swego swojaka,

którego sław a daleko się już rozeszła, 
pow stała myśl, by ze składek publicz­
nych zakupić dla K urasia  kilkumorgo- 
wą zagrodę włościańską. D la urzeczy­
w istnienia tej pięknej m yśli zawiązał 
się kom itet z udziałem  inteligencyi, któ­
ry  zerbał dotychczas około 9,000 koron 
i za tę kwotę zakupił g run t, na  jakim 
właśnie stanęła zagroda dla chłopa po­
ety. N a wykończenie jej b raku je  je­
szcze około 3-000 koron, Protektorat 
nad kom itetem  objął prezes Akademii, 
h r. S tanisław  Tarnowski, bo n a  prasta- 
rem  dziedzictwie rodu Tarnow skich u- 
rodził się, wzrósł i sk ładał swe proste 
hym ny ubogi śpiewak wiejski. Ozy 
wobec tego b raku jąca kwota nie po­
w inna znaleść^się rychło, nie ze składek 
groszowych, lecz z jednorazowej hojnej 
ofiary.

Jako  poeta chłopski, jest K uraś zja­
wiskiem w równej mierze zajmujące™, 
jak  nad wyraz radosnem. Bo w pieśni 
swej z opłotków rodzinnej wsi wylatu­
je na dalekie obszary ojczyste, cznje 
się cząstką nietylko najbliższej swej 
gromady, ale całego narodu, zna jego 
dzieje i dzisiejszą niedolę, w gorących 
strofach wypowiada niezachwianą wia­
rę w jego przyszłość. Jest symbolem i 
zwiastunem  obudzenia się tej wielkiej 
siły, jaka  spoczywa w ludzie naszym.

Muzeum świata i jego dział polski.
Jakby  się czytało u topijną powieść 

przyszłości-
. . . .  Na różnych polach pracy  łączą 

s ię  ze sobą mieszkańcy naszego globu

dla wspólnych celów cywili zacyj aych 
Pow stają wszechświatowe stowarzysze­
nia i instytucye, które skup ia ją  się, wią-' 
żą w jeden potężny łańcuch duchowy. Wi
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domą form ą tego ruchu zrzeszeniowe­
go stają się peryodyczne międzynarodo­
we Zjazdy, rozstrząsające najwyższe 
wspólne zagadnienia, skierowujące do1 
jednego łożyska m yśl ludzką. Jeden z t a ­
kich kongresów w ylania z siebie s ta ły  
organ wykonawczy w postaci Urzędu 
instytucyi międzynarodowych. Urząd 
powołuje do życia „Muzeum św iata", 
muzeum, w którego olbrzym ich salach 
cala zjednoczona ludzkość staje do po­
pisu.-. ..

Sielanka zgodnego ry tm u  ziemi, jeś­
li wogóle przyjdzie kiedykolwiek, dziś 
gubi się jeszcze w dalekiej perspekty­
wie marzeń. Ale m arzenia żyją i p ra ­
gną w jakiejś drobnej cząstce ziścić się 
'teraz. „Muzeum św iata" powstało już! 
I także m y jesteśm y w niem  bezpośre­
dnio interesowani. Także m y m am y 
zająć w niem  miejsce.

W ydaje się, jakbyśm y żyli na prze­
łomie. Jeszcze pięść, k tórą torow ała 
drogę człowiekowi jaskiniowemu, nie 
przestała być w alnym  czynnikiem, re ­
gulującym stosunki ludzkie, a jednak 
nie wszystkie zwycięstwa już do niej 
należą, pokoleniom naszym  dane jest 
oglądać nowe rodzaje tryum fów , roz­
wija się współzawodnictwo ducha, 
pierwsze nieśm iałe pędy puszcza 
idea współdziałania, p ierw iastek soli­
darności powszechnej przenika zwolna 
wszystkie dziedziny współczesnego ży­
da. Narody s ta ją  wobec siebie na sto­
pie wojennej, lecz muszą już także 
wspólnie pracować. N ikt nie może 
zamknąć się na wew nątrz swego środo­
wiska, gdyż zagadnienia, płynące z 
wymiany, uzależniają to środowisko 
od innych, w platają je w sieć stosun­
ków powszechnych. Coraz nowe poja­
wiają się sprawy, k tóre dom agają się 
podniesienia przed forum  świata. P rze­
bywamy już nietylko w sferze m arze­
nia, lecz w sferze faktów, świadczących 
wymownie o wspólnocie życia między­

narodowego. Międzynarodowe zjazdy 
we wszystkich dziedzinach pracy  zapo­
czątkowane przed pół wiekiem ledwie, 
należą dziś do zjawisk niem al codzien­
nych. Obok nich, rozsiane po całej 
kuli ziem skiej, istn ie ją  w liczbie prze­
szło 200 stowarzyszenia m iędzynarodo­
we, naukowe, artystyczne, gospodarcze, 
hum anitarne, wychowawcze, techniczne, 
które usiłu ją  ująć różnorodne p rzeja­
w y życia społecznego w karby  powsze­
chno - ludzkie,

Idea, k tó ra  je przenika, krystalizuje 
się na  ziemi belgijskiej w szeregu in ­
sty tucyi, k tórych szczytem jest założo­
ne przed rokiem  „Muzeum św iata".

Belgia sta ła  się w ostatnich latach 
ogniskiem  życia międzynarodowego w 
najszlachetniejsźem  znaczeniu tego w y­
razu. Tu zwołane byw ają najczęściej 
kongresy międzynarodowe, tu  obradują 
liczne komisye m iędzyparlam entarne. 
Owa rola, przyznana w  życiu powszech- 
nern m ałem u tem u a tak  wysoko roz­
winiętem u krajowi, wypływ a w zna­
cznej mierze z jego neutralności poli­
tycznej, ale także i prayczyn, leżących 
w charakterze jego ludności. R u tyna 
nie jest tu  tak  wszechpotężna, jak  w 
innych krajach, nowe idee i pomysły 
znajdują tu  najrychlej wykonawców, 
duch doświadczalny panuje w eałem  
życiu, przenikając naw et do publiczne­
go wychowania, k tóre nie cofa się 
przed śm iałym i eksperym entam i. Ma­
ły  k ra j zyskał zaszczytną nazwę „la 
terre  d‘experience“ , „ziemi doświad­
czeń" s ta ł się jak  gdyby laboratoryum  
Europy.

W  m aju 1910 r. obradował w B ruk­
seli Kongres wszechświatowy stow a­
rzyszeń międzynarodowych. W  tem  
wspaniałem  zebraniu skupiły  się nie­
m al wszystkie sfery działalności i m y­
śli ludzkiej. Kongres ten powołał do 
życia s ta ły  organ wykonawczy w po­
staci Urzędu centralnego stowarzyszeń
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między narodowy cli, k tó ry  u łatw iać m a . 
tym  stowarzyszeniom ich różnorodne 
funkcye, dążyć do skoordynowania ich 
wysiłków i u jednostajnienia metod 
działania. Pod jego zarządem  stoi ów 
niezw ykły tw ó r,. w którego istn ien iu  i 
m y jesteśm y zainteresow ani: założone 
w B rukseli n a  skutek uchw ały K ongre­
su  stowarzyszeń międzynarodowych 
„Muzeum św iata", jedyne w swoim ro­
dzaju muzeum, które m a dostać obraz 
ku ltu ry  całego naszego globu.

Je s t ono w zawiązku, lecz szybko 
się rozwija. Pomieszczone tym czasem  
w pałacu „du C inquantenaire“, zanim  
stanie w B rukseli gmach, na  którego 
frontonie lśnić będzie nieznany dotąd 
w dziejach napis: P a la is  M ondial. M u­
zeum rozpada się n a  trzy  działy: dział 
ogólny, dział porównawczy i dział po­
szczególnych państw  i narodów. W e 
wspaniałej tej insty tucyi, k tó ra  zobra­
zować m ajdorobek um ysłowy i techni­
czny ludzkości na  polu m iędzynarodo­
wego współdziałania, wyznaczono ta k ­
że Polsce oddzielne miejsce.

„Sekcya polską" zawierać m a dzia­
ły : historyczny, krajoznawczy, gospo­
darczo-społeczny, przemysłowo - han ­
dlowy, ośw iatow o-kulturalny i nauko­
wy. W szystko, co jest a trybu tem  pań ­
stw a, będzie m usiało odpaść w Sekcyi 
polskiej., wszystko co naród  tworzy, bę­
dzie mogło być w niej reprezentowane- 
Sposób przedstaw ienia przedm iotu po­
dobnie, ja k  w całym  Muzeum, polega 
przedewszystkiem na  grafice, na tab li­
cach, dyagram ach, planach, zestawie­
niach; wobec olbrzym ich obszarów, 
jak ie  in sty tucya  m a objąć, ty lko  tak a  
metoda jest dopuszczalną. Sekcya pol­
ska zatem nie będzie w ym agała ko­
sztownych oryginałów ; cyfra, rysunek 
i model plastyczny w m iniaturow em  
pom niejszeniu spełnią tu  znakomicie 
swe zadanie, niosąc inform acyę o 
współczesnem życiu Polski we wszyst­
kich dziedzinach.

Pierw sze kroki dopiero staw ia sek­
cya polska. In icyatyw a do utworzenia 
jej pow stała w m ałem  gronie, które 
składało się z p. O tlet, sekretarza U- 
rzędu centralnego stowarzyszeń mię­
dzynarodowych, p. Iwińskiego, współ­
pracow nika In sty tu tu  bibliograficznego 
w Brukseli, i znakom itej rodaczki na­
szej, dr. Józefy Joteyko, kierowniczki 
laborato ryum  psycha - fizycznego w 
uniw ersytecie w Brukseli, redaktorki 
„La Revue Psycbologique“ i założyciel­
k i W yższej Szkoły nauk pedologi- 
eznych. U tworzył się kom itet organi­
zacyjny, k tó ry  na  przewodniczącą po­
wołał pan ią  Joteyko. Napłynęły nie­
bawem  pierwsze okazy, k tóre Urząd 
centralny przechowuje do chwili, gdy 
będzie można przystąpić do rozmie­
szczenia ich w Sali polskiej, tymcza­
sem zaś kom itet zajął się nawiązaniem 
nici z krajem , dla pozyskania jego 
współudziału w tem  dziele, cały naród 
obchodzącem. P an i dr. Joteyko paro­
krotnie baw iła w tej spraw ie w Polsce. 
W skutek zabiegów tych  potworzyły się 
koła miejscowe w W arszawie, w Kra­
kowie, w Poznaniu i we Lwowie, ma­
jące przygotow ać m ateryał muzealny 
dla zapełnienia polskiej sali Muzeum 
międzynarodowego w Brukseli. Lecz 
urządzenie działu polskiego w tym  nie­
zw ykłym  tu rn ie ju  ludów jest sprawą 
nietylko dobrej woli, której dotychczas 
nie zabrakło, ale także fachowej umie­
jętności w różnych dziedzinach i za­
danie, k tóre przypadło tu  w udziale na­
szemu krajow i, tylko wówczas zostanie 
spełnione należycie, gdy wezmą w niej 
udział najpoważniejsze zrzeszenia^ w 
Polsce pracujące. W tedy także rola 
kom itetu brukselskiego sprowadziłaby 
się bardziej do dbałości o urządzenie 
sali, niż do organizacyjnych robót, któ- 
rem i powinny zająć isię kompetentne 
czynniki w kraju .

Zadanie n ie nastręcza szczególnych 
trudności, zwłaszcza, że Sekcya polska,
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podobnie, jak  całe Muzeum m a być 
dziełem ściśle cywilizacyjnem, z w y­
kluczeniem pierw iastka politycznego.

Znaczenie jej łatwo zrozumieć. Po 
raz pierwszy w łonie Insty tucy i m ię­
dzynarodowo j, zwracającej na siebie 
Uwagę całego cywilizowanego świata, 
wszystkie dzielnice Polski będą m ogły 
łącznie zaświadczyć o swem życiu i 
rozwoju- M iędzynarodowy teren um o­
żliwi nam  porozumienie się z ludzko­

ścią. której niejedno o. sobie możemy 
mieć do powiedzenia, wobec której 
niejeden fałsz będziemy mogli spro­
stować. Cywilizowany Zachód zaś, 
jak  o tem świadczy samo wyznaczenie 
nam  miejsca w „Muzeum św iata", ze­
chce z pewnością zapoznać się z k u ltu ­
rą  22-milionoWego narodu, k tó ry  w ży* 
ciu powszechnem nie przestał nigdy 
b rać czynnego udziału-

W. M.

Rachunek sumienia.
=□=

gdy rok nowy już przed drzwiami, 
To rzućmy okiem poza siebie:
Żali nie zeszło poza nam i 
liarneczko na  ugoru glebie,
Cośmy go tam  posiali sami,
Tą własną, pracow itą ręką,
A czasem podlewali łzam i:
Żali nie zeszło — choć ziarenko?

Nic? nic? — więc z jakim że dorobkiem 
Pójdziemy dalej — Boże święty?!
Ten i ów idzie a ciężkim snopkiem,

OiS bujny, w sam ą porę zżęty.
Idą włodarze . . . .  w trudzie, zno ju : 
Każdy pomnożył swe talenty,
Ja tylko jeden w tym  zestroju,
Jak balon pusty  a nadęty.

Gdyby nawrócić można z drogi?! 
Nowego roku drzwi otwarte.
On woła z dala groźny, srogi:
— „Pokaż człowieku życia kartę  !“ .-. 
Nic?! 1— dla tej biednej dla Niebogi 
Zachodu — nic nie było w arte?!
Jakże ty  wstąpisz w moje progi,
Jeśli twe czoło nie w ytarte?

Przefujarzony roczek cały!
Chwastam i zarośnięta rola,
Zabawy, figle i k aw ały :
Do ostatniego — do obola!
To by ły  nasze ideały,
Tęczowa głupstw a aureola!...
I  wszystkie dni się zm arnow ały!— 
Gdyby nawrócić można z pola! K. Z.

J M
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Człow iek n ieży je
z tego co spożyw a, lecz z tego co strawi Jest 
to starą prawdą, Ale tak samo jest prawdą, 
że o w iele więcej ludzi wskutek jedzenia ani­
żeli głodu umiera. To czego strawić nie mo­
żem y, obciąża żołądek i jelita, a obciążanie to 
powoduje w iele cierpień i boleści w  żołądku i 
jelitach; przez nieregularną cyrkulacyę krwi 
często też i serce cierpi, następują w zdęcia, 
odbijanie się, wym ioty, zgaga, m iewa się ner­
w owe i febryczne uczucie ii t. d. M ożemy t e ­
mu zatpobiedz, jeśli przeciw  temu użyjemy  
Fellera przeczyszczające pigułki z marką „El- 
sa-pigu!ki“. Wzbudzają one apetyt, ułatwia­
ją trawienie, uśmierzają kurcze, przeczyszcza­
ją, przez co czyszczą  (krew ii chronią system  
trawienia przed dolegliwościami. U żyw aliśm y  
ich przeciw zatwardzeniu i słabej funkcyi je­
lit, jakoteż przeciw  nieprzyemnemu otyciu i

n a j le p s z y  s p o s ó b
Wielu ludzi łudzi się, że robią oszczędności^ 

gdy kupując przedmiot niezbędny, jak najmniej 
pieniędzy nań wydają.

Taki sposób kupowania prowadzi w łaśnie  
-Wręcz do przeciwieństwa oszczędności. Bo 
przypuśćmy, że ktoś musi sobie kupić kieszon­
kow y zegarek, zw raca się w ięc pisemnie do 
b&zaru, który obok wielu innych artykułów o- 
fiarowuje także tanie zegarki i każe sobie ta­
ki zegarek przysłać.

Zegarek ten jednak nigdy dokładnie nie i- 
dzie. Albo sp ieszy się, a w tedy przychodzi się  
w szędzie i zaw sze za w cześnie, musi się cze­
kać i traci niepotrzebnie czas, pomijając już to, 
że taki niepotrzebny pośpiech jest powodem  
wielu nieprzyjemności.

Jeśli znów zegarek spażnia się, przychodź! 
człow iek zaw sze zapóźno, spóźnia często ipo- 
oiąg, ternjin w  sądzie, jarmark i t. ip., a to jest 
w szakże powodem wielu przykrości i szkód.

Już po bardzo krótkim czasie staje taki ze ­
garek bazarow y niespodzianie, bo z powodu 
źle domykającej się nakrywki sam przez się  
już djabła wart zegarek przypada prochem i 
bezpowrotnie się psuje, kończy się na tem, że  
człow iek w łaściw ie w cale zegarka nie ma i 
nigdy nie orientuje się w  czasie. I

Tak w ięc daje człow iek zegarek do napra­
w y, co naturalnie kosztuje pieniądze, ale już 
bardzo prędko kłapacz znowu się psuje, napra­
w a  znowu kosztuje, bo taki tandetny m echa­
nizm nie może w ogóle długo służyć.

Tak w  kółko: irytacya. opóźnienia, niepe­
w ność, koszta naprawy. I kto teraz śmie tw ier­
dzić, że przy zaknpnie „taniego" zegarka ba­
zarowego cokolwiek się zaoszczędza? Nie 
rtiożna zresztą także naw et i w ym agać, abyl 
zegarek bazarow y dobrze szedł. Bo przecież 
bazary nie są fabrykami zegarków, nie rozpo-

przekonaliśmy się, że żadnych nieprzyjemnyclj 
następstw  nie powodują, 6 pudełek za  4 K, 12 
pudełek 7‘60 K, w y sy ła  franko aptekarz E. V. 
Feller Stubica nr. h63. —  (Kraacya).

Z w łasnego przekonania polecam y też bole 
uśmierzający Fellera wonny Fluid z esencyi 
roślin z marką „Eisafluid" jako wypróbowany 
środek dom ow y przeciw  reumatycznym, poda- 
grycznym  i neuralgicznym bolom głow y, twa­
rzy i całego ciała, przeciw  bolowi gardła I pler 
si, przeciw  nieprzyjemnym skutkom przeciągu 
i przeziębienia, do osiągnięcia zdrowego snu, 
silnych muskułów ścięgni i wzm acnia nerwy.
12 małe lub 6 podwójne albo 2  spec. flaszki 5 
K, 36 m ałe lub 18 podwójne albo 6 spec. fla­
szki franko 12‘40 K. W ystrzegam y się naśla- 
downictw  i zam awiam y prawdziwe preparaty 
u aptekarza E. V. Fellera w  Stubicy nr. 663 
(Kroacya).

n a  o s z c z ę d n o ś ć .
rządzają zawodowcam i, którzyby się na ze­
garkach rozumieli, jeno usiłują obok przeró­
żnych innych przedmiotów dla zarobku sprze­
dawać także i zegarki.

Kto się cokolwiek na zegarku rozumie, wie, 
że najlepsze są tylko zegarki, szwajcarskie i 
taki w łaśnie kupi, gdyż zegarki te dobrze się 
przymykają, przed w ysłaniem  zostają przez 
fachow ców  zbadane, na sekundę dokładnie u- 
regulowane i w  następstw ie tego są  potem 
bardzo dokładne i precyzyjne.

Nie trzeba jednak pisać aż do Szwajcaryi i 
płacić w ysokie cło, by kupić wprost w e  fabry­
ce praw dziw y zegarek szwajcarski.

Znany św iatow y dom w ysy łk ow y  zegar­
ków  H. Suttner, Lubiana (Lafbach) Nr. 285, po­
siada w łasną protokołowaną fabrykę zegar­
ków  w  Szwajcaryi, której marka „Iko“ ma 
sław ę w  św iecie. Stamtąd można wprost bez 
zagranicznej korespondencyi, bez d -  bez ko­
sztów  pośrednictwa sprowadzić prawdziwy 
zagranicznej korespondencyi, lecz c ła  bez ko­
cenie fabrycznej już od K 4‘10 w zw y ż za gwa- 
rancyą.

T ysiączne uznania z całego św iata, między 
temi liczne z Ameryki stwierdzają, że Suttnera 
praw dziw e zegarki szwajcarskie są niezrów­
nane co ido sw ej dokładności, trw ałości i war­
tości. To w łaśnie nie jest bazar, lecz fabryka 
zegarków, w  której każdy zegarek przed wy­
syłką ulega dokładnemu zbadaniu, ustawieniu 
i uregulowaniu przez fachowców.

Kto chce kupić solidny dobry zegarek, .al­
bo wyntsby ze złota i srebra, przedmioty ozdo­
bne i t. d., niechaj zażąda darmo i opłatnie ilu­
strowanego katalogu ozdobnego H. Suttnera 
w  Lublanie (Laibach) Nr. 285. Oszczędza się 
w  ten sposób dużo pieniędzy na naprawę, du­
żo spóźnień, irytacji i szkód i ten tylko jest 
jedyny racyonalny sposób oszczędzania.



II

Polsko-czeska, chrześcijańska firma

K A R E S Z  i S T O C K I
BREIHEN, Bahntiofstr. 29

pasażerów do Ameryki
i do wszystkich innych, zamorskich krajów po bardzo nizkich cenach, bezpie­
cznymi, znakomicie urządzonymi okrętami, wprost bez przesiadania się. 
D oskonały, zd row y wikt. — Rzetelna, uprzejm a usługa.

Podróż Oceanem trw a tylko 5Vś dni, .cesarskimi pospiesznymi okrętami: 
Kaiser Wilhelm II., Kaiser Wilhelm der Gro Be, Kronprinz Wilhelm,

Kronprinzessin Cacilie.

Firm a K a resz  i Sfocki w  Brem en
znając amerykańskie ustawy, zawsze chętni! i bezpłatnie służy dokładnetni 
pouczeniami, na żądanie wysyła mapy i opisy Ameryki, a przedewszystkiem 
udziela rady, jak należy podróżować, by. bez przeszkód dostać się aż na miejsce, 
by nie narażać się na wrócenie, a tem samem nie wydawać pieniędzy na marne. 
Celem zabezpieczenia miejsca na okręcie, należy posłać od każdej osoby zada­
tek 20 koron na adres Karesz i Stocki, Bremen. Zadatek ten policzą s|ę zawsze 
przy płaceniu za kartę okrętową. Po odesłaniu zadatku otrzyma każdy ważną 
kartę okrętową wraz z  dokładnem pouczeniem do podróży do Bremen 

hL.wszysIk© inne, co potrzebne;
KTOBY CHCIAŁ POŚREDNICZYĆ, NIECHAJ SIĘ ZOŁOSI LISTOWNIE.



Towarzystwo akcyjne rafineryi olejów tnineralsych
,,Nafta“dBorysław. Dyrekcya górnicza w Borysławiu S S mNr.toi3y

Nasza fabryka narzędzi wiertniczych wykonuje i ma na składzie:

Żurawie wiertnicze szczególnie silnej konstrukcyi,
Żerdzie wiertnicze z najlepszego materyału.
Świdry ekscentryczne patentu M. Lożgchamps’a, jakoteź wszelkie przybo- 

ry do głębokich wierceń,
Tłoki do wydobywania ropy patentu Mikucki, Krynicki, Żubr.
Zloiorniki na ropę opałową,
Gazowniki specyalnej konstrukcyi,
Mierniki na ropę,
Odlewy żelazne i metalowe,
N apraw a kotłów parowych.

CENNIKI I KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE.

Uczcie się obcych Język o w i
DOBRE KSIĄŻKI DO NAUKI OBCYCH JĘZYKÓW: ANGIELSKIEGO 1. -  i 240  K, do­
kładniejsze 3.60 i 6-88 K, CZEŚ KIEGO 3'60 K. ESPERANTO '60 h. FRANCUSKIEGO 1 .-, 
3. -  i 3-60K, HISZPAŃSKIEGO 1. -  K, NIEMIECKIEGO 1. 1-80 i 2-40 K, dokładniej­
sze 6. -  i 8. - : K Vi .POLSKIEGO (gramatyka) 2'40 K PORTUGALSKIEGO 1. -  i 3'20 K, 
ROSYJSKIEGO 1. 150 i 4-20 K, RUSKIEGO 1-20 K, WĘGIERSKIEGO 2’80 K, WŁO­
SKIEGO 1. —, 2 '~- i 4. — K.

KS1ĄŻK! DLA TYCH, KTÓRZY JUŻ UMIEJĄ TROCHĘ OBCY JĘZYK, CELEM 
DALSZEGO -.'.ĆWICZENIA. SIĘ: ROZMOWY POLSKO-ANGIELSKIE L50, 2 40 i 9'60 K, 
ESPĘgĄNCKIE 2’40 K, — FRANCUSKIE 1'50. .1:80, 2‘40 i 9’60 K, — N1EMIECKIĘ 1'50, 
1-SO. i W i  4-80 K, -  ROSYJSKIE 1-50, 2‘40 i 5-40 K.
_____ S Ł O W N I K I :  POLSKO-ANGIELSKI 8. — i 14-40 K, POLSKO-CZESKI 4. — K,

POLSKO FRANCUSKI 3. —, 3'60, 7 20 i 8’40 K. PÓLSKO-ŁACIŃSKI 8. — K, POLSKO- 
NIEMIECKI 3. —, 3-60, 7-20 i wielki, w  4 dużych opr. tomach 68 00 K, JĘZYKA POLSKIE­
GO (Rykaczewski) 7-20 K, POLSKO-RUSKI 6. — K, POLSKO-WŁOSKI 3 60 K.

Małe zamówienia tylko za poprzedniem przesłaniem pieniędzy z dołączeniem 10 do 
30 li. na opłatę poczty (za recepisem o 25 h. więcej), większe także za zaliczką.

J Ó Z E F  J U R C Z Y K
-.... —  ■ KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA W BIAŁEJ

v (p rz y  Bielsku — Galicya). —- : —=====
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Czy
las boli, albo jeśliśeie się czegoś nabawili 
[przeciągu albo zaziębienia, przeciw poda- 
[rycznym, reumatycznym i wielu innym'bolom  
fomoże Wam, w to wierzyć nam możecie, 
(bnieważeśmy się o tem sami przekonali, pra- 
iSziwy Fellera Fluid z m. „Elsafluid". który 
limierza bole, goi, ułatwia wyrzut flegmy 
i zawsze ulgę przynosi. Nabyć go można 12 
małych, 6 podwójnych albo-2 specyalne flaszki 
a 5 koron, franko. 24 mąiych, 12.podwójnych 
llbo 4 specyalne flaszki za 8 koron 60 hal. 
iranko, jeśli się wprost od wytwórcy spro- 
iiadzi adresując E. V, F E L L E R, aptekarz 

w Stubicy, nr. 663 (Kroacya).
ak gbybyście z ciężkiej ch orob y

n ag le  w yzdrow ieli.
Iikie uczucie macie po działaniu febera ra­
barbarowych pigułek z m. „Elsa-pigułki‘ , jeśli- 
icie takowych przy obstrukcyi i rozmaitych 
Innych niedyspozycya h żołądka 1 jelit raz 
Iżywali. . krotce znika nieprzyjemne uczucie

IIkażdy je w domu w zapasie trzymać będzie, 
lik samo jak i my i wiele tysięcy ludzi pra- 
itdziwe Fellera preparaty w domu na pogo­

towiu mają jako prawdziwego

przyjaciela swojej rodziny
fellera pigułki kosztują 6 pudełek 4 korony 
iranko, 12 pudełek 7 koron 60 halerzy. 
(bydwa prawdziwe preparaty zamawia się 

tylko u wytwórcy.

E.V. F E L L E R  A p te k a r z  
w Stubicy, nr. 663. (Kroacya).

1 kilogr. szarego dartego K 2-—, półbiałego K 
2‘80, białego K 4-—, najlepszego puszystego K 
6'—, najdelikatniejszego srebrno-białego, dartego 
K b —, niedartego puszystego szarego K 3'60, 
pierwszorzędnego K 4'50, białego K 4‘40, K 5'20, 
K 6-—. Puchu szarego K 6-—, K 7-—, białego 
K 10'—. Puchu piersiowego K 12'—, Od 5 klgr. 

począwszy franko,

z pierwszorzędnego gęstego czerwonego, niebie­
skiego, żółtego lub białego inletu (nankinu) 1 pie­
rzyna około 180X120 cm. wielka, z dwiema po­
duszkami po ok. 80X60 cm. wielk., dostatecznie 
napełnionemi nowem czyszczonem pusz\stem  
szarem pierzem K 16- — , półpuszystem pierzeni 
K 20'—, puszystem pierzem K 24' —. sama pie­
rzyna wielkości około 180X120 cm. K 10 —. 
12*-, 14— , 1 6 ' - ;  200X140 cm. K 13'—, 1 5 ' - ,  
18' — . 20'— ; poduszka sama wielkości około 
80X60 cm. K 3 - - ,  3'50, 4 — ; 90X70 cm, K 4'50, 
5'—, 5-50; piernat z pierwszorzędnego gradi.u;

wielkości 180X116 cm. K 13'—, 15‘—
-od 10 K począwszy franko, opakowanie yrati?.

od 12 K p.oczą.wszy franko, opakowanie gratis.
1 kołdra flanelowa wielk. około 190X140 cm. 
różnokol. K 2 90, w kwiaty K 3'6.0: l kołdra la ­
mowa śnieżno biała z bonką 200X126 cm, K 32Ó; 
tygrysia kołdra wielk. ok. 200X125 cm. K 2‘40;
1 kapa na łóżko z frend/., do prania wielk. ok. 
200X150 cm. biała K 2-80, 3'25, kol. 2‘50, 3 05, 3-30.
1 płócienne prześcieradło bez szwu ok. 2.0oX.140 
cm. K 2'—, 2’20, 2'40; 1 prześcieradło flanelowe, 
kol. K 2‘10 ; 1 prześcieradło wojsk, trwałe, czysto 5 
płócienne ze stemplem: ,,Armatura wojskowa’* 
wielKość około 200X140 cm. K 2:75 ; 1 gotowy, 
siennik uszjty z prążków, juty, wielkość około 
190X112 cm- K 2-25, 2'80, ..wysyłka za zaliczką.

M. Barger, Deschenitz, N r . 4 7 / 4  (Bohmerwald).
M ate race , ko łd ry  zw ykle  i p rze sz y w a n e , ja k  i g o tow e poszw y 

i p o szew k i p o d łu g  c e n n ik a , k tóry  o trzy m ać  m o żn a  g ra t is  i f r a n ­

ko. N ie n a d a jg c e  s ię  z o s ta n ą  w y m ien io n e  lu b  p ien ig d z e  zw rócone .



W ojna na Bałkanie
□

K iedy zeszłego roiku d ługa w ojna tu- 
recko-włoska była  n a  ukończeniu, kie>- 
dy toczyły się rokowania o zawarcie po­
koju, nastąp ił n a  półwyspie bałkańskim  
wybuch nowej wojny, k tó rą  rozpoczęły 
aż cztery  państw a chrześcijańskie, po­
łożone n a  Bałkanie, przeciw dawnemu 
ciemiężcy swemu, Turcyi.

W ybuch wojny te j podziałał n a  E u ­
ropę, ja k  uderzenie piorunu, ukazało się 
bowiem widmo ogólno - europejskiej 
wojny.

I  zaledwie znowu skończyła się ta  
straszna  w ojna Słow ian z azyatam i, 
gdzie setk i tysięcy legło trupów , i  jesz­
cze niie obeschły pobojowiska z krw i 
walczących chrześcijan i m ahom etan, 
k iedy przyszło do podziału posiadłości 
tureckich pomiędzy zwycięzców, którzy 
w alczyli ram ię  p rzy  ram ieniu  z n iena­
w istnym  swym  w rogiem  i  ciemiężcą, i 
kiedy zdawało się, że przyszedł już  ko- 
alee jedynego państw a m ahom etańskle- 
go w dwudziestym  wieku w Europie, 
kiedy zdawało się, że n a  meczetach w 
miejsce półksiężyców zajaśn ieją krzyże, 
poczęli się m iędzy sobą sprzym ierzeńcy 
kłócić o  każdy kaw ałek zdobytej ziemi, 
przyszło do tego, że dawni współtowa­
rzysze krw aw ej doli, to  jest Bułgarzy, 
Serbowie i Grecy stanęli jeden przeciw 
drugiem u z bagnetem  do piersi.

N a dom iar zaś tego R um unia, sąsiad­
k a  B ułgary i, k tó ra  ani jednej ofiary.

an i jednego życia nie s trac iła  w  tej woj­
nie, poczęła żądać od B u łgary i prawie 
że połowę obszarów zdobytych krwią i 
poświęceniem się dzielnych synów oj­
czyzny, gdy zaś B u łgarya  n ie  chciała 
się zgodzić n a  wygórowane i niczero 
nieuzasadnione pretensye Rum unii, ta 
również zwróciła paszcze swycK armat, 
T urcya zaś niedaw no pokonana widząc, 
że sprzym ierzeńcy walczą ze sobą, po­
stanow iła zemścić się na  tych, od któ­
rych  najw ięcej pokonaną została i przy- 
tem  chcąc odzyskać choć część straco­
nych swych posiadłości, wypowiedziała 
również wojnę Bułgarom .

I  dziś stoim y znowu wobec niepewno­
ści, co będzie z B ułgaryą, jak  roku ze­
szłego wyczekiwafidmy, co stanie się 
z Turcyą.

Dziwne dopraw dy i niezbadane są lo­
sy ; zeszłego roku  czytaliśm y, jak  woj­
sko bu łgarsk ie  pod ogniem  dział i kara­
binów tureckich, k tó re  ich dziesiątkowa­
ły, rzucały  się do a tak u  n a  bagnety i 
tak ą  fu ryą , że Turcy w prost osłupieli 
z p rzerażenia i w panicznym  strachu 
rzucali się do ucieczki. W prost jak  hu­
ragan , jak  law ina szły zastępy bułgar­
skie na  fo rty  tureckie, k tóre nieprzyja­
ciel rzucił, ra tu jąc  tchórzliwą, czy te* 
przerażoną duszę, a  w  siódm ym  już dniu 
po przekroczeniu granicy  tureckiej byli 
B ułgarzy w posiadaniu jednej z najsil-
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niejszyck tw ierdz tureckich. Św iat się 
zdumiał ty m  walecznym czynem, bo jak  
fachowcy osądzili, K irk-K ilise trzeba 
hędzie zdobywać co najm niej k ilka ty ­
godni przy pomocy ciężkich dział oblę- 
iniczych i całej sztuki wojennej, a  tu  
la działa i aminy podziemne w ystarczy­
ła bohaterska odw aga zastępów, które 
6Ziy na  w roga celem wyswobodzenia 
swych braci z haniebnego jarzm a nie­
mili i  ucisku tureckiego. Bo przyczyną 
wybuchu wojny by ła  chęć oswobodze­
nia tych B ułgarów  i Serbów, a wzglę­
dnie Greków, k tórzy zam ieszkiwali Ma­
cedonię, S ta rą  Serbię i inne k ra je  tu ­
reckie. W  Macedonii, bowiem już od da­
wna toczyły się ustawiczne w alki pow­
stańcze, tw orzyły się czety czyli oddzia­
ły ochotników bułgarskich, k tó re  u s ta ­
wicznie szarpały  i nękały  wojska tu ­
reckie, celem wywalczenia. «obie ludz­
kich swobód, lecz by ły  to  w alki darem ­
ne.

Dziś znowu widzimy, że okryci sła­
wą zwycięzców ci, k tórzy ty le  krw i 
przelali, nie ty lko za swoich braei, lecz 
i za pobratym ców, t. j. Serbów i Gre­
ków, sto ją  nad  przepaścią, bo z jednej 
strony ci, za k tórych  krew  przelewali, 
Serbia i Grecya, z drug iej zaś strony 
Rumunia, a  na koniec i T urcya  szarpią 
Bułgaryę i tak  osta tn ią  wojną wycień­
czoną.

Zam iarem  naszym  nie jes t opisywać 
straszne tragedye  bałkańskie, bo po 
części znają  czytelnicy to  z dzienników 
i pism, a  zresztą n ikt dziś nie może prze­
widzieć, jak i koniec weźmie pożoga bał­
kańska, chcem y dać ty lko  kró tk i opis 
państw należących do Związku bałkań­
skiego.

Związek bałkański pow stał w ci ©ho- 
ści w połowie m aja  1912 r . : na  mocy za? 
zawartego układu  między czterem a 
państwami chrzęścijańskiem i na  półwy­
spie bałkańskim  zobowiązano się zgo­
dnie i solidarnie w ystąpić do w alki w

obronie ciemiężonych chrześcijan z Tur- 
cyą, ostatn ią wojną z W łocham i osła­
bioną i ta rg a n ą  wew nętrzną niezgodą i 
w alkam i stronniczemi.

Do związku przystąp iły  Czarnogóra, 
B ułgarya, Serbia i  Grecya.

Czarnogóra jes t to  m alu tk ie  pań­
stewko, w niedostępnych górach, poło­
żone między austryacką  Hercogowiną, 
a  A lbanią w pobliżu Dalm acyi. K ra ik  
ten  m a  zaledwie 9.000 km  kw adrato­
wych powierzchni, 258.000 m ieszkań­
ców, to  jes t p raw ie ty le, co stołeczne 
m iasto G ałicyi Lwów. Że Czarnogóra 
zachowała dotychczas niepodległość, to 
dzięki tylko dzielności swych m ieszkań­
ców i niedostępności gór, pomiędzy kto- 
rem i je s t położiotnai. 'A rm ii właściwej 
tam  niema, ty lko  każdy obywatel od 18 
do 60. roku życia jest obowiązany do 
w alki z nieprzyjacielem , m a broń u  Sie­
bie w domu i n a  wezwanie k ró la  m usi 
spieszyć do szeregów. Państew ko to mo­
że wystawić do boju 35 do 40 -tysięcy 
doborowego żołnierza, każdy bowiem 
Czarnogórzec jest doborowym strzel­
cem. Od roku 1860 panuje w Czarnogó­
rze! Mjkołay J'., k tó ry  dopiero od parta 
la t  m a ty tu ł królewski, zaś przedtem  
był księciem. Czam ogórcy to naród sło­
wiański, mowę achają podobną do n a ­
szej a  zbliżoną bardzo do języka serb­
skiego.

Serbia leży na  południe od W ęgier, 
obejmuje 48.000 kilom etrów kw adrato­
wych (m niejsza od Galicyi o 36.000 k i­
lom etrów kw adratow ych) i około pół- 
trzecia m iliona mieszkańców. K ra j jes t 
to górzysty i lesisty, bardzo urodzajny, 
lecz dopiero w  ostatnich czasach dźwiga 
się z nędzy, jak ą  na  niego sprow adziła 
kilkowiekowa niewola turecka. W  osta­
tn ich  zaś la tach  podniosło się rolnictwo
i sadownictwo i tak  n. p. z mocy zarzą­
dzeń rządowych każdy okręg m usi u- 
trz y  m yw ać szkółkę drzew owocowych 
obszaru 5 ha, a  szkółek jest w Serbii



przeszło 60;- drzewka z nicli sprzedaje 
się bardzo tanio mieszkańcom odnośne­
go okręgu, a co zbędzie, używ ają na 
obsadzenie dróg.

Corocznie odbywają się d la włościan 
k u rsa  praktyczne sadownictwa, na k tó­
rych  w ykształceni nauczyciele uczą ich 
sadzenia, w ycinania i pielęgnowania 
drzew owocowych, a również najlepsze­
go sposobu fabrykacy i suszonych śli­
wek, bo drzew śliwkowych jest najw ię­
cej w Serbii.

Chów inw entarza bardzojest w Ser­
bii rozwinięty, przedewszysstkiem jednak 
chów nierogacizny.

do 500 kg, jest całe maści płowej, o 
rogach ogromnych. Bardzo wytrzyma­
łe, ‘nadające się przedewszystkiem do 
pociągu.

W  celu powiększenia wzrostu, rząd 
urządził stacye buhaji, k tóre sprowadza 
z Szw ajcaryi i krzyżuje z bydłem kra- 
jowem.

W  ten sposób podniesiono także wy-, 
dajność mleka.

W skutek zerw ania stosunków han­
dlowych pomiędzy Serbią a Austryą, 
handlarze dzisiaj wywożą bydło przewa­
żnie do W łoch i Egiptu .

Rząd serbski pobudował w tym  celu

Żołnierze tureccy czatujący na nieprzyjaciela.

Świnie serbskie, silnego zarodu, 
szybko się tuczące, odporne na choro­
by  wszelkie, d la  gospodarzy są źródłem 
znacznych dochodów.

Taksamo rozw iniętą jes t hodowla by ­
d ła rogatego, a zanim zerwane zostały 
stosunki handlowe z Austro-W ęgram i, 
Serbia w ysyłała tam  rocznie przeszło 
80.000 bydła rogatego.

Bydło tam tejsze niewielkie, w agi 45L‘

wielkie obory w Soluniu, w których po­
mieszczają bydło, zanim  załadowane zô  
stanie n a  okręty.

Po nieudałych próbach w ysyłki ży­
wych iświń do F ranćy i, b iją  je teraz na 
m iejscu i w ysyłają zagranicę, jako pe- 
klówkę, szynki, słoninę i t. d.

Przem ysł zaś jest dopiero w zarod­
ku. Serbowie zajęli dzisiejsze siedziby 
jeszcze w( 7-aniem wieku; po 'Chrystusie,
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po Włochach i Aw arach, k tórzy dawniej m onarcha używa ty tu łu  królewskiego
zamieszkiwali także dzisiejsze W ęgry. należy do potężnych władców na półwys
Od 12 - tego wieku stanow ią Serbowie pie bałkańskim .
silne już państwo, a w wieku 14-tem ich W  roku 1389 przyszło do rozstrzy

Powstańcy mecedońscy podczas odpoczynku.
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gającej bitw y z T urkam i n a  Polu Kos- 
sowem, zakończonej klęską Serbów. 
K ról je j Ł azarz I. zginął; na  polu bitwy
i odtąd Serbia przeszło 400 la t  dźwiga­
ła  jarzm o ciężkie niewoli tureckiej.

Dopiero w roku 1804 Je rz y  K ara - 
dżordzia (Czarny) zorganizował pow­
stanie przeciw Turcy i i zdobył B elgraa, 
a  chociaż u legł przem ocy, to  dotąd 
pow stania się pow tarzają  i zdobywają 
wolność i zupełną niepodległość; jako 
księstwo w ystępuje Serbia w roku 187ts 
po zwycięskiej wojnie Kosy! z Turcyą.

Zaś w roku  1882 ogłosiła się króle­
stwem, a  w roku 1888 uzyskała konsty- 
tucyę od k ró la  M ilana z rodu Obreno- 
wiczów.

W  roku 1903 sprzysiężeni oficerowie 
zamordowali w  okropny sposób następ­
cę M ilana, A leksandra razem  z żoną 
D ragą, k tó ry  rządził nieudolnie i wzbu­
dził ogólną niechęć przeciwko sobie, a 
skupczyna(sejm ) obrała k ró la  P io tra  
Karadżeordżiewieza, k tó ry  obecnie pa­
nuje; Stolicą Serbii jest m iasto B elgrad 
nad rzeką D unajem , k tóre liczy 60 00O 
mieszkańców i jest ważne jako punkt 
handlowy i tw ierdza.

B u łgarya  leży na wschód od S erb ii; 
od północy graniczy z E um unią, od 
wschodu z Morzem Czam em , od połu­
dnia gran iczyła  jak  SeTbia z posiadło­
ściami tureckiem i, k tó re  zdobyła w po­
przedniej wojnie, a k tóre teraz  znowu 
po trochu  TuTcya odbiera, ta k  że nie 
wiedzieć jeszcze, gdzie będzie srranica 
południowa —  to okaże przyszłość.

K ra in a  ta  obejm uje 100.000 kilom e­
trów  kw adratow ych powierzchni i oko­
ło 4 m iliony mieszkańców.

B ułgarya  jest taksam o, ja k  Serbia, 
krajem  przeważnie rolniczym .

U praw iają tam  również dużo psze­
nicy i kukurydzy, hodują dużo dosko­
nałych owoców, a oprócz tego uprawa* 
ryżu  dość jest tam  rozpowszechnioną.

Ziemia jest dobra, a  upraw a roli'
1 hodowla bydła na wysokim stopniu 
rozwoju.

W edle ostatn ich  statystycznych da­
nych, sprzedawano przed wojną blisko
2 i pół m iliona bydła rogatego do Tur- 
cyi, a  ogólna ilość eksportowanego 
żywego bydła dochodziła do 7 milio­
nów sztuk.

Oprócz bydła eksportuje Bułgarya) 
pszenicy za 30 m ilionów franków  rocz­
nie, z czego sam a Belgia kupuje zai 
przeszło- 12 milionów franków, eksport 
kukurydzy przynosi przeszło 15 milio­
nów, a  olejku różanego 5 milionów*, 
franków.

W łasność ziem ska jest nadzwyczaj 
rozdrobnioną, w skutek czego podniesie^ 
nie ro lnictw a możliwe było jedynie 
na  drodzie stowarzyszeń rolniczych, 
k tóre rząd całemi siłam i popiera.

W szędzie urządzone są szkoły rolni­
cze, stadniny, gospodarstwa wzorowe, 
a  naw et w wojsku odbywa się nauka 
rolnictw a.

K redy t rolniczy nadzwyczaj jest 
rozwinięty. ^

K asy  pożyczkowe istn ieją  oddawna 
już, ale właściwy ich rozwój datuje 
się dopiero od roku 1894, kiedy za stara­
niem  rządu nastąp iło  zlanie się wszy­
stk ich  kas pożyczkowych w bank cen­
tra lny , którego k ap ita ł wynosi obecnie 
38 m ilionów franków , z rezerw ą 10 mi­
lionam i franków, a  k tó ry  m a 200 filii 
rozrzuconych po całym  kraju .

Rozwój ekonomiczny krajów bał­
kańskich jest już dzisiaj zapewnionym, 
a  może bye świetnym , jeżeli Serbia 
uzyska po rt n a  m orzu Adryatyckiem, 
a B u łgarya  na  morzu Egejskiem , bo to 
tylko ułatw iłoby kom unikacyę wszech­
św iatow ą i zbyt n a  płody rolnicze, 
k tó ry  dotychczas bardzo b y ł utru­
dniony,

B ułgarzy przywędrowali z Azji 
w szóstym wieku po Chrystusie, za­



wojowali miejscowych Słowian, ale 
z czasem przyjęli ich język, zwyczaje
i obyczaje i s ta li się narodem  sło­
wiańskim.

H isto rya  ich podobna jest do liisto- 
ry i Serbów. Przez 500 la t, t. j. od roku 
1378 do 1878 byli pod •obuchem tu rec­
kim, w  roku 1878 uzyskała B u łgarya  
zupełną autonomię wewnętrzną i ty tu ł 
księstwa, ale m usiała uznawać zwierz­

acie koronował się w Tyrnowo, w s taro - 
Żytnem mieście koronacyjnem  bułgar- 
skiem, stolicą bowiem k ra ju  jes t Sofia, 
licząca przeszło 50.000 mieszkańców. 
B u łgary i leży nad Morzem Czarnem 
m iasto W arna, pod którem  zginął w bi­
twie z T urkam i w r. 1444 król polski
i węgierski W ładysław  W arneńczyk z 
rodziny Jagiellonów .

Grecya obecna zajm uje południową

Generał bułg. Iwan zdobywca Adryan.opola ze swym sztabem i obrońca Adryanopola Szukri Pasza*

chnictwo Turcyi. Pierw szym  księciem kończynę półwyspu bałkańskiego i sze-
był Aleksander B atenberski, po nim  na- reg w ysp  w sąsiedztwie M orza Śród-
stąpił obecnie panujący F erdynand 1. ziemnego razem  o powierzchni 65.115/
z  rodziny książąt Koburskich, k tó ry  km  kw adratow ych, o ludności przeszło
w roku 1911 ogłosił się królem  i uroczy- półtrzecia m iliona. Je s t to k ra j górzy-
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Pobojowisko na linii Czataldża.

rego stolicą był Konstantynopol, zwany 
także Bkauc.yuni. Gdy zaś w r. 1453 
Turcy zawładnęli K onstantynopolem  i 
pobili cesarstwo Bizantyńskie, przeszła 
również i 'Grecya pod panowanie tu re ­
ckie i jęczała w niewoli iaż do r. 1828, 
kiedy po dłuższej walce powstańczej po­
p a r ta  przez narody europejskie uzyska­
ła  niepodległość, a  w roku 1830 ty tu ł 
królestwa.

z rozmaitymi ludam i, jak ie  napływały 
w ciągu wieków do Grecyi; również ję­
zyk grecki tak  zwany nowogrecki różni 
się wiele od owego języka, starożytnych 
Greków, którzy nam  pozostawili w spu- 
śeiźnie ty le  znakom itych dzieł.

Poznawszy w krótkości ' historyk 
czterech państw  należących do Związku 
bałkańskiego, wspomnimy w ogólnych 
zarysach o Turcyi, bo, jak  widzimy,

120 —

sty , skalisty  i mało urodzajny. Grecya 
w starożytności m iała  wspaniałe dzieje,
i już przed trzem a tysiącam i la t m iała 
wysoką k u ltu rę  i doszła do niebywałej 
doskonałości na  parę set la t przed C hry­
stusem.

W  owym czasie żyli tam  znakomici 
myśliciele i uczeni, wielcy prawodawcy, 
niezrównani mówcy, h isto rycy , m istrze 
budownictwa i t. d.

Na 146 la t przed Chrystusem  zawo­
jow ali Grecyę Rzym ianie, po upadku 
cesarstw a rzym skiego zachodniego nale­
żała  Grecya do cesarstw a wschodnio- 
rzym skiego, czyli bizantyńskiego, któ-

Pierw szym  królem  Grecyi został na 
życzenie m ocarstw Otton, książę bawar­
ski, k tó ry  w roku 1844 nadał państwu 
konstytucyę, kiedy zaś Otton ustąpił a 
powodu zamieszek, zgromadzenie naro­
dowe powierzyło tron  księciu duńskie­
mu W ilhelmowi, k tó ry  objął rządy pod 
imieniem Jerzega I. W  roku 1897 rozpo­
częła Grecya wojnę z Turcyą, ale po­
niosła klęskę i tylko dzięki interwencyi 
m ocarstw  nie s trac iła  nic ze swego ob­
szaru. .

Obecna ludność Grecyi nie pochodzi 
W prostej linii od dawnych starożytnych 
r  reków, ale powstała ze zmieszania się



Greczynka w stroju narodowym. 
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prawie wszystkie państew ka jęczały w 
niewoli tureckiej.

Turcya, zwana państwem  Osman- 
skiem, dzieli się na Turcyę europejską

i azyatycką Turcya europejska obej­
mowała na półwyspie bałkańskiem , po- 
łożonem na wschód od W łoch, następu­
jące k ra je : Albanię, E p ir, Macedonię i



południową połowę starożytnej Tracyi. 
W szystkie te k raje  zostały w ostatniej 
wojnie zdobyte przez Związek bałkań­
sk i, dopiero teraz Turcya, korzystając 
z wojny pomiędzy B ułgaram i, Serbam i
i Grekami, s ta ra  się je nazad odzyskać' 
a  n iek tóre  już zdobyła — co zaś z tego 
je j zostanie, nie można dziś przewidzieć, 
tem bardziej że E uropa nie może się zgo­
dzić n a  to, aby Turcya eośkówiek odzy­
skała .

Ziemie w1 T urcyi to dzikie i górzy­
ste ; żyzną jest tylko nadm orska nizina

wniej się znajdowały liczne i bogate 
państw a, ja k : Lydia, Fenicya, Palesty­
na, A ssyrya, Babilonia i t. d.

Ludność składa się z Turków, Ara­
bów, Kurdów, Ormian, Greków, Żydów 
i. t- d.

Przew ażna część ludności wyznaje 
Islam  czyli religię M ahometa, ale jest 
też wiele chrześcijan.

Przed 700 la ty  Turcy byli małym 
szczepem rasy  m ongolskiej, trudniącej 
się pasterstw em  w m ałej Azyi, dokąd 
p rzybyli z Turkiestanu, położonego w

Jan Nikiforów bułgarski 
minister wojny.

p rz y  ujściu rzeki W ardaru  z m iastem  
portow em  Saloniki i rozleglejsza równir 
n a  iiad doliną rzeki M arycy, z m iastem  
Adryanopolem .

Stolicą T urcyi jes t K onstantynopol, 
zw any przez Turków Stam bułem  naci 
cieśniną m orską Bosfor,ską. T urcya eu­
ropejska obejm owała 190.000 km  kw a­
dratow ych obszaru, 5 milionów 800 ty ­
sięcy mieszkańców, zaś azyatyckie po­
siadłości są dziesięć razy  większe co do 
obszaru, lecz ludności tylko 16 milio­
nów. Obejmuje również kraje, gdzie da-

Królewicz Konstanty 
naczelny wódz armii greckiej.

Azyi zachodniej na zachód od Chin. 
Przed 600 la ty  przywódca ich Osman 
zorganizował większe państwo i rozpo­
czął podboje, które syn jego Urban 
ptrowadził dalej ji wkrótce "zawojował 
całą  M ałą Azyę, przepraw ił się przez 
Bosfor i wkroczył do Europy.

N a półwyspie bałkańskiem  było wte­
dy strupieszałe cesarstwo bizantyńskie, 
k tóre uległo z czasem zupełnie przemo­
cy tureckiej.

Również Bułgarów  i królestwo serb­
skie, jak  wyżej wspomnieliśmy, po 'klą-

Jan Putnik, naczelny wódz 
armii serbskiej.]
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*e na Kossowem Polu w roku 1389 ża­
łow ali, a M ahomet II. zdobył w roku 
153 K onstantynopol i uczynił go stoli- 
|i swego państw a. W spaniałą świąt y- 
lię św. Zofii zam ienił n a  meczet.

W wieku 15. i  16. sta le  ich potęga 
urastała; zawojowali znaczną część W*$ 
ierze stolicą B udą; W ęgrzy blizko 150 
it jęczeli pod jarzm em  tureckiem .

Z początkiem 17. wieku rozpoczęli 
furcy wojować z Polską i z początku 
adali jej k ilk a  klęsk, zajęli naw et Ka- 
aieniec i całe Podole, a le  kiedy na  tro-

i
polskim zasiadł k ró l J a n  I II . Sobie- 
Turcy zaczęli ponosić klęskę za klę- 

WJ roku  1683 w yruszyli T urcy  z 
tysięczną arm ią  n a  W iedeń, gdzie 
ował wówczas cesarz Leopold I. Ce­
lowi pospieszył n a  pomoc Sobieski 
zgromił ich zupełnie. Można śmiało 
iedzieć, że odtąd nastąp ił upadek 
motamy i  rozstró j Turcyi, k tó ra  do- 
lczas u trzym ała  się jedynie dzięki 
ijemnej zazdrości państw  europej- 
)h.

Nie od rzeczy zaś będzie przypom- 
; historyę Macedonii, o k tórej po­
ił toczą obecnie w alki Bułgarow ie, 
bowie i Grecy, ja k  również dzieje v 
hodzenie Rum unów ze względu na  
rle wysunięcie się Rum unów n a  wi- 
mię polityczną i stosunek ich do Sło- 
n bałkańskich. H istoryę Macedonii 

wwolimy sobie troszeczkę szerzej opi­
ąć, a to z tego powodu, że h isto rya  ta  
®t bądź co bądź dosyć ciekaw a i mało 
laną.

Macedonia. S tarożytni Grecy uwa- 
ali lud osiadły w  M acedonii za bar- 
irzyńców, a  legenda drzewo genealo- 
{iczne ich królów wywodzi się od zwią- 
ku Zeusa z Tyją, córką Deukaliona, 
fodczas igrzysk olimpijskich. B ył to 
iczep ily ry jsk i, z dużą przym ieszką 
iywiołu tracko-frygijskiego, a może 
slazgijskiego.

P ierw otnie krainę, zamieszkałą 
przez ów lud, a położoną na  północy 
Grecyi, Hellenowie nazyw ali E m atią, 
kiedy zaś nazwa M acedonia powstała, 
nie wiadomo, H istorya podaje, że na  
700 la t przed Chrystusem  pojaw ił się 
Perdykkas, pierwszy organizator pań­
stw a macedońskiego i król tegoż. N a­
stępcy tego P erdykkasa rozszerzy] ii 
granice państw a. W  latach  540 i  na­
stępnych przed Chrystusem  panował 
król A m yntas, po którym  objął pano­
wanie syn A leksander I. Za tego osta­
tniego rozpoczęły się wojny perskie- 
Od epoki tych wojen rozpoczyna się 
pewniejsza h istorya Macedonii.

A leksander I. w r.490 został pobity, 
przez M ardoniusza, jednego z wodzów 
X erxesa, i  shołdowany d la  P ersy  i- 
Lecz po 20 latach  zdołał zgromadzić 
tyle wojska, że w bitwie pod Plateamii 
zrzucił jarzm o perskie i odzyskał 
wolność. i

N astępnie objął panow anie b ra t 
A leksandra L , Perdykkas II, k tóry  
w  czasie wojny peloponeskiej występo­
wał po stronie  S partan . Perdykkas p a ­
now ał od r . 454 do 413. Pozostałych po 
śm ierci P erdykkasa  II. następców w y­
m ordował syn  jego n a tu ra ln y , Arche- 
laus. Wlielki p rzy jaciel k u ltu ry  helleń­
skiej, A rchelaus, przeszczepiał urządze­
n ia greckie do swego k ra ju , krzewił 
rolnictwo, zakładał i obwarowyw ał m ia­
sta, organizow ał wojsko i podniósł pań­
stwo do znacznej potęgi. K ró l ten  prze­
niósł rezydencyę swoją z Edessy do 
m iasta  P ella , k tó re  zasłynęło dzięki te ­
m u, że A rchelaus na  dworze swoim go­
ścił H ip p o k ra tesa , E uryp idesa i  
innych znakom itych mężów Grecyi. 
A rchelaus również pierwszy kazał bi<3 
drogi między m iastam i, podniósł han ­
del i  wogóle ta k  rządził krajem , że po 
jego skonie M acedonia ok ry ła  się ża­
łobą.
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W stanie kwitnącym  k ra j przejął syn 
A rchelausa F ilip  II. (r. 359—333), któ­
ry  zaczął podboje na rzecz M acedonii i 
ostatecznie w bitwie pod Cheroneą do­
szedł do panowania nad Grecyą.

Do największej potęgi Macedonia do­
szła za panow ania A leksandra, zwanego 
w liistoryi W ielkim , inaczej Macedoń­
skim, syna  F ilipa  II. A leksander W iel­
ki nietylko podniósł oragnizaeyę w ła­
snej ojczyzny, ale zrobił Macedonię

Macedonię, nieudolni zaś królowie nie 
m ogli sobie dać z M acedonią rady.

W reszcie za panowania Demetryu- 
sza II. (242—233) i b ra ta  jego Antygo­
n a  Dozona (233—221) staczali z Mace­
dończykami nieustanne boje Grecy, 
s tara jąc  się wyzwolić z pod ich pano­
wania. W reszcie za panow ania następcy 
poprzednich, F ilip a  III ., z pomocą Gre­
kom przyszli Rzym ianie i w r. 197 pod 
Kinoskefale pobili F ilipa , złamawszy

Essed Pasza były obrońca Skutari w otoczeniu wodzów albańskich.

władczynią połowy świata. D la siebie 
zaś pozostawił w h istory i sławę wielkie­
go wodzą i znakomitego stra teg ika  wie­
ków średnich.

T rzynatoletnie jednak panowanie 
A leksandra (333 — 320) nie utrw aliło  
potęgi macedońskiej. Po śmierci jego, 
z powodu licznych powstań w podbitych 
krajach , a  głównie skutkiem  in try g  na 
dworach późniejszych panujących, zmie­
niających się często, M acedonia upada. 
Przez, całe stulecie po skonie A leksan­
d ra  W ielkiego padał cios za ciosem na

do reszty potęgę Macedonii, zmuszono 
przytem  F ilipa  do zmniejszenia armii | 
do 5.000 ludzi, w ypłacenia 1000 talen­
tów kontrybueyi i zobowiązano, że be» I 
pozwolenia żadnej wojny prowadził; [ 
nie będzie.

Syn i następca F ilipa , Perseusz, j 
był ostatn im  królem  Macedonii. Pano­
wał on od roku  174-168; zamierzał oni 
podnieść potęgi Macedonii. Rozpo­
czął wojnę z Rzym ianam i, a w bitwie J 
4. w rześnia 168 r., przez konsula rzym­
skiego P aw ła  Em iliusza został na  głowi I
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i pobity i oddał Macedonię Rzymianom.
Przez następnych 20 la t  M acedonia by-

- k terenem ciągłych zamieszek.

Na czele ludu stanął niewolnik An- 
, Jriskos i wzniecił powstanie przeciwko
■ , Rzymianom, lecz w  bitw ie pod Pydną 

ir 149 r. został ujęty . W  k ilka  la t  pó- 
; iniej ogłosił się królem  macedońskim 

pod imieniem  A leksandra, jako syn 
| Peyseusza, d rug i uzuspator którego w 

r. 143 podczas bitw y zabito.

Rum unia. Trudno jes t stw ierdzić 
właściwe pochodzenie ludu rum uńskie­
go uznawanego ogólnie za rom ański 
Za protoplastów  historycznych R um u­
nów uważać należy kolonistów rzym ­
skich, a  właściw ie italskich , k tórych  
cesarz, T ra jan  osadził w D acyi w X Iir . 
w ieku; pod naciskiem najazdów, p ły ­
nących z Azyi, założyli potomkowie 
tych  kolonistów księstw a M ołdawii i 
Wołoszczyzny,, m usieli jednak spłacać 
Turkom  haracz od r. 1392 do 1716, a

Wreszcie Rzym ianie wcielili Mace­
donię do swego państw a i ogłosili ją  ja ­
to prowincyę rzym ską, k tó rą  cesarz. 
Dyoklecyan podzielił na dwie połowy: 
•Macedonię p rim a *— i Macedonię se- 
cnnda.

W epoce wędrówki narodów prze­
bywali w M acedonii Gotowie, Hunno- 
wie, Awarowie, a  w końcu Słowianie, 
którzy w  siódmem stuleciu naszej ery 
zajęli p raw ie całą  krainę. W  IX  wieku 
Macedonia dostała się w  ręce B ułga­
rów i odtąd dzieliła ich los aż do chwili 
wyswobodzenia się B ułgarów  z pod ja ­
rzma tureckiego.

potem  dostali się zupełnie pod jarzmw 
tureckie, zaw arłszy z cesarzem Pio­
trem  W ielkim  alians przeclwlko P o r­
cie.

W  r. 18:9 zajęła ziemie te  Rosya a 
pokój adryanopolski dał Rum unom  
p raw a utracone w r. 1716, oraz p rzy ­
wilej w ybierania sobie „hospodara". 
W  r. 1859 hospodarem  Mołdawii i  Wtor 
łosziczyzny obrany został książę Cuza, 
a  P o r ta  zatw ierdziła tę unię personal­
ną  w r. 1861. K ongres berlińsk i w roku 
1878 uznał niepodległość un ii tery to- 
rya lne j obu księstw  pod nazwą Rum u­
nii, w r. zaś 1881 uczyniono ją  króle-

Cofanie sięgwojsk serbskich z Albanii.
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stwem, osadziwszy na tronie rum uńskim  
księcia K aro la  Hohenzollerna, p an u ją ­
cego do dziś.

E tnolog bukareszteński E m il F i­
scher na podstaw ie długołetn. studyów 
wywodzi, że Rum uni są  właściwie Tra- 
ko-Rom anam i. Znaczyłoby to, że kolo­
niści italscy  T ra jana , k tó ry  był Dakiem  
z urodzenia, zasym ilowali ludność m iej­
scową. Potem  jednak, w ciągu szeregu 
wieków, n ab ra li oni dużo, bardzo dużo 
k rw i słowiańskiej, a także obyczaju i 
języka słowiańskiego. B ra li także to 
wszystko i od Greków i od kogo się zre­
sztą dato.

w sobie żywiołowy tem peram ent i  me­
lancholię prawdziwego Słow ianina z o- 
strym , zdrowym rozsądkem  romań­
skim. Ta m ięszanina odbija się i w ję­
zyku i w mowie. Stanowi ona mozajkę 
słów francuskich, łacińskich, madziar­
skich, albańskich, bułgarskich, grec- 
kch, tureckch i rosyjskich.

W  języku tym  można rozróżniać 3 
d y a lek ty ; dacko-rumuński, macedo-rn- 
m uński i  istro-rum uński.

W  X V III. wieku, Jenaszyca Yaca- 
rescu był pierwszym  poetą rumuńskim, 
język grecki panował tam  wówczas 
wyłącznie jako mowa zamożniejszej Iu-

D latego nie można ich dziś uważać 
za lud ściśle rum uński. Są oni i pozosta­
ną  zapewne rasą  mięszaną, w której do­
m inuje pierw iastek rom ański, ale przy 
bardzo silnej domieszce krw i słow iań­
skiej.

Ta m ięszanina k rw i znajduje u nich 
swój wyraz w ludowej poezyi rum uń­
skiej, k tó ra  z niezwykłą siłą  łączy

dnośoi. W' początkach X IX . w. przyszła 
szkoła neogrecka, k tórej żarliw ym  pro­
pagatorem  by ł Janko  Vacarescu. Ale 
pod wpływem zakarpackich Rumunów, 
w róciła R um unia  do wzorów łaciń­
skich. Bazyli A lexandri wydał zbiór.] 
poezyi i  pieśni ludowych rumuńskie]ivj 
L ite ra tu ra  poczęła ulegać wpły 
francuskim , odznaczyli się na  polu pij 

'
• . . M
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śm iennictwa, zwłaszcza poezyi, Deme- 
triusz  jBolinteano i Grzegorz, Alexan- 
drandreseu. Około r. 1760 nastąp ił nowy 
zw rot ku pierw iastkom  ludowym poct 
wpływem tow arzystw a literackiego ,,J u- 
n im ea“ —  i kierunkiem  M ichała Bmino- 
scu. N a polu powieści i noweli odzna­
czył się Zemfireseu i k ry ty k  M ajorescu, 
w dziejopisarstw ie Hasden i Xenopol, 
w poezyi obecna królowa Carm en Silva.

Gdy w ybuchła wojna T urcyi z pań­
stw am i bałkańskiem i, dyplomaci euro­
pejscy byli przekonani, że T urcya zwy­
cięży, albo państw a bałkańskie odniosą 
nieznacznie zwycięstwa, tym czasem  o- 
kazało się, że T urcya europejska prze­
s ta ła  praw ie istnieć, a  oręż bułgarsk i 
n ieśm iertelną okrył się chw ałą w w al­
nych rozpraw ach K rzyża z Półksięży­
cem, staczanych u schyłku roku  zeszłe­
go i z początkiem bieżącego. Cały św iat 
spoglądał' z podziwem i zachwytem  na 
te  niezwykłe m ilita rne  sukcesy B ułga­
rów, osiągnięte na rozlicznych polach, 
dzięki bezprzykładnej w dziejach b ra ­
wurze i pogardzie życia. I  n ik t naw et 
n ie s ta ra  się w najm niejszą poddać w ąt­
pliwość fak tu , że św ietny rezu lta t p ier­
wszej wojny bałkańskiej li ty lko B uł­
garom  w lwiej części był do zawdzię­
czenia.

Grecy, Serbowie i Czarnogórcy w po­
rów naniu z B ułgaram i w całej kam pa­
n ii odgryw ali podrzędną rolę. B ułgarzy 
swym nadludzkim  wysiłkiem  rozgro­
m ili b u t wiejącą potęgę turecką, zag ra ­
żając nawet Stam bułowi, gdzie pragnęli 
podyktować pokojowe5 w arunki.

B ułgarzy rzucili Tureyę pod swoje 
stopy i bezprzykładne spraw ili jej upo­
korzenie.

T urcya przestała  istnieć jako pań ­
stwo1 europejskie, a B ułgaryę opromie­
n iła  aureola  potężnej sławy.

W  drugiej wojnie koleje się jedna" 
,,, zmieniły. B ułgarya doznała strasznego

upokorzenia. Nie ty lko ze strony  swoich 
dotychczasowych sojuszników, ale tak 
że ze strony Turcyi, tej rozgrom ionej 
doszczętnie Turcyi, co niedawno korne 
nanosiła błaganie o zaniechanie nie- 
/rzyjacielskich  kroków.

Dzisiaj B u łgarya  rozgrom iona n» 
całej linii.

Turcya zaś, korzystając z niezgody 
dawnych sprzym ierzeńców, . m ordują­
cych się w; ok ru tny  sposób w Macedonii 
ziejąc uczuciem krwawego odwetu na  
B ułgarach, za K irk-K ilisse, Lile i B ur 
gas, oraz A dryanopol i ty le  innych ha 
niebnych swoich porażek, w targnęła do 
B u łgary i i w pochodzie tryum falnym , 
n ie n a tra fia jąc  n a  większy opór, zaj 
m uje bułgarsk ie ziemie, paląc i niszczą. ■ 
wszystko po drodze. Inny duch pow iał 
wśród św iata m uzułmańskiego, Turcy; 
sta je  się panem  w swej ojczyźnie. Nic 
pom agają środki, wym yślane przez- d y ­
plom atów  europejskich, ani ich groźby 
ani ich rady , T urcya idzie śmiało do ce ­
lu po trupacsh  niedawnych swoich pc 
gromców. B ułgarya, ze wszech stron  os.-- 
czona nieprzyjaciółm i, zw raca się d 
m ocarstw  o interweneyę, jak  Turcy 
czyniła w chwilach swych najkrytye: - 
niejszych.

J a k  skończy się pożoga bałkańskr 
ile jeszcze krw i się przeleje, ile selc 
tysięcy rodzin pozostanie bez ojca, i l " 
m atek i żon wyleje łez krw aw ych za 
swymi synami i mężami, ile kw iat’ , 
młodzieży złoży życie w ofierze swej oj ­
czyźnie, ile la t  trzeba będzie krwaw^ 
pracować liad podniesieniem ekonom:- 
cznem krajów, wyniszczonych ostatn '. 
m i walkam i doszczętnie, ile urodzą' 
nyeh łanów stanie odłogiem z b raku  rą 
do p racy  i... ile naszych rodaków wy 
em igruje szukać tam  szczęścia, a w 
z nich tam  znajdzie zam iast szczęścia 
chleba kij żebraczy, a w końcu kto bf 
dzie tryum fow ał, K rzyż czy Półksiężyc I



Dziś możemy tylko powiedzieć, że 
s tr a ty  w toczącej się obecnie drugiej 
wojnie bałkańskiej, są zastraszająco 
wielkie. O ile obliczenia wykazują, 
s tr a ty  poniesione przez północną ar-

Również i Grecy ponieśli ogromne 
s tra ty  w tej drugiej wojnie, której koń­
ca 'nie można się doczekać. S tra ty  te 
szacują na  16 — 18 tysięcy ludzi w za­
bitych, nie licząc rannych. U derza zwta-
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m ię serbską wynoszą 5.000 - 6.000 w 
zabitych, zaś s tra ty  głównej arm ii 
serbskiej przekraczają cyfrę  25.00U 
zabitych i rannych. Oprócz tego 
zm arło k ilka tysięcy Serbów na cho­
lerę, k tó ra  przybierała  zastraszają­
ca  rozm iary, wyrządzając coraz wię­
ksze spustoszenia. Codziennie um ie­
r a ją  setki żołnierzy serbskich na tę 
s traszną  zarazę, zwłaszcza, że brak  p ry ­
m ityw nych zarządzeń i środków, celem 
gej powstrzym ania.

szcza w ielka stosunkowo liczba ofice­
rów, którzy znaleźli chlubną śmierć na 
placu boju.

O wiele większe są s tra ty  Bułgarów. 
W  pierwszej połowie lipca przytrans- 
portowano z pola bitew aż 30.000 ran­
nych do Sofii. Około 12.000 —- 15.000 
B ułgarów  legło w trzydniowej bitwie 
pod Bregalnicą. A rm ia  jenerała  Iwa­
nowa walcząc z Grekami, straciła  20 
tysięcy ludzi w zabitych i ciężko ran­
nych, 8.000 Bułgarów  dostało się do nie­



woli greckiej wraz ze 100 działami. 0- 
gółem s tra ty  bułgarsk ie dosięgają 80 
tysięcy ludzi; zaś s tra ty  Greków i Ser­
bów obliczają na 50 —  60.000.

Także i 12-tysięczna dyw izya czar­
nogórska, walcząca po stronie Serbów, 
utraciła przeszło 10 procent swoich 
ludzi.

Cyfry powyższe wskazują, że stra- 
; ty Bułgarów są  tak ie  mniej więcej obe­
cnie, jak  i w pierwszej wojnie bałkań­
skiej (z Turcya).

w alką o ludzkie p raw a swych braci i  
pobratymców.

N a zakończenie pozwol,ijtny soi- 
bi.e dodać, że dawniejsze czasy były  le­
psze. Nie było ty le słów do ta jen ia  u- 
czuć i m yśli — jak  to dziś się, dzieje, i 
n ie tylko w życiu pryw atnem  dosadniej 
się w yrażano — co do swoich pożądań 
i zamiarów, — lecz także i dyplom acya 
ówczesna g ra ła  bardziej w otw arte kar-

Natom iast uby tk i Serbów i Greków 
są znacznie większe, niż w pierwszej 
wojnie, przekraczając praw ie w dwójna­
sób ówczesne cy fry  stra t, a nawet i dziś, 
gdy to piszemy, pomimo że toczą się o- 
brady pokojowe w Bukareszcie, w alk- 
wre w całej zaciętości i isetki m ogił po­
krywa codziennie ziemia nasza rodzi­
cielka, k tó ra  w swem łonie hołubi 
wszystkich razem ; tam  dopiero usta je  za 
wiść i n asta je  błogi spokój dzielnych sy ­
nów ojczyzny, strudzonych dwuletnią

ty . W iedziano i nie zakryw ano oczy ma­
to, że w wojnie krew  się leje — że w al­
ka  to najczęściej mord. wzajem ny — i 
wiedziano, że żadne teorye i powiedzeń 
n ia wzniosłe nie przem ienią tych  fa ­
któw w inne. W ięc i w pisaniu jednej 
strony  wojującej do drugiej — mniej 
może było nowoczesnej „ku ltu ry"  — 
zato jednak więcej szczerości. Oto cie­
kawy dokum ent przytacza w tej m ie­
rze jedno z, pism. Są to właściwie dwa, 
dokum enty z drugiej połowy X V II.
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wieku, a są korespondencyą przedwo- lirnski kowal, A syry jsk i koleśnik, Sy­
ry jsk i konowal. Orm iański browarnik,,ienną su łtana  tureckiego z kozakami 

zaporoskimi.
L ist od Sułtana Cesarza tureckiego 

do Kozaków zaporoskich. Sułtan, syn 
> oświeconego Cesarza Tureckiego — 
wszystkich braci Tureckich, Macedoń­
skich, Jerozolim skich, W ielkiego i Ma­
łego E gip tu , A syry jsk i K ról nad K ró la­
m i — Książę nad wszystkie K siążęta — 
Pan nad Panam i — P o ten ta t nad wszy­
stkim i -patentam i na ziemi będącymi, 
Rycerz niezwyciężony — W nuk Boży 
—• Stróż straży  Bożego Grobu —  Insty- 
g a to r chrześcijański — Opiekun uk rzy ­
żowanego Boga — Nadzieja i pociecha 
Bisurmanów — W ybawienie Cyganów
—  Sm utek chrześcijański — Nadzieja 
żydow ska:

Przykazuję wam. Kozakom  Zapo- 
. rozkiin, abyście się mnie więcej turbo- 
w aó nie ważyli i dobrowolnie się pod­
dali bez wszelkiej przeciwności i poten- 
cyi, bo miecz i ogień będą przeciw har- 
dości waszej.

Tem kończy Sułtan.
Respons Kozaków Zaporoskich:
Ty, Sułtanie Turecki, proklatoho 

czorta b ra t i towarysz, szezo odnu z nim  
kobyłu warysz! — Czort solit, a ty  jesz
—  o twoje wojsko skóry łupit. Ty sa- 
moho Lucypera eekretar, Turecki Gre­
ck i kuchar, Babiloński ślosar, Jerozj-

Macedoński kożeniaka, Aleksandryj­
ski wor i moszennik, A rabski licliwar, 
wełykoho i małoho E gip tu  sw ynia i pa- 
stueh, A rinenskaja sobaka, Tatarskaja 
pokusa, Szalejesz po świtu, a krutysz 
sia  po zemli, jak  postradawszy hłuzdy! 
Hycel K am ieniecki, K a t Podolski, du­
reń Wołoski, kołthha Ukraińskaja, 
m ara  M oskowskaja, a  sarnoho biesa 
wnuk, naszego Boga wyśmiewca, smu­
tek i upadok B isum iański, wsieno świta 
i podswita -błazen i pluliawiee!

Tobie, synu sobaczy, nie poddajem- 
sia i twoho liehocho wojska nie bojem- 
sia, My z. 1 oboju jak  ryba  z wodoju ze- 
trem  sia  i budem sia bity.

Ot tobie szczo otkazali na pyśino two­
je Koństantynopolskię

Zaporozkie kozaki.
Ciekawiśmy tylko, co dziś by odpo­

wiedzieli na  „ taką notę“ nasi dyploma­
ci? Dziś odbywają się zjazdy, narady, 
wym iany pism  i t  d. a wojna, jak  trwa­
ła, tak  trw a dalej i  m ałe są nawet wi­
doki pokoju, owszem z dniem każdym 
wysuwa się na pierwszy p lan  widmu 
wojny ogólno - europejskiej,

Cieszyn, 2, sierpnia 1913.

W acław  R  u c i ń  s k  i 0  z ...
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W ese le .
Dzień się dopalał jaskraw o i zwolna 

przygasał.
Jak tylko przedzwonili na nieszpo­

ry, muzyka wyw aliła się od wójta na 
drogę.;

Najpierwsze szły skrzypki w parze 
i fletem, a za niem i warczał bębenek 
! brzękadłami i basy przystrojone we 
wstęgi wesoło podrygiw ały.

Za m uzyką szły oba dziewosłęby 
i drużbowie — sześciu ich było.

A wszystko chłopaki młode, doro­
dne, kiej sosny śmigłe, w pasie cien­
kie, w barach rozrosłe, taneczniki za­
pamiętałe, pyskacze harde, zabijaki 
aelne, z drogi nieustępliwe — same 
radowe, gospodarskie syny.

W alili środkiem drogi, kupą całą,, 
ramię przy ram ieniu — aż ziemia du­
dniła pod nogami, a tak  radośni, we­
selni i przystrojeni pięknie, że ino w. 
słońcu g ra ły  pasiaste portki, czerwo­
ne spencerki, pęki wstęg u kapel uszów, 
i rozpuszczone na w iatr, kiej skrzydła, 
kapoty białe...

Krzykali ostro, podśpiewywali we­
soło, przytupyw ali siarczyście i szli 
tak szumno, jakoby się młody bór zer­
wał i z w ichurą leciał-..

'Muzyka g ra ła  polskiego, bo zaś, 
ciągnęli od domu do domu zapraszać 
reselników — gdzie im wynosili go­
rzałki, gdzie zapraszali do wnętrza, 
gdzie zaś śpiewaniem, odpowiedzieli — 
a wszędzie wychodzili przystrojeni lu ­

dzie, przystaw ali do nich i szli dalej, 
społem, i już wszyscy w jeden głos, 
śpiewali pod oknami druchen:
W ychodź druchenko, wychodź K a-

Isienko', 
Na wesele czas — 

Będą tam  grały, będą śpiewały
iSkrzypice i bas —

A kto się nie naje, kto się nie napije..., 
Pójdzie do domu wczas l 

Oj ta  dana, dana, oj ta  dana, da!...
H ukali społem i z mocą taką, ż(5 

się po wsi rozlegało, aż na  pola szły we­
selne głosy, pod boram i śpiewały, we. 
św iat leciały szeroki-

Ludzie wychodzili przed domy, do sa-: 
dów na płoty, a jak i tak i choć nie we­
selny przystaw ał do nich, by się aby 
napatrzyć i nasłuchać, że nim  doszli, 
już się praw ie cała wieś stłoczyła i o- 
krążała  weselników ciżbą, iż coraz woli 
niej szli, a dzieci chm arą nieprzeliczoną 
i z wrzaskiem a przyśpiew aniem  przo­
dem biegły. —

Doprowadzili gości do weselnego do­
mu, przegrali im na godne wejście i za­
wrócili do pana młodego.

W ysypali się przed dom, ustaw ili w 
porządku należytym  i ruszyli pieszo* 
bo do kościoła było ze staje.

M uzyka szła przodem i rznęła 
wszystkich sił.

A potem  pannę młodą wiedli druż­
bowie — szła bujno, uśm ięchnięta przez
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łzy, co jej jeszcze u  rzęs wisiały, we­
selna nibv ten kierz kwietny, i k iej 
słońce ciągnąca wszystkich oczy, wło­
sy  m ia ła  zaplecione nad (Czołem, w; 
nich koronę wysoką, ze złotych szy- 
chów, z paw ich oczek i gałązek roz­
m arynu, a od niej na plecy spływały, 
długie wstążki we wszystkich kolorach 
i  leciały za n ią  i fu rko ta ły  kieby ta  tę ­
cza; spódnica b iała  rzęsista zebrana w 
pasie, gorset z błękitnego jak  niebo 
aksam itu , koszula o bufiastych ręka­
wach, a pod szyją bujne krezy obdzier- 
gane m odrą nicią, a na  szyi całe sznury 
korali i bursztynów  aż do pół p iersi 
Opadały.

Słońce już zachodziło, wisiało nad 
lasam i czerwone, ogromne i zalewało 
całą drogę staw  i  domy krw aw ym  
brzaskiem, a oni szli w tych łunach wol­
no, że aż się w oczach m ieniło od tych 
wstążek, piór pawich, kwiatów, czer­
wonych portek, pomarańczowych weł- 
niaków, chustek, kapot b iałych — ja ­
koby ten  zagon rozkw itłym i kw iatam i 
pokryty , szedł i pod w iatr zwolna się 
kołysał — a pośpiewywał, bo druchny- 
raz  w raz zawodziły cieniuśkim i gło­
sam i :

Ot jadą, jadą, wozy kołaczą —
Ot m a młoducho, po tobie p łaczą -

Hej!
Ot da śpiewają, śpiew ają sobie —
Ot da na sm utek młoducho tobie —-

Hej!
Kościelny zapali 1 świece na  ołtarzu.
O garnęli się ino 'w kruclicie, upo­

rządkow ali w pary  i ruszyli przed oł­
tarz , bo i ksiądz- już z zakrysty i w y ­
chodził.

Prędko się odbył ślub, bo ksiądz się 
do chorego spieszył. A gdy wycho­
dzili z kościoła, o rganista  ją ł  na -orga­
nach wycinać m azury, a obertasy i k u ­
jaw iaki takie, że same nogi drgały , a 
n iektóren tylko co nie huknął piosen­
ką, dobrze iż się w czas pom iarkował!

'W racali już bez nijakiego porządku, 
całą -drogą, jak  komu było do upodoby, 
a rozgłośnie, bo drużbowie z druchen- 
kam i zawodzili, jakoby ich kto ze skó­
ry  obłupił-

M uzyka rznęła w sieniach, więc co 
k tóry  próg przestąpił, chw ytał w pół 
pierwszą ;z brzega kobietę i puszczał się 
posuwistym  krokiem  „chodzonego-" — 
a już tam, niby ten wąż farbam i migo­
tliwy, toczyły się dokoła izby pary , gię­
ły  się, okrążały, zaw racały z powagą, 
przytupyw ały godnie, kołysały się 
przystojnie i szły, płynęły, wiły się, a 
p a ra  za parą, głowa przy głowie — 
niby ten rozkołysany zagon -dostałego 

żyta, gęsto przekwieciony bławatem 
a  makami... —

Aż św iatła ustawione na okopie dy­
gotały, dom się chwiał, zdało się, że 
ściany się rozpękną od tej ciżby i mo­
cy, jak a  biła od taneczników!...

, Pochodzili z- dobry pacierz, nim 
skończyli.

W rzaw a podniosła się coraz więk­
sza, bo każden swoje głośno powiadał, 
a wszyscy chętnie się do kieliszków 
brali, bych wesela rzetelnie zażyć. — 

...A pociecha ino w tem, kiej som- 
siad z somsiadem się zejdzie i przy tym 
kieliszku jjore-dzą, wyżalą się i od­
puszczą sobie, co tam  jeden drugiemu) 
w inowaty — juści, n ie to wypasione 
zboże, ni przeoranie granicy, bo to już 
sądy wiedzą i świadkowie przytwier­
dzą, komu krzywda i koniu sprawiedli­
wość, ale to, co tam  po sąsiedzku przy­
trafić  się p rzy trafi — czy kiej gadzi­
na Spyscze w sadzie, czy baby się po­
swarzą, abo dzieciaki się pobiją, jak 
to różnie się zdarzy... Dyć wesele od 
tego, bych zawziętość s ta ja ła  i [bra­
terstw o a zgoda rosły między ludźmi!

—- „Choćby jeno na ten czas we­
selny, na dzień jeden!

—  „A ju tro  samo przyjdzie! Hejl 
nie uciekniesz przed dolą, chyba pod

—  132 —



tę świętą ziemię; przyjdzie, za łeb u ła­
pi, jarzmo na k a rk  włoży, biedą popę­
dzi i ciągnij narodzie, a potem  i krw ią 
się oblewaj, swego bacz, z garści nie 
puszczaj ni na  to oczymnienie, byś się 
pod koła nie zaplątaJł! —

— „Na braci P an  Jezus stworzył 
ludzi, a w ilkam i są la  siebie?

— „Nie wilkam i, nie, to jeno bieda 
podjudza, klyśnii t  jednych ua  Idru- 
gich rzuca, że gryzą się jak  te psy o 
gnat objedzony!

—„Nie sam a bieda, nie, zły to ćmę 
na naród rzuca, że nie rozeznają, ca; 
dobre, a z łe !

— „Praw da, praw da (i dmucha w 
duszę kiej w to zarzewie przygasłe, aż 
chciwość, i złość, i wszystkie grzechy 
rozdmucha!

— „Juści, k tóren głuchy [jest n ą  
przykazania, ten ochotnięj słucha pie­
kielnej m uzyki! ' i

— „Drzewiej nie tak  bywało! Po­
słuch był, poszanowanie starszych i 
zgoda!

— „I g ron tu  każden m iał, co ino 
mógł obrobić, a pastw isk, a łąk, a boru, 
f. — „A o podatkach kto kiedy sły­
szał?

— „Ako drzewo kupował kto?-.. J e ­
chał do boru i brał, ile kom u było po- 
trza, a choćby i tę najlepszą sosnę, czy
dęba!... Go było dziedzicowe, było i 

chłopskie. —-
— „A teraz n i dziedzicowe, ni chłop­

skie —  żydowskie jest, abo i kogo gor­
szego.

— „Ścierwy! P iłem  do was, pijcie 
do mnie! Usadziły się jakby na swo- 
jem — pijcie no, dobre twoje, dobre 
i moje, bych sprawiedliwość we wszyst­
kich była...

— „Dziedzice parszywe! ,W wasze 
ręce! Gorzałka nie grzech, byle jeno 
przy godnym sposobie i z b ratam i, to 
na zdrowie idzie, krew czyści i chorób­
ska odciąga!

— „Jak  pić, to całą kw artą, jak  
się weselić, to już całą niedzielę. A  
masz. człowieku robotę? — pilno rób,, 
kulasów nie żałuj i szczerze się przy­
kładaj! A zdarzy się na ten przykład 
okazya — pofolguj sobie, odpoczywaj, 
obserwuj i uciechę miej! A źle w y­
padnie; ■— kobieta się zm arnuje, by ­
dlę ci zdechnie, pogorzel przyjdzie — 
wola boska, nie orzeciw się, bo i cóż 
chudziaku poredzisz krzykaniem  a p ła­
czem? — nic; spokojności sig ino zbę- 
dziesz, że naw et to jadło pokrzywą ci 
się w gębie wyda! — Cierp przeto i du- 
faj w  Panajezusow e ’ miłosierdzie.^ 
Przyjdzie gorsze, kostucha ułapi cię za 
grdykę i w ślepie zajrzy — nie próbuj 
się wypsnąć, nie twoja moc — bo 
wszystko jest w Boskim ręku...

-— „Juści, kto tam  w ym iarkuje, 
kiej Jezus rzeknie: „Do tela twoje, — 
od tela, moje człowieku". —

„Tak to, tak! Górą, kiej to 'b ły sk a­
nie, lecą boskie przykazy, a nikt, żeby 
ksiądz, żeby najm ądrzejszy ich nie 

przejrzy przód/.i, aż padną na naród 
ziarnem  dojrzałem!

— „A ty  człowieku masz tylko je ­
dno wiedzieć — byś swoje zrobił i żył 
jak  przykazania święte nakazują, a 
przed się nie wyglądał... P an  Jezus 
wszystkim  zasługi szykuje i wypłaci 
rzetelnie, co ino kom u przypadnie.-

— „Tem ci polski naród s ta ja ł —• 
to i tak  ma być aż po wiek wieków 
A m en! >

—  „A cierpliwością i b ram y pie­
kielne przemoże".

Tak sobie pogwarzyli, gęsto przepis 
jając, a każdy wypowiadał co m iał na  
sercu i co mu dawno ością stało w 
grdyce! A najwięcej i najgłośniej ga­
dał organista , juści, że go nie wiele s łu ­
chali, Ib o kużden mówił i swojego 
chciał dowieść, mało bacząc na dru­
gich...
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W  izbie wrzało już i kotłowało się 
coraz bardziej, gdy dziewczęta weszły, 
niosąc przed sobą z wielką paradą p rzy ­
strojoną warząchew. — M uzykant, k tó ­
ry  szedł za niem i przygryw ał na skrzyp­
cach, a one śpiew ały:

Da powoli, powoli, —
Da od stołów wstawajcie!
Po trzy  grosze za potrawę,
Pó dziesiątku za przypraw ę —

Da kuchareczkom dajcie! 
Naród był syty, podochoeony i 

zmiękły dobrem jadłem  i napitkiem  czę­
stym ; to niektórzy i srebrne pieniądze 
rzucali na warząchew.

W  raz też dźwigać się jęli z za stołów 
i zwolna rozchodzili, którzy na powie­
trze wytchnąć, którzy w sieniach albo 
i na izbie przystaw ali i dalej dyskur- 
sa ciągnęli, insi zaś obłapiali się z 
przyjacielstwa, a niejeden już się po- 
taczał i po ścianach łbem orał, albo 
drugich, jako ten baran  try k a ł — co 
i nie dziwota, bo wieczerza była rzę­
sisto gorzałką przeplatana.

I  znowu potoczyła się rozm owa; k a ż r  
den swoje głośno przedkładał, że już i 
jeden drugiego nie słyszał, ale nic to, 
bo i tak  jedno czuli, i jedna radość 
ich sprzęgała do kupy i wskroś przeni­
kała!

A któren masz sm utki, na  ju tro  je 
ostaw, dzisiaj się zabawiaj, przyjaciel­
stw a 'używaj, duszę ciesz! Jak o  te j 
świętej ziemi P an  Jezus daje odpo­
czywanie po letniem  rodzeniu, tak  i 
człowiekowi godzi się wypocząć jesie- 
nią, kiej w polu obrobił- A kiej masz 
człowieku, brogi pełne i stodoły pełne, 
ważnego jako to złoto zboża, co ino na 
cepy czeka, to se używaj za letnie t ru ­
dy, za harowanie, za m itręgi! —

...Wtem z nag ła  huknęła m uzyka 
obertosa, że aż mróz przeszedł kości.

Z miejsca skoczyło wszystko i rym - 
nęło takiego oberka, że aż dyle izasko~ 
wy czaty.

Potem  ciągnęły się już te tany  łań­
cuchem jednym , bez przerw y ni prze­
stanku... bo co m uzyka zaczynała rznąć 
nowego, naród się podnosił z nagła, 
prostował jak  bór i szedł z miejsca pę­
dem takiej mocy jak  h u rag a n ; trzask 
hołupców rozlegał się jak  bicie pio­
runów, krzyk ochotny trząsł całym  do­
mem, i rzucali się w tan  z zapam ięta­
niem, z szaleństwem, jakoby w burzę 
i  bój na śmierć i życie.

I  tańcow ali!
... Owe krakow iaki, drygliwe, ba­

raszkujące, ucinaną, brzękliw ą nutą i  
skoki i wetu i przyśpiewkam i sadzone, ja­
ko te pasy nabijane, a pełne śmiechów 
i swawoli; pełne weselnej gędźby jj 
bujnej, mocnej, zuchowatej młodości 
i wraz pełne figlów uciesznych, prze­
gonów i w aru krw ie młodej, kochania 
pragnącej. Hej!

...Owe m azury, długie kiej miedze, 
rozłożyste jako te gruszy maćkowe, hu­
czne a szerokie niby te równie nieobję­
te, przyciężkie a strzeliste, tęskliWe a 
zuchwałe, posuwiste a groźne, godne a 
zabijackie i nieustępliwe, jako te chło­
py, co zwarci w kupę niby ten bór wy­
niosły, runęli w tan  z pokrzykam i i 
mocą taką, że choćby w stu  na tysiąc 
iść, żę choćby św iat całyjporwać, sprać, 
stratow ać, w drzazgi rozbić i na obca­
sach roznieść i samym przepaść, a je­
szcze tam, i po śmierci tańcować, ho*? 
łupce bić i ostro, po m azursku pokrzy­
kiwać: „da dana!“

...Owe obertasy, krótkie, rwane, za­
wrotne, wściekłe, oszalałe, zawadyackie 
ą  rzewliwe, siarczyste a zadumane i> 
Żalną nu tą  przeplecione, warem  krwie: 
ognistej tętniące a dobrości pełne i ko­
chania, jako chm ura gradow a z nagła 
spadająca, a pełne głosów serdecznych, 
pełne m odrych patrzań , wiośnianych 
tchnień, woniejących poszumów, ©kwie­
tnych sadów; jako te pola o wiośnie 
rozśpiewane, że i łza przez śmiechy
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płynie, i serce śpiewa radością, i dusza 
toskliwie rw ie się za te rozłogi szero­
kie, za te lasy  dalekie, we św iat wszy­
stek idzie m arząca i „oj da dana“ p rzy ­
śpiewuje-

Takie to tany  nieopowiedziane szły 
za łanam i.

Bo tak  ano chłopski naród się weseli) 
w przygodny czas.

Godziny biegły za godzinami, i prze­
padały niepam iętliw ie we wrzawie, w 
krzykach, w radości szumnej, w tanecz- 
nem zapam iętaniu, że ani się spostrze­
gli, jako się już przecierało na wscho­
dzie, i przedświtowe brzaski ściekały 
zwolna i ro,zbielały noc. Gwiazdy po­
bladły, księżyc zaszedł i w iatr wstawał 
od lasów- i przeciągał, jakby  rozdm u­
chując rzednące ciemności; oknam i na- 
glądały kudłate poskrącane drzewa i 
coraz niżej chyliły oszroniało i senne 
łby, a dom wciąż śpiewał i tańcował!

Jakoby łąki i żniwne pola, i sady 
rozkwitłe zeszły się na gody i porwane 
w ichurą poszły społem w długi, zawro­
tny, ognisty korowód!

W yw arli drzwi na rotzścież, w yw arli 
okna, a dom buchał wrzawą, św iatłam i, 
dygotał, trząsł się, trzeszczał, pojęki­
wał i coraz, mocniej hulał, że się już 
zdawało, jako te drzewa i ludzie, zie-*“ 
mia i gwiazdy, i te płoty, i ten dom 
zwiło w kłąb, splątało, i pijane, oślepłe, 
na nic. niepomne, oszalałe, taczało się 
od ściany do ściany, z izby do sieni, :zi 
sieni na drogę. płynęło, z drogi na 
pola ogromne, na bory, we św iat cały 
wirem tanecznym szło, toczyło się, ko­
łowało i nieprzerw anym , m igotliwym  
łańcuchem w brzaskach zórz wschodzą­
cych przepadało.

M uzyka to ich więdła, to granie, te 
piosneczki...

... Basy pohukiwały do tak tu  i bu­
czały drygający niby bąki, a flet wiódł

w tqr ,i pogwizdywał wesoło, iświego- 
tał, figle czynił jakby  na sprzeciw bę­
benkowi, któren ucieszny wyskakiwał, 
brzękadłam i wrzaskliwość niecił, b a ­
raszkował i trząsł się, jako ta  żydowska 
broda na wietrze, a skrzypice więdły, 
szły na przedzie, niby ta  najlepsza ta ­
necznica, śpiewały zrazu mocno a gór­
nie, jakby głosu probowały, a potem  
jęły  zawodzić szeroko, przenikliwie, 
smutnie, kieby roizlstajami płacze isieroce 
kwiliły, aż zakręciły w miejscu i spa­
dły z nagła, nu tą  krótką, m igotliwą, 
ostrą, jakby sto p a r trzasnęło hołup- 
cami, i sto chłopa zastrzykało z pełnej 
piersi, aż dech zapierało, i dreszcz szedł 
po skórze, i wnet jęły kołować, pośpie- 
wywać, zawracać, drobić, przeskakiwać 
a śmiać się i weselić, że ciepło do se r­
ca szło i ochota do łbów biła  kiej go­
rzałka-. to znowu śpiewały tą  n u tą  
ciągliwą, żałosną i płakaniem  kiej rosą 
osnutą; tą  n u tą  naszą, kochaną, serde­
czną, p ijaną  mocą wielką i kochaniem, 
i więdły w tan  ostry, zapam iętały, m a­
zowiecki.

* *

*

Świt już się staw ał coraz jaśn iej­
szy, że św iatła bladły i izbę zalewał 
brudny, .zmącony mrok, a jeszcze się 
zabaw iali ze wszystkiego serca, a komu 
mało było poczęstunku, do karczm y po 
gorzałkę słał, kom panił się i na u -  
m or pił.

K to  odszedł, to odszedł, kto się zmę­
czył, odpoczywał, a k tóren się opił, na 
przyzbie spał, albo i w sieniach; d ru­
dzy zasie, barzej z nóg ścięci, to i pod 
płotam i legali, i gdzie tam  padło, a 
reszta tańcow ała do upadłego...

Aż już co trzeźw iejsi zbili się w 
kupę przy drzwiach i do tak tu  bili w 
podłogę i jęli śpiewać:
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Zbierajcie się weselnicy, już nam  czas! Znów się zabawimy,
Daleka droga, Ju tro  powrócimy,
Głęboka woda, , T .

Ciem ny las! 1 Na popas!
Zbierajcie się weselnicy, już nam  czas! Ale n ik t ich nie słuchał!

i i = n nr

Młodzież to kw iat przyszłości. Jeże­
li kw iat w yrasta  w korzystnych d la 
jego rozwoju w arunkach, m a dobrą i po­
żyw ną glebę, jeżeli go chronim y od szko­
dliwych wpływów zewnętrznych, jeżeli 
m a  dosyć i św iatła  i w ilgoci i  ciepła, 
to z wszelką pewnością w yrosły  kw iat 
będzie bujny,, okazały i w swoim rodza­
j u  doskonały, a owToc wyda dobry i po­
żyteczny.

Taksamo, jeżeli się nam  uda wszy­
stkie dzieci albo przynajm niej przew a­
żającą część zachować w zdrowiu fizy- 
■cznem i duchowem, jeżeli się nam  uda, 
drzemiące w nich dobre skłonności o- 
bndzić i możliwie jak  najlepiej rozwi­
nąć, złe zaś i  szkodliwe zagłuszyć, w 
tak im  razie w yrosną dzieci na  zdro­
wych, silnych i dzielnych 'obywateli, 
zbrojnych przieciw wszelkim niebezpie­
czeństwom życia. Społeczeństwo zaś, z 
takich jednoistek złożone, w ykuje sobie 
z tw ardego g ran itu  życia lepszą, pię­
kniejszą i doskonalszą przyszłość.

N iestety przyznać wypada, że o m a­
łe  dzieci, o ten  cenny skarb  przyszłości, 
nie wiele się jakoś społeczeństwa tro ­
szczą. W praw dzie pisze się obecnie — 
w  tem t. zw. stuleciu dziecka —  dużo

rzeczy z zakresu hygieny dziecka, o je] 
znaczeniu dla zdrowia i tęgości przy­
szłych pokoleń, alei to są więcej teore­
tyczne roztrząsania i rozważania, ma­
jące z prak tyczną stroną życia, szcze­
gólnie życia szerokich m as ludności, nie 
wiele wspólnego, tak  ż,e_na ogół nie du­
żo przynoszą pożytku. Życie więc dzie­
ci, ich zdrowie i rozwój pozostawia się 
często przypadkow i i ślepemu losowi. 
Młode m atki, nie m ające czasem poję­
cia, jak  się obchodzić z noworodkiem, 
jak  go karm ić i pielęgnować, grzeszą 
niejednokrotnie przeciwko najprost­
szym  zasadom  hygieny. S tąd pochodzi ta 
kolosalna śm iertelność u dzieci, szcze­
gólnie w pierwszym  ich roku życia, 
Nielitościwie kosi śmierć naszą dziatwę, 
kładąc gęste pokosy, nierozwiniętego 
kw iatu. Ze 100 noworodków porywa 
nam  przeciętnie 26 zaraz w pierwszej 
życia wiośnie. P y tam y  się, jakież to 
głównie choroby są przyczyną ich śmier 
ci. Na to py tan ie  odpowiada nam  sta­
tystyka , stw ierdzająca, że w pierwszym 
roku najczęściej um ierają  dzieci wsku­
tek zaburzeń żołądkowo-jelitowych. Po­
wodem zaś tych  zaburzeń jest niepra­
widłowe żywienie niemowląt.
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Przewód pokarm owy noworodka jest 
bardzo delikatny, mało rozw inięty i dla­
tego nadzwyczaj łatwo się psuje. Dobór 
więc pokarmów dla dzieci m usi być bar- 
fco starannie dostosowany do wieku, 
tajmniejsze bowiem uchybienie mści się 
arazi. W  I. roku  życia najdoskonal­
szym pokarm em  dla dziecka je s t mleko 
matki względnie m am ki, nie dające w 
mpełności się niczem innem zastąpić. 
Dzieci, na tu ra ln ie  karm ione, rozw ijają 
się prawidłowo, są wesołe i spokojne i 
opadają rzadko n a  choroby przewodu 
pokarmowego-, na krzywicę, t. zw. an ­
gielską chorobę i n a  zołzy t. zw. szkro- 
fuły, a ich śm iertelność jest stosunkowo 
bardzo, niska, wynosi bowiem przecię­
tnie tylko 7 %. Jakżesz inaczej m a się 
rzecz, z, dziećmi sztucznie karm ionem ir 
Dzieci, już zaraz, od urodzenia sztucznie 
odżywiane, nędznie Się rozw ijają, cho­
rują ciągle u a wzdęcia, k a ta ry  kiszek, 
krzywicę i zołzy, ,są niespokojne, nie 
mogą sypiać, krzyczą czasem we dnie i 
f nocy i  sta ją  się istnem  utrapieniem  
matki i całego otoczenia, Jedynie przy 
Wielkiej pieczołowitości, skrupulatnej 
czystości i ścisłej punktualności ze stro ­
ny rodziców dzieci tak ie  zachowane 
przy życiu być mogą. W  innych zaś 
warunkach, gdzie o tak ich  wygodach, 
i troskliwej opiece mowy być nie może, 
n. p. ?w w arstw ach uboższej ludności, 
dzieci tak ie  m arn ieją  i najczęściej giną. 
Śmiertelność ich dosięga 30 %.

Tutaj radbym  zwrócić uwagę na zna­
mienny fakt, będący zarazem  wskazó­
wką, w jak i sposób zapobiegać tak  w y­
sokiej śm iertelności dzieci wogóle, 
a zwłaszcza dzieci ubogich rodzi­
ców. Niemowlęta karm ione piersią 
wykazują, jak  wyż wspomniałem, 7 % 
śmiertelności, bez względu na  s tan  za­
możności rodziców; i tak  często dzieci 
zupełnie ubogich robotników rozw ijają 
się całkiem  prawidłowo., mimo. że w wa­
runkach niezbyt hygienicznycli w zra­
stają, a  to dlatego tylko, że są karm io­

ne m lekiem  m atki. P ierś więc m atk i 
równoważy poniekąd niedom agania hy- 
gieniczne warunków  życiowych; bywa 
n iestety  skarbem  niedocenianym  przez; 
większość ludzi. Daje ona dziecku bez,- 
porów nania większą siłę odporną prze­
ciwko wszelkim chorobom, zwłaszcza 
zaś zaraźliw ym  niż karm ienie sztuczne.
— K ażda m atka, karm iąca  swoje dziec­
ko w łasną piersią, spełnia jeden z na j­
świętszych obowiązków ^swoich, dająjc 
m u tem  sam em  niezrównany k ap ita ł ży­
ciowy, z którego dany osobnik czei- 
pie całe życie. Obowiązek ten  na­
łożony jest n a  każdą zdrową kobie­
tę  przez, n a tu rę  sam ą, i pod ża­
dnym  pozorem nie wolno jej się 
z pod niego wyłam yw ać, pod gro­
zą zguby dzecka, względnie zwyrodnie­
nia. i skarłow aeenia potomstwa. Nato­
m iast kobieta chora, nie m ogąca karm ić 
swego dziecka, w inna się bezwarunkowo 
kierować wskazówkami lekarza, do 
sztucznego karm ienia zaś przystępować 
tylko wówczas, gdy w arunki m atery- 
alne u trzym an ia  karm icie)ki (mamki) 
nie dopuszczają, Nie mało chemia i wie­
dza lekarska  czyni wysiłków, aby po­
karm  m atki zastąpić jak im ś surroga- 
tem  lub środkiem odżywczym. Leczi, 
rzecz to nie do osiągnięcia. W  w arun­
kach  naszych najlepszym  środkiem za­
stępczym to mleko zdrowych krów, o- 
czywiście odpowiednio przyrządzone i 
rozcieńczone. Do czwartego m iesiąca 
nie powinno się podawać noworodkom 
żadnych mączek ani przypraw  podo­
bnych, gdyż ich przewód pokarmowy 
nie w ytw arza jeszcze potrzebnych so­
ków, n ie może zatem  traw ić takow ych. 
Po upływie tego okresu mączki stosować 
już można, lecz oględnie i według prze­
pisów. K ardynalną  zasadą przy  sztu- 
cznem odżywianiu jest bezwzględna 
czystość i regu larne  podawanie doboro­
wego pokarm u, najw yżej co trzy  godzi­
ny odpowiednią porcyę. Każde zbocze­
nie od tej zasady mści się srodze na
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zdrowiu dziecka, wywołując groźne nie­
ra z  zaburzenie w  organizm ie. Zbrodnią 
w prost byłoby podawanie dziecku zwy­
kłej 'kawy, lub wódki, jeśli niespokojne, 
bo to środki podniecające, k tóre powin­
ny  być zupełnie wykluczone z dyetetj*- 
k i dziecka.

P rzy  karm ieniu  sztucznem ujaw nia 
się jaskraw o wpływ zamożności rodzi­
ców na śmiertelność niem owląt. W  w ar­
stw ach dobrze sytuow anych wynosi o- 
n a  koło 11 %, zaś w w arstw ach ubogich 
przeszło 30 %, dzieci nieślubnych um ie­
r a  połowa.

Z tego widzimy, jak  wielkie znacze­
nie m a n a tu ra lne  karm ienie dziecka na 
jego rozwój fizyczny i umysłowy, w jak  
w ysokim  stopniu obniża śm iertelność i 
jak  rozstrzygający wpływ w yw iera na 
całe dalsze życie. Koniecznym więc wa­
runkiem  jest, aby każda m atka była 
sobie świadomą swego tak  szczytnego 
posłannictw a i spełniała takowe ze zro­
zumieniem i sercem ze względu na  do­
bro dziecka i przyszłych pokoleń. Licz­
ba karm iących m atek niestety coraz 
bardziej maleje, zwłaszcza w okolicach 
przemysłowo-handlowych i w środowi­
skach cyw ilizącyi i ku ltu ry . N a wsi, 
gdzie życie najściślej się łączy z p rzy­
rodą, nie daje się ów ubytek k arm ią­
cych m atek tak  bardzo odczuć.

Głównymi powodami tego sm utne­
go i szkodliwego objawu jest z jedne? 
strony  niezdolność fizyczna — brak  po­
karm u  z drugiej zaś strony k a rygo ­
dna lekkomyślność, płochość i wygoda 
m atki, nie- chcącej się krępować dzie­
ckiem, -dalej b rak  głębszego wychowa­

nia gospodarczego, które dotychczas 
zbyt mało w wychowaniu dziewcząt u- 
względnianem bywa. Prof. Bunge zu­
pełnie słusznie i tra fn ie  zanik zdolno­
ści karm ien ia  przypisuje coraz, bardziej 
rozszerzającemu i panoszącemu się, zwła 
szcza w sferach uboższych — alkoholi­
zmowi, powodującemu zi pokolenia w po­
kolenie a trofię  (zanik) gruczołów mle­
cznych. Najważniejszą przyczyną tego 
to coraz trudniejsze w arunki by tu  i eg- 
zystencyi; nieszczęsna w alka o chleb co­
dzienny coraz, silniej poryw a kobietą 
w swe zawrotne w iry , odryw ając ją  od 
rodziny, tak  że nie jest ona w stanie 
sprostać na tu ra lnem u swemu powoła­
niu. W  interesie więc społeczeństwa le­
ży zmienić co najrych lej te smutne sto­
sunki socyalne i wrócić m atkę niepo­
dzielnie na łono rodziny. Przyszłość bo­
wiem nasza leży przeważnie w miodem 
pokoleniu, w yrastającem  pod okiem 
m atki. K am ieniem  węgielnym  żywotne­
go społeczeństwa jest zdrowa rodzina, i 
tylko taka  stanowić może' zaczątek ca­
łego pokolenia, silnego duchem i zdro­
wego ciałem. W yryw ając m atkę rodzi­
nie, rozluźnia się tem  samem wszelkie 
węzły, łączące ją  ze społeczeństwem, po­
jedyncze ogniwa społeczne rozpadają 
się, ogół więc na tem  cierpi, społeczeń­
stwo także i m arnieć m usi i n a  zgubę 
jest skazane. Naród, dbający o przy­
szłość swoją, dbać będzie przedewszy- 
stkiem  o egzystencyę m atk i i zdrowie 
dziecka.
W Dąbrowie, 25. m aja  1913

Dr. J a n  Buzek.
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Kolej przez morze.
W powodzi wypadków m niej lub 

więcej doniosłych zdarza się często, że 
ważne zdarzenie niepolityczne dochodzi 
do wiadomości ogółu stosunkowo b a r­
dzo późno. Stąd wzięło się, że dopiero 
obecnie prasa europejska zajęła sie ko­
leją, k tóra już dnia 22. stycznia 1912 
roku została oddana do użytku publi­
cznego. A więc dopiero po upływie 
roku zaczynamy zajmować się zdoby­
czą techniki, zasługującą w  zupełności 
na podziw. Ale E uropa przeżywa takie 
emocye polityczne, że już praw ie nic 
nie widzi i nie słyszy poza notam i dy- 
plomatycznemi i szczękiem oręża.

A przecież to nie jest rzeczą zwykłą 
naiwet wobec dzisiejszego rozkw itu te ­
chniki, że na przestrzeni 175 kilom e­
trów można jechać koleją nad morzem 
i doistać się z Now. Yorku do H aw any, 
tudzież innych miejscowości na  wyspie 
Kubie, nie wychodząc wcale z wagonu 
kolejowego. W iemy, że w Europie po­
ciągi kolejowe/n. p. z W arm em unde do 
Gjedser, lub z Sasnitz do P relleborgu 
dostąją się z jednego brzegu morza na  
drugi za pomocą wielkich promów p a ­
rowych. To są rzeczy stosunkowo daw­
ne. Ale w Am eryce idzie; kolej ponad 
morzem po wiadukcie, k tóry  wznosi się 
lią nad połową cieśniny Florida, dzie­
lącej wyspę. Kubę od lądu stałego.

W iadukt wiedzie od brzegu półwy­
spu Florida aż do wyspy Key, położo­
nej mniej więcej w połowie cieśniny 
Florida. Na wyspie tej znajdują się

kąpiele morskie, urządzone z bajecznym 
przepychem  dla m iliarderów  ' am ery­
kańskich, którzy tam  corocznie szukają 
wytchnienia. Obecnie można koleją z 
Nowego Jo rku  jechać lądem aż do po­
łudniowego brzegu półwyspu Florida, a 
stam tąd, nie wysiadając z wagonu, do­
stać się wiaduktem  do wyspy Key.

Ażeby zbudować podobny wiajdukt 
nad morzem, trzeba mieć do tego pe­
wne w arunki naturalne, f— Otóż pół­
nocna połowa cieśniny F lorida prze­
cięta jest w poprzek szeregiem  wysp 
drobnych, objętych ogólną nazwą „Flo­
rida K eys“- Pomiędzy tem i w ysepka­
mi, oddalonemi od siebie zaledwie na 
kilka kilometrów, morze jest bardzo 
płytkie stosunkowo, pozwala więc na 
w bijanie pali pod most. Inżynierowie 
wyzyskali te pomyślne w arunki, prze­
rzucając przez wyspy w iadukt nad­
morski, poprostu olbrzym i most że­
lazny-

Kolej ta  rozpoczyna się tuż na po­
łudnie od M iami koło Homestead na 
południowoJwschodniem wybrzeżu pół­
wyspu F lorida i dąży przez szereg wysp 
do . wyspy Key. W iadukt przechodzi 
przez 42 wyspy i przez tyleż kanałów 
m orskich pomiędzy tem i wyspami. 
N ajw spanialsza część w iaduktu wiedzie 
do wyspy Long Key.. Ma 11.233 me­
trów  długości i m a 186 przęseł, spo­
czywających na olbrzym ich filarach 
wśród morza. Każdy fila r jest umoco­
wany na koralowem dnie morza za



pomocą 28 pali. Każdy pal otoczony 
jest potężnym i blokam i z betonu, po­
między k tó rym i pusta  przestrzeń w y­
pełniona jest cementem. Te środki 
bezpieczeństwa są konieczne, celem za­
bezpieczenia w iaduktu przed cyklona­
mi i trzęsieniem  ziemi. Ze środka w ia­
duktu, a właściwie tej jego części, nie 
widać ani na jedną ani na drugą stro­
nę lądu. Kolej znajduje się rzeczywi­
ście wśród morza.

Podobnie jak  fundam enty  zbudowa­
ny  jest sam  w iadukt bardzo 'silnie. 
Szyny znajdują się na wysokości 10 
m etrów ponad powierzchnią morza. 
M usiano je  tak  wysoko umieścić, m i­
mo, że to spowodowało znacznie w ięk­
sze koszta, gdyż fale  m orskie w zbijają 
się tam  często na  wysokość 8 metrów, 
chociaż morze jest płytkie. Żegluga 
okrętowa jest tam  słabo rozwinięta,, je ­
dnakże ze względu na przyszłość utw o­
rzono w niektórych częściach w iaduk­
tu  przepusty dla wielkich parowców.

K oszta tej kolei by ły  bardzo wielkie. 
C ała przestrzeń od M iam i do K ey,W est, 
m ająca 210 kilom etrów długości, ko­
sztowała 65 milionów koron, czyli oko­
ło 290.000 koron za kilometr-. Są to 
koszta bardzo znaczne, jeżeli zważymy* 
że nie trzeba było praw ie wcale w y­
kupyw ać gruntów. W ybudowała ją

spółka „F lorida E ast Coast Railway 
Company".

Mimo wszelkich środków zapobie­
gawczych nie można powiedzieć, żeby 
kolej ta  by ła  zupełnie bezpieczna., 
Trzęsienie ziemi nie może żelaznemu 
w iaduktow i uczynić szkody, chyba, że 
dno m orskie zapadłoby się. Ale groź­
nym i stać się m ogą straszne cyklony, 
które tam  szaleją z nieopisaną siłą. W 
bieżącem dziesięcioleciu zatoka meksy­
kańska była dwa razy widownią ka­
tastrof, spowodowanych przez cyklony 
i  trąby  morskie. D nia 8. września 
1900 roku cyklon zburzył m iasto Gal- 
Ycston, przyczem zginęło 5000 osób. 
D rugi cyklon szalał dnia 11. paździer­
nika 1909 r. w cieśninie F lorida i 
dotkliwie uszkodził kolej opisaną, która 
naówczas znajdow ała się w budowie. 
Gdy podobny cyklon runie na wiadukt 
kolei nadm orskiej, zburzy go niezawo­
dnie. A gdyby w owej chwili znaj­
dował się na zagrożonem m iejscu wia­
duktu  pociąg kolejowy, nie pozostałoby 
po nim  śladu. Ale cyklony nie przy­
chodzą zwykle niespodziewanie, a wo­
bec tego w razie przewidywanej burzy 
można wstrzym ać ruch  na  tej kolei. 
W  każdym  razie A m erykanie m ogą być 
dum ni z tego dzieła budownictwa, na 
k tó re  E u ropa  nie rychło się zbobędzie.
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Co najsmaczniejsze?
Z zapisków  polkiej gospodyni.

P O T R A W Y  M I Ę S N E .

Zrazy ze sosem.
Dwa fun ty  wołowiny ralzem z, t łu ­

szczem;, dobrze posiekać, dołożyć jednąj 
wymoeizoną bułkę w yciśniętą z wody,i 
jedną cebulę u ta r tą  przysm arzoną na  
maśle, trochę pieprzu, soli ,il jedno jajo. 
Dobrze wymieszać poczerni robić pod­
łużne zrazy, obsypać m ąką i sm arzyć 
na gorącem maśle.

Na sos zrobić dość ciem ną zaprażkę, 
podlać wodą i przecedzić na  zrazy, by; 
się zagotował.

Do zrazów powinna być zawsze k a ­
sza hreczana sypko ugotow ana (a 
więc m ało wody) i polane świeżymi 
skwarkami.

Bigos z kapusty kwaszonej.
N alać fu n t kapusty  zim ną wodą, pa 

zagotowaniu odlać wodę, włożyć ćwierć 
funta młodej słoniny w kostkę g rubą 
krajanej, cebulę, mięso wołowe gotowa- 
ne, również w  kostkę pokrajane i -suro­
wą wieprzowinę, m ożna także k ra jać  
zwierzynę pieczoną. To wszystko zale­
wa się dobrym  rosołem albo bulionem  
i zakrywszy, dusi; przynajm niej ze dwie 
godziny, potrząsając często, żeby się nie 
przepaliło. K iedy bigos już praw ie go­
tów, zapraw ić go łyżką m asła  z łyżką 
mąki, wymieszać dobrze i  wydać na  
stół.

Przed w ydaniem  można włożyć naf 
wierzch trochę kiełbasy, pokrajanej w] 
plasterki.

P O T R A W Y  M Ą C Z N E .
Kluski parzone z lireczanej mąki.
1 fu n t m ąki hreezanej zaparzyć k i­

p iącą wodą w misce na gęsto, jak  
w ystygnie, dać 1/ 2 fu n ta  pszennej m ą­
k i i jedno jajo  dobrze wybić łyżką, gdy­
by było ciasto za gęste, m ożna dolać 
wody, poczem rzucać łyżką n a  gotują-; 
cą wodę. Następnie dać te same kluski] 
do garnka, polać masłem, by  się n ie le­
p iły  i wymieszać ze serem i śm ietaną]

Pierożki hreczane robi się tak  sarno, 
tylko ciasto gęściejsze, by módz ro z w a l 
kować. Do sera  daje  się jajal i trochę 
soli.

Pierożki z mąki pszennej są dosko­
nałe  :z wszystkim i owocami , a  więc: z| 
borówkami, z czereśniami, oynami ii w i­
nogronam i.

Knedle z morelami.
N a dwie kw arty  ugotowanych i prze­

ta rty ch  karto fli wziąć kw arty  ;mąki, 
łyżkę m asła, a  karto fle  polać 1 — 2 ły ­
żkami mleka, 2 całe ja ja  i  2i żółtka- Tej 
dobrze wyrobić, k rajać  na  kawałeczki1 
i zawijać w każdy kaw ałek morelę, lub! 
śliwkę bez w yjm ow ania pestek; poda­
jąc, polać masłem.
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K artofle  faszerowane.
Trochę karto fli upiec z łupką w r u ­

rze, gdy już m iękkie przecinać przez 
pół i wyjąć środek tak , żeby łupka cała 
została. W yjętą  karto flę  u tłuc  w g a rn ­
ku, dodać trochę śm ietany, cebulę p rzy ­
sm arzoną, pieprzu i soli. To dobrze wy- 
maczać w bułce, by się przypiekły, 
maczać w bułce, by się przypiekły.

Dobre są bardzo kartofle  obrane z 
łupki, wymieszane z m ąką, solą i km in ­
kiem, poczem pieczone.

Budyń z kapusty.
Główkę kapusty  średniej nalać  go­

rącą  wodą i gotować, dopóki w ierzchnie 
liście nie zmiękną, odcedzić, włożyć n a  
talerz  i odwijać ostrożnie wierzchnie l i ­
ście dokoła główki opierając je  {na ta ­
lerzu, lecz pozostawiając p rzy  głębie. 
Liści tych  odwinąć ze dwa rzędy, resztę 
główki ostrożnie odciąć nożem od g łę ­

bia, posiekać n a  masę, utrzeć funta 
m asła i 4 żółtka, 1/., szklanki bu łk i tar­
tej, wlać pół szklanki m leka słodkiego, 
dać trochę soli, p ieprzu i p ianę z 4 bia­
łek. W ymieszać dobrze i ułożyć n a  poj 
zostawione liście, obłożyć ją  tym i liść­
m i form ując ksz ta łt główki i zawinąć 
iserwetę, wiążąc ją  sznurkiem  ponad 
sam ą główką, aby kapusta  by ła  jak  w 
worku. N alać gorącą wodą posoloną 
trochę Ł gotować godzinę. Po rozwinię­
ciu polać zrum ienioną bułeczką z ma­
słem  i podać.

Sznycle kartoflane.
IItrzy  ć lYz 1. gotowanych kartofli, 

dodać %■ 1- m ąki, trochę soli aj 2 całe ja­
ja. To wymieszać, robić sznycle i owi­
jać  w ja ju , bułeczce, poczem smarzyć.

Do tego podaje się sos grzybowy zro­
b iony  z zaprażki, podlanej sokiem i 
grzybów i z siekanych grzybków.

Nauczka nie poszła w las.

Lekarz: Anusiu, pokaż m i język! 
A nusia: X ieiną głupich! J a  wczoraj- 

pokazałam  język nauczycielce, a  z tego 
m nie jeszcze krzyże...bolą.

Z westchnień młodej małżonki

Młoda mężatka, k tórej mąż papiero­
sam i zadym iał całe m ieszkanie:
Ach, mój Boże, gdyby ci uczeni wyna­
leźli... dym bezdymny.
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K ą c ik  dla dzieci.

W walce z żywiołem.
Wolny przekład z angielskiego Jadwigi Olszewskiej.

Czy wiecie eo to jest Holandya? 
Hollandya jest to k ra j, którego część 
leży poniżej powierzchni morza- Czy 
można sobie wyobrazić rzecz dziw niej- 

k raj leżący bezpośrednio nad mo­
rzem, a niżej niż morze? Jakże to jest 
możliwe? Przecież morze zalałoby k ra j 
taki, spłukałoby 8'° z powierzchni zie- 

? Tu leży tajem nica wielkiej, nad­
ludzkiej praw ie pracy  Holendrów!

Z jednej strony  człowiek, t a  isto ta  
mała, słaba, z drugiej nieskończona 
potęga i okiem niezmierzone ogromne 
morze.

I ta  m rów ka wszczęła walkę z tym  
tytanem, walkę bajeczną, nieprawdopo­
dobną, potworną. I  cóż się pokazało1? 
Drobna, w ątła  istotka zwyciężyła kolos 
i jak bóstwo jakie rzuciła rozkaz jego 
potężnym, jak  góry, bałwanom:

Nie pójdziesz dalej!
Ale isto tka  t a  m a nad  czołem pło­

myk geniuszu — a ocean, to siła bez­
myślna; więc jest to w alka ducha z 
materyą.

W  podobnych bojach zawsze duch 
zwycięża.

Holendrzy sypią tam y olbrzymie, 
groble potężne, w ały tytaniczne, za­
słaniające ich k ra j ojczysty od n ie­
ustannych szturmów bałwanów. T ru ­
dno sobie wyobrazić, ile wysiłków p ra ­
cy, trudów, czujności potrzeba wciąż 
zużywać na utrzym anie w dobrym  s ta ­
nie tych nasypów.

Cała H olandya jest jakby  olbrzy­
m ia forteca szturm ow ana bez p rzestan­
ku. Życie Holendra, to ciągłe czuw a­
nie żołnierza n a  posterunku, strzegą­
cego wałów oblężonych. Jedna szczer 
ba nieznaczna, a nieprzyjaciel w targnie 
do fortecy, jedna cegła usunięta z mu- 
ru, a  wpadnie fala, a  za n ią inne i za­
leją k ra j cały.

W  rzeczywistej jednak fortecy, w 
rzeczywistym  m urze można mieć n a ­
dzieję, że oblegający nie dojrzą w yło­
mu, że lnie zużytkują szczerby, że wre­
szcie, choć na  czas jakiś, odstąpią o: 
oblężenia, a w każdym razie przypu 
szczają tylko szturm y chwilowe, po 
których odstępują męczeni wysiłkiem
—  i nasta je  choć czasowy odpoczynek-

W  wojnie z morzem nic podobnego i
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Tu nieprzyjaciel wyśledzi każdy, 
-wyłom, nietylko tak  wielki jak  cegła, 
a le  naw et ta k i jak  uszko ig ły  —  zu­
żytkuje go z niesłychaną um iejętno­
ścią, nie odstąpi od oblężenia ani na  
jedną sekundę, bo przylega bezpośre­
dnio do- murów, nie znuży się żadnym 
wysiłkiem. Jest bowiem żywiołem, 
żywiołem wszechpotężnym — wodą.

Idąc za niewzruszonem praw em  
ciężkości, wciska się w najm niejszą 
szpareczkę, rozszerza się w m gnieniu  
oka —1 spada, eo chwila potężniejszym 
prądem... B iada okolicy!-., z niedostrze­
galnej przed sekundą szparki —: sp ły ­
wa potop... jeszcze chw ila — ' zaleje 
całe obszary wraz z ludźmi i calem ich 
mieniem.

To też niem a straszliwszego dźwięku 
dla uszu Holendra, jak  cichy, a  cha­
rak terystyczny  szmer, jak i sp raw ia 
wązka niteczka wody, przesączająca się 
przez upust. Dosłyszy on go  wśród 
najstraszliwszego wycia burzy, pom i­
mo ogłuszającego huku bałwanów, po­
śród trzaskania piorunów — wśród 
tysięcy innych szumów i odgłosów.

I  zaraz, na tychm iast, choćby naw et 
biegł gasić płonący ogień —- rzuca 
wszystko, zapomina o wsziystkiem a  
leci z przerażeniem  w duszy nąpraw iać 
upust, radzić, ratować! W ie on dobrze, 
że ogień zniszczy jedną chatę lub k ilka 
najw yżej — woda, skoro raz już zrobi 
sobie otwór, W; godzinę zalać może i 
zniszczyć setki budowli, setkom ludzi 
zagrozić śmiercią.

Takiem  jest życie ludzi, broniących 
ukochanej swej ojczyzny od zalewu — 
nie już ościennych narodów, ale morza. 
Ale w tej bezustannej walce H olen­
drzy. h a rtu ją  się, potężnieją i zwy­
ciężają.

A teraz posłuchajcie! Powiem wam 
T zec z  prawdziwą, choć nieprawdopo­

dobną, k tóra zdarzyła się w Holandyi 
k ilka  la t  temu.

Przekonacie się nieraz w życiu, że 
czasem najbardziej nieprawdopodobne 
rzeczy byw ają czasem prawdziwemi.

Dziesięcioletni Bertel by ł synem, 
dozorcy grobli koło m iasta H agi. Ty­
siące ludzi zajm uje się tem  w Holandyi. 
Tysiące osób strzeże wałów. J a k  wszyst­
kie dzieci Holendrów, tak  i B ertel wie­
dział dobrze, ja k  z m orzem trzeba  cią­
gle walczyć, bo to nieprzyjaciel bezli­
tosny.

W  pewne wietrzne, marcowe popo­
łudnie, m atka  w ysłała  B e rtla  do Hagi 
z  poleceniem, ażeby zakupił w  mieście 
k ilka  potrzebnych jej przedmiotów. 
Chłopczyk pobiegł wesoło, a  śpieszył się 
bardzo, bo m ia ł nakazany  wczesny po 
wrót, gdyż chłodno było i w ia tr  coraz 
ostrzejszy dął zi nad  m orza.

Zaledwo jednak zakupił wszystko i 
ruszał z powrotem* gdy zaczął padać 
drobny, zim ny deszczyk, dokuczliwszy 
nieraz od silnej ulewy. Dobre pół go­
dziny drogi pieszej dzieliło go od domu, 
B ertel wziął węzełek pod pachę, wsunął 
ręce w rękaw y m izernego sundUcika i 
spuściwszy głowę, ażeby m u wiatr 
z deszczem w oczy nie zacinał i  dziel­
nym  krokiem  szedł przed siebie.

Już m inął ostatnie domki przedmie­
ścia. Szeroka rów nina, poprzerzynana 
kanałam i, rozścielała się przed nim, jak 
okiem sięgnąć- Na zachód, na samym 
krańcu  widnokręgu, jakaś bezkształtna 
szara lin ia rysow ała się niewyraźnie. 
Głuchy, m ajestatyczny pom ruk szedł 
od niej.

Było to morze.
Mrok zapadał coraz gęstszy, przy­

spieszony tego dnia nadlatującemi 
chmurami.

Od tych  chmur, kłębiących się nad 
głową, od rozległej przestrzeni zasnutej 
m rokiem  i zmoczonej chłodnym de­
szczem — od ryczącego w oddali morza
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— szefłł jakiś lęk i groza, jak a  -często 
wyłania się z poważnych i surowych w i­
doków natu ry .

Każdy listek na krzakach rosnących, 
gdzieniegdzie drżał, szarpany wiatrem , 
a robiło to takie wrażenie, jakgdyby 
trząsł się z trwogi.

Bertel także lekko drżeć zaczął — 
już nie szedł, ale biegł teraz. I  on, choć 
nie tchórzliwy, zaczynał odczuwać to 
wrażenie p rzestrachu  i przygnębienia, 
jakie rzeczy nieskończenie wielkie, w y­
wierają na nieskończenie małe.

W tem stanął.
Zdawało m u się, że usłyszał jakiś 

dźwięk inny, daleko cichszy od w ia tru  i 
morza, ale zbyt dobrze m u znany i s tra ­
szniejszy na'd wszystko.

Była to woda s iad a jąca  przez otwór 
w zepsutej tam ie, o parę  kroków od nie­
go.

Chłopiec 7iadrżał cały- W szystkie u- 
rojone trw ogi pierzchły, wobec rzeczy­
wistego niebezpieczeństwa. Rzucił ko­
szyk, przykląk ł nad tam ą  i niespokoj­
nym wzrokiem zaczął m ierzyć rozm iary1 
wypadku. W  ©oraz bardziej gęstniejącej 
ciemności rysow ała się jednak wyraźnie 
srebrna n itka  wody spływ ająca z szu­
mem poprzez zrobiony otworek.

Przerażony chłopiec w etknął p a lu ­
szek w otwór, ażeby tym czasem  zatam o­
wać wodę i zaczął krzyczeć z całych 
sił:

— R atunku! ludzie r a tu n k u ! . . .
N ikt nie odpowiedział. W  szumie

wichru i m orza słaby głos jego ginął bez 
echa

— R atunku! Na pomoc! Na pomoc!
— wołał ciągle.

W strzym ał się na chwilę nasłuchu- 
jąc.

Daremnie.
P o  długiej chwili wołania, p rzysłu­

g iw a n ia  się i znów rozpacznych okrzy­
ków, B ertel zastanowił się chwilę, sku­

p ił m yśli, ażeby się zastanowić, co ro­
bić należy.

— Muszę sprowadzić pomoc — m yś­
lał. — Będę biegł szybko do najbliższej 
chaty  i zawołam ludzi. Przecież nie mo­
gę tu  zostać. Zmarznę, um rę z samego 
strachu , o Boże! Zresztą zaczekam je ­
szcze chwilę, może k to  nadejdzie . •.

— R atunku! — zaczął znów wołać.
Obejrzał się wokoło obłąkanym  w7,.„"

ikiem.
i (Ciemność, groza, szum w ichru spo­
tęgow ały się jeszcze- 
i N agle porw ał go tak  okropny lęk, żei 
n ie m yśląc już o niczem, nie zastana­
w iając się dalej — w yrw ał swą w ątłą  
rękę, k tó ra  dotąd tam ow ała wodę i  pęr- 
dem, jak  oszalały zaczął biedź przed 
siebie.

W oda zatrzym ana na  chwilę, ze 
zdwjoną siłą  buchnęła przez uszkodzone
miejsce.

'Szum jej by ł już głośniejszy, tak, że 
mimo burzy, Hertel go dosłyszał.

Obejrzał się.
Już  teraz drobne jego palce nie 

w strzym ałyby wody, trzebaby wsunąć 
w otwór całą rękę.

— Jakże szybko idzie zniszczenie — 
pom yślało dziecko.

Trząsł się cały! M ałe jego serce w y­
pełn iała  do dna  straszna  trwoga...

N a widnokręgu nie widać żadnej bu ­
dowli. Bertel wie, że do najbliższych 
domów m usi iść najm niej pół godziny 
i to dobrym krokiem , Nijn przybędzie 
pomoc — może już być zapóano, tem, 
bardziej, że deszcz, k tó ry  zmienił się 
w  ulewę, potęgował stokrotnie niebez­
pieczeństwo.

B ertel stanął.
Spojrzał na niebo, skłębione czarne- 

m i chm uram i, na  morze, wydymające 
swe fale, na  ziemię ponurą, sm aganą u- 
lewą, potem  zrozpaczone oczy dziecka 
zmierzyły swą w łasną postać . .  drobny, 
m aluchny punkcik, ginący w odmęcie
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TŚeczy niezm iernych i nieskończonych i 
?f puścił g-łowę. Był sam ..  . wobec nieba, 
siem i i m orza — był s a m .. . Za kilka- 
i aście m inut — m yślało dziecko — ten 
f.trumyk zamieni się w strugą, a że lu-
■ zie w chatach nie tak  prędko dosłyszą 
,' i.i szum, z powodu burzy, więc struga  
la , -zagrozić może śm iercią setkom ]u-

B oże!. .  B oże!. .  B oże!. .  . pow tarzał 
-abielałemi wargam i.

I nagle stał się cud, jak i czasem w o- 
bliczu wielkich wypadków dokonywa 
się w sercu ludzkiem.

Wobec grozy położenia, chłopiec 
w jednej chwili urósł w bohatera. P rze­
s ta ł  się bać i pom yślał:

—  Czyż m am  pozwolić na zniszcze­
nie, może n a  śmierć wielu ludzi?

— Nigdy!
Ale czyż on był sam  istotnie? . .
Ufne, ukojone oczy dziecka wzniosły 

się w  górę. I  dojrzał, wyraźnie dojrzał 
ponad chm uram i, wielką, cichą jasność., 
z k tórej szło błogosławieństwo i otucha.

W  oczach jego zabłysły łzy i sp łynę­
ły  powoli po twarzy.

W  obliczu Tego, k tó ry  liczy wszyst­
kie poryw y serc ludzkich do ideału —- 
łzy  te  były  droższe od brylantów .

Chłopczyk zawrócił, uk ląk ł koło ta- 
Łamy i spokojnie, odważnie wsunął swą 
m ałą rączkę w zepsuty otwór.

,Po chwili jednak uczuł, że i to nie 
wystarcza, że otwór zrobił się już  za du­
ży, naw et na całą jego rękę.

Zadrżał znowu już nie z trw ogi, że 
został tu,- ale z przerażenia nad tem, że 
chciał uciekać!

— Boże mój, cóż ja  chciałem zrobić!
Ale co będzie dalej, czem więcej za t­

ka, coraz groźniejsze uszkodzenie tam y.
Oczy chłopca zsunęły się na własny 

surducik, k tóry  mógł posłużyć jako 
szpunt wyborny.

Zrazu nie chciał naw et uświadomić 
(Sobie przypuszczenia możliwości zdjęcia

ciepłej odzieży. Zbyt okropną była mu 
myśl, że zostanie tylko w koszulinie, 
sm agany m arcowym  deszczem na  wpół 
ze śniegiem.

Oczy jego przez kilka m inu t szukały 
wokoło gorączkowo, niespokojnie, czem- 
by owinąć rękę w suniętą w otwór, ale 
powoli uspokoił się znowu.

Przypom niał sobie, co już zrobił dla 
ludzi! Wobec tam tego, pierwszego zwyj 
ćięstwa, to drugie było tylko dopełnie­
niem.

Zimno lodowate przejęło drobne jego 
ciałko, w  jednej sekundzie koszulka Je­
go przem okła i o tu liła  go n iby pance­
rzem  z lodu.

Bertel znowu wzniósł oczy w gó rę ,,
N a twarzyczkę jego skurczoną cier­

pieniem  sp łynął z, wysoka uśmiech pło­
m ienny.

Dziwna zm iana zaszła w jego -duszy. 
Przez jedną chwilę cierpienia i boha­
terstw a dziecko urosło do rozmiarów 
szlachetnego, myślącego człowieka.

B ertel zrozum iał to, że m ógł wybie­
rać  między śm iercią czyjąś i swoją — 
i że w tym  szczytnym wyborze — wy­
b ra ł śmierć własną- Bóg dał mu tę 
w ielką nagrodę, że to zrozum iał — i 
czuł w duszy nadludzkie szczęście!

M inuty upływ ały  . . .
Twarzyczka dziecka sin ia ła  powoli.
Po kilku kw adransach przestał czuć 

zimno, bo już zaczynała się gorączka 
przedśm iertna.

W tem  otworzył szeroko 'zasnute! 
m głą oczy i zaczął się w patryw ać przed 
siebie w jakiś kształt, k tó ry  rysowało 
przed nim  gorączkowe majaczenie.

W yszeptał z uczuciem:
—  M a m a . . .
Zaniknął powieki i główka jego u- 

sunęła się bezwładnie.
Na twarzyczce dziecka, ^bielejącej 

w m roku, sinej, wynędzniałej, był jakiś 
dziwny wyraz bolesnego szczęścia —J
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jak i m iew ają czasami głowy męczen­
ników.

— O kilkaset kroków za H agą wznosi 
się, nad  kanałom; pom nik z białego 
m arm uru, przedstaw iający anioła 
z wielkierni, rozpostartem i skrzydłam i.

Anioł w zbija się w niebo i unosi 
w ram ionach postać cbłopczyny, nędzną, 
drobną, w koszulce tylko-

Główka dziecka zwisa przez ram ię 
prom iennego m ieszkańca niebios; oczy 
m a zamknięte, włoski rozrzucone — nie 
ż y je . . .  i

Ale na  tw arzy jegO' m aluje się ten 
sam  podniosły wyraz; bolesnego szczę­
ścia, jak i bohaterski chłopiec m iał 
w chwili śmierci.

ZOFIA STRZETELSKA GRYNBERGOWA.

Og n i s t a  s z a b l a
dar świętego Mikołaja.

Ju ż  się gdzieś zb iera M ikołaj święty! 
—- M yślała S tefcia i dni liczyła.
Ze złożonemi przeto rączęty 
W ieczorny pacierz ta k  zakończyła:

„S taruszku święty! jabym  ta k  chciała 
E az  mieć ogrom ną lalkę z włosami, 
K tóraby  M ama! i  P apa! wołała, 
R uszała przytem  główką, rączkami.*4

A na  to M ania: „Powiedzcież sam i: 
Mnie m oja la lka  w ystarcza m ała. 
Kolej żalazną mieć z wagonami,
Z lokomotywą — jabym  wolała.“

Lecz 'Staś m iał bardzo m ałe żądanie: 
Skrzypce, n a  jak ich  laniołki g rają ,
Od M ikołaja może dostanie;
W szak w niebie pewnie je  w yrabiają.

W tem  Leszek, chłopak z wejrzeniem  
v [śmiałem,

K tóry  dziś siedział coś zam yślony, 
W stał i  zawołał głośno, z zapałem !
„Co m i tam  skrzypce, kolej; w agony!

J a  archanio ła  szablą m ieć z r a ju
Chciałbym, mieć taką  z ognistej s ta li,

Żebym nią w ygnał z nasizego k ra ju  
Precz — wszystkich wrogów, wszyst-

[kich M oskali!”

Zm iękły dziewczynki n a  tak ie  słowa,
I  zadum ane zcichły chłopaki. >
— Gdyby spełniła  się m yśl Leszkowal 
Och! gdyby szabla, gdyby miecz tak i £

Nakoniec w ielka zbliża się chwila!
Idą  j u ż . . .  idą z nieba zesłan i!
Św ięty M ikołaj aż się pochyla, i

, M esie cudowną lalkę d la Mani.

Cudowne skrzypki niosą anioły, 
W agonów szereg niosą też cały. - ‘ 
Dzieci się cieszą i drżą n a  poły,
P rzed gośćmi z niebios aż poklękały.

Leszkowi ledwie że nie wyskoczy 
Z p iersi serduszko, oń już nie zdoła 
W ytrzym ać dłużej: pod,nosi oczy . . .  
Może też u jrzy  miecz a rc h a n io ła . . .

Lecz Święty w yjął księgę złoconą. 
P rzy  niej anielskiej 'k lam ra roboty,
N a niej ogniste lite ry  płoną:
Oto są : „W ielkich Ludzi Żywoty."
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N a pierwszej stronie w yrazy były 
P isane ręką  świętego m ęża:
„W  tej księdze znajdziesz zagadkę siły, 
To miecz ognisty, co dziś zwycięża.

„Nie masz żywota tu  Napoleona,
N i bohaterów wojennej sztuki.

N agrodą tu ta j nie je s t korona 
Rycerzom  cichej pracy, nauki.

„Zwalcz męstwem ducha — pokus sza-
[tanaj

Niech każda grzęda będzie ci droga, 
Ona krw ią ojców i potem  zlana, 
Broniąc jej p racą  — wypędzisz wroga.1'

S ZCZĘSNY ROGALA (Anna Lewicka).

Dzielny chłopiec.
Urywek z powieści historycznej.

Była to zima, pam iętna zima 1863 
roku.

Śnieg padał gęsto i zasypyw ał ślady] 
ludzkich, nóg, k tó re  przeszły przez las 
przed dwoma godzinami zaledwie.

W  miejscu, gdzie leśne drogi roz­
chodziły 'się w  dwie przeciwne strony, 
s ta ła  chatka leśnika, a  w niej było dwo­
je  ludzi; babka staruszka i dwunastole­
tnie chłopię. Leśnik wyszedł z chaty, bo 
poprowadził przez las powstańców, 
chcąc im wskazać drogę, k tó ra  w iodła 
do miejsca, gdzie zbierał się większy] 
oddział, a żona jego w ybiegła do dworu! 
dać znać, że nowi ochotnicy znowu 
przyszli.

Choć to była dopiero czw arta go­
dzina może, już w chatce było praw ie 
ciemno. Chłopak zapalił łuczywo, a 
babka' przystaw iła do ognia garnek z 
kartoflam i.

N agle zdało się chłop czynie, że ‘sły­
szy jakieś głosy. N astaw ił uszu, zbladł 
i  szepnął:

— To Moskale jadą  babuniu.
Jeszcze chwila strasznego wyczeki­

wania, a drzwi rozw arły się z trzaskiem  
i w  progu chaty stanęli dwaj kozacy.

— Hej, którędy przeszli powstańcy?

Przerażona kobieta nie odrzekła ani 
słowa, stała  jak  skam ieniała i błędny 
wzrok u tkw iła  w żołnierzu.

— To w aryatka, albo głucha — mru­
knął drugi kozak i zwrócił się do chło­
paka.

— Czy wiesz, k tó rą  drogą posdi 
Polaki?

— W iem  —  odparł śm iało chłopak, 
w którego g ło s ie  błysnęła nagle jakaś 
m yśl i wskazał drogę wręcz przeciwną.

— Weź go ze sobą na siodło----rzeki
podoficer —- niech prowadzi.

Pojechali, a chłopak m yśli: — Nim 
cały las przejedziemy, nasi będą już da­
leko i już ich nie dogonią. — Nareszcie 
las izaczął się przerzedzać.

—Stój — rzekł oficer — las się 'koń­
czy, a ich niema. Chłopcze, ty  nam 
wskazałeś fałszywą drogę!

Chłopak milczał-
—  Przyw iązać go do drzewa i roz­

strzelać! —  [zagrzmiała komenda.
I  w m gnieniu oka skrępowano bie­

dne chłopię i przywiązano je do drze­
wa. Ju ż  żołdak moskiewski wyciągną} 
karabin  i wym ierzył, gdy oficer zawo­
łał:
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— Zostawcie go, niecli go pożrą wil­
ki. I  tak  w nocy n ikt go nie odszuka, 
a do ran a  zmarznie, bo mróz bierze tę ­
gi-

I  pojechali, a chłopak został sam  je­
den. — Gdy ucichł tęten t kopyt koń­
skich, chłopak pom yślał:

— Ich już nie dogonią. — Potem

spróbował uwolnić rękę z więzów, ale 
była mocno skrępowana. Uczuł jakieś 
dziwne osłabienie, spać m u się chcia­
ło, w m yśli stanęła  s ta ra  babka i cie­

pły przypiecek . i garnek gorących 
kartofli. Pewno babka go szuka, ale 
ozy starow ina tu  dojdzie, ona już tak  
dawno nie wychodziła z chaty, bo 110-
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gam i ledwie suwa. W śród tych m y ­
śli senność go ogarnęła, pochylił głowę 
i zaczął tracić świadomość swego poło­
żenia-
Naraz rozległ się tentent kopyt koń­
skich; chłopak go usłyszał, ale już nie 
mógł podnieść powiek, aby zobaczyć 
kto to tak i jedzie.

Koń stanął, a z niego zeskoczył 
kozak, szybko zaświecił m ałą połową 
latarkę, k tó rą  m iał przy  sobie, poprze­
cinał przy jej' blasku sznury krępujące 
ręce dziecka, zdjął w łasny płaszcz, uło­
żył na nim  chłopca, na la ł m u w usta  
trochę gorzałki i zaczął rozcierać zzięb­
nięte członki.

Zm arznięte chłopię ocknęło się.
— Chodź — rzekł kozak — posadzę 

cię na  mego konia i odwiozę do domu.
Chłopak rzucił się na szyję kozaka, 

ale w tejże chwili cofnął się i szepnął:
— Tyś Moskal. Ty idziesz zabijać 

naszych.
— Nie dziecię- J a m  Polak, p rzy ­

muszony do służby moskiewskiej. TT- 
ciekłem. Prow adź mnie da  ojca, abym  
jak  najprędzej połączył się ■/. moimi ro­
dakami.

Na te słowa oczy chłopca błysnęły 
radością, znowu w yciągnął ręce di® 
moskiewskiego żołnierza, znowu cof­
nął je po raz wtóry.

— A może ty  zd ra jca1? — szepnął 
w ahając się. — Tatuś nie kazał ufać 
Moskalom.

Twarz kozaka spochm urniała, rzu­
cił okiem na swój ubiór i rzek ł:

•— W iem, że dokąd nie zrzucę z 
siebie tego ubrania, n ik t mi nie uwie­
rzy, ale prowadź m nie co prędzej do 
twego ojca, dla niego m am  tak i dowód, 
że go przekonam  odrazu... Ale i dla 
ciebie dowód znajdę-

To rzekłszy rozpiął m undur, wydo­
był m ały m edalik wiszący na  piersi 
i pokazał go chłopcu. Płom ień latark i 
oświecił obrazek, a chłopak u jrza ł N aj­
świętszą Pannę Częstochowską.

— Nachyl się — rzekł kozak, zbli­
żając la tarkę  do m edalika — i prze­
czytaj napis.

Chłopak wytężył wzrok i przeczy­
ta ł słowa: „Królowo korony polskiej 
módl się za nam i“.

—- Czy sądzisz, że Moskale noszą 
na piersiach takie obrazki? — zapytał-

— Nie. Teraz wierzę ci. Popro­
wadzę cię do ojca, a on niech osądzi, co 
ma czynić.

Kozak posadził osłabionego jeszcze 
bardzo chłopca z ty łu  za siodłem, 
wskoczył sam  na konia, usiadł na  sio­
dle i rzekł:

Trzym aj się mnie dobrze, bo i 
tak  straciłem  dużo czasu, a od pośpie­
chu zależy ocalenie powstańców, któ­
rzy się k ry ją  w tym  lesie-

Kozak ścisnął konia ostrogą i po­
mknęli szybko drogą oświeconą bla­
skiem księżyca.

Prawy obywatel.
W  obszernej izibie, przed tlejącym  

na kom inku ogniem, siedział mąż po­
staci wyniosłej o tw arzy szlachetnej 
i myślącej. B ył to S tanisław  Jab ło ­
nowski. hetm an wielki koronny, s ła ­
wny w swoim czasie wojownik. Snać

dum ał o ważnych sprawach, bo czoło 
jego sfałdowało się posępnie, a wzrok 
był sm utny. W tem  do izby wszedł 
młodzieniec i żywym krokiem  izbliżyi 
się do niego.

■ — Ojcze, czy to praw da? -— izapytał
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tonem niespokojnym — że z własnej 
szkatuły posyłasz dwadzieścia' tysięcy 
dukatów Selim  Gerejowi, aby ten po­
ganin zrzekł się K am ieńca1?

Stanisław Jabłonow ski podniósł 
wolna głowę zwieszoną na piersi.

— Posyłam  —  odparł krótko, za­
trzymując wzrok badawczy na synie.

I cóż cię to może obchodzić?
— Ależ ojcze! — zawołał młodzie­

niec — czyz m ajątek  nasz pozwala 
ezynić tak  wielkie ofiary? Fundusze 
nasze szczupłe, każdy wie o tem i n ik t 
nie żąda, abyśm y w ykupyw ali K a­
mieniec.

— Lecz ja  żądam tego od siebie — 
odparł hetm an, a położywszy rękę na 
ramieniu syna, dodał z mocą: Na taką 
kraju potrzebę, siebie bym  zastawił, 
rozumiesz m łodziku 1 Tak, pow ta­
rzam ci, siebie bym  zastawił, a naw et 
ciebie, gdybym  wiedział, że to pożytek 
przyniesie krajow i. Gdyby przyszło 
pasy drzeć iz siebie, darłbym  je, gdyby 
trzeba było siekać własne ciało.-.

— Ach! ojcze! — zawołał młodzie­
niec, spuszczając zawstydzone oczy i 
zwolna w ysunął się z izby.

W kilka tyerodni potem  Turcy opu­
ścili Kam ieniec, na szczyty kościołów

powróciły krzyże, a uszczęśliwiona lu ­
dność zanosiła w nich dziękczynne 
modły, iż oswobodzoną z niewoli m u­
zułmańskiej została.

— Gdy doniesiono o tem  hetm a­
nowi, kazał przywołać syna do siebie 
i zapytał go:

— Słyszysz; co mówią w Kam ieńcu, 
jak  się w nim  cieszą i ra d u ją 1?

— Oh! — zawołał młodzieniec — 
jakże się wstydzę tego, com wówczas 
powiedział- Przebacz mi ojcze n ie­
rozważne słowa i nie sądź, abym  lekce­
ważył obowiązki, k tóre na każdym  zj 
nas spoczywają. Ty ojcze spełniłeś je 
i spełniasz, jam  twoim synem... nie 
zawstydzę cię.-, nie...

TO powiedziawszy, rzucił się do nóg 
starca. Łzy wzruszenia zabłysły w o-, 
czach hetm ana, pochylił się nad synem, 
przycisnął go do piersi i rzekł głosem 
cichym:

•— Pam iętaj, że p raw y obywatel! 
oddaje wszystko z ochotą, tak  życie 
jak  mienie, gdy tego ogólne dobro 
wym aga; pam iętaj i to jeszcze, że nie 
m a większej radości dla serca, jak  za­
dowolenie z siebie.

G r y m a s y .
„To złe, to nie dobre, to mnie kłuje w zę-

tby,
TegO' nie wezmę do gęby,
To zi zimno, to za gorąco,
Aż się “w głowie m yśli m ącą;
Puty za ciasne, nie piękne suknie“-

'Tu ojciec syna ofuknie:

„A to co znowu, chłopiec tak  g ry m asi1? 
Nie znali tego ojcowie nasi

Z dziatkam i swemi:
Boso chłopaki b iegały  po< ziemi, | 

Nigdy im  te dziw actwa nie przyszły do
[głowy •,

Jed li chleb razowy,
Barszcz kwaśny, groch z kapustą, owa-

[rzaną kaszę, 
A te bębny nasze 
Będą w ym yślały1?

Głodnemu chrzan specyały!
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Jeszcze ezego?
M arcepany!
Mój kochany,

Gdy się słówkiem grym as zdradzi 
To ni z tego, n i z owego,
Pójdziesz na żur do czeladzi!"

Poznał chłopak, że nie żarty, 
Ojciec tęgo praw dę p a li; 
Dzieciak dobry nieuparty ,
Ja d ł już potem, co m u dali.

Stanisław  Jachowicz.

Powinszowanie.
Dla Mamy.

Jakże m nie dziś serce boli,
Że się często tak  złożyło,
Iż się Mamcię mimowoli 
Nieraz gorzko zasmuciło.

Na wspomnienie tych przykrości, 
Szczera łza się w oczach kręci, 
Bo to wszystko nie ze złości,
Łecz się stało mimo chęci.

Od dziś jednak rzecz się zmienia 
Nic takiego się nie stanie.
Dziś składając ci życzenia,
Ręczy słowem Twe „kochanie'1.

Żyj więc Mamciu błogo, mile, 
Miej spokojność, dobre zdrowie, 
Spędź rozkosznie każdą chwilę,
I  polegaj na mem słowie-
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Artykuł ten nie pochodzi od Redakcyi.

N ajm ujące w iadom ości.

Świat się kończy zaw ołało  lisiątko, gdy 
pewnego razu w padło  dla potoku i m ało  co się 
nie utopiło. T ak  się czasem  i mam zdarza; 
Siedząc w  domu, m ęczeni różnem i cierp ienia­
mi i w skutek  reum atycznych  bólów  nogą ru ­
szyć nie m ożem y, m yślim y, że koniec w sz y s t­
kiego się zbliża. — Aż naraz  przychodzi miła! 
sąsiadka, przynosi nam  flaszkę F  e 11 e r a  bo ­
le uśm ierzającego wonnego- F l u i d u  z esen- 
cyi roślin z im. „ E 1 s a  - f i u i d“ i w k ró tce  ból 
jakby oddmuafaniętym został. Z ryw am y się, 
chwytamy za  kapelusz ii laskę, aby  z ro zk a­
szl w  m iłą piękną p rzy ro d ę  się udać. Naj­
pierw jednak i m y sobie adres notujem y, aby; 
sobie też  F ellera  fluid z im. „Elsafuidi" (12 
małych flaszek za 5 koron franko) zam ów ić. 
Adres ten  b rzm i: E. V. Feller, ap tekarz, Stubi- 
ca Nr. 663. (K roacya).

Ody całą rodzinę chcecie tanio  ub ierać  i 
zaopatrzeć w  bieliznę, n a ten czas nie p rzeocz­
cie inseratu firm y H u g o  B e r n a r d ,  tkalni 
płócien w  N a c h o d  Nr. 525 (C zechy). F ir­
ma ta  w y sy ła  w szystk ie  m ożliw e tkan iny  w  
kuponach, a  każdą resz tkę  m ożna bardzo do­
brze użyć. W szystk ie  to w ary  zadow olą W as 
jak najbardziej i z pew nością zaw sze  i chętnie 
poraź drugi zam ów icie.

Rzeczą zaufania jest w y bór środka p rze­
czyszczającego', gdyż w iększą  część tychże  
tak dalece w p ły w a  ujemnie n a  ustró j, żę n a ­
rządy traw ien ia  odm aw iają posłuszeń tw a m i­
mo zatosow ania środków  drastycznych . L u­
dzie przezorn i używ ają  w ięc  ty lko od przesz ło  
20 lat w ypróbow anych  klinicznie, działających  
łagodnie ale niezaiwodnie czysto  roślinnych p a ­
stylek p rzeczyszcza jących  „S a  g r a  d a B a r ­
b e r" , k tó re  z pow odu sw ego d ługotrw ałego 
leczniczego działania sam e z czasem  s ta ją  się 
zbędnemi. Pudełko próbne 70 h., w e  w sz y s t­
kich aptekach. N ajm niejsza w y sy łk a  poczto­
wa 1 pudełko oryg. K 2‘60 lub ,4 próbne pu­
dełka K 3‘ —i Po  poprzednim  w ysłan iu  nale- 
żytości o trzym uje się opłatn ie  p rzez  A potheke 
„Zum heiligen G eist“, W ien, I., O perngasse 
tó. D epot 17.

Oknem w yrzuca, się często  pieniądze, k tó­
re płaci się za  pierze do łóżek  i gotow e pie­
rzyny , jeżeli się nie udaje do W łaściw ego 
źródła. —• W łaśn ie  p rzy  zakuipnie p ierza  dq 
łóżek  pow inien być każdy  szczególnie o stroż­
nym  i zw rócić  się ty lko do pierw szorzędnego ' 
domu tego zaw odu, polecam y do tego najle­
piej renom ow aną firmę S. BENISCH w  D e - 
s c l h l e n i t z  nr. 332. (C zechy), k tó ra  przez; 
najrzeteln iejszą i najtańszą obsługę w szy stk ie ­
go dokłada, ażeby  każdego  odbiorcę zadow o­
lić. (P a trz  inserat).

Słońce i gwiazdy
w y sta rcza ły  niegdyś lu­
dziom do określania 
czasu. Dziś jednak 
w szystko  obliczone jest 
z dokładnością jednej 
sekundy i d latego ko­
nieczne jest posiadanie; 
niezaw odnego zegarkai 
k ieszonkow ego. D la ce­
lów  takich  jednak hie 
nadaje się zgo ła  źle 

idący  zegarek  b laszany , k tó ry  się źle p rzy ­
m yka i w skutek  tego w  krótkim  czasie zapy ­
lony sta je; są  to  b azarow e zegarki po 3 ko­
rony, k tó re  zadaniu sw ojem u zupełnie nie od1- 
pow iadają . O siągnięcie celu zapew nia jedy­
nie dokładnie na sekundę nastaw iony , szczel­
nie dom ykający się zegarek  szw ajcarsk i, k tó ry
— jak w iadom o jes t — w ogóle najlepszy. 
Ś w ia to w y  dom to w aro w y  H. S uttner w  Lu-i 
b lanie Nr. 285. posiada w łasn ą  protokołowaną!' 
fab rykę zegarków  w  S zw ajcary i, ponadto 
g łów ne zastępstw o  fabryki zegarków  „Ze- 
n ith“ i jest z  tego pow odu najlepszem  źródłem, 
zakupu dobrych  szw ajcarsk ich  zegarków . P rz y  
tem, są  i ceny bardzo um iarkow ane, gdyż juża 
za  K 4‘10 m ożna o trzym ać dobry  zegarek , 
k tó ry  co do trw ało ści i w y trzym ałośc i p rze ­
w y ższa  co najmniej 3  kiepskie zegark i1 bla^ 
szane. K to ty lko chce kupić zegarek , albo to ­
w a ry  ze z ło ta  lub sreb ra , raczy  zażądać 
beztpłatnej p rzesy łk i ozdobnego katalogu H- 
S u ttnera , L ub iana  Nr. 285;



Szlachetne serce kobiety poznaje się po 
tem , jak- chętnie niesie pom oc w  nieszczęśli­
w ych  w ypadkach, nag łych  bolach i t. d. J e ­
śli ktoś z rodziny cierpi reum atyczne, poda- 
g ry czn e  lub neuralgiczne bole, pow sta łe  z po ­
w odu przeciągu lub wilgoci, to m a za raz  przy  
ręce  flaszeczkę bole. kojącego fluidn z esencyi 
roślin z m. „Elsafluid“, poniew aż ten  dośw iad­
czony, bole uśm ierzający, kojący i o rzeźw ia­
jący  środek zaw sze  p rzygo tow any  w  domu 
iposiada. Jedynie p raw dziw y  sp row adza si^ 
od  ap tek a rza  E. V. Fellera, S tub ica Nr. 663: 
(K roacya), a m ianow icie kosztu ją 12 m ałych  
lub 6 podw ójnych, albo 2 specyalne flaszki 
5 koron franko.

Silna w ola najczęściej do celu doprowadza).. 
S ilną w olę posiadają jednak ty lko  zdrow i lu­
dzie, nie zaś ludzie nerw ow i, osłabieni b ez­
sennością, reum atycznem i lub innemi bolami.

R adzim y przeto  naszym  czy ­
telnikom , dolegliw ości te  u- 
sunąć i polecam y w  tym  ce­
lu s ław n y  w  całym  św iecie 
Fellera  Fluid z esencyi ro ­
ślin z m. „lilsaiiuid". D ziała  
bow iem  na  bole uśm ierza ją­
co, kojąco, orzeźw iająco, z a ­
pobiega rozm aitym  choro­
bom. jak n. p. kaszlow i1, ch ryp ­
ce, influencyi, jakoteż bolo- 
w i gard ła , p rzy sp a rza  zd ro ­
w ego snu, w zm acnia  nerw y , 
m uszkuły i ścięgna i jest 
p raw dziw em  źródłem  s iły  f 
zdrow ia. Kupujcie przeto  ty l­

ko F ellera  jedynie p raw dziw ego  fluidu i nie 
przyjm ujcie naśladow nictw a jak n. p. rozm ai­

te  p łyny  i w ódki, k tóre  k ram arze  i handlarze 
sp rzedaw ają  i z n ieczystych  m otyw ów  w  han ­
del w prow adzają , poniew aż nigdy nie m ożna 
w iedzieć z czem  do czynienia m arny. Z am a­
w iajcie F ellera  fluid z m. „Elsafluid" tylko 
w p ro st od ap tek a rza  E. V. F ellera  w  Stubicy! 
nr. 663. (K roacya). 12 flaszek małych] lub 6 
podw ójnych albo 2 specyalne flaszki z a  5,—i 
koron iranko . ;

Do Ameryki! F irm a : K aresz i S tocki —i 
B rem en —  B ahnhofstrasse 29 udziela w sz y s t­
kim, w yjeżdżającym  do A m eryki najpew niej­
szych  w yjaśn ień  i w szystk ich  po trzebnych  
pouczeń. O na s ta ra  się o k a rty  okrętow e., P a ­
sażerow ie, k tó rzy  korzysta ją  z usług firm y 
Karesz i Stocki, przejeżdżają  ty lko znanym i 
okrętam i cesarskim i i okrętam i pocztow ym i o 
dw óch śrubach  północnego Lloydu. K arty  i o- 
p isy  A m eryki w y sy ła  się na  żądanie opłatnie.

Najlepsze i najtańsze zegarki kupuje się u 
Jana Jorego, W iedeń III., R ennw eg 75. Usłu­
ga bardzo sum ienna i uw ażająca. C eny fa­
bryczne. Żądajcie od tej najlepszą markę 
m ającej firm y w ielkiego cennika darm o i opla- 
tnie.

W idmo reumatyzmu p rze raża  ludzkość i 
w ielu w ydaje  w ielkie sum y n a  bezpożyteczne 
środki. N atom iast jes t tylko jeden środek pe­
w nie działający, k tó ry  leczy n aw et uparte i 
z a s ta rza łe  w ypadki reum atyzm u. W ynalazca 
P an  M. E. TRAYSER w y sy ła  na  żądanie każ­
demu pakiet sw ego b łogosław ionego środka! 
bezpłatn ie. P iszcie  w ięc do niego jeszcze i 
dzisiaj, gdyście  p rzeczy ta li in sera t w  tym  ka­
lendarzu. A dresujcie dobrze: P an  Mi. E. TRAY. 
SER Nr. 714, B angor House, Shoe Lande, E. 
C., Londyn. Anglia.

Dobrym doradcą p rzy  zakupnie przedmio­
tó w  uży tecznych  ii podarunków  każdego ro­
dzaju jest bogato ilustrow any  w span ia ły  ka ta -, 
log c. i k. nadw ornego dostaw cy  Hansa Kon. 
rada w  Brux Nr. 1671 (C zechy), poniew aż za­
w ie ra  w ielki w y b ó r najnow szych  zegarowi 
kieszonkow ych, ściennych f  budzików , in­
strum en tów  m uzycznych, p rzybo rów  opty­
cznych, do palenia, m anufakturow ych, toale­
tow ych, zabaw ek, b ron i i t. d. D latego nie­
chaj nikt nie zapom ni w  razie  po trzeby  zażą­
dać k artk ą  korespondencyjną tego katalogu, 
k tó ry  ta  firm a bardzo  chętnie bezpłatnie i 
opłacony w y sy ła . (B liższe w iadom ości w  in- 
sera tach ).

Rzeczą zaufania jest wybór
s środka prze­

czyszczającego gdyż większą 
część tychże tak  dalece wpły­

w a  ujemnie na ustrój, że n arządy  trawienia f 
odm aw iają posłuszeństw a mimo zastosowania 
środków  drastycznych . Ludzie p rzezorn i uży­
w ają  w ięc tylko od przeszło  20 la t wypróbo­
w anych  klinicznie, działających łagodnie ale 
niezaw odnie, czysto roślinnych pasty lek  prze­
czyszczających  „SAGRADA BARBER", które 
z pow odu sw ego długotrw ałego  leczniczego 
działania, sam e z .czasem sta ją  się zbędnemi. 
Pudełko próbne 70 h w e w szystk ich  aptekach. 
N ajm niejsza (w ysyłka pocztow a 1 pudełko otyg, 
K 2‘60 lub 4 próbne pudełka K 3‘— . Po po- 
p rzedniem  w ysłan iu  należytości otrzym uje się 
oplatnie p rzez  A potheke „Zum heiligen Geist", 
W ien, I. O perngasse 16, D epot 85.

Zajmujący inserat środka przeczyszczają­
cego znajdą czyteln icy  na  okładce tylnej tego 
kalendarza.



Bardzo ciekaw ym  jest now y katalog g łów ­
ny z 4000 rycin  uznanej za  najw ydatn iejszą 
firmy św iatow ej, c. i k. nadw ornego dostaw cy  
Hansa Konrada, domu to w a ro w e g o ' w  Brux 
Nr. 1671. (C zechy), gdyż zaw iera  w ielki w y ­
bór zegarków , przedm iotów  ze z ło ta  i sreb ra , 
przyrządów m uzycznych, tow arów  m anufak­
turowych, ze skóry  i stali, p rzyborów  domo­
wych i do palenia, a rtyku łów  toaletow ych , 
zabawek, broni i t. p. Niech w ięc  żaden z n a ­
szych C zyteln ików  nie zapomni żądać tego 
katalogu k a rtk ą  korespondencyjną, k tó ry  ta  
iirma bardzo chętnie w y sy ła  każdem u za d a r­
mo i opłatnie. (B liższe w iadom ości znajdują 
się w inseratach.)

Gospodynie domu, hotele i pensyonaty i in­
ne zakłady tego  rodzaju pow inny w  raz ie  z a ­
potrzebowania p ierza na  poduszki, puchu i go­
towych pościeli, m ate raców  do łóżek zw rócić 
się z pełnem  zaufaniem  do firm y MAKS B ER ­
GER w* Deschenatz nr. 47-4 (B óhm erw ald), 
która te  to w a ry  eksportu je do w szystk ich  k ra ­
jów. Tę firm ę, k tó ra  w sku tek  bezpośredniego 
zakupu m oże po cenach d osta rczyć  dobrego 
towaru, m ożna każdem u gorąco polecić. B liż­
sze w iadom ości w  inseratach .

Prawie od 100 lat w  K lingethal i okolicy 
wyrabia się różnego rodzaju instrum enty  m u­

zyczne i w y sy ła  się w  św iat. T a  okoliczność 
jest dow odem , że fab ry k a ty  klingentalskie są  
doskonałe. Kto prze to  potrzebuje harm oniki 
ręcznej lub ustnej, skrzypiec, g ita ry , cy try , 
instrum entów  dętych  i t. d. ten  niech zw róci 
się  z pełnem  zaufaniem  do firm y W olf & Comp. 
fabryk i instrum entów  m uzycznych, Klingen,- 
thal Nr. 977 Saksonią.

W waszej m ocy leży  usunięcie wad sw ej 
tw arzy , a jeżeli w łosy  w asze  ^ - ^ a d a ć  lub 
siw ieć poczynają , to  je m ożecie ra tow ać. J e ­
żeli do usunięcia piegów , plam  w ątrob ianych . 
zaskórników , p ry szczy , zm arszczków , plam 
skórnych, czerw onki skóry , liszai, ogorzeliny 
i innych n ieczystości skórnych  użyjecie Schnei- 
derow skiej pom ady tw arzow ej (cena  1 K) i 
m yd ła  (cena 1 K), nie oszukacie się pew nie 
nigdy. R ów nież pew nie pozbędziecie się pau- 
prów  z głow y, jeżeli użyjecie Schneiderow skiej 
esency i na  w łosy  (cena  3 K), k tó ra  chroni! 
w ło sy  od przedw czesnej siw izny, przyw racał 
im p ierw otny  kolor, zapobiega w vnadaniu i 
pow oduje szybki porost w łosów . T ych  pew ­
nych i najlepszych środków  do pielęgnow ania 
piękności nabyć m ożna u JÓZEFA SCHNEI- 
DRA, ap teka rza  w  R esiczy, P lac  g łów ny  nr. 
61.9 (W ęg ry  p o lu d a). Żądajcie bezpłatnej 
książki.

Gdy szukacie pomocy na podagrę, reum a­
tyczne cierpienia, kłócie w  boku, darcie w  ko­
ściach, ból w  k rzyżach  i plecach t. p., n a ten ­
czas p o le jm y  w am  sp róbow ać p raw d z iw y  
Kriegnera R epara to r (Spiritus pe trae  cam pho- 
ratus). Z am iast robić dośw iadczenia z różne- 
mi w ódkam i francuskiem i, m ądrzej jest użyć 
natychmiast p raw dziw ego R epara to ra  K rie­
gnera, gdyż ten środek jest przeznaczonym  
do uśm ierzania tylko tych  bólów.

Sporządza  go tylko ap tek a  Kriegnera w  
Budapeszcie Bąross - u. 2, tam  też należy  a- 
d resow ać zam ów ienia. P o cz tą  w y sy ła  się 
pięć m ałych flaszek za  5 kor. franka lub 3 
w ielkie flaszki za  6 kor. Ten istary w ypróbo­
w an y  środek z pew nością Wiam pomoże!

Spróbujcie!



Kącik humorystyczny.
W ytłóm aczył się.

A. Dziwię się panu, że pana  w dzień 
i  noc to w tej, to  w  tam tej knajpie 
■spotkać można. Przecież to wstyd i  pan 
masz żonę i siedm ioro dzieci.

B. R acya szanowny palnie! Ale pan  
nie wie, że przy m nie mięsaka i  moja 
teściowa.

A. A tak? To co innego! Rozumiem 
pana  tera®, i

Zapoznana uczciwość. | j |
S tudent: Od pierwszego w yprow a­

dzam się panie gospodarzu.
Gospodarz: Dobrze, ale m i pan musi 

zapłacić kom orne za mieszkanie, co do 
grosza, inaczej pana  nie puszczę.

S tuden t: Tank? Xo to zostanę. L u­
dzie nigdy nie uznają uczciwego postę­
powania.

W  Ameryce.
—  No! nareszcie pozbyłem się tego 

d ługu  n a  300 dolarów, k tó ry  się nale­
żał odemnie Jonesowi. <

—  A to m nie cieszy! Ale jakżeś sięi 
mógł pozbyć długu w tak  wysokiej su­
mie! Przecież nic nie masz.

— Spraw a prosta. Zastrzeliłem  
przed kwadransem Jonesa. ,

Konsylium .
— Panie kolego! Nasz pacyent nie 

żyje.
— W  takim  razie musimy przerwać 

kuracyę.

W  szkole.
Klapiszewski — czemu się dziś spó­

źni Jeś na pierwszą godzinę ? i
— Proszę pana  profesora — byłem 

ojcu koniecznie potrzebny. i
— Ozy ojciec nie mógł się kim in­

nym  posłużyć 1
— Nie. '
—  Dlaczego nie?
— Bo m nie w ygarbował skórę.

Dziwne czasy.
Powiedz tylko, m oja kochana, to 

właściwie twój mąż porabia? Nie wip 
działam  go od k ilku  dni! ,

A bo> widzisz, biedaczysko bierse 
ku rs przyszyw ania guzików do; moicłij 
żypkilotek.

Za kulisam i.
Boska E llu! Czy to praw da, że ty  i- 

dzież :za m ąż?
—- A dlaczegóż nie miałabym' się 

parę  dni zabawie?



I I

Jak Kumoter Hondras zadoł św ini urok.

Idem pożreć na kum otra  H ondrasa
— rzeke — <co ta  gazduje, no i widzem, 
ze przy chlewie m ajs tru je  cosik.

— Co ta  porobiocie1? — pytom  sie.
— E, no ten  chlew zbijom — pa- 

do; włoży łek do niego prosie, no i p rzy­
dałoby się go ponapraw iać, bo tak  sie 
widizi, ze bedzie tęgo zima.

— I  m nie sie tak  zdo, ze óna potrwo 
na chwile, bo wiecie, kie te w rony tak  
dużo sie ozdzierajom, to długom zime 
znacy.

No i jak  ón tak  ciese, zbijo, jo se 
siednem koło niego na  gnolku i ozpra- 
wiomy dalej. Py to  sie kum oter:

■ -— Kaście chodzili1?
— Eh, zły - jek. Zaprowadziłek in ­

spektora, dozorcę skoły, wiecie, do sko- 
Jy, ale pogniewołek sie i zostawiłek go 
tam.

— Cemuz to, kum otrze?
— Ozgniewołek sie n a  to, ze sel i ja ­

kie głupoty ucom w ty k  skołak. W ie­
cie, naucyciel pokazowo! obrazy na 
ścianalc, sel i jakie zwierzęta som tam  
wymalowane, no i potem  pyto sie mo­
jego chłopoka, które zwierze jest n a j­
bardzi krwiozerce'? Chłopcysko odpo- 
wiado, że pchła.

— I  potrefił, p sia  kość!
— I  jo tez padom, iae prowde gwa- 

rzys chłopce, no ale słychaliście kiedy
— naucyciel pado, ze nieprowda, ze
— pado — najbardzi krwiożercy jest 
lew. Padom  naucycielowi, przeboccie 
panie, ale mnie sie tak  zdo, z,e chłopcys­

ko dobrze godo. Mozę być, ze ta  kain- 
dziej w A fryce, lebo ka  tam  lew jest 
najbardzi krwiożercy, ale tu  u  nos, to 
juz pchła zre nojwiecej krw i z cłeka.

Tak s,e m edytujem y, a kum oter cie­
se a przybij o deski, naroz Świnia za­
cnie kwiceć i kwiceć, co nie m iara.

— Poźrejciez, kum otrze, co tam  tej 
świni?

—  Mozę je głodno.
Tak pado kum oter i przyniesie ji 

g ry  su z pomyjami zarobionego i do ji  
żreć.

Świńsko zre, ale nanowo zacyno kwi­
ceć i kwiceć, jako kieby kto po m ro­
zie nienasm arow ynym  wozem jechoł.

Pozierom y sie, skrobiem y świnie, no 
ale nic nie widzimy na niej.

— Pódźmy — pado kum oter — prze­
stan ie  kwiceć, jak  sie ji sprzykrzy.

Poślim y do izby, zagryźlim y ta  co- 
nieco. Ale potem, kie słysym y, ze i po 
godzinie i Świnia bezustanku rycy, kwi- 
cy, padom : kum otrze, tej świni sie u- 
rok stoł, ktosik ji  musioł cosi izacynić.

— Ju z  i m nie sie tak  izdo, ale kto 
to móg zrobić?

— K to był — ten był, teroz niem a 
insej rady , ba trza  chlew ozebrać, ina- 
eej sie nie do w ygnać świński urok.

Chyeimy sie oba i zacniem y ozbie- 
rać  chlew, no i potem widzimy, z,e kie 
m y se ta k  gw arzyli grzecnie, kum oter 
przybił ogón świni klińcem  do deski. 
Temu wej ta k  w roda kwicała.

K o c a jd u ś .

—  154 —



U dentysty.
Pacy en t  (.poi wyjęciu zęba) : 'Tam do 

dyabła ciężkiego! Zapom niałem  pien ię­
dzy w domu! Ale zaraz pobiegnę i...

D entysta: Ależ mój panie! J a  prze­
cież pana  nie iznam wcale.

Pacyent: Głupstwo! Zostawiam p a ­
nu wyjętego zęba na zastaw...

Z jego stanowiska.
P an i (doi rzeźnika): W ięc córka 

pańska była trzy  la ta  na  pensy i w Jaz- 
towcu ? i

Rzeźnik: Tak jest!
P a n i : I  cóż ? Dużo tam  zyskała f 

Rzeźnik: A le gdzietam  proszę pani? 
W róciła chudsza, niż wyjechała.

Ofiara epidemii .
(Humoreska na tle tegorocznej manii samobójstw).

......... 'OO—-------- ^

Było to o> zmierzchu!
Młody mężczyzna, la t około 26, prze­

chadzał się zadum any po obszernym po­
koju, na  I. piętrze, k tórego um eblowa­
nie an i n a  chwilę nie pozwalało wątpić, 
że to pokój kaw alerski. Mężczyzną tym  
był p. K arol W iclevek, urzędnik ban­
kowy. Przed godziną wrócił on :z, pogrze­
bu jednej ze swoich ciotek, n a  k tó rą  li­
czył jakby  na Zawiszę, że przynajm niej 
um ierając nie zapomni o nim  i wyrwię 
go izi m iłych objęć lichwiarskich,, —* 
tymczasem, zawiódł się srodze. Ciotka 
zostawiła niewiele, a  to, co zostawiła, 
pobrali ci, co bliżej byli koło ołtarza. 
Wobec tego trudno się dziwić, że pan 
K arol w rócił w „wściekłym" humorze da 
domu, zwłaszcza., że go pogrzeb n ie  m a­
ło kosztował, bo ciotka m ieszkała w o>- 
kolicy dosyć odległej. Chodził więc i du ­
m ał, dum ał, jakby  można pójść na  
szklankę piwa, ostatecznie postanow ił 
nie pokazywać się więcej w ten dzień n i­
komu, aby m u z m iny nie wyczytano,; 
co m u dolega.

Mógłby ‘wprawdzie b rak  hnm oru  
wytłumaczyć żalem po u tracie ciotki, 
lecz, czyby m u wszyscy uwierzyli —

w to sam  jakoś nie mógł uwierzyć, bd 
stosunki jego nie były znów taką  zakry­
te tajem nicą, aby o nich n ik t nie wie­
dział; zresztą był zmęczony całodzienną 
praw ie podróżą. Do uszu jego dolatyw a­
ły wprawdzie od czasu do czasu weso­
łe gw ary  i śmiechy przechodniów, a 
księżyc cudnie przyśw iecał n a  pogo- 
dnem  niebie wabiąc na  przechadzkę, ale 
to wszystko drażniło więcej, niż zachę­
cało naszego biedaka, więc zam knął o- 
kno, zapuścił storę, zapalił lampę i 
drzwi zamknąwszy, znów zaczął chodzić 
po pokoju, rozm yślając o niegodiwej 
izmarltej ciotce, nad znikomością świata 
i zwodniezością ludzkich nadziei.

W tem, oko jego spoczęło- nad łóż­
kiem. W isiał taim sobie najspokojniej 
rewolwer, k tóry  jak  gdyby odgadywał 
położenie pana, mimo pokrywającego 
go pyłu  zdradliwie połyskiwał przy 
blasku palącej się lampy.

K arol nie m ając na, razie nic lepsze­
go do roboty, a pragnąc pozbyć się nu­
dów i dręczących go myśli., zdjął rewol­
wer ze ściany, a otarłszy go z pyłu, za­
b ra ł się do czyszczenia rdzewiejących, 
części.
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Po chwili ukończył robotę, powkrę- 
cał rozłożone n a  stole śrubki i z zadowo­
leniem spoglądał na odświeżonego to- 
wanzysza doli i niedoli, gdy wtem ktoś 
głośno zastukał do drzwi.

— Ktoi tam ?
— Ja !  odpowiedział głos dobrze 

miu znany. — Otwórzno— otw órz!
K arol położył groźną broń na stole 

i otworzył drzwi. Do pokoju wszedł 
Wiktor, kolega a b iu ra  i dobry p rzy ja­
ciel Karola, a praytem  typ  nowiniarzaj 
starającego' się zawsze wiedzieć o wszy- 
stkiem, nie darm o bowiem uchodził za 
ulubieńca, wszystkich pań w mieście.

— No! Jakże się miewasz? 'Wróci­
łeś przecie! — rzekł W iktor ściska­
jąc m u rękę, a  czy wiesz, co się w m ie­
ście stało ? — Nie wiem o niczem.

1— Jak  to nie wiesz, z n ikim  nie mó­
wiłeś ?

— Przed chw ilą wróciłem, lecz cóż 
takiego ?

— Epidem ia! straszna epidemia! 
mój d rog i!

— Co za epidemia? Czy może in- 
fluencya znowu?

— Głupstwo in fluencya! Tu się lu ­
dzie m ordują! Co chwilę słychać o ja- 
kiemś sam obójstw ie!

— Jak  to? na seryo?
— Tak! tak! mój drogi. Onegdaj za­

sztyletowała się pan i Roniczowa; wczo­
raj utopiła  się w rzece panna Grorenó- 
wna, dziś o.truł się rano jak iś akadem ik, 
a właśnie przed chwilą rozeszła się 
wiadomość, że się ktoś powiesił'.

M ądre dziecko.
Bona: Możesz się Zosienko iść poba­

wić z innem i dziećmi, boś b y ła  dzisiaj 
■bardzo grzeczna.

Zosia: To też naw et wrócę dopiero* 
wtedy, jak  pan porucznik odejdzie.

Tylko czekać, rychło kto się zastrzeli.
— Ciekawe rzeczy! A może ty  prze­

sadzasz ?
*— Broń Panie Boże! świętą p ra ­

wdę mówię. Lecz co ja  widzę! rewolwer 
na  stole? Cóż u  dyabła? Ozy i ty 
może! . . .

— Co ci się zdaje! Ot wziąłem go z 
nudów. . .

— Aha! z nudóiw! znam ja  te nudy! 
Epidem ia! cizysta epidemia! P rzysiąg ł­
bym, żeś się chciał zastrzelić!

— Ależ zapewniam  Cię!. . .
— Dobrze! dobrze! W  sarną porę 

przyszedłem, aby nieszczęściu zapo- 
biedz! Nic z tego nie będzie! Rewol­
wer zabieram , a  ty  chodź między na­
szych — pogawędzimy przy piwie — 
to cię złe m yśli odejdą.

i— Czyś ty  oszalał?
— Oszalał czy nie oszalał — strze­

lać ci się nie dam. Chodź, lub narobię 
gw ałtu!

— Ależ ja  z pogrzebu! W  dodatku 
nie m am  pieniędzy • .

— W iem, wiem i,to  mię utwierdza 
w mojem przekonaniu. Jak ie  to szczę­
ście, żem nadszedł w porę! Chodź — 
chodź! Inaczej sprowadzę fu  wszystkich.

— No to już idę, idę waryacie!
— I  wyszli.
N azaju trz biedny K arol był boha­

terem  dnia w mieście, —lecz z epide­
m ii odtąd ani śladu.

W acio Oz...

U spr awiedliwienie.
'Sędzia do złodzieja: Uikradł podsą- 

dny cztery obraizy n a  wystawie ?
Jak ie  podsądny podaje a a  ten czyn 

oikoliczaiości łagodzące ?
Złodziej: To były obrazy secesyjne.
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I. Umizgi szewca.
Jesteś, piękna i  gładka, jak  bu t na  ko-

I Pycie,
Twoja, u sta  — jaik sa fian  turecki różo-

[iw y ,
Jakby  szydłem, tale n a  wskroś przeszy­

ł a ś  me życie,
J a k  pueięglel włożyłaś n a  serce okowy !
E*Zf$lgfem do cię, jak  smoła, przylepłem

[jak klajster,

Chociaż. mig za to n ie  raz wygrzmocił
[pan m ajster;

W loczc się  w e ią i iza itobą, jak  m ucha
[za bydłem,

Jatfe tkatttw  za szczeciną, szczecina za
[szydłem,

A  ty ś  zimti;?, nieczuła, tw arda i surowa, 
J a k  padeszew funtowa!!. . .

II. Umizgi szmajgełesa 
=  (żydka). =

Mułz4 h o rst di serce meme krziki %!
A kiedyś ty  M ułzi1, to zrób m nie muzyki, 
N a wszystkim  instrum entem ; niechaj -wj

[tim  gewalt 
Ból u  mego serca zrobi sobie bałt!
Ach, jak  ja  kochałem tego hałdę Rózi! 
Worno m iał rum ieniec .— tako' śliczno

[buzi,
Jagem  jem u uźroł — fast das erste muł, 
Zarotzi sobie m iszlał: Toby geszeft buł!... 
W ienc kupiałem  bukiet u  jedny nieżeli; 
Hot ranysz gekostet —  niech m u dya-

[bli wżeli,
I  dajonc j i  bukiet — żeknąłem: aj waj! 
Za miłloszez, za bukiet wzajemnoszczy

[daj!
A won a mi rzekła: Ja k  można tak  rze-

[knąć,
Od takiego słowie, to  śze m ożna wszcze-

[knąć!
A wona m i nzekła: Co aż rzeknąez wstid; 
„Idź precz z tim  bukieta, ti paskidny)

[żid!“
Żid 1 H orst di ten  słowie u tego stuleezej 
To chiba goj prosti jeszcze sobie piecze; 
Lecizi ezluwik m it bildung u całego

[szwiati
Nie mówi inaezi jak : rodak — nasz brat. 
Mi som obiwatel, m i som tagże patrijo-

[tów!
Mi dajem  piniondzów naw et n a  ,, Ma- 

[cierz“ kłopotów; 
Gdyby nas nie było, a  szwiatby wojo-'

| wal,
K toby wszystkich wojsków wtedy liwe-

[rowal?
N u wun tego nie wi, tego nie roziuni, 
Ino swego liczko pokazywać u m i! i 
A soł sie szlag trefen  m it der piękne

[liczko,
Już  ja  Hźe nie bede koćhacz z katoliczko!

W acio Cz...
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Ładne stosunki.
— Cóż to  M aryann a się znowu f ry ­

zuje'!
A tak proszę panienki. Narzeczony 

panienki jest tak i nieuważny, że jak] 
t; mnie całuje w przedpokoju, to m i za- 
■! wsze włosy poburzy..

Słusznie.
Bankier (do bankiera, k tó ry  unosi 

się nad zaletam i A m eryk i): Mój p a n ie ! 
Niechże pan  uważa, że n ie jesteśm y sa ­
mi, Przecież nasz kasy er J e s t  z nam i i| 
Wszystko słyszy.

Poczciwy
Żebrak: (zwracając p an i domu je- 

(feenie, jakiem  go> obdarowała) współ- 
czuję z mężem dobrodziejki. \

D obra nadzieja.
— Słuchaj Alfred! Będziemy m u­

sieli długo n a  ślub naisz czekać. Twój 
wujaszek, po którym  masz odziedziczyć 
majątek cieszy się najlepszem  zdro­
wiem- i m a dopiero czterdziestkę.

— Pociesz, się! kupił wczoraj auto­
mobil.

W  sądzie.
Sędzia: J a k  podsądny śmiał sobie 

przybrać nazwisko F ilip  Rudy.
Złoczyńca: M iałem przypadkowo -w 

kieszeni zegarek z monogram em  3T~- U.

Przyjaciółki.
•—'-No a  teraz  żegnam panią. Ifaszę  

jeszeze odwiedzić m oją mamę.
— Jak to , pan i m am a żyje jeszezel
—  A tak  i mogę pan ią  'zapewnić, se 

nie w ygląda ani naw et o  dzień s tarzej 
od pani.

Znawca sztuki.
Przed posągiem  „Prometemsz skrę­

powań y“ s ta ją  dwie pana v i  niejaki 
W ęglom

P an n y : Biedny tein Prometeusz!
Węglorz,: jNo a, sęp jeszcze biedniej­

szy.
Dzień w dzień wątroba.

J a k  lalka.
D anser: P a n i jest cudna, jak lalka!
P a n n a : Dobrze, ale miech m nie p an  

tak  bardzo nie przyciska, bo jak  la lk ą  
zawołam: „m am a“.
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Jak należy ratować w nagłych wypadkach,

Stare a  m ądre przysłowie mówi: 
„Strzeżonego P an  Bóg strzeże." Nieza­
wodnie od w ielu nieszczęśliwych w ypad­
ków przy ostrożności i rozwadze można 
się ustrzedz. Wielmy jednak wszyscy, 
że nie zawsze uniknąć można wypadku. 
I  w tem właśnie jest cała mądrość, aby 
w razie nieszczęścia być na  nie przygoto­
wanym , ażeby się zabezpieczyć przy - 
nam niąi od złych skutków, które n astą ­
pić łatwo mogą, jeżeli n ie  um iem y ra to ­
wać, lub nie m am y pod ręką środków 
ratunku.

We wszystkich nagłych w ypadkach 
najlepiej jest od razu  wezwać lekarza. 
Nie zawsze jednak lekarz jest blizko, 
nie zawsze na  zawołanie przybyć może, 
a tymczasem człowiek dotknięty n a ­
głym  wypadkiem, pozostawiony bez po­
mocy, może to życiem przypłacić. To 
też niezbędnem jest, aby każdy niem al 
człowiek m iał jak ie  takie pojęcie, jak  
należy postępować w nagłych w ypad­
kach przed przybyciem  lekarza.

W  krótkim  artyku le  trudno byłoby 
wyszczególnić te  wszystkie wypadki, 
jak ie  zdarzyć się m ogą i podać na  nie 
środki ratunkow e. Ograniczym y się 
więc do najważniejszych, w ym agają­
cych natychm iastow ej pomocy. B ady 
nasze obejmą tylko: uderzenie krwi 
do głowy (apopleksya), utonięcie, zm ar­
znięcie, powieszenie i uduszenie, zacza­
dzenie, porażenie słoneczne i raże­

nie piorunenl. Będą to oczywiście rady 
i wskazówki krótkie, nie wyczerpujące, 
dające jednak pewne pojęcie, jak  sobie 
radzić przed przybyciem  lekarza.

J a k  ratow ać na wypadek udaru  mozgo* 
wego (apopleksyi) ?

Jeżeli człowek silny i zdrowy, tl do 
tego krw isty  dostanie zawrotu, ćmi mu 
się w oczach, język m u się plącze, po­
tem trac i zmysły i pada nieprzytomny
— wtedy mówimy, że krew  uderza na. 
mózg, że został rażony apopleksyą. Od 
zemdlałego tak i człowiek różni się tem,. 
że nie jes t zim ny i blady, lecz czerwony.

R atu jąc  takiego chorego — należy 
oziemprędzej rozpiąć albo porozcinać 
wszystko,, cokolwiek go uciska, potem 
położyć go z podniesioną głową i pleca­
m i tak , ażeby więcej na  pościeli sie­
dział niż leżał; głowę okładać szmata­
m i m aczanem i w zimnej wodzie, albo 
śniegiem lub lodem. W  każdym  jednak 
razie należy pobiedz po doktora, a jeśli 
bliżej mieszka uczciwy felczer, to choć­
by po nieigo.

J a k  ratow ać topielców?
J a k  ty lko wyciągnięto topielca — 

należy natychm iast położyć go w sa­
chem miejscu, gdzie świeże powietrze,, 
na jak im  Suchym sienniku lub derce 
tw arzą n a  dół, ku  ziemi tak , żeby wo­
da, k tó ra  dostała się do ust i nosa, mo­
gła dobrze odpływać.
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Zaraz  potem  palcem, obwiniętym  w 
czystą szm atkę, oczyścić u sta  i nos z 
błota, piaslm  i rozebrać topielca tak , ą- 
by szyja, p iersi i brzuch były  odkryte.

Po lakieru przygotow aniu należy 
starać się wszystkiem i siłam i wzbudzać 
w utopionych oddech.

Dlatego trzeba łechtać piórkiem  a l­
bo palcem  w nosie i gardzieli, pod no® 
podsuwać i p iersi nacierać wódką lub 
octem, sk rap iać je  zim ną wodą; nogi 
i ręcę nacierać suknem  lub szczotkami, 
z początku słabo, potem  coraz mocniej 
aż do czerwoności.

Gdy jednak  to wszystko nie pom a­
ga, topielec znaków życia nie daje, n a ­
leży robić ta k :

Położyć topielca na  sienniku na 
wznak. Pod głowę, pod ram iona i mię­
dzy łopatki podsunąć poduszkę albo o- 
dzież, zwiniętą w wałek, tak , ażeby gło­
wa a plecy leżały wyżej niż brzuch i 
nogi. Język topielcowi w yciągnąć i a l­
bo niech go kto przytrzym uje, albo 
przewiązać go chustką lub tasiem ką 
pod brodę.

Skoro to zrobiono, jeden z ratu jących  
staje lub klęka przy  głowie topielca, 
bierze go za ręce tuż powyżej łokci, 
podnosi je i ciągnie zwolna ku górze 
tak, żeby ręce utopionego dotykały  u- 
szów.

Ledwo podniósł ręce i podtrzym ał 
chwilkę — zaraz powoli opuszcza je' na  
dół tą  sam ą drogą, co podnosił i 
przyciska mocno do boków piersi.

Dobrze jest, jeśli podczas każdego 
przyciskania rąk  do boków piersi (ale 
tylko podczas p rzyciskania  rąk  do p ier­
si) ra tu jący  ostrożnie nagn ia ta  brzuch 
topielca, a  inny, zgiąwszy pm  w kola­
nach nogi, przybliża je do brzucha.

Chwikę potrzym aw szy ręce przyci­
śnięte, znów podnosi się je do góry i w y­
ciąga lekko ponad głowę, potem  znów 
opuszcza, przyciska do boków i tak  
ciągle w kółko; czasem przez k ilka  go­
dzin. * i

Jeżeliby jeden człowiek zmęczył się
tem ciągiem podnoszeniem i opuszcza­
niem  rąk, niech pokaże drugiem u, jak  
to się robi, i poprosi go o wyręczenie, a- 
le niech nie przeryw a, bo cała robota 
będzie napróżno.

Jednocześnie, gdy jeden wzbudza 
oddech podnoszeniem rąk , drug i ra tu ją ­
cy powinien nacierać nogi szczotką a l­
bo suknem  —■ czemkolwiek zresztą, — 
byleby nie czem bardzo ostrem.

Chociaż czasem długo nie można 
przyprowadzić do życia topielca, nie 
należy tracić nadziei, bo były  wypadki, 
że dopiero po dziesięciu godzinach życie 
powracało.

Jeżeli się dostrzeże, że życie pow ra­
ca, że skóra się rozgrzewa, trochę czer­
wienieje, że p iersi się ruszają  — prze­
nieść należy topielca do ciepłej izby, 
nie przestaw ając jeszcze wzbudzać odde­
chu wciąż nacierać ciało, na  nogi przy­
kładać butelk i z gorącą wodą, a tna 
brzuch szm aty ogrzane. A gdy chory 
zacznie na  dobre oddychać, dać m u się 
napić trochę wódki, przykryć czem cie­
płem  i mieć o nim  przez k ilka  dni s ta ­
ran n ą  opiekę.

J a k  ratow ać zm arzniętych?
Zm arzniętych można ratow ać n a ­

wet no dwóch dniach leżenia na  m ro­
zie. Najważniejszem  jest, ażeby ciało po­
woli, nie od razu  ogrzewać. Nie można 
nigdy przenosić zamrożonego od razu  do 
ciepłej izby: najlepiej z początku ra to ­
w a ć  go w zimnem m iejscu: w jak ie j 
stodole) albo sieni. P rzy  przenoszeniu 
zm arzniętych i ich rozcieraniu należy 
być bardzo ostrożnym, żeby nie złamać 
ręk i lub nogi, bo zm arznięte ciało jest 
bardzo kruche.
Ja k  ratow ać powieszonych i u duszo 

nych?
Przedewszystkiem  należy przeciąć 

pętlę, w ystrzegając się przytem , ażeby 
ciało nie upadło. Dlatego przy odcina­
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niu  powinien ktoś podttrzym yw ać wisiel 
c a . . Potem  należy rozpiąć lub porozci­
nać wszystko, cokolwiek go uciska. N a­
stępnie położyć ciało ha ziemi albo po­
ścieli i położyć co pod głowę. Ułoży­
wszy tak  wisielca, natychm iast należy : 
tw arz ii p iersi skrapiać wodą, pod nos 
podsuwać mocny ocet, nacierać nogi, 
a  gdy to nie pomoże, wzbudzać tak  od­
dech, ja k  to się robi przy ratow aniu  
topielców. Jeżeli um ie kto krew  p u ­
szczać, a szyja i tw arz czerwona, niech 
puści z ręki pól kw aterk i krwi. Skoro 
chory zacznie przychodzić do siebie, 
przykładać na głowę szm aty ‘maczane 
w zimnej wodzie i dać się napić ciepłe­
go mleka.

Uduszonych przez ściśnienie szyi a l­
bo zatkanie xust i nosa, albo w skutek 
wielki eg tłoku ra tu je  się tak  samo 
jak  powieszonych.

J a k  ratow ać zaczadzonych?
Jeżeli przytkano zasuwę (w piecu, 

kiedy drwa, lub węgiel niezupełnie je ­
szcze się wypaliły, a drzwi i okna w po­
koju były  z.iimknięto —  wtedy |może 
być zaczadzenie, albo jak  inni mówią, 
zagorzenie.

Z początku zaczadzenia m a człowiek 
mocny ból głowy, zawrót, nudności, w y­
m ioty, a potem  całkiem  trac i przytom ­
ność, tw arz m a  siną, oczy czerwone. 
Zaczadzonych najpieirw trzeba wynieść 
na  świeże powietrze, zdjąć p rzyna j­
m niej z szyi i  p iersi odzież i posadzić 
na  stołku albo ławce, podtrzym ując gło­
wę. Następnie polewać zim ną wodą 
tw arz i głowę; dlatego człowiek, m ają­
cy polewać, 'Stafie 'obok zaczadzonego

na stołku i coraz to m u wyleje na  gło­
wę kw artow y garnek  zimnej wody. 
Gdy zaczadzony zacznie dawać znaki 
życia, — nie przestając polewać woda, 
podsunąć m u pod nos mocny ocet albo 
chrzan  ta r ty , a w  gardzieli połechtać, 
aby wymiotował. Skoro może już po­
łykać, położyć go do pościeli z głową 
podniesioną, dać m u napić się czego 
ciepłego1, a  na głowę cały  dzień przy­
kładać szm aty  m aczane w zimnej wo­
dzie.

J a k  ratow ać przy porażeniu słone- 
cznem?

(W gorące dni ludzie nie tylko do­
s ta ją  bolu głowy, zawrotów, ale jeszcze 
czasami tracą  całkiem  przytomność, 
padają  i leżą bez czucia i wszelkiego 
ruchu. Taka choroba nazyw a się pora­
żeniem słonecznem. W tedy należy pier­
si i tw arz oblewać zim ną wodą, na  gło­
wę przykładać lód, a, na k a rk  i łydki 
chrzan tarty , albo, gorczycę rozrobio­
ną  małą, ilością wody.

J a k  ratow ać rażonych piorunem .
Rażonego piorunem  należy wynieść 

natychm iast na  świeże powietrze, roze­
brać, położyć z, podniesioną głową, zle­
wać całe ciało zimną wodą, pod nos 
podsuwać chrzan  ta rty , mocny ocet, 
a nogi rozcierać suknem albo szczot­
ką. Gdy jednak wszystko to nie poma­
ga, należy wzbudzić oddech, jak  się to 
robi przy  ratow aniu  topielca. Trzeba 
tylko zawsze długo ratow ać, nie tra ­
cąc nadziei, bo byw ały wypadki, że 
dopiero po kilku godzinach życie po­
wracało.



Przepisy dla robotników
w  celu ochrony przed eksplozyą gazów  i pyłu węglanego,  

obowiązujące w e wszystkich kopalniach węgla kamiennego w  rewirze
ostrawsko-karwińskim.

I. Ogólne postanowienia.

§ 1. Robotnicy m ają  w ypełniać n a ­
tychm iast bezwarunkowo wszelkie roz­
kazy iswoicli przełożqnych . (strzelców, 
dozorców i urzędników) jak  i wszyst­
kie przepisy zaw arte w tej instrukcyi.

N ajsta rsi z p a rty i każdego przod­
ku ,są odpowiedzialni za dokładne w y­
pełnianie powyższych przepisów, i jak  
wszelkich innych w ydanych rozkazów 
i m ają  dozorować w tym  względzie ko­
legów pracujących razem  z nim i w je­
dnej pa rty i, którzy obowiązani są słu­
chać ich poleceń.

§ 2. Nowo przyjęci robotnicy, nie 
um iejący jeszcze obchodzić się z. g a ­
zami i lam pką bezpieczeństwa, mogą 
zjeżdżać do kopalni tylko w tow arzy­
stwie doświadczonych górników.

§ 3. Powyższe 'przepisy należy p rzy ­
bić na  ścianie w celu ogłoszenia ich lu ­
dziom zatrudnionym  w kopalni, a k a ­
żdy nowo przyjęty  robotnik otrzym a 
za pisemnem potwierdzeniem  jeden e- 
gzemplarz tej instrukcyi wraz z e- 
gzejnplarzem  ,.przepisów, jak  się za­
chować po eksplozyi."

II. Oświetlenie kopalni.
§ 4. Używanie św iatła otwartego

wogóle jes t w kopalni zakazane; do­
zwolone są tylko lam pki bezpieczeń­
stw a, lub przenośne lam py elektryczne.

Nie wolno także wnosić otwartego 
św iatła  do reszty  kopalni, gdyż otw ar­
te  św iatło dozwolone jest ty lko w szy­
bach i podszybiach.

Lam pek bezpieczeństwa należy u- 
żywać także i na  wierzchu w miejscach, 
przez, kierow nika kopalń przepisanych.

§ 5. Robotnicy mogą używać tylko 
tych  lam pek bezpieczeństwa, lub prze­
nośnych lam p elektrycznych, których 
dostarcza zarząd kopalni.

Robotnikom zakazanem  jest robić 
na  lam pkach zm iany lub napraw ki.

§ 6. P rzed zjazdem w ydaje lam piarz  
lub jego ptomocnicy robotnikom  do­
brze zam knięte lam pki bezpieczeń­
stw a lub lam py elektryczne przez o- 
kienko lam piarni.

§ 7. K ażda lam pa ma osobny num er, 
zapisany na. imię robotnika.

Robotnik m a num er swej lam pki 
dobrze pam iętać i przy  w ydaw aniu gło­
śno wymawiać. Tam, gdzie zaprow a­
dzone są m arki na  lam pki, m a każdy 
robotnik przynieść swą m arkę, a  o trzy­
m a w izamian lampkę- K ażdy robotnik 
ma brać sam osobiście swoją lam pkę 
z lam piarni.
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§ 8. Po otrzym aniu lam pki m a się 
każdy robotnik przekonać, czy ona jest 
w dobrym stanie- Szczególnie należy 
uważać na to, czy:

a) lam pka jest dobrze Izamkńięta,
b) szkiełko nie jest piięknięte,
c) poszczgólne części lam pki szczel­

n ie d© siebie przy legają  (czy 
lam pka nie paru je),

d) przy lam pkach bezpieczeństwa, 
czy lam pa nie jest przepełniona, 
czy kosze n ie zabrudzone lub nie 
uszkodzone i czy się knot zapo­
mocą regulującej śruby daje ła ­
two przestaw ić i ściągnąć.

Robotnik nie śmie przyjąć lam pki, 
k tó ra  okazuje b rak i w jakim kolwiek 
względzie, lecz oddać ją  natychm iast 
do lam piarni, a tu  się lam pkę napraw i, 
albo, jeżeli na  to czas nie pozwala, 
wyda m u się inną lam pkę i zanotuje 
tę zmianę.

Jeżeli zaś robotnik wziął lampkę, 
uznawszy ją  za dobrą, to odpowiada 
za jej s tan  aż do chwili oddania napo- 
wrót do lam piarni.

§ 9. Po wyjeździe z kopalni ma 
robotnik zanieść lam pkę do lam piarn i1 
i, jeżeli zaprowadzone są m arki, ode­
brać swoją m arkę.

Jeżeli lam pka w czasie szychty zo­
sta ła  uszkodzoną, to robotnik oddającj 
ją, m a lam piarzowi powiedzieć o temi 
i wyjaśnić.

§ 10. W  czasie zjazdu należy lam p­
kę trzym ać prostopadle i to o ile mo­
żności jak  najniżej.

Podczas pracy  należy postawić 
lam pkę na jakiejś silnej poziomej pod­
stawie, albo zawiesić ją  prostopadle, 
ażeby płom ień nie rozgrzał zanadto' 
szkiełka i ażeby ono nie pękło. Oprócz 
tego należy izabezpieczyć lam pkę przed 
uszkodzeniem tak  przez narzędzie, 
taczki, wózki, jak  przez spadające lub 
odskakujące kam ienie, i starać się o

ile możności, ażeby się kosz nie za­
brudził.

W yw ijać lam pką bezpieczeństwa, 
trzym ać ją  przed lu tn ią  lub fukaczem 
jest rzeczą zakazaną, tak  sarno, jak 
wieszać lub stawiać lam pkę tuż pod; 
stropem.

Lampkę bezpieczeństwa należy za­
słaniać przed silnym  prądem ; płomień 
lam pki nie powinien być wysoki, aże­
by , się lam pka niepotrzebnie nie roz­
grzewała, a kosz się nie zakopcił-

§ 11. O tw ieranie lam pki naw et tyl­
ko d la  sam ej próby jest ostro zakazane.

§ 12- Lam pki posiadające we­
w nątrz przyrząd do zapalania, można 
rozświecać tylko w czystym  prądzie 
powietrza. W  chodnikach wznoszą­
cych się nie wolno zapalać lam pki w 
przodku, lecz tylko w czystym  prądzie 
idącym  do góry, lub w’ pobliżu wciosu 
lub stropu.

§ 13. Jeżeli w zgasłej lam pie bez­
pieczeństwa nie można zapomocą wew­
nętrznego przyrządu do zapalania lam­
py  rozniecić św iatła, to należy ją  tak! 
samo jak  zgasłą lam pę elektryczną zal 
takąż lam pę rezerwową wymieniać.

Ci robotnicy, k tórym  lam py rezer­
wowe do rozdania w kopalni powierzo­
no, m ają  num era takowych zapisać, 
przy  w ym ianie num er odebranej nie­
przydatnej lam py obok num eru wyda­
nej w zam ian lam py rezerwowej zano­
tować, a przy  zakończeniu szychty po­
zostałe i wym ieniane lam py wraz zd 
spisem do lam piarn i oddać.

§ 14. Jeśli się k tó ra  lam pka zabru­
dzi lub uszkodzi, lub gdy pasek zapalny 
z nieużytą jeszcze główką do cylindra 
szklannego, lub aż do kosza lampowego 
sięga, to należy lam pę przez skręcenie 
knota zgasić i wymienić. Je ś li lampka) 
dostanie się do wysokoprocentowej mie­
szaniny gazów, tak  że się gazy wew­
nątrz  lam py palą  lub eksplodują a ko­
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szyk druciany się rozżarzy i niebezpie­
czeństwo pęknięcia zachodzi, to należy 
lampę spokojnie bez gwałtownego ruchu 
z niebezpiecznego m iejsca oddalić; je­
żeli zaś to niemożliwe, to należy jąl 
przez 'skręcenie knota lub osłonięcie ko­
sza zgasić; w żadnym  jednakże razie nie 
wolno gasić lam py dmuchaniem-

W skutek uszkodzenia zgasła lam ­
pa nie śmie być ponownie zapalona bez 
poprzedniego zbadania przez organ nad- 
jorozy.

§ 15. Każdy robotnik m a podczas 
szychty uważać na  swoją lam pę i uw ia­
domić niezwłocznie dozorcę, mającego: 
służbę, o wszelkich wadach, k tóre spo­
strzegł czy to w poszczególnych czę­
ściach czy to przy zamku.

I II . Rew izya gazów.
§ 16. Rewizyę gazów m ogą robić wo- 

góle tylko doświadczeni górnicy, a m ia­
nowicie na jsta rsi party i. Obowiązkiem 
tycli ostatnich jest rewidować przodek, 
czy.nie ma gazów, tak  przed rozpoczę­
ciem pracy, jak  i podczas szychty, a 
zwłaszcza po każdej przei'wie w 'pracy.

iPrtzy rew izyi należy przestrzegać 
następującego porządku:

N ajpierw  podnosi się do góry powoli 
lampkę o zwykłym  płom ieniu; jeżeli 
się płomień podczas tego mocno wydJu- 
śy, lub kosz napełni się niebieskim  pło­
mieniem, albo jeżeli naw et gazy w lam p­
ce eksplodują, to należy lam pkę zniżyć 

' powoli, lecz n igdy raptow nie. Dopiero 
' ftedy, gdy się w  ten sposób prze­
ze konano, że niem a ani wysokopro- 
: centowych ani eksplodujących gazów, 

należy płomień skręcić jak  n a jn i­
żej i jeszcze raz rewidować. Zoba- 
czy się ponad tym  m alu tk im  płom y­
kiem niebieski stożek, to z jego długości]- 

1 można rozpoznać zawartość gazów w 
następujący sposób:

Na lampce benzynowej widzi się

przy  jednym  procencie (1%) zaledwie- 
ślady niebieskiego stożka:

przy lYz % ma stożek okofo 9 mrm 
wysokości;

przy 2 % m a stożek około 11 mm w y­
sokości ;

przy 2V2% m a stożek około 16 mm. 
wysokości-

§ 17. Znajdzie się podczas tej rew i­
zyi przodku w powietrzu 2XA% gazu 
(niebieski stożek na benzynce ma w te­
dy 16 mm wysokości), albo nawet wię­
cej, to robotnicy m ają tak ie  miejsce n a ­
tychm iast opuścić, zagrodzić krzyżem  z 
ła t i uwiadomić o tem sąsiednich robot­
ników a następnie m ają się udać do na j­
bliższego bezpiecznego chodnika głó­
wnego i opowiedzieć o tem bezzwłocz­
nie dozorcy, którego najpierw  spotkają.

IY. U trzym yw anie urządzeń służących 
do prowadzenia powietrza.

§ 18. Należy unikać starannie  wszel­
kiego uszkodzenia urządzeń,, służących 
do prowadzenia powietrza, jako to prze­
pierzeń, tam , przedziałów przewiew­
nych, lu tn i, zasuwek lub drzwi i bez po­
zwolenia dozorcy nie wolno tych  rzeczy 
przestaw iać, a szczególnie nie wolno 
p rądu  powietrza cąłkiem lub częściowo 
zamknąć, lub w innym  kierunku popro­
wadzić. Robotnicy powinni uwiado­
m ić natychm iast dozorcę o każdej zm ia­
nie powyższych urządzeń, jak  i O' każdem 
uszkodzeniu, k tóre albo sami spostrze­
gli, lub o którem  dowiedzieli się od 
innych.

Drzwi przewiewne, k tóre nie są zdję­
te lub silnie przymocowane (aby się 
nie zapierały), powinny być zawsze 
zamknięte. Tam, gdzie dwoje lub wię­
cej drzwi służy do zamknięcia p rądu  
powietrza, pow inny być podczas prze- 
ehodu przynajm niej jedne drzwi zawsze 
zamknięte.
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§ 19. Bo miejsc, w których robotę za­
stanowiono, które są nieobsadzone, za- 
krzyżowane lub odbudowane, nie wolno 
robotnikom  bez wyraźnego zezwolenia 
nadzorującego organu nigdy wstępo­
wać, do obcych zaś miejsc p racy  tylko 
wtedy, gdy chodzi o odwrócenie niebez­
pieczeństwa, lub gdy pomoc jest potrze­
bną.

Przyrządów, które do ogrodzenia 
m iejsc nieobsadzonych lub zagazowa­
nych służą (krzyże, zasaalowania i ta ­
my) , samowolnie uprzątać nie wolno.

V. Prow adzenie robót.
§ 20. Kopacze m ają  pod odpowie­

dzialnością przodownika przy  w ykony­
w aniu poszczególnych robót:

a) pustych miejsc, ostrych załam ań 
i dziur w stropie unikać; dziu­
ry  w stropie należy nad pował- 
kam i dobrze zasadzić;

b) przewodów pow ietrza przez na­
gromadzone w ykopaliska i m a­
te r ia ły  nie zwężać;

c) na stropie, horyzoncie, n a  ścia­
nach i n a  drzewnej oprawie osi 
dły py ł w ęglany m ają  aż na 20 
m od przodka tudzież nakopany 
węgiel gruntow nie zwilżać;

d)jednostajne wznoszenie lub upad 
chodników, k tóre wyznaczył kie­
rownik kopalni, zawsze zachowy­
wać.

YI. Poszczególne przepisy.
§ 21. Pracow ać bez odzieży w ko­

p a ln i jest surowo zakazanem.
§ 22. Przynoszenie do kopalni przy - 

borów do palen ia  lub zapalania, albo 
też narzędzi do otw ierania lam pek jest 
surowo zabronionem.

§ 23. Posiadanie m atery i wybucho­
wych jest ostro zakazane tym  robotni­
kom, k tórym  nie przysługuje praw o 
w ykonyw ania roboty strzelniczej.

Robotnicy m ają przechowywać otrzy­
m ane paln ik i w m iejscu suehem i przed 
spadaniem  kam ieni zabezpieczonem i 
nie dawać nikomu, a resztę, k tó ra  im 
pozostała, oddać zaraz po szychcie na- 
powrót.

§ 24. Robotnicy, osobliwie przodo­
wnicy, m ają  się z przewidzianem i i o- 
znaczonemi drogam i ido ucieczki zazna­
jomić.

Drogowskazy na tych  drogach nie 
śm ią być ani1 uszkodzone a n i Zabru­
dzone. i

VII. Postanow ienia końcowe.

§ 25. Przekroczenie powyższych prze­
pisów polega karom  ustanow ionym  w 
„porządku służbowym dla robotników", 
a  sądem.

DODATEK.

Zachowanie się po eksplozyi i przy po­
żarze w kopalni lub w szybie.

Uwagi ogólne.
Eksplozya gazów lub pyłu  węglowe­

go objawia się, zależnie od rozmiarów, 
w większej lub m niejszej odległości cle- 
tonacyą i sil nem uderzeniem  prądu po­
wietrza, {niekiedy z następującym  po 
nim  szumem. N agłe uderzenie prądu pó- 
w ietrzą odczuwa się także po silnem 
ukłóciu w uszy.

W ielkie, rozległe eksplozye, szcze­
gólniej takie, gdzie i py ł węglowy dzia­
ła, pędzą płomienie, a przynajmniej 
piasek, pył a |następnie dym po pod­
ziemnych kury ta rzach  zwykle aż do 
szybów służątóych do wpływu i wypły­
wu pow ietrza: często bardzo następuje 
zupełny przew rót p rądu  tak , że przea 
kró tk i czas. dym  wydobywa się z szybu, 
służącego do wpływu pow ietrza; i to 
trw a jednakże najczęściej, tylko kilka 
m inut, poczerń, powietrze, jeśli wenty-
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lator nie został uszkodzony i jest w ru ­
chu, znów przez szyb wciągowy i wy­
ciągowy przechodzi; atoli we wielu w y­
padkach w skutek zniszczenia lub uszko­
dzenia urządzeń w entylacyjnych k ró t­
szą a nienorm alną drogą, skutkiem  cze­
go części kopalni nie są przew ietrzane i 
zapełniają się czadem, w k tórym  często 
więcej ludzi ginie niż w skutek w ybu­
chu lub jego płomieni.

Nieraz powstaje w skutek eksplozyi 
.. pdżar w kopalni, k tóry  się w regule 

przez coraz ciemniejszy dym, z kom ina 
• wentylatora wychodzący, i przez oso­
bliwszy swąd poznać daje, niekiedy zaś 
gdy ogień w przestrzeniach niew enty- 
lowanych powstał, przez dłuższy cza& 
pozostać może niedostrzeżony.

Pożary kopalniane są  w kopalniach 
zawierających gazy wybuchowe także 
dla ludzi ra tu jących  zazwyczaj bardzo 
niebezpieczne, gdyż powodują często po­
wtarzające się eksplozye, a  rzadko k ie­
dy wodą, najczęściej zaś zamknięciem 
przystępu pow ietrza przez zagroblenie 
a tylko w pojedynczych wypadkach 
przez przym knięcie otworów wierz­
chnich — izgaszone być mogą.

Zachowanie się ludzi w kopalni będą­
cych.

W przodkach, w których robotnicy 
spostrzegają oznaki eksplozyi, zaszłej w 
kopalni, p rzypada najstarszem u z robo­
tników obowiązek zebrania ludzi swej 
partyi i uciekania z nimi, jeżeli m iej­
sca eksplozyi nie znają, najkrótszą dro­
gą ku szybowi służącem u do wpływu 
powietrza. Jeżeli m ają kilka dróg do 
wyboru, powinni przedewszystkiem  w y­
brać drogę przeciw świeżemu prądowi 
lub chodnikowi, wyłączone od przepły­
wu 'obiegającego prądu.

Jeżeli zbliżają się ku nim  gazy wę­
glowe lub dym, co można poznać po 
mdłem paleniu  się lam p i po zapachu,

wtedy pow inni ja k  najkró tszą drtogą 
dostać się do innego prądu; jeżeli zaś 
tego nie można szybko dosięgnąć, po­
w inni się wrócić i przed tym  prądem  
uciekać, póki nie dosięgną innego p rą ­
du, co najła tw iej m ożna osiągnąć w po­
bliżu szybu przewiewnego, gdzie wszy- 
skie częściowe prądy  się łączą.

Jeżeli zaś miejsce eksplozyi jest zna- 
nem, należy natu ra ln ie  unikać dróg, 
którem i płynie p rąd  pow ietrza z m iej­
sca katastro fy .

Nadzorcy, znajdujący się w kopalni, 
w inni przedewszystkiem  zająć się r a ­
tunkiem  robotników. Następnym icli o- 
bowiązkiem. jest zawiadomić zarząd ko­
paln i o katastrofie .

Bobotam i ratunkow em i kieruje aż do 
przybycia urzędnika najstarszy  nadzór' 
ca.

Tenże przekonywuje się przedewszy­
stkiem  o rozm iarach i wielkości k a ta ­
stro fy  i jeżeli eksplozya nie jest m ałą 
i lokalną, s ta ra  się o to, by wszyscy ro ­
botnicy, znajdujący się w kopalni, byli
o niej zawiadom ieni i by się zgrom a­
dzili w  podszybiu, lub w razie nagłego 
niebezpieczeństwa by li natychm iast 
w ygnani; dalej s ta ra  się o to, by ucie­
kającym  robotnikom  dano na  przewo­
dników dozorców i starszych, powa­
żnych, obeznanych z kopalnią robotni­
ków.

Gdy tylko robotnicy dowiedzą się o 
tak im  w ypadku, m uszą bezzwłocznie u~ 
ciekaó, nie troszcząc się o pozostawione 
ubran ie  i przedm ioty.

Przez ten  czas zarząd kopalni, zw- 
ryentow aw szy się o m iejscu, rozm ia­
rach  i wielkości eksplozyi, nakazuje n a ­
tychm iastow y wyjazd pod szybem zgro­
m adzonych robotników, jeżeli to jeszcze 
się nie s ta ło ,. lub też, jeżeli katastro fa  
jest nieznaczną, objaśnia robotnikom 
stan  rzeczy i odsyła ich na poprzednie 
stanowiska.



Jeżeli nakazano wyjazd robotników, 
odbyw a się tenże spokojnie i w należy­
tym  porządku; po wyjeździe zobowiąza­
n i są robotnicy poodnosić stosownie do 
przepisów swoje lam py do lam piarni, 
i muszą tak  w sali zapisowej, jak  i w 
nadszybiu ustanow ionem u tam  dozorcy 
podać swe imię; i nazwisko, jak  i num er 
przodku, w k tórym  pracow ali, by módz 
szybko stw ierdzić liczbą brakujących; 
następnie m ają, jeśli do ra tu n k u  lub 
gaszenia pożaru nie są powołani, plac 
szybu opuścić.

Jeśli miejsce eksplozyi lub pożaru 
w kopalni znane, a chodzi o to, by do­
trzeć na  m ałą odległość do miejsc, gdzie 
najszybsze wydobycie jest koniecznem, 
w takim  razie mogą to uskutecznić lu ­
dzie (Silni i odważni, ile możności pod 
kierownictwem urzędnika lub dozorcy. 
Jeżeli jednak p rzy  tych  usiłow aniach 
lam pa bezpieczeństwa zgaśnie, lub któ­
ry  z ratu jących  straci przytom ność a l­
bo źle m u się zrobi, w tak im  razie nale­
ży tego sposobu dotarcia  zaniechać, l 
n a  przybycie służby ratunkow ej z ap a­
ra tam i do oddychania poczekać, a tym  
czasem postarać się o jak  najszybszą 
wentylacyę tego m iejsca.

Zachowanie się służby ratunkow ej na 
wierzchu i w kopalni.

Gdy obsługujący m aszynę w entyla­
cy jną  dostrzegł eksplozyę gazów w ybu­
chowych, m a się natychm iast przekonać, 
czy nakryw a jes t w swem 'miejscu nie- 
przesunięta i czy w enty lator bez prze­
szkody funkcyonuje, czy powietrze w y­
ciągane nie zaw iera dym u, i ma. io tem  
kierow nika kopalni przez posła zaw ia­
domić. Jeśli n ak ryw a  w górę wyrzuco­
ną została i  w  swe miejsce napowrót 
nie spadła, to w inien m aszynista przy 
pomocy robotników, jakich m a pod rę ­
ką  (palacz, dowożący węgle i t. d.) ty m ­
czasowe zamknięcie urządzić albo p rzy ­

najm niej przygotować, przyczem jedna]? 
obsługa w enty lato ra  i kotła nie śmie 
być zaniedbana.

Dozorcy, k tórzy ze swymi ludźmi z 
kopalni wyjechali, m ają  się, jeśli nie 
m ają  innych zleceń, zgłosić się do kie­
row nika kopalni celem zdania sprawy 
i odebrania rozkazów.

Ludzie do pierwszej pomocy ratun­
kowej wykształceni m ają  natychm iast 
udać się do szybu i oddać się do dys- 
pozycyi kierow nika kopalni lub jego za­
stępcy, k tó ry  ich częściowo obecnym 
lekarzom , a częściowo służbie ratunko­
wej przydziela.

W  używ aniu aparatów  oddechowych 
wyćwiczeni dozorcy i robotnicy mają,
skoro się tylko o eksplozyi lub pożarze 
dowiedzą, prędko śpieszyć na stacyę ra­
tunkową, gdzie od obecnego tamże 
przez, kierow nika kopalni wyznaczone­
go dozorcy a p a ra ty  oddechowe, lampy 
elektryczne i okulary  dym ne otrzyma­
ją. Z tym i przyboram i m ają  isię udać do 
szybu, gdzie dalsze zlecenia od przeło­
żonego otrzym ają. :Bez. zlecenia, sami 
nic przedsiębrać nie śmią. Ludzie nie- 
wprawieni nie śmią w groźnych wypad­
kach używać aparatów  oddechowych.

Ludziom do pierwszej czynności ra­
tunkowej przystępującym  m a dozorcy 
stacy i ratunkow ej wydać te  aparaty 
oddechowe, k tóre m u są jako najprzy­
datniejsze znane; przed wydaniem  in­
nych aparatów  m a następnie zbadać ci­
śnienie, we flaszkach z tlenem 
jeżeli tego na  kilka, dni wprzód nie li­
czy niono. A paratów , k tó rych  flaszki 

z tlenem przynajm niej 60 atmosfer 
ciśnienia nie zawierają, używać nie wol­
no, "hyba w nag łym  w ypadku i tylko 
na czas krótki.

Służba ratunkow a m a włożyć na  sie­
bie ap ara ty  oddechowe i mieć je w po­
gotowiu, ale nie używać ich pierwej do 
oddychania, niż tego potrzeba. Każdy
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ratujący ma ile możności wziąć iz sobą 
siekierę i pewną ilość gwoździ.

Kierownik kopalni s ta ra  się ty m ­
czasem z odebranych wiadomości i sp ra ­
wozdań powziąć wyobrażenie o m iej- 
scu i rozm iarach eksplozyi, a następnie 
podejmuje p rzy  rmmoey przydzielonych 
mu urzędników i dozorców akeyę ra ­
tunkową i napraw czą.

Takowa da się, jeśli pożar nie wy- 
jbuchl, przy dostatecznej ostrożności bez 
większego niebezpieczeństwa przepro-

- wadzić.
Przedni oddział ra tu jący  pod kiero­

wnictwem urzędnika i dozorcy m a się 
I; składać przynajm niej z 5 ludzi z ap a­
ratami do oddychania, a  gdy najb liż­

sze otoczenie szybu wolne jest od czadu 
lub gazów pożarnych, z pewnej liczby

I ludzi bez aparatów . Ci osta tn i m ogą n a ­
turalnie tylko tak  daleko posunąć się 
naprzód, jak  daleko sięga świeże powie­
trze, lub dokąd ono doprowadzone być 
może. Za pierwszym  oddziałem ra tu n ­
kowym pójdą wkrótce następne oddzia-

I ly' Przybywszy do podszybia, b iorą 
pierwsze oddziały ratunkow e nosze, płó­
tno żaglowe lub smolone, deski, łaty , 
stemple, powrozy, gwoździe, glinę i t.

i p.} ile możności na  k ilka  wózków i prócz 
lamp własnych większą liczbę lam p, a, 
między niem i także lam py bezpieczeń-

i stwa.
Względem zachow ania się służby ra -

■ tankowej nie mogą być dane przepisy 
.ważne na wszystkie przypadki.

Wi ogólności zaleca s ię : drogę, k tó rą  
służba ratunkow a od szybu do miejsca 
nieszczęścia przebyw a, jak  daleko świe- 
ie powietrze jes t pod dostatkiem , lam ­
pami w oddaleniach 15 do 20 m zawie- 

J isonemi oświetlać, aby służbie ra tu n k o ­
wej powrót ułatw ić i następnym  od­
działom ratunkow ym  obraną drogę 
wskazać, jeżeli nakładacz przy  szybie 
: nie pozostał, ze służbą sygnałow ą ob-

znajomionego robotnika w podszybiu 
pozostawić, potem  na miejscach rozstaj­
nych ludzi do w skazyw ania drogi po­
ustaw iać.

Pierw szem  staraniem  służby ra tu n ­
kowej jest w yratow anie zranionych lub 
odurzonych, k tórych  co prędzej z ko­
paln i wydostać należy. Jeśli oni leżą 
w  m iejscach gazami duszącym i napeł­
nionych, to wydostaniem  ich zająć się 
m ają ci, k tórzy m ają  a p a ra ty  odde­
chowe.

Należy przytem  mieć na uwadze, 
że a p a ra ty  oddechowe w groźnym vry- 
padku tylko znacznie krótszy czas uży­
w ane być mogą, niż p rzy  próbach. P rzy  
p n e u  mato f  orach można więc, jeśli to 
nie są a p a ra ty  z podwójnemi flaszka­
mi, tylko n a  % godziny używ ania bez­
piecznie liczyć i do tego m a się służba 
ratunkow a zastosować.

Z czadu w ydobytych i w świeżem po­
w ietrzu znalezionych robotników od­
b iera  służba ratunkow a bez aparatów  
oddechowych do dalszego transportu .

Ta służba ratunkow a ma także 
przez naprawę zburzonych eksplozyć* 
przewodów powietrznych, przez u- 
sunięcie i napraw ę zawałów w entyla- 
cyę do porządku przyprowadzić i dro­
gę do m iejsca nieszczęścia uprzystępnić.

Przyw ódcy oddziałów ratunkow ych 
m ają  kierownikowi kopalni, jego za­
stępcy po wyjeździć, a w ważnych w y­
padkach także przez posłów zdawać 
sprawę.

. Zachowanie się przy  porzarze szybu.

Jeżeli pożar pow stał w szybie wcią­
gającym  powietrze, to nakładacze po­
winni tam, gdzie jest kilka.szybów wcią­
gowych, umieszczone w tym  celu w 
pobliżu podszybi wciągowych horyzon­
tów drzwi izolacyjne gorejącego szybu
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pozamykać, z będącym i pod ręką apa- a  równocześnie będących w kopalni do-
ra ta m i oddechowymi za drzwi się eo- zorców i robotników o w ydarzeniu za-
fnąć i będących w kopalni dozorców i wiadomić. Jeśli niem a połączenia z szy-
robotników o w ydarzeniu zawiadomić, bem sąsiednim , to  musi się wyjazd lu-
Tyeh ludzi wydobywa się potem  z ko- dzi szybem w entylacyjnym  uskutecznic,
paln i jednym  z, n ietkniętych  szybów co bez niebezpieczeństwa nastąpić mo-
wciągowych, lub, jeśli połączenie z je- że, jeśli tenże szyb do w ciągania został
dnym jze sąsiednich szybów istnieje, przysposobiony. Tymczasem należy lu-
tymże szybem. dzi poumieszczać w chodnikach % prze-

Jeśli szyb wciągowy, w  którym  po- wodu powietrznego wyłączonych, 
ża r powstał, istnieje, to nadawacze win- W  żadnym razie nie wolno poczynać
n i a p a ra ty  oddechowe, jak ie  m ają, na- gaszenia wodą pożaru w szybie wcią-
łożyć, wiadomość o pożarze podać n a  gowym, zanim  wszyscy ludzie kopalni
wierzch, aby w enty lato r zastanowiono, nie Opuścili.

„Fuss i Schufecen' wizyta przed obliczem pana kapitana.
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Niebezpieczne polowanie na nosorożce w Afryce,



Wytwórczość górnicza w r. 1912.

I. Królestwo Polskie.

W ęgiel kam ienny.

W łaściciel lub dzierżawca 
i nazwa kopalni:

Tow. Sosnowieckie — Niwka
-— K l i m o n t ó w ............................................
— M ilo w ic e ............................................
— M ortim er ....................................

Tow. H r. Renard — Hr. Renard .
— Andrzej I I ............................................

Tow. W arszawskie — Kazimierz .
— Jakób II. . . . . . .
— F e l i k s .................................... .......

Tow. ' Francusko - W łoskie — - Paryż
Koszelew ............................................

Tow. S a tu rn  —, S a tu rn  ................................................................... 7,596.974
Tow. Czeladzkie — Czeladź . . . . . . . . .  5,592.386
Tow. Grodzieckie ;— Grodziec U. . . . . . . .. . 5,574.009
Tow. F lo ra  — F l o r a ................................................... ....... 3,588.986

— F r a n c i s z e k .........................................................................  58.734
Tow. Francusko - Rosyjskie R e d e n .....................................  2,359.372

— Tadeusz ....................................  . . . . . .  —
Dzierż. Schon i Lam precht .—f  A ntoni 949.047
St. Ciechanowski — Grodziec I. ............................................  604.311
Dzierż. W. Kondaki — F lótz R u d o l f .....................................  315.060
Dzierż. J . W rzosek — Andrzej I I I .................................................  574.457
Dzierż. St. Hilczyński — S t a n i s ł a w ............................................  152-231
Dzierż. S. Szonert i J- Trepka :— H e l e n a .............................  81.136
Dzierż. J. Rydzewski — Alwina ............................................  23.247

— Jarosław  ........................................................... ....... —
Dzierż. J . Ciechowski i J . Sobociński — F loryan  . . . 31.81-3
Dzierż. A, Zieliński — W a ń c z y k ó w ............................................ ........... 96.238

Do p rzen ies ien ia .............................................................. 62,610.151

Wytwórczość 
w centnarach metr.

- . 4 ,4 5 0 .4 5 2  
. . 1 .6 9 1 .0 3 5  

. 6 ,1 5 3 .8 9 7  
. . 2 ,0 9 1 .0 4 9  
. . 6 ,3 5 1 .8 3 5  
. . 42 3 .9 6 3

7 ,6 1 2 .4 0 0

\  6 ,2 3 7 .5 1 9
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Z przeniesienia . . . . . . . . . .  .62,610.151
Dzierż. L. Hadży-M et — Dębowa G ó r a ....................................
Dzierż. E. Belzer —  W iktor II. . . . . .
Dzierż. F . Błeszyński, Kwiecień i W. Lesiecki — A m eryka . 36.001
Dzierż. L. i J . W artakow ie —- M i k o ł a j ..................................... 30.010
Towarzystwo Alm a — A l m a ............................. .......  422.642
Dzierż. J . K arniew ski i  Z. Rudolf — Zdzisław . . . .  55.499

Razem . 63,154.303

II. G a I i c y a.

a) Kopalnie węgla.

W łaściciel, miejscowość Roczna wytwórczość . Ilość robo-
i nazwa kopalni w centn. metr. tników.

Jaworznieckie gwarectwo węgl. w
Jaw orznie — F ryderyk  A ugust 7,832.514 2284
— Jacek  Rudolf . . . .

Galicyjskie akc. Zakłady górnicze w
Sierszy — A rtu r . . . . 4,351.057 1229
— K r y s t y n a ............................. 703.658 532

Societe anonyme m iniere et indu-
strielle w Borach ad Jeleń
— Sobieski 3,505.800 921

Paweł H ławiczka i Józef Hrom ek w
Tenczynku — K m ita 226.626 147

Zach. czeskie Tow. akc. w Tenczyn­
ku — Franciszek . . 4.724 14

Gwarectwo węglowe „Brzeszcze" w
Brzeszczach — Andrzej 1,9.15.038 1066

Compagnie Galicienne de mines w L i­
biążu M ałym —  Ja n in a 565.904 • 795

Razem 19,105.321 6988

b) K opalnia rudy żelaznej.

Gwarectwo rudy, żelaza i węgla k a ­
miennego „Czerna“ w Czerny 160.080 128

Austr. Towarzystwo górn.-hUtnicze
w P ł o k a c h .................................... 1.150 10

c) K opalnie galmanu.

Firm a: Spad. Jerzego de Giesehe w
K ątach  — M aty lda : rudy  cynku 14.394 1

rudy ołowiu 72 620 |
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Ą ustr. Tow. górń.-hutnieze w Górach
Luszowskich . . . . .  —  7 

Galie. akc. Zakłady górnicze w Trze­
bionce — Andrzej . . .  —: —- 

F irm a: B racia  Rosenbaumowie . 395 7 
Gwarectwo „Czerna” . . . .  950 —

(1) H u ty  cynkowe.

Galie. akc. Zakłady górnicze w K rzu 34.119 270
Tow. akc. Zakładów hutniczych i gór­

niczych (dawn. Dr. Lowitsch i
Ska) w Trzebini . . . .  96.269 976

Statystyka salin galicyjskich za rok 1911.

Nazwa saliny Soli w cetn, metr. Ilość robotników

. . . . . . 2031Wieliczka \ ......................... 1,065.915
Bochnia )
Bolechów 
Dolina
Drohobycz ^ ......................... 367.950 . . . . . . .  691
Lacko 
Stebnik 
Delatyn
Kałusz ......................... 186.168 . . . . . . .  681
Kosów
Łanczyn
Kaczyka (na Bukowinie) . . 55.610 . . . . . . .  107

Razem 1,675.643 .....................................  3510
Prócz tego wydobyto w K ałuszu 200.000 q kainitu .

Statystyka kopalń ropy i wosku ziemnego w Galicyi 
w roku 1911.

Ropy wydobyto 14,878.421 cetn. m etr. wartości 46,994.393 kor. 
zatrudnionych było 6342 robotników.

Wosku ziem nego wydobyto 19.403 cetn. m etr. wartości 2,614.472 K. 
Zatrudnionych było 1150 robotników.
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III. Śląsk austryacki.
Właściciel Roczna wytwór- Ilość robotników

i nazwa kopalni węgla czość w cetn. metr. na dole na górze razem
Hr. Lariscłi-M onm ch — Szyb Ja n a 2,770.600 1.050 232 1.282;

— Franciszka . . . . 2,447.000 778 139 917
— Głębina . . . 2,950.200 839 190 1.029
—■ H enryk  . . . (2,448.000 822 226 1.048
—- Szyb nowy w Suchej . 1.920 76 119 195

Tow. austr. g ó rn .-h u tn . — A lbrecht 4,212.000 1.159 303 1.462
— G a b r y e l a ............................. 4,271.000 1.211 318 1.529
— Hohenegger . . . . 2,728.000 896 125 1.021
—  A ustrya  . . . . 1,200.000 488 119 607

Gwarectwo O rłow a- Łazy — Szyb
Główny ..................................... 3,134.000 945 325 1.270;
— [Nowy . . . . . . . 4,292.000 1.405 382 1.787,
—  Zofia . . . . . . 1,975.000 605 191 796
Ces. Franciszek Jóizef . 788.000 354 162 516

Austr. Tow. górnicze akcyjne (Salm) ' ' 1
— Szyb L. I I .............................. 1,822.190 786 260 1.046
— Szyb L. V II. . . . . 2,122.820 856 108 964
— Ludwik . . .

Ostr.-Karw. Tow. — Eugeniusz . 2,031,000 738 216 954
Gwar. W itkowickie — Teresa . 2,600.000 892 175 1.067

— Ida ..................................... 1,406.000 501 177 678
— B ettina 3,091.000 742 276 1.018
— Eleonora .............................. 2,094.000 542 352 894

Tow. Kolei Północnej — H ubert . 1,350.000 585 165 750
— Zarubek . . . . 4,458.000 1.627 481 2.108

— A leksander . . . . 2,717.000 706 207 913
— M ichalkowice . . . . 1,916.000 785 50 1.035'
— J a n a  . . 1,469.000 591 196 787

Hr. W ilczek — Św. Trójca ' 2,869.481 861 436 1.297
— Em m a . . . . . . 1,370.000 416 159 575
— Ja n  M arya . . . . 1,065.700 411 153 564
— M ichał . . . . . . 1,250.500 444 178 622

Zwierzyna — Józef . . . . . 875.225 329 117 446
Tow. A lpina, Poręba — Szyb I. . 1,307.067 677 179 856
Tow. górn. Dziedzickie — Silesia 1,475.513 767 168 93^

Razem 70,508.216 23.884 7.084 30.968

IV. Moraw a.
Gwarectwo' W itkowickie — Ludwik 2,244.000 474 203 677

— G łę b in a ..................................... 3,190.000 773 342 1.115
— K aro lina . . . . . 3,123.000 1.108 331 1.439

Do przeniesienia . 8,557.000 2.355 876 3.231
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Z przeniesienia
Kolej Północna — Franciszek

— H enryka (X.)
— Jerzy  . . . .  

M arya - Aftna — Ignacy
—  Odra . . . .

Razem

Sl. akc. Tow. w Lipinie — A ndalusia 
Gwar. R ybnickie — Kons. A nna 
Gwarectwo —  Beatensgliick 
Królestwo P rusk ie  — Bielszowice 
Ks. Pszczyński ■— Bóerschachte .

■— B r a d e ..............................
H r. Ballestrem  — Kons. B randenburg 
Tow. Katowickie —  Kons. K arlsegen 
H r. B allestrem  — Castellengo 
Cr w. Charlotte — Charlotte-Leon 
Hohenlohe —- Chasse-Fanny 
Sp. Giesche — Cleophas 
D onnersm arek — Concordia .

—- Deutschland
—  Donnersm arck

Tow. Akcyjne — D onnersm arckhutte
Grube .....................................

H u ta  L aury  — Dubensko
Ks. Pszczyński — Em anuelsegen
Gwarectwo — Em inenz .
Gwar. Rybnickie — Em m a-Róm er 
Tow. K atow ickie — Ferdynand .

■— F lo ren tyna  . . . .  
Tow. akcyjne — Friedensgrube .

—  F ryderyk  - Orzesze*) 
Hohenlohe — Jerzy

, Sp. Giesche — Giesche-Reserve . 
Tow. Gliwickie — Gliwickie . 
Donnersm arck —  Gottessegen . 
Tow. B erlin  — Gott m it uns . 
H u ta  L aury  -— H r. L aura  .
H r. Ballestrem  ■— Hedwigswunsch 
Gwar. Giesche — Heinitz 
Ks. Pszczyński — H einrichfreude 

Heinrichsgluck .
— H illebrand . . . .

Do przeniesienia

8 ,5 5 7 ,0 0 0 2 .3 5 5 8 7 6 3 .2 3 !
1 ,1 0 0 ,0 0 0 4 7 5 137 612
1 ,2 5 6 .0 0 0 54 3 1 5 5 6 9 8

9 5 5 .6 0 0 3 9 1 11 1 50 2
4 ,0 1 4 .0 0 0 1 .4 1 5 2 4 9 1 .6 6 4
1 ,3 0 7 .0 0 0 522 9 9 6 2 1

1 7 ,1 8 9 .6 0 0 5 .7 0 1 1 .6 2 7 7 .328

pruski.
1 4 5 .9 4 0 2 0 0 3 0 9 5 0 9

4 ,7 8 2 .0 9 0 9 8 9 36 2 1 .351
1 ,0 5 0 .3 0 0 33 3 1 7 1 504

1 3 ,6 7 7 .0 5 0 3 .1 9 1 1 .5 5 8 4 .7 4 9
6 ,4 4 1 .1 8 0 58 1 377 9 5 8
3 ,4 0 5 .2 2 0 4 4 4 2 5 2 69 6
8 ,6 6 0 .2 6 0 1 .2 8 2 9 7 4 2 .2 5 6
1 ,9 4 0 -3 0 0 4 2 0 1 7 3 593!
8 ,2 2 3 .4 3 0 1 .4 0 9 5 8 4 1 .9 9 3
9 ,6 3 4 .4 6 0 2 .4 5 4 1 .0 7 6 3 .5 3 0

5 9 7 .1 8 0 1 1 1 84 195
1 1 ,0 6 6 .5 7 0 2 .4 8 6 1 .0 0 6 3 .4 9 2
1 0 ,0 9 8 .8 1 0 2 .2 0 0 6 9 4 2 .8 9 4

9 ,8 6 5 .1 6 0 1 .6 6 4 5 7 1 . 2 .2 3 5
3 ,3 7 6 .7 1 0 1 .1 1 4 2 9 8 1 .412

8 ,4 9 5 .9 0 0 1 .6 6 5 6 3 6 2 .301
4 .9 2 4 .7 9 0 1 .4 4 3 5 7 4 2.017i
3 ,7 7 2 .2 9 0 3 9 7 37 7 774'
3 ,1 3 7 .9 4 0 553 2 2 4 777:

1 2 ,0 0 4 .4 5 0 2 .4 0 3 1 .2 3 2 3 .635’
1 0 ,7 1 4 .7 7 0 1 .9 6 0 9 2 8 2 .888

8 ,3 1 7 .5 0 0 1 .5 2 6 7 2 3 2 .249
6 ,6 7 7 .7 4 0 1 .3 0 9 7 3 9 2 .048

3 5 .7 6 0 12 61 73
4 ,2 1 4 .7 6 0 8 3 5 4 4 8 1 .283

2 3 ,2 4 0 .0 0 0 4 .5 4 3 2-222 6 .765
1 3 7 .8 6 0 182 10 2 284

4 ,7 0 6 ,8 8 0 8 1 5 4 0 8 1.223;
1 ,9 9 5 .4 7 0 4 0 7 13 7 544

1 0 ,4 2 0 .2 2 0 1 .9 8 0 1 .1 9 3 3.173
1 0 ,1 4 5 .5 9 2 1 .6 0 9 1 .0 4 1 2 .650

7 ,9 4 5 .3 8 0 1 .5 1 4 7 7 0 2 .284
2 2 1 .0 9 0 27 32 59

1 ,4 3 7 .9 7 0 1 7 9 1 4 9 328
4 ,8 5 8 .9 6 0 1 .1 5 2 4 5 8 1.610

2 2 0 ,3 6 9 .9 8 2 4 3 .3 8 9 2 0 .8 4 3 64 .232

*) Od 1. października 1912 r. kopalnia zamknięta.
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Z przeniesienia .
Hohenlolie —- Hohenlohe
Ks. Hohenlolie — H oym -Laura .
Donnersmarck — Hugo-Zwang .
Gw. W itkowickie —  Oskar-Anselm  . 
Śląskie Tow. — K arsten-Zentrum  
Królestwo Pruskie — K onig .

— Kr. Ludwika .
Laurahu tte  — L aurahu ttegrube .
V. Borsig — Ludwigsgliick .
Hr. Schaffgotsch — L ithranda 
Tow. L ipina — M atylda .
Hohenlobe — M a x .............................
Tow. Katowickie — Mysłowice .

— Nowa Przem sza .
Hohenlohe — O h e im .............................
Schaffgotsch -— Paidus-HohenzoLlern 
Tow- akc. P ru sy  -—= P rusy  
Donnersmarck — Radzionka .

— Śląsk .....................................
— Richter,schachte

Sp. R uffera  — Neu-Gluck a u f ! . 
Królestwo Pruskie — V. Velsen . 
Gwarectwo — W olfgang

Razem

2 2 0 ,3 6 9 .9 8 2 4 3 .3 8 9 2 0 .8 4 3 6 4 .2 3 2
2 ,7 3 6 .1 4 0 6 5 3 35 3 1 .0 0 6
1 ,6 9 1 .9 1 0 3 7 9 1 38 517.
4 ,1 7 1 .8 8 0 8 5 4 3 1 5 1 .1 6 9
6 ,3 4 9 .0 0 0 1 .5 9 2 571 2 .163
5 ,0 3 8 .3 6 0 1 .1 9 3 652 1 .8 4 5

2 7 ,7 6 6 .6 7 4 4 .8 8 5 1 .9 9 2 6.877,
2 3 ,8 4 4 .4 3 0 5 .4 7 3 1 .891 7 .3 6 4

8 ,6 5 4 .4 2 0 1 .547 9 3 0 2 ,1 7 7
4 ,5 8 5 .9 0 0 85 2 2 8 3 1 .1 3 5
1 ,8 5 2 .9 2 0 4 1 5 1 3 5 5 5 0
7 ,5 3 4 .8 2 0 1 .9 2 8 6 6 1 2 .5 8 9
8 ,8 1 6 .7 9 0 1 .633 917 2 .5 5 0

1 0 ,5 3 3 .9 0 0 1 .622 9 9 8 2 .6 2 0
3 ,0 6 1 .0 3 0 54 4 2 9 3 837i
6 ,5 1 0 .9 9 0 1 .4 7 4 7 72 2 .2 4 6

2 4 ,8 7 1 .3 4 0 4 .0 0 0 1 .957 5 .9 3 7
7 ,6 8 5 .0 1 0 1 .9 5 8 827 2 .7 8 5
7 ,2 9 7 .9 5 0 1 .1 7 1 6 2 5 1 .7 9 6
8 ,6 5 0 .8 0 0 1 .423 537 1 .9 6 0

1 0 ,9 0 6 .6 1 0 2 .1 9 8 1 .132 3 .3 3 0
1 ,5 5 3 .1 3 0 3 53 211 5 6 4
4 ,8 0 0 .4 6 0 1 .543 60 4 2 .1 4 7
5 ,8 3 8 .5 8 0 1 .143 6 7 9 1 .8 2 2

4 1 5 ,4 3 4 .4 2 0 8 2 .2 2 2 3 8 .4 1 6 1 2 0 .6 3 8

Austryacka straż graniczna podczas niebezpieczeństwa wojny z Czarnogórą’
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Spis urzędników i dozorców górniczych i hutniczych.

W GALICYI.

C. K. STAROSTWO GÓRNICZE 
W KRAKOWIE.

Starosta górniczy: Vacat.
Starsi radcy górniczy: Gerżabek Antoni, 

Bocheński Józef, K. Żel. Korony III. kl., 
W erber Maurycy, Jastrzębski Ferdy­
nand.

Radcy górniczy: Harajewicz Tad., Sienle- 
wicz Jan.

Dyrektor urz. pomocn.: Reindl Wacław. 
Kancelista: Włodek Ignacy.
Oficyanci kanc .: F itz  W ładysław , K a­

m iński Andrzej. »
1. Urząd górniczy okręgowy w Krakowie.
Naczelnik: Radca górniczy Dr. Midowicz 

Kazimierz.
Starszy kom. górniczy: Czerlunczakiewicz 

Emil.
Komisarz górniczy: Brzeski Roman. 
Oficyanci kancel: Morze Maryan, VogIer 

(Piotr.
2. Urząd górniczy okręgowy w Jaśle.

Naczelnik: Radca górniczy Onyszkiewicz 
Aleksander.

Starszy kom. górn. Henryk Salomon de
Friedberg. ----- —

Oficyant kanc.: Żuk Grzegorz.

3. Urząd górniczy okręg, w Drohobyczu.
Naczelnik: Radca górniczy Mokry Juliusz. 
Komisarze górniczy: Dr. Markiewicz Ale­

ksander, Malawski Zygmunt, Stauffer 
Henryk, Dr. Jan Hołub.

A djunkt górn.: W asyiiszyn Zygmunt. 
Kancelista: Emil Wąsowicz.
Oficyant kanc.: Jan Vogler.
O ficyantka kanc .: Prane. Karpińska.
4. Urząd górniczy okręg, w Stanisławowie.
Naczelnik: Radca Szwabowicz Marcin. 
Oficyant kanc.: Wolański.Emil.
Pomocnik kanc.: Gardecki Bazyli.

Autoryzowani inżynierowie górniczy 
w okręgu Starostwa górn. krakowskiego.
Broniewski Kazimierz w  Borysławiu, Ce- 
hak Tadeusz w  Chrzanowie, Drobniak Fe­
liks w Dżurowie (p. Popielniki), Dro­
bniak P rane, w Krakowie, Fałek  Franc. 
w  Staruni p. Sołotwina, Gąsiorowski Kaz. 
w  Drohobyczu, Gawroński Ludwik w Dro­
hobyczu, Goebel Tad. w  Kołomyi, Hess 
Feliks w Sierszy, Kosiba Stef. w  Jawo­
rznie, Kostkiewicz Kazim. w  Jaśle, Ka­
szko Wład. w  Krakowie, Kowarzyk Hen­
ryk w  Krakowie, Lasko Stanisław w Li­
biążu Małym, Machaczka W acław w Ja­
worznie, Majewski Stanisław we Lwowie, 
Miączyński Piotr w  Borysławiu, Noah 
Wilhelm w Kosowie, Nowak Stanisław w 
Krakowie, Dr. Olszewski Stanisław we 
Lwowie, Rosendorf Franciszek w Jawo­
rznie, Saszewski Franciszek w Dobromi- 
lu, hr. Skarbek W ładysław  w Krako­
wie, Strzemeski W iktor w Brzeszczach, 
Syroczyński Leon we Lwowie.
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JAWORZNICKIE GWAR. WĘGŁOWE 
W JAWORZNIE (paw. polit. Chrzanów).

G ó r n i c t w o  i d o m e n a :
Właściciel: Jaworznickie Gwarectwo wę­
glowe w Wiedniu.

R a d a  n a d z o r c z a :
Prezydent: Dr. Felix Freiherr v. Oppen­
heimer. , 

Wiceprezydent: Radca ces. Leopold Sachs 
Edler von Sachsenhall.

Pirma Max Springer, Firma Bracia Gut- 
mann, c. k. Radca górn. Max Ritter von 
Gutmann, Dr. Ernst von Łieben, Dyr. 
kop. Ryszard Sachs.

D y r e k c y a  w  J a w o r z n i e :
Pełnomocny dyrektor: Radca ces. Mau­
rycy Katser.

Inspektorat górniczy: St. insp. kop. Hugo 
Kowar zyk.

Sekretaryat: Alfred Rosenbaum. 
Buchalterya: St. buchalter Aleksander 
Suchanek, buchalter Herman Jakier, st. 
oficyal Józef Ekart, Gizela Ganss.

Kasa: St. kasyer Emanuel Orlik. 
Korespondencya: Ofic. Józef Sass, Elżbie­
ta Trnczak.

Ekspedycya: Kier. eksp. Ryszard Vani- 
cek, ofic. Antoni Kantor, pomocn. eksp. 
Jakób Breitkopf, W ładysław Bartosz. 

Urząd rewizyjny: St. rewizor Zygmunt 
Ostersetzer.

Kasa Bracka: (Lekarz zakładowy Dr. Ka- 
' zimierz Miszke, kontr. Sam uel Gold- 
baum, buchalter W acław  Dutkiewicz. 

Kolej górnicza: Kierownik Fryc Wolf, ban- 
mistrz August Rogoziński.

Urząd mierniczy: St. miernik Mieczysław 
Biskupski, miernik Wojciech Żmijka, 
inż. Wojciech Bittner.

Oddział maszynowy: Kierownik Emil Ni­
kel, konstruktor Naithan Itzkowitz. 

Domena: Łowczy: Józef K ien; leśniczy:

— 1

Otto Dittrich, Jakób Hlavinka, Michał 
Kowalski, Hans Miketta, Izydor Reiss. 

Adjunkci leśnictwa: W acław Jantsch, 
Franciszek Abstorski.

Tartak: Kierownik tartaku Gustaw Gutt- 
mann. —

Gwarecka Szkoła ludowa: Kierownik szk. 
Wiktor Winter.

Do Gwarectwa należą:

1. Kopalnia Fryderyk-August w Jaworznie.

K o p a l n i a  w ę g l a .
Kierownik: St. inż. górniczy Franciszek 

Rosendorf. i 
Inżynier-asystent: Józef Paździora.
Starszy sztygar: Ludwik Zapalski. 
Sztygarzy: Paweł Trnczak, Franciszek 

Uchacz, Gustaw Góttel.
Sztygar maszyn: Stefan Winkler. 
W erkmistrz: Franciszek Rogoziński. 
Kierownik magazynu: Wilhelm Wistrik.

K a n o e  l a r y  a r a c h u n k o w a :
Naczelnik: Adolf Bohm.
Pomocnicy kanc .: Józef Szkolnikowski, 

Franciszek Kwistecki, W aleryan  Tu­
ra , K om an Czaputa.

2. Kopalnia Jacek-Rudolf w Jaworznie.
K o p a l n i a  w ę g l a .  

K ierow nik: Inż. górniczy Bolesław Le- 
onhard.

Sztygarzy: Franciszek Racek, K azi­
mierz Sosiński, Rudolf Stiasny. 
Naczelnicy kancelary i rachunkow ej: 

Kazim ierz H enryk Heimami. Michał 
Czopik.

Pomocnik kanc.: Rom an Ziarko. 

G A LICY JSK IE A K CY JN E ZAKŁADT
g ó r n i c z e  w  s i e r s z y .

D y r e k c y a  t e c h n i c z n a :
D yrek tor: Schimitzek Antoni.
St. inżynier górniczy: Hess Feliks. 
Inżynier-asystent: Czechowski M aryan.
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Inż. górn. i m iern ik : vacat.
A systent m arkszajdery i : P ierzchała 
Ludwik.
K ierow nik w arsztatów : S tram ski Jan . 
Budowniczy: Bartonec Jan .

Kopalnie węgla „Artur“ w Sierszy.
K i e r o w n i c t w o .

St. inżyn ier'górn . Benduski Telesfor.
I n ż y n i e r o w i e  r u c h u :

Inżynier górniczy: Bobek M ichał. 
Inżynier-asysten t: Stadnikiew icz Tad.

D o z o r c y  r u c h u  w k o p a l n i :
N ad sz ty g a r : Zegartowski Franciszek. 
Sztygarzy: Znański Jan , Neider W in- 

centy, Zając Adolf, Mańkowski Bro­
nisław.

Nad górnicy: Chlebowski Tomasz, Du­
dek Stanisław  I., Gebala Antoni, Gre- 
gorczyk J a n  II., Jaśko Leopold, Ko­
nieczny Ja n , K ram arz. W ojciech, O- 
brok Jan , M arcinkowski Józef, Mą- 
isior Franciszek, Nalikow ski Jan , By- 
stroń Józef, S ikora J a n  I., W itosz F e r­
dynand, Stryczek J a n  V.

D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n .  
W erkm istrze: E xner Otton, Jaw orsk i 

Stanisław .
Dozorcy " maszyn i kotłów: B arfus 

Edw ard, P a jąk  K arol, S ikora Józef.

Kopalnia węgla „Krystyna" w Ten 
ezynku.

K i e r o w n i c t w o .
St. inżynier górniczy: Schm idt Antoni.

I n ż y n i e r o w i e  r u c h u :  
In ży n ie r-a sy ste n t: L itw iniszyn Jóizef.

D o z o r c y  r u c h u  w k o p a l n i :  
N adsztygar: Nowak Józef.
Sztygarzy: Ostrowski A ntoni, Kozubek 

Ferdynand.
N adgórniey: Chucherko Józef, Gąsior 

Dominik, Kubica. Józef, Lasoń Ro~

fflan. M ajcherczyk Jan , Nawar.sk! 
Ja n , P rzybyłko W ojciech, S ty rsk i Jó ­
zef, Fabianek  Franciszek.

D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n .
Nadszybowy: P ilch  Józef.
Dozorcy separacyi: Siodłak P io tr, K u­

ciński Franciszek. ,
Dozorca placowy: Gajdosz W aleryan.

Kopalnia galmanu „Andrzej" w Trze­
bionce.

(Kuch w strzym any.)

K opalnia galm anu „K atarzyna '4 w Li­
gocie.

(Kuch w strzym any.)

Huta cynkowa „Artur" w Krzu.
K i e r o w n i c t w o .

St. inżynier h u tn iczy : Cehak Józef.
I n ż y n i e r o w i e  r u c h u :

Chem ik: Szczytnieki W ładysław .
D o z o r c y  r u c h u .

C ynkm istrz: Moll Em anuel, Barański 
Franciszek, P a jąk  Józef.

Dozorca p raża ln i: Głuch Jakób.
Dozorcy placow i: Gąsior Andrzej, O- 

swald Rudolf.

GWAR. W ĘGLOW E „BRZESZCZE"
W  BRZESZCZACH.

K  i e r o w n i c t w o ,
Inżynier g ó rn .: Strzemeski Wikto!*, 

dyrektor.
I n ż y n i e r o w i e  r u c h u :

Inżynierowie górn: Sy.ska Stanisław, 
Paschek Jan.

Inżyn ier m aszyn.: H odurek Eug. i
M i e r n i c t w o .

M iernik: Rom anowski Mieczysław. 
D o z o r c y  r  u  c h  u  w k o p a l n i .

Sztygarzy: M agerle Józef, Pyszko Jó­
zef, Zielina K arol, W ierba Engelberf.
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Dozorcy ruchu : Brecher Jan , B agiński 
Karol, Sorek Józef, K olondra F ra n ­

ciszek, iMostowik Franciszek, 'Szczer­
bowski Józef, Kow alski Kazimierz, 
Szajter Jan , P la sk u ra  Józef, Mrow- 
czyk Jan , Kopiasz Ja n , Wirona J ó ­
zef, Bolek Jan .

D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n .  
Dozorcy m aszyn : Grzybek Szymon, K a ­

wała Romuald.
Dozorca sortowni i pinezki: Pucharu 

W aeław.
D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  

Faltws Ferdynand, B artosik P io tr, K o­
peć H enryk.

SOCIETE ANONYME M IN IER E & 
IN DU STRIELLE W  Y ERY IERS. 

(Belgia.)

Jen. dyrektor d la A ustry i i W ęgier: 
Donis Rohert, W iedeń I I I / l .

D y r e k c y a  k o p a l n i :  
Inżynier górniczy: Oelwein Ludw ik w 

Borach p. Jaworzno. 
K i e r o w n i c t w o  k o p a l n i :  

Kierownik: S tefan Kosiba, inż. górni­
czy.

Inż. asystent: Stanisław  Zaleski.
K i e r o w n i c t w o  z a k ł a d ó w  m a ­

s z y n o w y c h :
Inżynier maszynowy: P okral Ewald. 
Miernik górniczy: H illa  Em il.

D o z o r c y  r u c h u  w k o p a l n i .  
Szychtm istrz: K asper Alojzy. 
Nadsztygar: Sojka Antoni.
Sztygarzy: E xner Józef, Jen ik  F ra n c i­

szek, M ajor Jan , B ittn e r Bertold, Sza­
frańsk i K arol, W ysocki K arol, M u­
siał Józef II., N iedziela Frane., Lieb- 
scher Józef, B ugaj Józef. 

Podsztygarzy: H orak Józef, Bednarz A. 
Dozorcy separacyi: Smoła Ludwik, Bik 

Jakób.

Dozorcy ładowni: Mimha Jan , Nowak 
M aksym ilian.

D o z o r c y  m a s z y n :
Sztygar masz.: Schindler Teofil.
Dozorca m asz.: Byrczek Roman.

O d d z i a ł  b u d o w l a n y : 
M agazynier: Pełczyński Stefan. 
Pomocnik m agazyniera: Przędzik Rysz..
Inżyn ier: P okra l Ewald.

Z a r z ą d  m a t e r y a ł ó w :  
M ajster mm-. : K em pka Franciszek. 
B uchalter: B iederm ann H erm ann, P i-  

D z i a ł  h a n d l o w y :  
tio t Georges.
B i u r o  k o r e s p o n d e n c y j n e :  

K orespondent: M usiał Józef.
B i  u r  o r a c h u n k o w e :  

Rachm istrze: W in ter W iktor, S ikora 
Józef, Brożek Alojzy.

K a s a :
K asy e r: M atioschek Jerzy.

E k s p e d y t  : 
E kspedyentka: Radzikówna Stanisław a.

K  a s  a b r a c k a :  
R achm istrz kasy : M atioschek J.
P rak t. k an c .: M atloch Alojzy 
Lekarz k a s y : Dr. Budzyński K. 
P o rtye rn ia : M atloch Paweł, W itosiń- 

ski Jan .

COMPAGNIE GALIC1ENNE DE MI- 
N ES W  LIBIĄ ŻU  MAŁYM.

K i e r o w n i c t w o .
Inżynier górn.: Lasko Stanisław . 

D o z o r c y  r u c h u  w k o p a l n i :  
N adsztygar: Antończyk Paweł. 
Sztygarzy: Schade Jan , Prokop Franc. 
N adgórniey: M ołata Stanisław , Szalo- 

nek Jan , W ałek Jan , P actw a M arcin, 
Pactw a Antoni, T ryner W acław, W y­
socki Franciiszjek, Sikora W ojciech, 
Kubisz Jan .
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D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n .  
Sztygarzy maszynowi: Delakowitz Jan . 
Dozorca m aszyn i kotłów: Chmelik 

Wojciech.
Dozorca urządz. e lek tr.: R ybak Józef.

D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  
Placowy; Czauderna K arol, M ołata F r. 
Zast. placowego: Stolarczyk Szymon, 

Rybak Franciszek.

PA W E Ł HŁAW ICZKA — JÓ ZE F 
HROM EK W  TENCZYNKU.

K i e r o w n i c t w o .
Inżynier g ó rn .: Hrom ek Józef. 

D o z o r c y  r u c h u  w k o p a l n i :  
N adsztygar: Strzałkowski K arol. 
N adgórnicy: W asilewski Zygm., Korbel 

Tomasz, O krutniak Jan .
D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i :  

Placow y: Łacny Albin.

ZACHODNIO CZESK IE TOW. AKC. 
W  TENCZYNKU. 

Franciszek.

K i e r o w n i c t w o .
Inżynier górn.: Koszko W ładysław . 

D o z o r c y  r u c h u  w k o p a l n i :  
N adgórnik: Dębski Jan .

SPADKOB. JERZEG O  D E GIESCHE 
W  KĄTACH.

Matylda.
K i e r o w n i c t w o .

Inspektor kopalni: Vogt Klemens.
D o z o r c y  r u c h u  w k o p a l n i :  

S ztygarzy: Ju re k  Jan , K ru p a  B ernard. 
N adgórnicy: Grzegorczyk Jan , Niem­

czyk Maciej, Potocki Jan , W róbel Mi­
kołaj, K am ieniarz Franciszek. 
D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n .  

St. dozorcy m aszyn: M aletzky Józef, 
Stolarz Jacen ty , W alter Jerzy, Kwa- 
puliński Herm ann.

Dozorcy płuczki: S arn ik  Stefan, Oliwa 
P iotr.

, D o z o r c y  n a  p o w i e r z c h n i .  
Placow i: K ru p a  Franciszek, Bodzenek 

K arol, M ajewski Kasper.

GW ARECTW O W ĘGLOW E „CZER­
NA" W  CZERNY.
K i e r o w n i c t w o .  

K ierow nik: Inż. Suchy Guidon.
D o z o r c y  r u c h u  w k o p a l n i :  

'Sztygar: F ab era  Franciszek.
Dozorcy: Godyń Paweł, Godyń Filip, 

K łeczek Ludwik.
D o z o r c y  u r z ą d z e ń  m a s z y n .  

Dozorca m aszyn i w arsztatów : Kalisz 
Herm an.

AUSTR. TOW. GÓRNICZE I  H U TN I­
CZE W  MOR. OSTRAW IE.

Kopalnia rudy żelaznej w Płokach. 
Kopalnia galmanu w Górach Luszow- 

skich.
K i e r o w n i c t w o .

Zarządca górniczy: K ovatsik  Emeryk.
D o z o r c y  r u c h u  w k o p a l n i :  

N adgórnik: Hechelski Ignacy.
Zastępca dozorcy: Głuch Jakób.

D o z o r c y :
N adgórnik: Puz Jan .
Zastępca dozorcy: Ja rczyk  Franciszek. 

A braham , Szymon, Józef i Samson 
Rosenbaumowie, m iary  dzienne w 
Plokach.

TOWARZYSTWO AKC. ZAKŁADÓW 
HUTN. I  GÓRN. W  TRZEBINI.

Huta cynkowa.
Kierownictwo : Schreyer Hugo. 
Dozorcy: W arzecha Jan , Kopczyk K a­

zimierz, B adu ra  Andrzej, P łok W il­
helm, Foryś W ojciech, Grelowski An­
toni, L angner K arol, K ulik  Jan , Bie-
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niosek Franciszek, K w aczała Józef, 
G reinert K aro l, H ausw irt EdwarcI, 
Kiihnel Józef, Kuezawski K arol, 
Niemczyk M aksym ilian, P ietzka Jó- 
izef, Rudzki Jan , S tarostka Edw ard, 
Skórkiewicz Grzegorz, Reich August, 
W ieczorek Franciszek, W idawski Jó­
zef, Zdrzałek Hugo, Cieschik Otto.

STAN SALINARNYCH URZĘDNI­
KÓW, LEK A RZY  I  PERSON ALU DO- 

ZORCZEGO.

K rajow a dyrekcya skarbu  — Lwów.

Starszy radca górniczy: Mach Em il.
Radca górniczy: M azurkiewicz W a­

lenty. ]
Starszy kom isarz górn.: M ann W ilh., 

W ielkopolski M aksym ilian. ,
A djuńkt górn iczy: Dawidowski Roman.

W ieliczka.

Naczelnik: Radca dworu E rw in  Wlin-
dakiewicz.
Radcy górniczy: Barącz Erazm , Dietze 

Ju lian , Słotw iński K onstanty.
St. Kom isarze górniczy: Folusiewicz A- 

leksander, P iestrak  Feliks.
Komisarze górniczy: Jurkiew icz Jan , 

Koneczny Adolf.
Zarządca m ateryałów : W in ter S tani- 

nisław.
Adjunkci górniczy: Gwiazdonik Ja n , 

Hanasiewicz Włodz., K ryn ick i Orest, 
W acław ik Michał, W łodarczyk K arol.

Elew górniczy: O bertyński Mieczysław.
P rak tykanci górniczy: B ania  A leksan­

der, K orytow ski Zygm unt, Kośmiński 
Aleksander, K unz Adam, N iechay J ., 
Nowicki Stefan, Skoczylas Edw ard, 
W aligórski Jan .

Główny 'kasyer: Nechay-Felseis Jan .
Główny kontrolor kasow y: Miśkiewicz 

K onstanty .
K asyerzy: Maehowicz Edw ard, M illi 

Jan .

K ontrolor kasow y: N igrin  Mieczysław.
K ontrolujący asysten t kasowy: M azur­

kiewicz W ładysław .
Oficyał kancelary jny: Stępniowski 

Feliks.
Lekarze sa lin a rn i: K azrlik  Mieczysław, 

Dr. med., Ziembiński M aryan, Dr. m.
D o z o r c y  :

S ta rs i dozorcy kopalni: Daniec Franci^ 
szek, M azurkiewicz Jan , P itu ła  P iotr, 
P uk  M ichał, Rychel Stanisław , Smro- 
kowski Andrzej, W akulski Michał.

S ta rsi sz ty g a rzy : Dębowski P io tr, K ału ­
ża W ojciech. Klimczyk Antoni, Ole­
siak W ojciech, P iasecki Prane., Po­
lan  R upert, R ich te r M ichał, R u tka  
Ja n , Rzepecki Ja n , Śliw iński Józef.

Dozorcy szybu: Gomułka Franciszek, 
Piotrow ski Ja n .

Dozorcy w arzelni: K lim czyk Jan , Pą- 
gowski Ju lian .

S ztygarzy: Guzik Feliks, Grzybowski 
Stanisław , Ja g i a r  z Franciszek, K ola­
sa  Edw ard, Kunze Franciszek, Małek 
Albin, Sielecki Adam, Ziajko Jan ,

Dozorca wodociągów: Guzik Franciszek.
M ajstrzy ciesielscy: P ry t  W ładysław , 

Paluch  Józef, Dębowski Kazim ierz 
Sitko Stanisław .

S tarszy dozorca budowli: Zimler Józef.
M ajster m aszyn: W idomski Ludwik.

"M ajster w arsztatów : Kozłowski Józef.
, M ajster odlew am i: Gsodan Floryan.
M aszyniści: B urghard  Ludwik, Czer- 

noch Józef, Jaw orsk i Kazim ierz, Len- 
czowski Jan , Kopecki Rudolf, M iku­
ła  Franciszek, M ista t Michał, Oprych 
Klemens, Piasecki Jan , Skoczylas 
P io tr, Smrokowski W ładysł., Skrzy­
pek Stanisław , W iśniowski Józef, i

Dozorca m ateryałów : Lachm an Józef,
Dozorca kolei: Ja n ik  W incenty.
Dozorca s ta je n : Souczek Franciszek.
Dozorca chorych: Biskup Jan .
W ażnik: W yroba Jan .
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Pom ocnicy rachunkow i: Batko M arceli. 
N aw rot Jan , Piątkiew icz Józef, Ś lu­
sarczyk Jan , W ojnarowski Stanisław .

W oźni: Dobrzański W incenty, Nastałek 
W ojciech.

Bochnia.

S tarszy radca  górniczy: F r y t  Józef:
St. kom. górn.: Laurecki M irosław, Mi- 

szke M aksym ilian.
Kom. górniczy: M uller M aurycy, N ie­

wiadomski Stanisław .
Zarządca m ate ry a łu : Nicolay Ignacy.
A djunkci górniczy: Ajdukiewiez Zy­

gm unt, W ałach Paweł.
P rak tykanc i górn iczy : M azurkiewicz 

Stanisław , Zechenter W ładysław .
Główny kasyer: yacat.
Główny kontrolor k a s .: Zwonarz A rtu r.
K ontr. as. kas.: Gawęda Stanisław .
M agazynier: Szklarzewicz Józef.
Oficyał kanc,: T rybuła  Teofil.
Lekarz salinarny : Górski Czesław.

D o z o r c y :
St. dozorcy kopalni: F o rtu n a  Jan , K u ­

bicki J a n , Piątkiew icz Klemens.
St. sz tygarzy : F rey  Ignacy, Gawęda J ó ­

zef.
Sztygarzy: Porębski K aro l, Ślizowski 

W ładysław , Wilkowie/. W ładysław .
P a n  wio w y: K ordecki Roman.
P o lir szybowy: Sam oder Józef.
P o lir  budow lany: Zgud Franciszek.
Dozorca m łyna: Pachołek Franciszek.
M aszyniści: Gussior Jan , Myszezyszyn 

W ojciech, O rlik K arol.
Pom ocnicy m aszynisty : M alinowski A., 

Smrokowski Jan .
Dozorca chorych: Podgórzec F ra n ­

ciszek.
W ażnik: H u tny  Jan .

Lacko ad Dobromił.

R adca górniczy: H eyda Zygmunt.
Kom isarze górniczy: K ik inger H enryk, 

Kozubski Karol.

K asyer: Studzieniecki Józef.
K ontr, kasowy: Iwasiówka Bazyli. 
Lekarz sa lin .: Puchalski S tefan , Dr. m.

D o iz o r  c y :
Sztygarzy: A lbiński W ładysław , Chmie­

liński Józef, Kościółek Jan , Miało- 
vich Izydor. I

Panw iow i: Czerwiński Ryszard, J a ­
worski Józef, Spunda Antoni. 

M aszynista: Adamowski Józef, Oprych1 
P iotr.

M ajster kowalski: Piotrow ski Antoni.

Drohobycz.

St. radca górniczy: Przetocki Wacław. 
Kom isarz górn.: Przybyłowicz Prze­

mysł.
Główny k asy er: Dżułyński Roman. 
K ontrolor kaso w :  Cholewa Jan . 
Lekarz salin.: Pelczar Zenon, Dr. med.

P  o d u r  z ę cl n i c y :
S tarsi dozorcy w arzelni: N ikorak Józef, 

Rerutkiewicz Franciszek.
Sztygar: N iziński Rudolf.
M aszynista: H ofbauer Ferdynand. 
M ajster kowalski: M udryk Michał'. 
Pomocnik rachunkow y: Zurawiecki Ta­

deusz.
Woźny sa linarny : Czyż Jan.

Stebnik.

Radca górniczy: S to lfa K arol.
St. komisarz górn.: Lazarowicz Jan. 
A djunkt górn.: Knoblauch Stanisław. 
K asyer: Stel czy k Józef.
Oficyał kasow y: (v aca t) .
Lekarz sa lin .: W ęclewski Tad. Dr. med.

D o z o r c y :
Starszy dozorca kopalni: W ójcik Karol. 
Starszy dozorca w arzelni: K ulik  Stan. 
Dozorca warzelni: P ółtorak  Franciszek. 
Panw iow y: Zgud Szczepan.
Sztygarzy: Juszkiewicz Rudolf, Turek 

Antoni.
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Maszynista: Iwasiówka Michał.
Majster kow alski: Szaszkiewicz Jan . 1 
Pomocnik rachunkow y: Sobol Józef.

Bolechów.

Radcy górniczy: Tarchalsld Stanisław , 
Furdzik Eugeniusz.

Kasyer: Sielecki S tan isław .
Kontrolor: Porębski W  o jciech.
Lekarz, -salinarny: łkałowicz Konstan-i 

ty, Dr. med.
D o z o  r  c y:

Starsi dozorcy warzelni: Skoczylas K le­
mens, Zgud Ignacy.

Dozorcą w arzelni: Hodbod Alfi-ed. 
Maszynista: B ania W alenty.
Pomocnik rachunkow y: Zielonka Ja n .

Dolina.

Radca górniczy: M ańkowski Karol. :| f |  
St. kom. górn.: Endem ann Stanisław . 
Kasyer główny: Brodowicz Józef. 
Kontr,, kasy: Stolarczyk W ładysław. 
Lekarz sa linarny : Kosterkiewiez Jo a ­

chim, Dr. med.
D o z o r c y :

St. dozorca w arzelni: Kostowiecki Józ. 
Dozorca w arzelni: K ie ln a r Jakób. 
Panwiowy: Bańkowski Michał. 
Pomocnik m aszynisty: B iernat Michał. 
Pomocnik rachunkow y: Dobrzański M.

Kałusz.

Eadca górniczy: Zaworski Feliks.
St: kom. górniczy: Kozaniewicz Mar. 
Komisarze górniczy: Kordecki Jan , 

M ałota Antoni, Kawecki Franciszek. 
Prakt. górniczy: M ach H enryk.
Kasyer: W idepuhl Rudolf.
Oficyał kasowy: M ałota Jan .
Lekarz salin.: W urst Adolf, Dr. med.

D o z o r c y :
St. sztygarzy: Juśzkiewicz Kazim ierz, 

Sen ciur Michał.

St. dozorca w arzelni: Jag la rz  Antoni. 
Sztygarzy: Kozioł Feliks, Rudnicki 

Zygm unt, Zięcik Józef.
Panw iow y: Pracach Franciszek.
St. dozorcy budowli: Aida Jan , Daniec 

Józef.
Dozorca m łyna: H ofbauer Jan . 
M aszyniści: Him m el Józef, Polański 

Józef, W innicki Franciszek. 
Pomocnik m aszynisty: Piasecki Jan . 
Pomocnicy rachunkow i: K uszlik Jan , 

L ieberbach Ludwik.
W oźny: B aranicz Jakób.

Radca górniczy: Zlowoćzki Zbigniew. 
Kom isarz górn.: Mackiewicz F ra n ­

ciszek.
K asyer: Lam bor Feliks.
M agazynier: Sandrow ski Ludwik. 
Lekarz sa linarny : Bogdański Broni­

sław, Dr. med.
D o z o r c y :

St. dozorca warzelni: X i koro wicz Jan . 
Dozorca w arzelni: C appilleri W ojciech 
Starszy sz tygar: (vacat).
S ztygarzy : Bloch K arol, Muż S tan i­

sław, W iliński Jan .
M aszyniści: Sarnecki M ikołaj, Schowa- 

nek Stanisław .
Pomocnik rachunkow y: K onarski To­

masz.

Łanezyn.

Radca górniczy: K am iński Zdzisław. 
St. kom isarz górn.: W olski Zygmunt. 
K asyer: Sozański Modest.
A systent kasowy: F ried  Michał.
Lekarz sa lin a rn y  za st.: H arassow ski A- 

leksander Dr. med.
D o z o r c y :

Dozorca w arzelni: Felb inger H ilary. 
Panw iow y: Nowak Józef.
Sztygar: K lim czyk Aleksander.
M ajster kowalski: Skrypuch Jerzy.

D eiatyn.
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Kosów.

Starszy radca górniczy: N igrin  K arol. 
Kom isarz górniczy: Feill H enryk. 
A djunkt górn.: Jannsz W incenty. 
Kontrolor. k a s .: Olpiński Stanisław , 

B iskupski Stanisław ,
Lekarz salin.: B araniecki Roman, Dr. 

med.
D o z o r c y :

St. dozorca w arzelni: Batko wski Jan . 
Starsi., isztygarzy: Btroda Stanisław , i  
Sztygarzy: Chudoba Ludwik, F ia la  

Eug., Jaw orski W ładysław , Turko 
Bazyli.

Pomocnik m aszyn isty : Geronis Leo­
nard.

Kaczyka (w Bukow inie).

Radca górniczy: Cehak Leon.
St. komisarz górn.: Lisieniecki Piotr. 
Kom isarz górn.: W yporek Stefan. 
Lekarz salin.: W eidling K atan, Dr. m.

D o z o r c y :
St. dozorca w arzeln i: P ią tek  Józef.
St. dozorca budowli: Jag la rz  Józef. 
Panw iow y; H ładki Józef.
Sztygarzy: H ofbauer Józef, Kozubski 

Albin, Ziarko Andrzej.
M aszynista: W innicki Michał.
M ajster kowalski: Bartkiewicz Karol. 
Pomocnik rach.: Grudnicki Em ilian.

I I . W  Zagłębiu Dąbrowy Górniczej 
(Król. Polskie).

A) K o p a l n i e  w ę g l a  k a m i e n ­
n e g o .

TOWARZYSTWO SOSNOW IECKIE 
KO PA LŃ I  ZAKŁADÓW  H U TN I­

CZYCH.

D yrektor: Rogalewicz Alfons.
Inżynier główny górniczy: S tra tila to  

Stanisław .

K opalnia Je rzy  — Niwka.

Zawiadowca: Doborzyński Kazimierz. 
Pomocnicy zawiadowcy: Inżynierzy 

W łodek W ojciech, Frycz Feliks. 
Sztygarzy: Kaczorowski Jerzy, Jak u ­

bowski »Jan, Iwaszkiewicz Ryszard, 
Soroko M aryan, Zygm unt Andrzej,, 
Bronche Eugeniusz, Świerzewski 
Stefan.

Dozorcy: Skrzypek Józef, R okita Mi­
kołaj. B iałas Jan , Gałuszka W incen­
ty, F reim an M aksym ilian, Sobczyk 
W awrzyniec, Gęborski Ignacy, P ila ­
rek Jan , Jędruś Antoni, Szade Karol, 
M ańka Jakób, W itkoś Tomasz, Lubi­
na M ichał, Szade Ju lian , Zaleski Ro-ł 
man, K urek Franciszek, Za w i szewski 
Jan , Łysik Jan , Pałasińsk i Leopold.

W y d z i a ł  m e c h a n i c z n y .
Zarządzający w arsz ta tam i: Inżynier 

K olasiński W łodzimierz, Pom ocnik: 
Kozłowski.

M echanik: W ójcikowski Franciszek. 
Pomocnik m echanika: A ntecki Jan . 
Dozorcy: Osuch Jan , Wojciechowski 

Franciszek, Spytkowski Feliks.

K opalnia K lim ontów pod Niwką.

Zawiadowca: Byszewski W acław , inży­
n ier górniczy.

M arkszajder: Poźniak, inżynier górn. 
M echanik: Nowakowski Bronisław. 
Pomocnik m echanika: Brzosko W aci, 
Dozorcy m aszyn: Brodziński Stanisław, 

M ajetniak Józef.
N adsztygar: Jaskó łka  Ignacy. 
Sztygarzy: K ubicki Bogumił, Przyłę- 

cki (Stanisław, Bodzek M arcin.
S tarsi dozorcy: Różyński Józef., Baka 

Stanisław.
Dozorcy: Borda Józef, Brodziński F ran ­

ciszek, Brodziński Teofil, Ciesielski 
Kazim ierz, Grewe Józef, Koczerba 
Józef, K opulski W ładysław , Kora­
lewski W ładysław , P iątkow ski Woj-
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cieci:, Rudowski Adam, Ślósar M ar­
cin, S typiński M ichał, M arkowski 
Tomasz, 'Zdrzałek Aleksander.

Kopalnia Ignacy  (M ortim er) w Za­
górzu.

Zawiadowca: Dobkiewicz Stanisław , inż. 
Pomocnik: Eóżyński Zygm unt, inż. 
Nadsztygar: H ruzik  Franciszek.
Starsi sztygarzy: Bukowiński Ludom ir, 

Fudalej Jarosław , Bartoszewicz W ac. 
Młodsi sztygarzy: Parnow ski H enryk, 

Kostrzał Franciszek, Kożusznik Józ.
W y d z i a ł  m e c h a n i c z n y .

Mechanik: Gimbut Bogdan.
Pomocnik: Przem yski.
Dozorcy: Jasińsk i Jan , Bielski Tomasz. 

Pilarczyk Ignacy, Koszember F ra n ­
ciszek, Szydłowski Franc., Zerzul- 
ka Franciszek, A ugustynik Jan , M ar­
cinkowski W ładysław , Zygm unt Jan , 
Stachurski P iotr.

Kopalnia W iktor (Milowice)i w Milo- 
wicach.

Zawiadowca: K rzyżanow ski Edward, 
inżynier.

Pomocnik: Kossak Zygm unt, inżynier., 
Nadsztygar: Kawczyński Roman. 
Sztygarzy: Zieliński Kazimierz, E y - 

chłowski Karol, Nowakowski S ta n i­
sław, K urdziel Jacen ty , Drzewiecki 
Tadeusz.

Dozorcy: B raejak Andrzej, Zioła Teo­
dor, S tasiński Roman, W olski W in- 

. centy, Nowak Jakób, Burdela P iotr, 
Gembski Ignacy, P rzystupa  Michał, 
Słaby Leon, B ara  Ja n , W olski Józef, 
Kaczor Ja n , W aw er Ludw., Dombek 
Józef, P rauze Bronisław, Dudziec 
W awrzyniec.

Markszajder: Borek A., inżynier.
W y d z i a ł  m e c h a n i c z n y . .

.Mechanik: M agel August.
Pomocnik: H aw rań  M aryan, inż.

Dozorcy: Surowiec Ignacy, Świder Teo­
fil, K uś Józef.

TOWARZYSTWO BEZIM IEN N E KO­
PA LŃ  W ĘGLA „CZELADŹ".

Sosnowiec - P iaski.

Przedstawiciel R ady Zarządzającej: 
Y iam ay W iktor, inżynier.

D yrektor Tow arzystw a: P io tr  M arkie­
wicz, inżynier.

Pomocnik Przedstaw iciela R ady Zarz.: 
Je rzy  H erdhebant, inż.

Sekretarz D yrektora: Modest Grzy­
bowski.

Naczelny buchalter: K aro l Schultz.
Zawiadowca kopalń: S tefan Łukowski, 

inżyńier.,
Pomocnicy zawiadowcy: Inżynierow ie: 

J . W ęgris, J . Beyer, J . Jankowski. ,
N adsztygar: P . Dymecki.
Naczelny inżynier m echanik: A. Me- 

renda, inż.
Pom ocnik jego: P . D uffieus, inż.
N adm ajster m aszynow y: P . W ocka.
Sztygarow ie: K. K rajew ski, W. T u r­

kowski, W.. Kwiatkowski, M. Król, 
Z. Kowalski, J . S tefański, Z. Kle- 
parski.

M ajstrowie w arsztatow i: A. Bastian, 
M. Hughes Rychtowski, Szym ański, 
B artnicki.

Dozorcy górniczy: Gillm eister Paweł, 
P rzybytek  Daniel, Achte Stanisław , 
Paciej Józef, Miodek M arcin, Je leń  
W iktor, D yja W ojciech, K otu la  S ta ­
nisław , P a ty s  W awrzyniec, Machu- 
ra  P io tr, Tomczyk Jan , M. Szkolik, 
J . Ołesiński, S. Rum ieński.

Dozorcy powierzchniowi: J- H atlapa, 
F. Ligęza, J . Kowal, A. Lip. A. K a ­
sia, K . Sergan, B. H abrzyk, A. Okoń­
ski, J . Grzesiolski, S. Kem piński, F. 
Iwański, J .  Charabin, J . Tuszyński.



W ydział gospodarczy: Naczelny m aga­
zynier: L. Stecki; pomocnicy: Lioset, 
Łacie.

Budowniczy: A. Koenig; pomocnicy: 
Koegler, T irling.

Ekspedycya: Szef: K . Szenk; pomocni­
cy: Opałka, Zarzycki.

W ydział lekarski: Lekarz: Dr. med. L. 
Kotudzki; felczerzy: M irowski, 
CJi len eh ; w eterynarz: Dr. wet. Jow- 
szyć; felczer: P. W itt.

W ydział naukow y: Przełożony szkół 
kopalnianych: Cz. Pom irski.

Przełożona ochronki: J . Andrzejewska.

K O PA LN IA  „ANTONI" W  ŁAGJSZY
C. G. SC1I0NA I  SPADKOBIERCÓW  

LAM PRECHTA.

K opalnia A ntoni pod Będzinem.

D yrektor: N ordm ann Gustaw.
Zawiadowca: Baj decki S., inżynier.
Sztygarzy: Danecki M ichał, Suchanow- 

ski Stanisław , S ikora K arol.
Dozorcy: B arg ier Paweł, Bielski Jan , 

P aprzyk  Antoni, Nowak Józef, No­
wacki Bolesław.

M echanik kopalni: Sztejno Stanisław .

TOWARZYSTWO KO PA LŃ W ĘGLA
I ZAKŁADÓW  PRZEM YSŁOW YCH 

„HR. REN A R D “.

D yrektor generalny: M auve Ludwik.
D yrektor techniczny: R aous F ilip , in ­

żynier górniczy.
Inżynierow ie główni: P iirschel Ludwik, 

Parysiew icz Stanisław .
Inżynierow ie górniczy: H ard t A lbert, 

Todtleben Jerzy , Piotrkow ski Zdzi­
sław, Strzesze wski W iktor.

Inżynier m aszyn: Pawłowski B roni­
sław, mechanik.

N adsztygar: Szuster Reinhold.
K ierow nik warsztatów m echanicznych: 

Laznićka Józef.

E lektrotechnik: Drojecki Stanisław .
M echanik: G rajnert.
Sztygarzy : Pyzikowski Franciszek, 

Krasnodębski Edm und, Ornowski An­
toni, Zieliński Stanisław , Malinowski 
Antoni, Czapski Franciszek, Roman 
H enryk, Kozubowski W ładysław .

Dozorcy w kopalni: Sobczyk Michał, 
Świeży Andrzej, Jaw orsk i J a n , Capi- 
ga Jan , Suchoń Ja n , Szafrański 
Franciszek, Bielski Franciszek, Chro­
stek Franciszek, K orbela Paweł, Po­
chwa Isk i K arol, Em m erich Oswald, 
Małkiewicz Bartłom iej, Fedorowicz 
Jan , Zbieg Antoni, Kwiatkowski 
M aryan, Górak Andrzej, Stojczyk Ma­
ksym ilian.

Inżynierow ie elektrow ni: Janiszewski 
Eugeniusz, Ł ada Zygm unt.

CENTRALNA STA'CYA RATUNKO­
W A DLA KO PA LŃ ZAGŁĘBIA DĄ­

BROW SKIEGO W  SOSNOWCU.

K ierow nik stacyi: Inż. Ju ro ff  Józef.
Pomocnik: Inż. K am iński Ludomir.

GRODZIECKIE TOWARZYSTWO
KOPALŃ W ĘGLA I  ZAKŁADÓW 

PRZEMYSŁOW YCH.

D yrektor: Skarbiński Stanisław , inż.
Zawiadowca kopalni: K asiński Kazim., 

inżynier.
Zawiadowca robót górnicz.: Kolbe 

Bronisław.
Inżynier górniczy: Leśkiewiez Stefan.
N adsztygar: W ijasiński Feliks.
S ztygarzy : Brzozowski Bronisław, 

B randys H enryk, B iskupski S tani­
sław, Mężyński W incenty, Szpak Jan, 
Włoczewski Józef, Grudniewiez W in­
centy.

Dozorcy górniczy: S tuła M ichał, Lipa 
Józef, Smółka Bolesław, Jeszke W in­
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centy, Bognsz Franc., Kuszewski 
Franc., K raksa Feliks, Betlejewski 
Bolesław, M agner Stanisław , Podm a- 
górski Ludwik, Kow alski Feliks, 
Podm agórski Józef, Fijałkow ski L. 

W y d z i a ł  m e c h a n i c z n y .  
Technicy: Kazibutow ski Stanisław , 

Rewkiewicz Ju styn , inż.
Dozorcy przy m aszynach, w w arszta­

tach i sortowni: Gawroński P iotr, 
B rejt Łukasz, M ałota W inc., Podlew- 
ski P io tr, Łodziński W acław, B i­
skupski Boman, Doliński W alenty, 
Sitko Ludwik, W ojtaskiewicz Jan , 
Klimkiewicz Tomasz, Słomczyński 
Bolesław, K atolik  Ignacy, Pasteczko 
Czesław, K ubina St.

W y d z i a ł  b u d  o w 1 a n o - g o s p o -  
d a r c z y .

Technik: R. Dłużniewski.
Dozorcy: Grzegorz Zimny, W ł. Szpi- 

lewski, St. Stodółkiewicz.

Kopalnia w ęgla „Grodziec" S tanisław a 
Ciechanowskiego w Grodźcu, gubernia

Piotrkow ska.

Zawiadowca: Cybulski Ju lia n , inż. 
Sztygarzy: Czapliński W incenty, M i­

chalczyk Antoni.
Sztygar powierzchni: Pętkowski Paweł. 
Mechanik: H artm an  Otton.
Dozorcy: Drożdż, W ierzbicki, Przyby- 

łek, Sochacki.

TOWARZYSTWO A K CY JN E KO­
PA LŃ  W ĘGLA: „FLO RA '1.

Kopalnia „F lora" w Dąbrowie Górn.

Dyrektor: Gadomski Felicyan, inżynier. 
Zawiadowca: Faryaszew ski Konst., inż. 
Pomocnik zawiadowcy: Raźniew ski J ó ­

zef, inżynier.

siecki Ludwik, Levittoux Rudolf, F u ­
dale j Jarosław .

S ztygar powierzchni: P rochal Romuald. 
Dozorcy: Skul ich Jan , Skulich K arol, 

P iontek  Józef, Żurek Ant., p a łk a  
Adam, Paździora R afał, S tryniak 
Leon. W artak  Józef, Ja ro s  Jan , 
Im iołek Józef, O ruba Antoni, O słoń - 
ski Bonaw entura, Gorgoń Stanisław , 
M nich F r., Skulich J a n  (syn), P ier- 
ściński J ., Zarem ba St., Sadkowski 
F ., Kozieł M., Szczypka M. 

Inżynier-m echanik: Piotrkow ski Stan. 
Młodszy inżynier-m echanik: Stadnicki 

Adam.
M ajstrzy: Heine Franciszek, Sadkowski 

Leon.
E lektrotechnik: W yrzykow ski W acław. 
M arkszajder: Berbecki Ludwik.

FRANCUSKO - RO SY JSK IE  TOW A­
RZYSTWO GÓRNICZE.

K opalnia Reden, w Dąbrowie.
D yrektor: Żukowski W ładysław , inż. 
Zawiadowca: Sw irtun  W alery, inż. 
N adsztygar: W innicki Jan .
Sztygarzy: Barszewski Edm und, D u­

szyński S tanisław , Roguski (Jerzy, 
Gosiewski Stanisław .

Dozorcy: Gawęda Stanisław , Ado' 
P io tr, M itko Paweł, W ięcek Franc; 
szek, Gdula Alojzy, Bogusławski A~ 
leksander, Chudzicki Jan , M arkowski 
Franciszek, Otto Aleksander. 

M arkszajder: Przesm ycki Piotr. 
M echanik: Szw ajger Franciszek.

W A R SZA W SK IE TOW ARZYSTW O1 
KOiPALN W ĘGLA ZAKŁADÓW  HU 

TNICZYCH W  NIEMCACH.

N adsztygar: K rzew iński P iotr. 
Sztygarzy: Śladkowski Juliusz, Model- 

ski W itold, Brodziński Cypryan, Le-

D yrektor zaw iadujący: : S trassburger 
Ju lian , inżynier.

D yrektor: Sągajłło  W itold, inż.
Szef wydziału m echnicznego: Dąbrow­

ski Franciszek, inżynier.
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K opalnia węgla „K azim ierz44.

Zawiadowca kopalni: Tyszka A leksan­
der, inżynier.

Inżynierow ie górniczy: M ichalski 
Adam,, Skup Mar.jan, Cholewiński! 
Leonard, Dzierbicki Jerzy.

N adsztygar: Rosnowski Zenon.
S ta rs i sztygarzy: P rzybylsk i Ant., W oj­

ciechowski Kazimierz.

Sztygarzy: K alicki Józef, Budolf L u­
domir, Jacuński M edard, Plichto- 
wicz Ja n , Soroko Mieczysław, Kow­
nacki W łodzimierz, M ichalski F lo ­
ry  an, Zieliński W iktor.

Sztygar podsadzkowy: Dębski W iktor.
Ekspedytor: Radecki Stefan.
Sztygarzy n a  pow ierzchni: Szopski S te­

fan , Zaleski Roman.

Dozorcy: Jaw orsk i Józef, Smok Jan , 
Sobczyk Stanisław , S aternus S tan i­
sław, Kuno wski K onstanty , Osuch 
Antoni, Godyń Tomasz, Sawicki Ma- 
ryan , Gruszczyński 'Bronisław, Ty^ 
blewski Ignacy, Szlęzak Stanisław,:

j Suchoczek Paw eł, Kolonko Rudolf, 
iSkowrone F loryan. Łazarozyk Jó-

i zef, Olszak W., Sielmos S t. M aniora. 
Szcz., W ęgierskiewicz Jan , Wcisło; 
Józef, Galos Jan , M ucha P io tr, K lo- 
rygo  iSebastyan, Jureczko Franeistzek, 
R upala Roman, !

Dozorcy podsadzkowi: W aluga Józef, 
Jakub ik  Stanisław , K uchta Jan , Gór­
niak  Antoni.

Dozorcy na ram pie: Kunowski Ignacy, 
Błaszczyk S tefan, Peterek  Józef, 

B arg iel Józef, P o tęp a  Stanisław , 
Andrysek Franciszek.

Dozorcy na lin ii: Sosna Józef, B agiński
Antoni, Polak Antoni, P rzyklęk  Jan , 

Giziński Kazimierz.

W agowi z lin ii: Tuora W ładysław , Ole- 
siński W incenty.

W agowy Je rz y  przy  deputatach: Cho­
dorowicz Antoni.

W agowi: R ejm ent W incenty, Jędrze­
jewski Bronisław.

Dozorcy robót szybow ych: Socha Karol, 
Tyblewski Ignacy.

Dozorca rob. ciesielskich: Kubiczek 
Karol.

W y d z i a ł  m e c h a n i c z n y .

M echanik: Sm osarski Bolesław.
M ajstrow ie: Glinka P io tr, S tefański 

Jan , Bac W ładysław , Ścibiesz Józef.

W y d z i a ł  m i e r n i c z y :

M arkszajder: Lukasiewiez Bolesław.
Pom ocnicy m arkszajd ra : Kalinowski 

M aryn.
Rysow nik: Ziętek W ., kopista: Kozio- 

rowski St.
Dozorcy kotłowi: Paszkowski Roman, 

Sroka Robert, Kuczyński Ludwik, 
M achnik P io tr, Godlewski W łady­
sław, Jałocha Franciszek.

W y d z i a ł  e l e k t r y c z n y :

Inż. elektrot. Berenno Ignacy.
E lektrotechnik: K lim as W ładysław .
Dozorcy elektrotechniczni: W asilewski 

W ładysław .

K opalnia *JuIiusz“ .

Zawiadowca: W ojewodzki H enryk, inż. 
górn.

N adsztygar: Kostonowski P io tr.
M echanik: Dąbrowski Zygm unt.
Dozorca elektrotechn. Grabeusz Feli- 

cyan.

K opalnia „Jakób“.

Zawiadowca: Chłapowski Michał.
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TOW. GÓRNICiZO-PRZEMYStŁOWE 
„SATURN" st. poczt. Sosnowce. ]

Dyrektor zarządzający Towarzystwa: 
Surzycki J a n  Alfons.

Dyrektor techniczny: Brzostowski J .

Kopalnia „S a tu rn“ pod Czeladzią.

Zawiadowca: Szczotkowski 'Zygmunt. 
Pomocnicy zawiadow cy: Raźniewski 

St., Górkiewicz E., inżyn. 
Inżynier-mechanik: Sonne W.
Technik budowlany: L u ft A.
Pomocnik inżyniera-m echanika: Hau- 

szyld St.
Nadsztygar: Remiszewski W.
Sztygarzy: Ostrowski St., K am iński S., 

Miecznikowski K., Świderski Oz,, Wę- 
glowski St., K rajew sk i M., Piechow­
ski J., Ostrowski J ., Radziszewski J., 
Wilk J., K otoni K., Piotrkow ski Wł., 
Wójcikiewicz St. (sztygar od prze­
w ietrzania). W ójcikiewicz W ł. szty­
gar od podsadzki).

Sztygar na powierzchni: Dehnel P . 
Starszy M echanik: Skowron J .
Majster w arsztatów : Herchold J . 
Markszajderzy: Czyż W., Kw ieciński L.

Kopalnia „ Ju p ite r“ w W ojkowicach, 
(na wykończeniu).

Zawiadowca: Sztachelski A.
Inż. e lekr.: O brąpalski I.,

Sztygar: Minczewski A.

Kopalnia galm anu pod Olkuszem.

Zawiadowca: Minkiewicz A. (roboty 
poiszukiwawcze).

TOW. FRANCUSKO-W ŁOSKIE 
DĄBROWSKICH KO PA LŃ W ĘGLA 

KAM IENNEGO w Dąbrowie górn.

Dyrektorzy: Deshaus Alfred, G rabiń­
ski Mieczysław, inżynierowie górn.

K opalnia Paryż.

Zawiadowca kopalni: W ejtko Józef, inż.
Pom ocnik: Strokowski Z., inżynier.
Sztygarzy: Elwertow ski Zenon, K ora­

lewski W iktor, Kowalczewski P io tr.
Dozorcy: Brodziński Jan , Strzem iński 

Jan , Pawelczyk Jan , Skórka Szcze­
pan, Pasam ocnik Józef, Anioł Flo- 
ryan , Szafruga Sylwester, Szczagiel 
Franciszek, M alinowski Aleksander, 
B anasik  P iotr, K apuścik Nikodem! 
Mroczkowski Feliks, Gałka Ja n , F i-  
dyk Mikołaj.

Oddział m aszyn: Stechm an Zygm., 
sztygar powierzchni, Stankow ski Cze­
sław, M ałota W incenty.

Oddział warsztatów i robót różnych:
Zawiadowca: Prudhom m e Jerzy, inż.- 

mechanik, B ath ier M., K isyński Ga­
bryel, Gnoiński Józef, Schwarz Ta­
deusz, Morze Bolesław.

Oddział elektryczności: Fo lin i p io tr , 
elektrotechnik, Sadkowski P iotr, Otto 
Jan , V ielm etti Franciszek.

Sortow nia: Zawiadowca: Szymanowski 
Stan., inżyn.

Pomocnik: K isyński W incenty.
Dozorcy: Celler Feliks, Kowalski Jan , 

W acław ik Jan , Gatowski Jan , Ma- 
tlinkiewicz S t., Sam borski Z., Idzi- 
kiewicz St., N iem irko W acław, W er- 
deju St. Głuchowski Boi.

K opalnia Koszelew.

Zawiadowca kopalni: Proszkowski H en­
ryk , inżynier.

Pomocnik zawiadowcy: Tarnowski K a­
zimierz, inżynier.

N adsztygar: Rzadkowski .Józef.
Sztygarzy: Skiba Stef., Janiszew ski J .
S tarsi dozorcy: Pałczyński Roman, 

Szymczyk Stan.
Dozorcy oddziałowi (na dole) : F lak  Mi­

chał, M ichalak Franc., K ula P iotr., 
M usialik Jan , Goryl Em il, H offler 
Stan., Swoboda Dominik.
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Dozorcy na powierzchni: Kołodziejczyk 
Franciszek, K ula Jan , K u la  M arcin. 

M echanik: Kom ornicki Kazimierz, po­
mocnik: Tatarczuch Tomasz.

B) Zakłady hutnicze.

TOWARZYSTWO KOPALŃ I  ZA­
KŁADÓW  HUTNICZYCH SOSND- 

W ICKICH.

Zakłady cynkowe.

Inżynier naczelny: Gadomski Stanisł.

K opalnia galinanu w Bolesławiu.

Zawiadowca kopalniany: Cissowski S ta ­
nisław , inżynier.

N adsztygar: Gadomski Stanisław . 
M echanik: Tarchalski Jan .
Płuczkarz: H ajduk Alojzy.
Sztygarzy: Omiel W incenty, Suwalski 

Ignacy.
Dozorcy na kopalni: Ciniel Józef, Lo­

rek  Stanisław , Lorek W incenty, Bab- 
czyk Wojciech.

Dozorca w płuczce: Klemensiewicz Bro­
nisław.

H u ta  cynkowa P au lina  w Zagórzu.

Zawiadowca: Zapolski Gracyan. 
Pom ocnik: K arnkow ski W ładysław , 

inżynier.
N adm ajster: K ędracki M aryan. 
M ajstrow ie: Szym ański Bronisław , V a -  

rzęcha Paweł. Jadow ski Jakób. 
Placow y: Niechciał Stanisław . 
Dozorcy: B ajer Józef, Cyrol K arol.

W alcownia cynku Em m a i fabryka 
bieli cynkowej w Sosnowicach.

Zawiadowca: Kluczewicz W iktor.
Pom ocnik: Morizycki Szczęsny.
M ajster: Sm ełka P io tr.

FRA N C.-RO SY JSK IE TOW ARZY­
STWO GÓRNICZE.

H u ta  cynkowa K onstan ty  w Dąbrowie.

Zawiadowca: Drojecki Mieczysław.
N adm ajster: Koncewicz Andrzej.
M ajstrowie: M aślaczyński W ładysław , 

Hajkiewicz P iotr, Szm eja Józef.

H uta  cynkowa pod Będzinem.

Zawiadowca: Drojecki Mieczysław.
N adm ajster: Skiba Bolesław.
M ajstrow ie: Hajkiewicz Antoni, Otto 

Ludwik, Łyszczarz Grzegorz.

TOW. ZAKŁADÓW  ŻELAZNYCH
HU TA BANKOW A W  DĄBROW IE.

D yrektor: Biedrzycki Edward.
Zawiadowca oddziału wielkich pieców: 

Vielrose Arnold.
Zawiadowca oddziału stalowni: Gejgle 

Józef.
Zawiadowca oddziału odlewni: Ger' 

b au lt Ludwik.
Zawiadowca oddziału walcowni: Ciesz­

kowski H enryk.
Zawiadowca oddziału blachowni: Zabo­

rowski Jan .
Zawiadowca oddziału warsztatów: 

Swieżyński Michał.



Troska R adość
0 utrzymanie naszego zdrowia, zmusza nas 
uważać szczególnie na gardło, narzędzia od­
dechowe i na piersi. Nie powinniśmy kaszlu, 
chrypki, utrudnionego oddechu, bólu gardła, 
klócia w  plecach i bólu w  piersiach zanie­
dbywać, przeciw  temu już bardzo wielu  
pomógł flegmę roztapiający, bole usuwający!
1 przeciw każdemu zaipaleniu działający, 
prawdziwy syrup zagoriański (Syrupus pec- 
toraliis). D ziała on dobroczynnie i podnieca­
jąco na płuca i cale ciało, ułatwia w y ży w ie ­
nie i trawienie i w zm acnia cały  organizm.
2 flaszki tego przyjemnego syropu piersio­
wego kosztuje 5 koron franko i jedynie praw­
dziwy zam awia się u aptekarza E. V. Fellera, 
Stubica Nr. 663. (Kroacya).

B ó 1
który nam nagniotek sprawia, i mąk, jakich 
przy każdym kroku doznajemy, łatw o pozbyć 
się można, jeśli nagniotek usuniemy. Jedna­
kowoż nie nożem, ponieważ to łatw o zaka­
żenie krwi spow odowaćby mogło, szybko  
i łatwo usuwa się go Fellera plastrem na 
nagniotki. Kosztuje tylko 1 kor. T ysiące po­
słańców pocztow ych, żandarmów i turystów  
poleca go jako najlepszy środek. Nie m ęzcy  
nas więcej ból g łow y, ani migrena, jeśli bole 
uśmierzającego Felera sztyftu migrenowego 
używamy. Kosztuje on tylko 80 hal. Na oczy  
polecamy (przeciw migotaniu przed oczyma, 
bólowi oczu, wzmacniającą, przeciw  zapale­
niu ^działającą i bole uśmierzającą wodę do 
ócz, która kosztuje 1 koronę. Praw dziw e  
tylko u E. Vi. Fellera, aptekarza w  Stubicy 
Nr. 663. (Kroacya).

iw jedzeniu jest najmądrzejszą .formą uciechy! 
życia, ponieważ to, co z chęcią zjadamy prze­
mienia się w  naszem  ciele w  siłę roboczą, 
siłę odaorną i w  siłę  mózgu. Musimy przeto 
zaw sze na nasze trawienie uw agę zw rócić 
i przy zaburzeniu trawienia, kurczach, ob- 
strukcyi, wzdęciu, braku apetytu i przy fe­
brycznych i nerw ow ych (przypadłościach, 
silną szw edzką tynkturę (Tiinktura sved'ica) 
także esencyą życia i balsamem ztwaną, uży­
w ać. —• W zmacnia bowiem żołądek a w sku­
tek podniecającego, czyszczącego, kurcze 
uśmierzającego działania, wzbudza apetyt iii 
zapobiega rozmaitym chorobom. —  Zamawiaj­
cie prawdziwą u aptekarza E. V. Fellera, 
Stubica nr. 663. (Kroacya). 3 bardzo duże 
flaszki franko K 5.— , 12 małych flaszek Kor.
3.—• franko.

Szczęście
piękną być, i pięknością w  towarzyskiem  po­
życiu, w  rodzinie i w  św iecie stanowisko so­
bie zdobyć, m oże każda kobieta, która Fellerai 
pomadę na tw arz i skórę „Elsa“ używ a. Usu^ 
w a ona piegi, iplamy, nieczystości, zaskórniki, 
pryszczyki, robi skórę miękką, delikatną i ró­
żową, i tysiące kobiet używ a ją z doskona-ł 
łym  skutkiem. Nie używajcie (jednak szko­
dliwych środków, lecz zam ów cie jedynie ty l­
ko prawdziwą pomadę na skórę „Elsa1' 1 sło ­
ik kosztuje 2 korony jako dopakowanie, 2 
słoiki 5 koron franto. Tak samo ulubionem 
jest Fellera —-  boraksowe (80 halerzy) 
i Fellera m ydło iiliomleczne (1 korona). Za­
m awia się tylko od E. V. Fellera, Stubiica nr. 
663. (Kroacya).



I
„5ZftTjm“

Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością
KRAKÓW, ul. Sławkowska 1. 14.

Chrześcijański s k ł a d  i p r a c o w n i a
ubrań męskich

poleca w sz e lk ie g o  rodzaju ub iory  jak: 
wizytowe, marynarkowe i sportowe, okrycia w io­

senne, letnie, jesienne i zimowe.

Wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa wchodzące 
wykonuje się punktualnie w edług n a jśw ież szy ch  żur- 
nali i z własnych materyałów angielskich i krajowych.

I

Przy w i ę k s z y c h  zamówieniach 
z prowincyi w ysyła firm a s w e g o  z a ­
s tęp cę ,  celem zdjęcia miary i um ó­
wienia warunków.

I

Dla wygody P. T. o d b i o r c ó w  
firma udz ie la  k red y tó w  na s p ł a t y  
miesięczne za deklaracyą, ewentualnie 
poręczeniem. I

MsSŁlŚBm



M a s !  C z y t e l n i c y  i i c h  r o d z i n y
s ą  n a  ta k  w ielkie n a rażen i szkody przy zakupn ie przeróżnych przedm iotów  użytkowych, a  zw łaszcza tak ich? któ­
rych w ew nętrznej istotnej w artości n ie  m ożna natychm iast skontro low ać, że będzie to bardzo n a  czasie, jeśli ich 
skłonim y do  p rzestrzegan ia  ostrożności przy zakupn ie zegarków  i w szelkich wyrobów ze zło ta  i sreb ra . — W szak 
przysłow ie, k tóre tw ierdzi, że nie w szystko jest złotem , co się św ieci, treść i u zasadn ien ie sw oje czerpie w łaśnie 
z owej niegodziwości, k tóra niestety jest ta k  często u sprzedających zegark i i kosztow ności. — Czytelnicy nasi 
z ro b ią  tedy bardzo dobrze, jeśli p rzed zakupnem  zw rócą się niechybnie do zawodow ca tak  godnego zau fan ia , 
jak  nim  jest H. Suttner w Luplanie (Laibach) Nro 285. którego rzetelność i uczciwość tysiące stw ierdziło k u p u ją ­
cych w serdecznem  uznaniu . Suttner m a w łasną  p ro tokołow aną fabrykę zegarków  w Szw ajcaryi, może tedy 
sprzedaw ać po najniższych cenach w bogatym  w yborze wyroby ze zło ta i s reb ra , b ad a n e  i u rzędow nie puncow ane

K a ż d y  z n a jd z i e , d u sz a  z a p r a g n ie

o p n n a n c o c a l r a n n o□□□□□□□□□D□□□□□
□□□□
U□

ZEGARKI:
Nro 410 Nikl. Patent 

36 godz. R oskopf K 4’10 
Nro 1. Nikl. cyl. rem K 5 — 
Nro 719. S rebr. cyl.

rem ontoir . . . K 7'50 
Nro 723. P raw . szw aj. s r . 

zegr. z ozd. tarczą K 11*70

ŁAŃ CU SZK I:
Nro 865. Nikl. łańc.

z w isiorkiem  . . K 1*— 
Nro 865. Srebrny ła ń ­

cuszek 30 gram . . K 4'40 
Nro 878. Ze zło ia dou­

ble z w isiorkiem  . K 7'70 
Ł a ń c u s z k i  d la  r z e ­
m ie ś ln ik ó w . o lo r z y -  
m i w y b ó r  w  o z d o b ­

n y m  k a t a lo g u .

□n□□□□□D□□□□□□□□□
□□
□□

w dużym  bogato  ilustrow anym  ozdo­
bnym  kata logu , który

darmo i opłatnie
w ysyła się. W e własnym in teresie  ż ą ­

dajcie

ozdobnego katalogu
od  stare j renom ow anej firmy 

światow ej

H. S U T T N E R
łu b ia n a  (L aibach  Nr. 285.
SĄDOWNIE ZASTRZEŻONA MARKA 

OCHROMNA „1 K O " . — GłÓW NE 

Z ASTĘ PSTWO FABRYKI ZEGARKÓW 

„ Z E N I T  H“

oonnaDDcnnoDDnDO 
g  PIERŚC IENIE: g

Nro 1064. M ęski pierścion.
srebrny  pozłacany K 2‘70 

Nro 1068. D am ski K 2'40 
Nro 1056. Obrączki 

ślubne srebrne  . K 0 90 
Z now ego złota . K 2*40 
14 k a ra t zlot. . . . K 7 80

□□□□□n
□□□□□□□□□□□□□

KOLCZYKI:
Nro 1. K reolskie ze zło­

ta  double . . . .  K 1 *50 
180 praw . złote K 3*80 

Nro 1135. Brosze i kolczy­
ki, s reb rne  pozłacane  z 
pięknym i kam ieniam i ca­
ły g a rn i tu r . . . . K 4 ‘70 

O lb r z y m ! w y b ó r  w  o -  
z d a b t iy m  k a t a lo g u .

©□□□□□□□□□□□□□□o
WYSYŁKA ZA ZALICZKĄ LUB PRZEDPŁATĄ ! NIEODPOWIEDNIE ZAMIENIA SIĘ LUB ZWRACA PIENIĄDZE !



T E L E F O N  Nr. 
0092, 2377, 2375, 2540

T E L E F O N  Nr. 
0092, 2377, 2375, 2540

W  TOMOTwr
dla Król. Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Ks. Krakowskiem

Zakład c e n tr a ln y  
w e  L w ow ie . Filia w Krakowie. Kapitał akcyjjny  

K 10,000.000.

Uskutecznia wszelkie t r a n s a k c y e  b a n k o w e  a 
w szczególności: finansowanie przedsiębiorstw  
przemysłowych. — Wkładki na książeczki wkła- 

bieżący za korzystnem o p r o -  
Eskont i inkaso

dkowe i rachunek 
c e n  t o w a n i  e m 
dziennem (poda­
tek rentowy cd  
wkładek oszczę-  
drości p o n o s i  
Bank z własnych 
f u n d u s z ó w ) .  —  
Kupno i sprze­
daż walut, dewiz 
i p a p i e r ó w  
wartościowych. - 
nośnie do korzystne]

w e k s l i ,  przeka­
zów i czeków .—  
Wydawanie cze­
ków przekazów  
i akredytyw na 
miejsca krajowe, 
zagraniczne i t. d. 
Udziela w s z e l ­
k i c h  wyjaśnień 
i wskazówek od- 

lokacyi kapitałów i co do
przeprowadzenia i n n y c h  transakcyi finansowych.
Kasa otwarta codziennie w godzinach: 9-1 przedp. 

I 3-5 pop. z wyjątkiem niedziel i świąt.

O d d z ia ł  to w a ro w y  w  K rakow ie  T elefon  Nr.254Q i 2375.
W yłączne zastępstwo: Kopalń węgla “ARTUR" w Sierszy i „KRY­

STYNA" w Tenczynku galicyjskich akcyjnych Zakładów górniczych w Sierszy. 
Fabryki cementu „GÓRKA" T. A. w Sierszy. Fabryki wyrobów kamionkowych 
i szamotowych w Skawinie.

Zastępstwo: Kopalń Jaworznickiego gwarectwa węglowego na Galicyę 
wschodnią i Bukowinę poleca doborowej jakości:

węgiel, koks, cement, szamotę, wapno.
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P o m o c n ą  r ę k ę  o

pow inno  się z chęcią przyjąć 
i nie na leży  jej n igdy  odtrą- 
cać szczególnie w ów czas, gdy Q  
n am  ta  pom ocna ręk a  coś j a  
tak  n ad e r cennego p odaje , 
jak F ellera w onny F lu id  z 
esencyj rośline j z m a rk ą  
, ,E lsa-Fluid“ . Sam i bo- 
wiem przekonaliśm y się , O  
że działa  uśm ierzająco  
n a  bo le , jakoteż gorąco Ę j j  
i orzeźw iająco, w zm a­
cn ia, m uskuły  i nerw y 
u ła tw ia  w yrzut flegm y 
i  zapob iega  wszelkim  
zapalen iom . Polecam y a a  
go przeto przeciw bo- B J  
\om  reum atycznym  i 
podagrycznym , prze­
ciw bolow i głowy, u> 
sxu gard ła  zębów p o ­
strza łow i i  zaziębie­
n iu , k tó re bardzo 
\a tw o k a ta r, k a sze l 
ch rypkę i zafle- 
gm ienie pow oduje 
polecam y go ró ­
w nież przeciw  bez 
senności, s ła b e ­
m u wzrokowi 
p luc iu , rw aniu 
\  rozm aitym  in­
nym  bolom . 
N ależy zam ó­
w ić 12 małych 
lu b  6 podw ój­
nych albo 2 

specyalnych 
flaszek

_______  , 5 K, 24 m a ­
łych lub  12 podwójnych albo 4 specyalnych flaszek 
za 8 ' K 60 halerzy , a  48 małych lub  24 podwój 
Mych albo 8 specyalnych flaszek  za  16 K. franko.
Również Fellera łagodnie i niechybnie 
przeczyszczające rabarbarowe pigułki z 
marką „Elsa-pigułkiV które apetyt wzbu­
dzają i niestrawności zapobiegają, mo­
żna razem 6 pudełek za 4 kor. franko 
zamówić. Tysiące ludzi wychwala ich sku­
teczność przy bolach żołądka, kurczach, 
zgadze, nudnościach, odbijaniu się, wzdę­
ciu itp. Należy się strzedz przed naśla- 
downictwami i wyraźnie pisać E. V. 
Feller aptekarz S tu b ica  (Kroacya].
Tę dobrą radę podajemy do ogólnej w ia­
domości naszych czytelników, nie aby 
reklamę robić, lecz aby ogółowi poży- 

okazać. W tysiącach li- 
do-

# 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 #  o o
§  Magazyn bławatny §

K ę p ió s H i  i  F M o
O BĘDZI N (Król. poi.)

O
O
Ooo
8
Ooooooo

o  o  o  o  o  o  
o  o  o  o

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9

tecznymi się
stów dziękczynnych wychwalane są  
bre skutki preparatów z. marką „Elsa". 
Dlatego należy baczyć na oznakę „Elsa- 
fluid", i „Elsa pigułki" i niedać się zwieść 

podobnie brzmiącemi nazwiskami.

u lic a  S ła w k o w sk a  N r. 36.

naprzeciwko Szkoły handlowej.

O o
O  Poleca materyały trwałe z 0

O  pierwszorzędnych fabryk kra- O

Q  jowych i rosyjskich: płótna

O  madapolamy, perkale, baty-

Q  sty, płócienka i zefiry* —
O
O

8
©
Oooooo
oooooo

oraz

Dostawy do 
- - palń i szpitali.

Ooo
o
o
o
o
o
o

Bieliznę stołową i pościelo­

w ą. — Materyały wełnia­

ne na kostyumy i bluzki, 

chustki wełniane, pledy, cho- Q  

dniki, -dywany, firanki. — ©  

Jedwabie, welwety i pluszy. Q  

- W yroby Żyrardowskie - ^

O
----------  O

fabryk, ko- ^

Oo
#0000000000000#



Sociśfś Franęaise et Italienne 

H O U I L L f i R E S  de D O M B R O W A

a D o m b ro w a  (Pologne-Russe)

Societe Anonyme.

Ancien Capital:
12.000 actions de 500 francs 
remboursćes et 12.000 parts 

beneficiaires.

Capital actuel:
represente par 24.00 O parts de propriete.

T o w a r z . Francusko -W ło skie

DĄBROWSKICH
K opalń  w ęg la  k a m ie n n eg o

Towarzystwo akcyjne.

Kapitał poprzedni:
12.000 akcji po 500 franków 

spłaconych i 12.000 udziałów 
użytkowych.

Kapitał obecny;
24.000 udziałów własności.

Przedsiębiorstwo robol górniczych,
betonowych, ziemnych i podsadzkowych

Ignacego W O L IŃ S K IE G O
w BĘDZNIE, ul. Sączewskiego Nr. 8.

S p e c y a ln o ś ć :  roboty żelazobe- 
tonowe przy obudowie w y r o b i s k  
podziemnych. 

Posiada na składzie cegłę wła­
snego wyrobu. >- Na żądanie sporzą­
dza kosztorysy, ceny najniższe.



J T  Z ^  są bardzo łubiane z powodu
1\/1 O l  © lP f iR Z f]  K i  zdumiewającej t a n i o ś ćJLW X W  J  W  X  V U £ ^  j pierwszorzędnej jakości

Kupon I. 40 metrów resztki zefiru, barwy naturalnej...................... ...................................... K. 15>—
Kupon II. 30 metrów resztki białego płótna 6 do 15 metrów d łu g ie j ......................................K. 16‘50
Kupon III. 40 metrów resztek posortowanych w zefir, oxford, kanafas, flanelę, barchan.
materyę na bluzki i r ę c z n i k i ..................................................................................................................K. 18'—
Kupon IV. 25 metrów materyi na suknie damskie, 110 cm. szerokości na 5 zupełnych
sukien, barwy n a tu ra ln e j................................................................................. ............................................K. 20.—
Kupon V. 35 metrów resztek barchanowych, posortowanych, barwy naturalnej . . . . K. 20‘—
Kupon VI. 40 m. modrej materyi w resztkach na fartuszki, bluzki, sukienki barw. natur. K. 16'50 
Żadna resztka poniżej 3 metrów. W szystko pod gwąrancyą. Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za 

rzeczy, które nie odpowiadają, zwraca się pieniądze.

Tkalnia płótna HUGO BERNARD.  Nachod N.525. (Czechy).
Próbek resztek nie wysyła się.

K . 3  9 0 d o b r e  t a n i ®  z e g a r k i  
z łańcuszkiem niklowym, wisior­

kiem i puzderkiem s k ó r n e m kosztuje mój pra* 
wdziwy amerykański antymagnetyczny system patent  
kotwićzny rem. Roskopf zegarek Nr. 99. z plombą 
w dobrej niklowej kopercie ze wskazówką sekundową, 
z emailow. tarczą zegarkową dokładnie naprawiony i 
uregulowany, z trzyletnią porękąna piśmie K. 3'90.

Nr. 991/4 tensam zegarek razem z łańcuszkiem niklowym, 
wisiorkiem i futerałem skórzanym z czarno oksydowaną kopertą 
stalową K. 4’50. Hr. 99‘/s taki sam z kopertą szarnirową K. 4'70. 
Niema ryzyka 1 Wolno odmieniać albo pieniądze wracam 1 Wy­
syłanie za przesyłką pocztową przez pierwszą fabrykę zegarków 

f c. 1 k. nadworny dostawca

Jan K0nrafl,w 8rfixNr. l671 (Czechy)
Katalog główny z ponad 40C0 rycinami na żądanie darmo i opłatnie

III

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E
Browaru parowego i ta l?#  wdi gtzowyck
dawniej D. S e r  c a r z a  w B Ę D Z I N I E

P O L E C A :
P I W O  bawarskie, pilzneńskie i kumbachskie,
\ Y / n r | n  n \Y /rv r A \Y /f>  przygotowaną na wodzie destylowa- 
W  v U ^  U W  w  nej z soków  ow ocow ych  naturalnych.

Na żądanie dostawa do domów od 10 butelek. — Nr. telefonu 20.



Najlepsze czeskie źródło nabycia!

Tanie pierze do pościeli i
1 kg szarego, dobrego, dartego 
pierza 2 K, lepszego 2 K 40 h, 
półbiałego K 2 80, białego 4 K, białe­
go puszystego 5 K 10h, delikatnego 
śnieżno-białego dartego 6 K 40 h, 
i 8 K, 1 kg białego niedartego 
puszystego 4 K 80 h i 5 K 20 h, 
cesarskiego dartego 5 K 80 h, 
1 kg szarego puchu K 6, 7, śnie­
żno białego delikatnego 10 K, naj­
delikatniejszego puchu z piersi 12 K. 
Przy odbiorze 5 kg franko.

G o to w a p o ś c ie l
w poszewkach z gęstego, czerwonego, nie­
bieskiego. białego albo żółtego nankinu, 
1 pierzyna  180 cm długa, 120 cm szeroka 
wraz z dwoma poduszkam i, każda 80 cm 
długa, 60 cm szeroka napełniona nowem  
szarem, bardzo trwałem puchowem pierzem  
16 K, pólpuchem  20 K, puchem  24 K, po­
szczególne pierzyny 10 K, 12 K, 14 i 16 K. 
P oduszki 3 K, 3 K 50 h i 4 K. Podwójne 
pierzyny 200 cm długie, 140 cm szerokie 
13 K, 14 K 70 h, 17 K 80 h i 21 K. P o­
dwójne poduszki 90 cm długie, 70 cm sze­
rokie 4 K 50, 5 K 20 h i 5 K 70 h. P ier­
naty z pięknie prążkowanego gradlu 180 
cm długie, 116 cm szerokie 12 K 80 ta
i 14 K 80 h. Przesyłka za zaliczką pocz­

tową do 12 K. Wymiana albo przyjęcie towarów z powrotem dozwolone. Za towar 
nlekonweniujący zwraca pieniądze.

8 . BENISCH w D esch en itz  Np . 332, (Czechy).
C e n n ik i b e z p ła tn ie  i  f ra n k o .

Poszewki gotowe do użycia z silnego kanafasu w trwałym kolorze czerwonym 
lub niebieskim prążkowanym lub białym damasgradlu, na jedną pierzynę zwykłej wiel­
kości 5 K, na poduszkę 1 K 25 h. Poszewki na podwójne pierzyny 6 K 20 h, na po­
duszki 1 K 70.

Prześcieradła  na łóżka got. obr., bez szwu, silnej jakości 200X140 cm K 2, 2’40, 3. 
Sienniki gotowe z prążkowanej juty wielkości 192X115 cm 2 K 50 h i 3 K. 
Kotdry flanelow e trwałej jakości 200X140 cm 2 K 90 h i 3 K 50 h.
Pościele dziecięce, kołdrv przeszywane, matrace po najtańszych cenach.

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e  i  f r a n k o .  “IpSf
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° Kochany Czytelniku! °
o _ Zapewne wiadomo Ci, że wszędzie poleca się bardzo wiele o
0 środków, które mają pomagać na wszystkie możliwe choroby! Takie l r^ T f|T fT  ;T ‘] M | o
° środki lecznicze istnieć nie mogą, każda choroba wymaga innego le- jj | j | |  °
o karstwa. JeżeM więc cierpicie na meregluarne funkcyonowanie żołądka, Br-iiiy ego 111 o
0 zie trawienie, zatwardzenie, zaflegmienie, zgagę, nudności, kolki bole Jjf.jkU j l l  °
° głowy, zawroty, brak snu i t. d„ natenczas pod żadnym warunkiem ‘ | ! ! i 11 o
o nie bierzcie takiego środka, który ma być dobry na wszystkie cierpie- i lW ll l l» i l j i  iSlSi °
° nia, ale wybierzcie jeden środek, który tylko na b o le  żo łą d k a  działa I p i f f i n  H E  °
o i który dobrze skutkuje. Takim środkiem są J ••’p j j p | M S lil j| | | . °
o' krople żołądkowe Brady’«gó P p S i P i l l r  °
o przedtem zwane .kroplami M aryacelskiem i/ które oddawna są uznane ' |  l °
o jako b»rd*o dobry środek domowy przeciw wszystkim bolom żo- I 0
° łądks dzieci i starszych. — Szczególne znaczenie ma ten specyalny ! ij °
o środek leczniczy i dlatego, że jest pew nym  i przyjem nym  śro- ! 1 °
“ dkiem zaradczym przeciw wszystkim cierpieniom żołądka i trawienia, |  °
° co potwierdzają bardzo liczni pacyenci. — Z powodu, żekrople żołą- i»sh(j:ic6af.i' I I o
o dkowe Brady’ego cieszą się zaufaniem publiczności, naśladują je r T* l!0f[ 1  r  °
0 bardzo często. By tym naśladownictwom zapobiedz, wysyła się kro- ----- ["------ °
° ple żołądkowe Brady‘ego w różowych pudełkach z marką ochronną °
o „Matki Boskiej z Maryazell“ i podpisem g  należy więc inne pakiety, jako f a l s y f ik a t y  o
° zwrócić. — Do n a b y c i a w  aptekach 1 po cenie K. — ’ 90. za flaszkę i K. 1'60 za °
° podw. flaszkę, gdzie niema posyła wykonawca C. B R  A D Y , apteka p od  „K ró lem  W ę -  °
o g i e r “, W ied eń  1., F łe isch m a rk  Nr. 2 —17, bez kosztów do domu dostawia się, 6 flaszek o
° za K. 5 40 lub 3 flaszki podwójne za K. 4 ’80. °
o o o o o o o o o o c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Nr. 5071. Kawa­
lerski ł a ń c u c h  
p o d w ó j n y  ze 
szczerego srebra, 
z puncą, 20 gr. 
ciężki K. 4 70, 30 
gr.K. 6. Nr. 5072 
z 14 karat, złota 
30 gr. ciężki K. 88. 
Nr. 4984 z amer. 
złota dubl.K. 9-30 
Nr.4746ze szcze­
rego niklu zkom- 

pasem K. 3‘20 
Katalog główny 
z przeszło 4000 
rycinami darmo.

W ieżow y budzik .
N r, 4434, I. so r ta  30 g o d z in  w y­
b ija jący  g o d z in y  i p ó łg o d z in y , 
b u d z ik  z nas taw ia ln em i w ska­
zów kam i z d o n o śn y m  d z w o n ­
kiem  z g ła d k o  p o lite ro w an y m  
b rzeg iem , 30 cm . ś red n ic y , ta r ­
czą  z e g a ro w ą  i w k ład k ą , zupe łny  
z 3 b ro n zo w y m i c iężarkam i, 3 
le tn ią , p ise m n ą  g w a ra n c y ą  

t y l k o  K . 7 ‘8 0 .
N r. 4434 z ta rczą , w nocy  św ie­
c ą c ą . — N ajtańsze  z e g a r k i  k u ­
c h e n n e ,  16 cm . ś red n ic y  K .3  20. 
Bez ry zy k a . Z am iana  d o zw o lo n a  

lu b  zw ro t p ie n ięd zy . W ysy ła : 
JA N  K O N R A D  w  B r u x N .1 6 7 l 
(C zechy ). — K ata log  darm o  i o p ł1



10.000 pakietów za darmo!
Reumatyzm można wyleczyć prostym środkiem, który możecie 

- spróbować nie wydawszy 1 halerza. "“HSH 
W yleczono wiele wypadków, które lecżono od 30 do 40 lat.

Rys. 1.

Udo człowieka 
zdrowego ma 
błyszczącą, nie­

bieską barwę.

Patrz Rys. 2.

W.edlug zasady „że co się widziało, w  to 
się musi w ierzyć", uprasza M. E. TRAYSER  
z Londynu każdego, w ypróbować jego środek 
na reumatyzm na jego koszt. Wl tym  celu 
ma zamiar 10.000 pakietów  w ysiać  tym  w sz y ­
stkim, którzy mu podadzą swój adres. Pan  
Trayser przeszedł w szystk ie bole i cierpienia 
reumatyzmu, próbował w szystk ich  znanych 
środków ii nie znalazł najmniejszej poprawy-. 
Czasami był tak bezsilnym, że zażyw ał 
morfinę i po wielu rozmyślaniach poddawał 
się swemu losowi. Zaczął badać przyczyny  
reumatyzmu i po wielu próbach w ynalazł 
w reszcie mieszaninę, która go zupełnie w y le ­
czyła. Działanie było tak zbawiennem dla 
całego ciała, że swój nowowynalezdony śro­
dek leczniczy nazw ał „Trayser11. Ci z jego 
przyjaciół, krew nych i sąsiadów, którzy cier­
pieli na reumatyzm, zostali najpierw w y lecze­
ni, a pan Trayser postanowił swój środek od­
dać całej ludzkości. Uznał jednakże, że za­
danie jest bardzo trudnem, gdyż każdy pró­
bow ał 100 środków i nie można ich było  
przekonać, że w ynalezienie środka na w y le -  

. czenie reumatyzmu jest możliwem. Ale je­
den starszy pan z Liwerpolu napisał mu, że 
gdy pan Trayser iprzyszle mu próbkę, to on 
jej spróbuje, gdyż cierpi już odi 41 lat i w y ­
daw szy cały majątek na lekarzy i lekarstwa, 
nie chce nic kupować, dopóki się nie przeko­
na, że to przedstawia pewną w artość! Prób­

kę w ysłano, on kupił w ięcej i skutek był za­
dziwiający. Został zupełnie w yleczonym . To  
naprowadziło ipana Traysera na now ą ideę; 
od tego czasu w y sy ła  sw e pakiety próbne za  
darmo wszystkim', którzy tego żądają. Śro­
dek ten w yleczy ł Piotra Kellera, Mandrowo, 
gub. Odessa po 32-letniem cierpieniu. Pani 
Berta Benkle w  Rydze cierpiała 15 lat na tę 
chorobę i została zapomocą „Traysera" zu­
pełnie w yleczoną. Pan dr. Antoni iMlcoch, 
Opawa, cierpiał od 35 lat na ischias i w y le ­
czył się z tej choroby. Gerasin Iw anowicz  
w  Krasnojarsku, gub. Jemisseńk cierpiał od 
8 lat na reumatyzm i zaw dzięcza środkowi 
„Trayser11 sw e zdrowie. Pan K. Tuks, To­
m aszów, gub. Piotrków  po wieloletnich, c ięż­
kich cierpieniach pow rócił zupełnie do zdro­
wia. W  tysięcach innych w ypadków  działa­
nie było podobne. Środek ten w y leczy ł w ie ­
le w ypadków, którym nie pom agały ani 
szpitale, ani droguerye, elektryczność i sztu­
ka lekarska, w  tem osoby w e wieku 75 lat. 
Pan Trayser w y sy ła  pakiet próbny zupełnie 
bez kosztów  tym  w szystkim  czytelnikom  ni­
niejszego kalendarza, którym życzy , aby im

Rys. 2.

K o ś ć  biodrowa 
chorego na reu» 
matyzm z uszko­
dzoną, zupełnie 
żółtą chrząstką.

nadobro w ysz ło  to szczęście, którego sam za­
znał. To jest cudowny środek i nie ulega, 
żadnej wątpliwości, że leczy  każdy wypadek; 
reumatyzmu, bez względu na to, jak upartym- 
on jest.

P ełny  adres Pana Traysera brzmi:

M . E .  T R A Y S E R , Nr. 7 1 4 . Bangor Houss, Shoe La n e . E .  C ., Lo n d y n  -  A n g lia .



J A N  J O R G O
zegarmistrz, c. k. zaprzysiężony rzeczoznawca,
eksport zegarków , b iżuteryi, tow arów  ze złota i srebra 

do w szystkich krajów . N a j l e p s z y  z e g a r e k ;  p r e ­
c y z y j n y  „ J O R G O “  C ennik darmo.

WIEDEŃ III. Rennweg 75.
Żądajcie gratis i franko m ego w ielkiego cennika zegar­
ków precyzyjnych  po cenach fabrycznych, z Szafuzy, 
Zenit, Omega, Intakt. Praw dziw e zegarki przeciwm agne- 
tyczne o 15 kamieniaćh od K. 9‘ —  w yżej. W arsztat dla 
nowych zegarków  i reparatur. W  każdy gatunek zegarka 

wstawia się sprężynę za 80 hal.

Niklowy Rem ontoir z kotw icą K. 2‘80, Praw dziw y ros- 
kopf-Patent K 5' — , Metalowy Remontoir z  kotw icą 
K 4 70: Extra płaski Rem ontoir kaw alerski 4'5Q, Praw dz. 
srebrny Rem ontoir cylindrow y K 6*00. Praw dz. srebrny 
Remont, z kotw icą i kamień. K 7*60, P recyzyjny zegar 
kolejowy ,Doxa** niklow y 11*50, Praw dziw y srebrny 
Remont, z  kotw icą 3 koperty K 12’ — , Prawdz* „F o rg o - 
precyzyjny 15 ru K , srebrny K 27‘— , Praw dz. ,.F o rg o “ ? 
precyzyjny n ik low y K  19’ -—, 14 karat, damski Rem. ze­
garek 18’ — , 14 karatow y męski złoty łańcuszek 10 gr. 
K 26’— , 14 karatow y złoty  w isiorek K 5’60, 14 karatowy 
iłoty damski łańcuszek 160 cm. K 36’ —  14 karatowe kul­
czyki damskie złote K 3’ —  J4 karatowy złoty pierścień 
z dow. kam. K 5 ’ — , P raw dziw y srebrny łańcuszek m ęski 
K 2’ — , 8 dni idący zega r w ahadłow y 130 cm. K 20 
Dobry budzik niklow y K 2’20, Z egar wahadłow y 100 cm. 
wys. K 12’ 60, Szkocki zegar 27 cm., bije god zin y K 3’80(

Oszustwo wykluczone.
Za każdy kupiony lub naprawiony zegarek 

d a je  s ię  p ew n ą  gw aran ciję ,

Tanie czeskie pierze
5 kilo now ego, dobrego, dartego , wol­
nego od prochu kor. 9 60, 5 kilo lep­
szego kor. 12.— , 5 kilo b ia łego , mięk- 
k iego jak puch, dartego  kor. 18.—, 

®  24.—, 5 kilo b ia łego jak  śnieg, mięk­
kiego jak  puch, dartego kor. 30.— , 36,—, 42,—. Puch 
szary kor. 3.60, biały kor. 5.40, biały jak  śn ieg  kor.

6.— , kor. 6.60 za  pó ł b ia łe .
G o t o w a  n a p e ł n i o n a  P o ś c i e l  

z czerwonego nankingu, dobrze nape łn iona, pierzyna 
lub 1 spodnia pierzyna 180 cm. d ługa , 116 cm. szeroka 
kor. 10.— , 12.— , 15.— i 18.— , 2 metry d ługa , 140 cm. 
szeroka kor. 13.— , 15.—, 18.— t 21.—, 1 poduszka 
80 cm. d ługa , 58 cm. szeroka kor. 3. , 3.5f' i 4.— , 

90 cm. d ługa , 70 cm szeroka kor. 4.50, i 5.50. 
W ykończenie rów nież podług każdej podanej m iary. 3 
częściowe m aterace z włosów na 1 łóżko 27, lepsze 33 kor. 
P r z e s y ła  za  p o b r a n ie m  o d  k o r  9 . — w y że j .
----------- O  P r z y lb > o r y  d o  ł ó ż e k  O -----------
od 15 kor. począwszy opłatnie, opakow anie za darm o. 
1 ko łd ra flanelow a około 190X140 cm. w krotki kol. 
2,90, w kwiaty 3.60, 1 ko łd ra  tygrysia około 200X125 
cm. kor. 2.40, > kołdra z ku tasam i, do p ran ia , około 
200X150 cm ., b ia ła kor. 2.80 i 3.25, kolorowa k. 2.50, 
3.05 i 3.30, 1 prześcieradło bez szwu, płócienne, około 
200X140 cm kor. 2.20 i 2.40, 1 flanelow e i y 7  l 
prześcieradło, kolorowe k. 2.10, 1 przeście- Uzbrojenie 
radło wojskowe, nie do zużycia, czysto - ' w ojskowe | 
płócienne ze stem plem , około 200X140 cm. kor. 2.75, 
próżne wsypy uszyte, jakoteż kołdry podług  cenników 

Niepodoba jące zam ienia się lub p ieniądze zw raca! 
D okładne cenniki wszędzie za darm o i opłatj>>«.

BENED1KT S A C H S E L ,

Pierw sza orłow ska fabryka
wody sodowej

z sokami owocowymi
i sztucznych wód mineralnych. 

Główny skład piwa z browaru Arcyksięcia 
Fryderyka z Cieszyna.

W E 1 S S B E R G E R  J A K Ó B
Orłowa. Telefon 48.

Pracownia krawiecka.
Przyjmuję z a m ó w i e n i a  na U b r a n ia  

m ę s k i e  podług- miary, które wykonuję w e­
dług ostatniej mody i po najtańszych cenach. 
Tutaj także

CZYSZCZĘ CHEMICZNIE
ubrania męskie.

Długoletnia praktyka pozwala mi w szy­
stkie życzenia P.T. klientów wypełnić. 

Uważająca i dobra usługa.
Z poważaniem

Jan Starostka, krawiec męski
PIOTROWICE (Śl. a.) przy Frysztacie

obok dworca kolejowego Nr. 160.

dlaTń r j n f  rn  n ! pracownia blacharska 
(J U Z u l J \V H C 1  robót budowlanych i

J  namentalnych. Specyalny
wyrób lutni wiatrowych bla- O r ł n \ Y / i ł  
szanych dla użytku kopalń. W l l U W d .

RB

F A J K I  porządnie wykonane
po najtańszych cenach fabrycznych! 
Nr, 8008 p iękna fa jka  rogow a 
z ciem no n ak rap ian ą  głów ką d re ­
w n ian ą , w ykładana i ku ta m eta­
lem , co zapob iega  pęcznieniu, zro» 
gowym cybuchem , d ługą  rogow ą 
trestką , rogow ym  odlewaczem  i pię» 
tką , d ługości 24 cm K 1 '90; fajki 
w  eleganckiem  w ykonaniu K 2'20, 

2’50, 2'80 i wyżej.
R y z y k a  n ie m a !  Za-
mianadozwolonalub zwrot 

pieniędzy.
Wysyła za zaliczką lub za 
nadesłaniem p i e n i ę d z y  

z doliczeniem porta: 
c. i k, dostawca nadworny

Jan KONRAD
w B r U X  Nr. 1671 . (Czechy). — Główny 

ikatalog z przeszło 4000 rycinami gratis i franko-



Najwyższe odznaczenie na w ystaw ach w Paryżu, Londynie, M arsylii, 
Wiedniu, we Lwowie, Tarnow ie  i innych wystaw ach św iatow ych!

Najlepszym środkiem w cierpieniach reumatycznych, świeżych czy zastarzałych, 
podagrze, ischias, postrzale, bólach twarzy, głowy, migren e rwaniacii, bólach 
nerwowych, zębów, puchlinie i t. p. cierpieniach jest

S a p o t n e n t b o l  M a t u l i
(laść  d§ nacierania)

od wielu lat używany w klinikach, publicznych szpitalach, zakładach leczniczych 
i t. p. — Sapomenthol zalecają wszyscy lekarze i bardzo pochlebnie wyrażają się
0 skutkach tego specyfiku.

Radzimy Wam dlatego boleści reumatycznych i podagrycznych, postrzału, 
kłócia w boku, bólów  influencyjnycb, migreny i t. p. cierpień nie zanied­
bywać lecz zaraz SAPOMENTHOL MATULI sobie sprowadzić — jest on bowiem 
znakomitym środkiem, a chorzy, którzy już od wielu lat cierpieli, najróżnorodniej­
szych środków używali bezskutecznie i stracili nadzieję wyleczenia, już po użyciu 
jednego słoika często znajdywali ukojenie a przy dłuższem użyciu wyleczenie I

Próba nie kosztuje wiele a skutek natychmiastowy i pewny. Orzeczenia fa­
chowe lekarskie, kliniczne jak i opis użycia, dołącza się do każdego słoika we 
wszystkich językach, jakie zamawiający chce mieć.

SAPOMENTHOL MATULI kosztuje słoik próbny K 1.60, słoik duży K 6.—. 
Źa poprzedniem nadesłaniem K 2.05 przekazem wraz z zamówieniem, wysyłam
1 słoik próbny, opłatnie polecony, bez żadnych dalszych kosztów.

Jak wszystko co dobre, bywa Sapomenthol fałszowanym, dlatego najlepiej 
zamawiać go wprost u fabrykanta pod adresem.

Apteka Eugeniusza Matuli w Radomyślu Wielkim nr. 10 w Galicyi, 
skąd za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, lub też za zaliczką prawdziwy Sapo­
menthol wysłanym odwrotnie będzie.

Poleca się także następujące środki jako znakomicie działające: „STOMACHIN 
MATULI" w cierpieniach żołądkowych. Środek wzmacniający, podnieca i spro­
wadza apetyt, usuwa boleści, ułatwia trawienie. Cena K 4.—. „Kamphenol Ma­
tuli" z przepisu prof. Dra. Chlumckiego goi zastarzałe rane szybko, usuwa różę, 
ropienia i t. p. Cena flaszki K 2.—. „Pomada toaletowa i mydło toaletow e  
Matuli “ usuwa piegi i nieczystości twarzy, czyni cerę piękną i gładką. Cena 
K 3.— za pomadę i mydło. — Po wszystko pisać tylko pod adresem:

Apteka Eug. Matuli w Radomyślu Wielk. nr. 10, Galicya.
SAPOMENTHOL został wypróbowanym na III. oddziale powszechnego szpitala we Wiedniu,
:....... ...... otrzymawszy świetne orzeczenia z tych prób. -  -..-i'



Zawiadamiam ?. T. Publiczność, że

s k ł a d  k a p e l u s z y  
pod firmą Józefa Rużićka

i s t n i e j ą c y  o d  r o k u  1 8 6 8  
w KRAKOW IE przy ul. Floryańskiej 35 
został przeniesiony na ulicę 

św . M arka  1. 21.

Towar 
doborowy

z pierwszorzędnych
f a b r y k .

Ceny bez 
konkurencyi.

-IPTn

ST. Ś W I Ę C K I
DRUKARNIA, LITOGRAFIA, INTR0L1GAT0RNIA.

-  -  -  o r a z  -  -

5Hład m ateryałów  piśm iennych i rysunKowycb
D ą b ro w a  G ó rn ic z a  Kielec
Telefonu Nr. 281. Telefonu Nr. 45_

Firma istnieje od roku 1874.

-W 1;
MO ryginalne w i e d e n c e  jedno i dw urzędow e harm onie ręczne.

Najlepsza jakość i solidne wykonanie.
Nr. 58 jednorzędna. 10 tastrów 2 X 2  chórowa, 4 basy, 72 głosów, pudło 
z palisandru lub jasnej olchy wielkości 27X15 cm. K. 14'50. Nr. 5872. Ta- 
sama z pierwszorzędnemi głosami K. 16'80. Nr. 51 10 tastrów, 2 chórowa,
2 basy, 50 głosów, pudło z imitow. palisandru lub jasnej olchy, 29X16 cm. 
K. 15'50. Nr. 5lV2 tasama z pierwszorzędnymi głosami K. 17-50. Nr. 52 
dwuszeregowa, 19 tastrów, 6 basów, silne głosy, pudło palisandrowo poli- 

terowane, wielkości 29X 16 c[n- K- 26'—Nr. 5272 tasama z głosami stalowymi K. 28’50. Lepsze 
harmonie po K. 33'60, K. 38’40 i wyżej. Niema ryzyka. Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
W ysyła za pobraniem światowa firma: J A N  K O N R A D ,  c.k. nadworny dostawca, X £ r iix  
Nr. 1671. (Czechy). Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie darmo i opłatnie.

-Ki-



Bandaże rupturowe
b a rd z o  p ra k ty c z n e

W ielka doniosłość i znakomitość dla osób 
cierpiących na przepukliny pachwinowe. Po­
leca paski bez żadnych sprężyn bardzo lek­
kie jakoteż i sprężynowe oraz pasy brzuszne, 

fachowy bandażysta

Antoni M. Mirkiewicz
Kraków, ul. Mostowa L. 4.

Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. — 
Listowne objaśnienia. — Ostrzega się przed 
blagą niefachowych, którzy wprost wyzyskują. 

Na żądanie wyjeżdżam.

I. Fiirstenberg, Sosnowiec
ULICA MODRZEJOWSKA.

Poleca wielki wybór zegarków złotych, sre­
brnych I metalowych firm „OMEGA" jak ró­
wnież i z innych pierwszorzędnych fabryk. — 
Poleca również łańcuszki złote, męskie i dam­
skie, biżuterję wyroby srebrne i platerowa­
ne, jakoteżi nakrycia z białego metalu fabryki 
FRAGETA. HENNEBERGA, KRUPPA i innych 
zakładów, — Zaopatrzony w wielki wybór 
złotych pierścionków z brylantami i innemi 
kamień., oraz obrącz złote 94 i 56 p. — Oku­
lary, biknokle i lornetki teatralne po cenach 

przystępnych.

INŻ. ANTONI NOWICKI I Ska, 
BIURO TECHNICZNE

DĄBROWA GÓRNICZA (Piotrk. gub.) ulica 
SŁAWKOWSKA Nr. 10. TELEFONU Nr. 264. 
Adres dla d epesz: Inżynier Nowi cki  Dąbrowa.

SKŁAD i dostawa wszelkich artykułów TECH­
NICZNYCH (oleje, gwoździe, stal, pilniki, śruby, 
mutry, nity, rury. aparaty przeciwpożarowe, 
pasy etc.) i ELEKTROTECHNICZNYCH dla fabryk, 
hut i kopalń.

Reprezentacya pierwszorzędnych fabryk kra- 
jowyck i zagranicznych. 130

K osztorysy i  oferty franco  i  gratis.

Brzytwy Solinger, przednie.

z najlepszej angielsk iej s tali s reb rne j, ręczn ie  szlifow ane, 
n a  w łos naciągnię te , natychm iast do użytku. K ażda b rzy­

tw a zna jdu je  s ię  w  pudełeczku.

Nr. 8701 op r. e z a rn a  poi. 1 4 w k l  5 |8  szer. w etu i K 1*70
8702 ,, „  „  1 2  ,, 518 ,, ., K 2*20
8703 „  „  „ 3 4  5 |8  ...................K 2*50

.. 8711 „  ,, „  l j l  „  3(8 „ „  „  K 3*60

N ajlepsza brzytwa ,,G razioza'*, po leca się Panom  
fryzyerom  i M arka zare jestrow ana —• m ożna otrzym ać tylko 
przez m oją firm ę.

Nr. 22 opr. czarn a , p o i. n ó ź  4)8 szer. 1 |4 wkl K 2*—
.. 26 „  „  „  „  5 |8 ,, 1|2 „  ‘ K 2*90

BEZ RYZYKA. Z am iana dozw olona lub  zwrot pie* 
niędzy. W ysyła za p obran iem

c . k. nadworny dostawca:

=  ̂ ; Ja n  K o n ra d
dom wysyłkowy

w  B riix  Nr. 1671 (Czechy)
Katalog- główny z przeszło 4000 rycina­

mi za darmo i opłatnie.

Dostawa bez cła. Dostawa bez cła.

500 sort harmonii ręcznych i ustnych
Wolf $  Cotnp., K lin g e n t b a l ,  S a

■Nr. 9 7 7 .

Największy wybórhar- 
monij różnego rodza­
ju, spec. modeli WIE­
DEŃSKICH I BOCEŃ- 
SKICH także chroma­
tycznych. Pierwszorzę­
dny głos. Niezniszczal­
ny miech.

Dostawa wszystkich większych instrumentów 
według specyalnych dat naszych odbiorców, 
tysiące dobrowolnych listów dziękczynnych. 

Reparatury wszystkich przyrządów. 
Wielki katalog w ysyła się każdemu.

Dostawa wielu muzyków i towarzystw.
Bardzo wielki wybór baudonij, skrzypiec, cytr, 

instr. dętych, dzieł muzycznych. 
JAKOŚĆ PRZEDNIA -  CENY NISKIE. 

Gwarancya: Zamiana lub zwrot pieniędzy. 
Poczta w domu.



m
 i---— 

—
i

P a m ię ta jm y  o  h a ś le
S W Ó J  d o  S W E G O !

Kto pragnie informacyi w  sprawach, 
szacunkowych i budowlanych, kto 
potrzebuje kosztorysów lub planów na
jakąkolwiek budowę, i kto wreszcie ma zamiar 
przystąpić do wybudowania domu mieszkal­
nego, szkoły, stodoły, do przebudowy wzglę­
dnie przybudowy j a k i e j k o l w i e k  — zechce 
zwrócić się z wszelkiem zaufaniem do długo­
letniego, sumiennego

budowniczego
p. Alojzego Golasowsfyieg®

w e FRYSZTACIE (Śl. a ).
który w zupełności zasługuje na poparcie ze 
strony ludności polskiej na Śląsku.

Sklep spożywczy

G. K . J ędruskow ych
Czeladź (Hr. p .)  sil. jffilowicK a.

- fii ;----------------------

Swój do swego!
Szczepan K rzystek

mistrz krawiecki,
Absolwent c. k. tech. przemysł. Urzędu 
we Wiedniu 1912., c. k. przemysłowej 

szkoły w Opawie 1911.

N i e m i e c k a  Lut yni a
(ad Bogumin Śląsk a.)

Wykonuje u b r a n i a ,  oraz wszystkie 
prace krawieckie artystycznie i po 

umiarkowanych cenach.
Podług umowy można sp łacać  ratami.
Proszę napisać kartkę koresponden- |i 

cjjną a wyszlę
„ M O D N A  K O X F E K C Y l J “ . j

Swój do sw ego!
■11

tylko najlepsze fabrykaty.
Nr. 11. Klarnet z drzewa jaworowego (żółty 

lub czarny) z 5 klapami mosiężnemi i garnitu­
rem mosiężnym, nastrojony na Es, Dłub C, K 10.

Nr. 14. tensam z garniturem z  now ego srebra (żółty 
lub czarny) K. II. Nr. 15. z drzew a bukspanow ego z mo~ 
siężnemi klapami wklcowemi, g ło s D , lub Es (D. F) z

5 _____6______ 8______ 10 klapami
za sztukę K. 12-—  13-—  

tensam C ,  .  12*50, 14*—  17 "~  1950 
„ B lub A * „ 13-—  15-— 18-—  20*—

Nr. 11 flety z jaworu z  garniturem  m osiężnym, 1 klapą 
K. 1 ’70, Nr. 14 flety z buksbaumu z garn. mosiężnym 
1 klapą, K. 4*—  Pikoio w wielkim w yborze p o  K. 1.— , 
2-40, 4’40 i w yżej. —  N i e m a  Zamiana do=
zw olona lub pieniądze napow rót. W ysyła za pobraniem  
c. k. nadw orny dostaw ca

Jan  K O T O  w  Br«x Nr. 1671. (C zechy).
K atalog głów ny z  przeszło 4000 rycinam i na ż ą ­

danie kaldem u darmo i opłatnie.

Dachy niewymagające reperacyi

A S B I T  j
Łupek asbestowy odporny na 

wiatry i zmiany powietrza. 
Najlepsze pokrycie ogniotrwałe.

W y r ó b  k r a k o w s k i !

„Fabryka łupku 
asbestowego‘s

Spółka z ograniczoną poręką 

K R A K Ó W .

Fabryka: ul. Starowiślna 89. 
Biuro: ul. Starowiślna 48.

• u



Browar Ekscell. Hrabiego
a w K a i m

(Ś lą sk  a u s tr .)

poleca swoje ogólnie za doskonałe uznane i ulubione piwa, a mianowicie:

Piwo granatowe (aiaManch„er) Piwo marcowe (Doppelmarzen)

Piwo cesarskie «  u i w )  Leżak
oraz szczególnie dla niedokrewnych i reKonwalescentów przez powagi

lekarskie polecane

Piwo bokowe w beczkach i flaszkach.

S k ł a d y :
W Opawie, Skład piwa karwińskiego, Dr. Dietrichgasse, telefon 161;

Cieszynie, Karol Gaszczyk, telefon 53;
Krakowie, Skład piwa we własnym zarządzie, Dietlowska 89, tel.431; 
Boguminie, Skład piwa karwińskiego w Szonychlu, telefon 24; 
Frydku, u pani Fryderyki Kolban; telefon 17 | VIII.
M. Ostrawie, Skład piwa karwińskiego, Schlachthausstr. tel. 233; 
Żylinie, M. Schnirer & Co.; telefon 14.
Bielsku, Skład piwa karwińskiego. SchiefihausstrasBe, telefon 285. 
Orłowej, Karol Horak, telefon 19.
Tarnowie. Dawid Mondschein.



Węgiel (amienny
Krystyna Artur

6650  KALORYI 5800  KALORYI
Dla celów przemysłowych i potrzeb domowych

polecają

Galicyjskie Akcyjne Zi
Dyrekcya w  S I E R S Z Y  

M U  I  H i V « %  poczta , te legraf i stacya  Kolejowa Siersza-W adita.

Kopalnia węgla kamiennego ARTUR w Sierszy
Stacya kolejowa S1ERSZA-WODNA,

Roczna produkcya 4,500.000 cent. metr.

Kop. węgla kamień. KRYSTYNA w Tenczynku
Stacya kolejowa KRZESZOWICE.

Roczna produkcya 1,000 000 cent. metr.

Kopalnia rudy cynk. ANDRZEJ w Trzebionce
Stacya kolejowa TRZEBINIA. —  Nowy szyb w głębieniu.

Huta cynku ARTUR w Krzu ad Myślachowice
Stacya kolejowa SIERSZA-WODNA.

Roczna produkcya 36.000 cent. metr.

Ogólna ilość zatrudnionych robotników 2500.



„ G ó r k a “
Towarzystwo Akcyjne fabryki cementu

=  w  Sierszy, =
Stacya kolej. S1ERSZA-WODNA. Telefon międzymiastowy:

-----  T R Z E B I N I A  NR. 21.
Adres dla listów: -----—

Fabryka cementu, S iersza  Adres telegraficzny: 
  p. Trzebinia 2. = = =  CEMENTOWNIA gTRZEBlNIA.

Poleca cement przedniej jakości. 
Produkcya roczna 5000 wagonów. 
Kapitał akcyjny K 3,000.000.

□ O D
Cement Górka wiąże z nadzwyczajną spójnością i odznacza 

się w każdej dostawie jakością absolutnie jednostajną, co stwierdza 
cały szereg listów uznania od odbiorców, którzy z dotychczasowych 

dostaw, przeprowadzonych badań i osiągniętych wyników nadzwy­
czaj są zadowoleni.

Dostawa w beczkach i workach w ory- 
ginalnem oznaczeniu.
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Towarzystwo górniczo-przemysłowe

„S A T U R N 4 4

S80P- Kapitał akcyjny 10,000.000 rb., obligacyjny 2,500-000 rubli.

Kopalnie węgla, rudy żelaznej, galmanu, gospodar­
stwo rolne i leśne w pow. Będzińskim i Olkuskim.

e Zarząd: na kopalni Saturn. I i

Adres dla listów i depesz: S o s n o w i c e - S a i u r n .
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□  
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J ó z e f  B a r s k i  i
p r z e d s ię b io r s tw o  w ie r tn ic z e  |  

lodz, ul. pansfa Kr. 77 . —  Tcl. 8 -9 3 . |
S p e c j a l n o ś ć :  *

- STUDNIE ARTEZYJSKIE - |  

FABRYKA POMP 1 NARZĘDZI |  

WIERTNICZYCH. I

i

F I RMA E G Z Y S T U J E  O D  T890 r. 
Przedstawiciele na Kijów i gubernie Południowo-Zachodnie 

M iihsam  & S cho en a ich ?  Kijów ul. N ow a L. 3.



W ielką o sz c z ę d n o ś ć
zyskuje się przez użycie m oich MASZYNEK DO STRZYŻE­
NIA WŁOSÓW I b r ODY W ykonanych  z najlepszej stali

solingerow skiej, p ię­
kn ie  ponik low anych i 
n iezrów nanie p rak ty ­
cznych. Nr. 9150 , .At­
la s "  I-szej jakości z 
dw om a grzeb ien iam i 
do  zm iany, tn ie  przez 
dw a zęby, bez g rze ­
b ien ia  n a  w ysokość 

3 m m , z cieńszym  grzebieniem  n a  w ysokość 7 m m ., z 
grubszym  grzebieniem  n a  w ysokość 10 mm. —  Szerokość 
m aszynki (19 zębów ) ——; 4 i pół cm. sz tuka  z  rezerw ow ą 
sprężyną i przepisem  użycia, tak  że każdy, naw et zupełn ie 
niew praw ny, za raz  sfrzydz m oże, K 5.80, Nr. 9154. D obra 
m aszynka do strzyżenia w łosów  z o tw artą  sprężyną, kom ­
ple tna, K 4.80. Nr. 9151, M aszynka do strzyżenia brody n a  
w ysokość pół m m . bez grzeb ien i do w k ładan ia  K 5.60. 
Ta sam a n a  w ysokość 1 m m . kom pletna K 4.50. M aszynki 

należy zaw sze dobrze napuszczać  o liw ą.
------------- C. i  k . dostaw ca nadw orny -------------

-  -  J A N  K O N R A D  -  -
DOM WYSYŁKOWY W  BRUX NR. 1671 (Czechy.) 

Cennik główny z przeszło 4000 rycin w ysyłam  n a  żąd an ie  
każdem u g ra tis  i fran k o .

Sw ój do S w e g o !
Kto życzy sobie mieć u b r a n i e  m o d n e  i  t a n i o  u -  

S z y t e  niech się  zg łosi do firm y: J ó z e f  O p o ł k a  

kraw iec. R A ) (Śląsk a u s tr .)  P  O D L E Ś. D roga Koń* 
czycka przy gospodzie U rbanka.

&nanncl Rotter k. aSnwaM
Sklep z towarami modnymi

__  W MOR. OSTRAWIE. ..............:
Największy wybór w Ostrawskiem!

W szystkie najnow sze m aterye n a  k ażd ą  porę. D am ska kon* 
fekcya: spódnice i żakiety, rag lany  i w ielki w ybór gotowych 

dam skich kostyum ów .
MODNE MATERYE NA SUKNIE 1 KOSTYUMY. AKSAMITY, 
PLUbZE I JEDWABIE. DYWANY, ZASŁONY I PRZYKRYWY.

WYPRAWY ŚLUBNE. = .....—
Ceny umiarkowane. — Usługa wyśmienita.

Ubezpieczajmy s ię :
w Krakowskiem Tow. Wzaj. Ubezpieczeń
od ogn ia , kradzieży, g rad u  i NA ZYCIE (posagi, reniy, ka= 

pitały n a  dożycie i w ypadek  śmierci) 
dyw idenda w dziale ogniow ym  12 procent

.. ,, ży c io w y m ............................. 4l procent
F undusze gw arancyjne 68 m ilionów.

GÓRNIKÓW PRZYJMUjE SIĘ BEZ PODWYŻSZENIA PREMII, 
ZA ZNIŻONĄ OPŁATĄ WSTĘPNĄ. Nowe tab lice ze zmniej* 
sza jącą  s ię  o  3  proc. prem ią. 5 la t ostatnich w olne od  o* 
płaty i ren ta  ; wreszcie ubezpieczenia DO 2000 K, BEZ

= ..... - =  ŚWIADECTWA LEKARSKIEGO. .̂. ........ :
NA WYPADEK WOJNY ubezpieczenie w ażne bez  żadnej 
dopłaty. — Inform acyi u d z ie la ją : D yrekcya w  K rakow ie, 
Gen. A gencya w Cieszynie S trażacka 1. i w szystkie agen> 

============== cye. w k ra ju . ==============

Dobre i wytrwałe meble
dostanie jedynie u

AUGUSTYNA BURDY
MAJSTRA STOLARSKIEGO 

=  w K arw ine j. i ——

Wszelkie pra­
ce stolarskie 

wykonuje 
spiesznie i ta= 

nio.

Tamże skład 
gotowych 

trumien w ró­
żnych cenach.

Ludowa drukarnia
oraz

i n t r o l i g a t o r n i a  
w e F ry s z ta c ie

przyjmuje wszelkie roboty, w zakres drukar­
stwa wchodzące jako to : plakaty, afisze, bro­
szury, zaproszenia, blankiety, rachunki, księgi 
handlowe i t. p. Zamówienia wykonywa szyb­

ko i starannie. Ceny nadzwyczaj niskie.

To jest pan ie  ! ten  zega* 
rek , który s ię  n ie  psuje, 
a  idzie punk tua ln ie  ! Ko* 
sztuje 10 K. Jest z imit. 
s reb ra , m a 3 albo  2 ko* 
perty , w erk szw ajcarski. 
W ysyła s ię  za pobran iem  

30 dni n a  p rób  ę.

K a r o l W r a tn y
zegarmistrz,

G r u s z ó w (Śląsk austryacki).



Ę Na gwiazd^ i jłowy W  najlepszym podarciem jc$t:

I Mały  Ś w ia t e k
*
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czasopism o z obrazkami dla dzieci i młodzieży
—  WYCHODZI WE LWOWIE LAT 25 ' ~  

CO DNI 10
i zawiera: Powieści, opowiadania i obrazki historyczne, zaznajamiające 
dziatwę z naszą przeszłością dziejową. Obrazki z życia znakomitych 
Polaków i Polek, artykuły treści naukowej, napisane sposobem łatwym, 
przystępnym i zajmującym, obrazki z życia przyrody, z dziedziny wy­

nalazków, poezye, legendy i baśnie ludu naszego i t. d 
Do każdego numeru „Małego Światka'4 dołącza się dodatek dla ma­

łych dzieci p. t.

=  Ś w i a t e ł k o  ■
zawierające krótkie powiastki i łatwe wierszyki, tworzące w ciągu roku 

osobną sporą książkę — i

D o d a t e k  p o w i e ś c i o w y
tworzący bibliotekę „Małego światka".

Oorócz tego DODATKI ILUSTROWANE, zawierające nuty, zabawki 
naukowe, gry towarzyskie, wzory do wykonywania portretów cienio­
wych znakomitych Polaków i Polek, zabawek, rysunków, ubiorów 
dla lalek, słowem: rozmaite wzory do zajęć ręcznych, kształcących 
umysł i zręczność dziecka i dające im zajęcie na długie wieczory zi­
mowe i ferye wakacyjne. Każdy numer „Małego Światka" zawiera ła­
migłówki i zagadki, bądź dowcipne, bądź łatwe naukowe, które rozr 
budzają myślenie dziecka,^a za które

d o s t a j ą  d z i e c i  n a g r o d y
w pięknych doborowych książeczkach. _

P r z e d p ła ta  w y n o s i w kraju rocznie 8 koron, półrocznie 4 korony, 
kwartalnie 2 korony. — Z przesyłką o 40 hal. kwartalnie drożej. — W wielkiera 
Księstwie poznańskiem i caiem państwie Niemieckiem 8 marek. — W Ameryce 2 ‘/a 
dolary. — We Francyl i Szwajcaryi 9 franków. — W Królestwie Polskiem i Rosy! 
4 ruble.

A d re s  r e d a k c y i i  a d m in is t r a e y i : Lwów, ul. Lelewela 1. 5a. II. p.



Niech sądzi Naród
Głos narodu jest głosem Boga, zda­

nie narodu może być przeto tylko spra- 
wiedliwem. Dzisiaj, w czasie postępu i 
wiedzy, zna sztuka lekarska dobre środ­
ki na takie ciepienia, których za tak  
zwanych starych , dobrych czasów, wo- 
góle nie um iano leczyć, i w czasach obe­
cnych jest rzeczą bardzo ważną, jak  n a ­
ród myśli o pojedynczych sław nych

KRIEG NERA
(Spiritus petrae cam phoratus) jest n a j­
lepszym środkiem na podagrę i reum a­
tyzm . Zdanie to jest słusznem, gdyż ten  
E epara to r K riegnera  jest wyłącznie i 
wprost przeznaczony do leczenia bólów 
w nogach itp. Środek ten  leczy tak  g ru n ­
townie, że ci, k tórzy używ ają tego środ­
ka, nie mogą zań dostatecznie podzięko­
wać. W  wielu tysiącach listów dzięk­
czynnych jest napisanem , że K riegnera

zupełnie
129 ch orych  na 136

P rzy  podagrze, reum atyzm ie, reum a- 
tyeznem  darciu w głowie i podobnych 
chorobach, nie może żaden środek po­
szczycić się takim i wynikam i.

Od dziesiątków la t używ a się Repa- 
ra to ra  K riegnera  jako pewnego środka 
na  zewnętrzne nacieran ia  i we w szyst­
kich w ypadkach, w których potrzebuje 
się wcierki uśm ierzającej ból i leczącej 
cierpienie, polecamy ty lko ten środek, 
gdyż niem a w ynalazku, k tó ryby  mógł 
człowieka zwolnić od takich cierpień 
tak  pewnie, jak  K riegnera  E eparato r.

■środkach leczniczych. Je s t np. bardzo 
wiele różnych środków, k tórych używa 
się na  podagrę, reum atyzm , klocie, d a r­
cie w krzyżach i stosie pacierzowym, 
ból w boku i nogach itp., jednakże w ca­
łych W ęgrzech, jak  również daleko po­
za granicam i, hołduje naród tem u prze­
konaniu, że

R EPA R A TO R
E ep ara to r już po jednem  w tarciu leczy 
niety lko choroby podagryczne, reum a­
tyczne i spowodowane przeziębieniem, 
le-ez również w spaniale pom aga na od­
mrożone nogi, palce, uszy, nos, etc.

Że K riegnera  E ep a ra to r jest bez­
sprzecznie najlepszym  środkiem, udowa­
dniają w spaniałe doświadczenia w bu­
dapeszteńskim  szpitalu  św. Eocha — 
tam  K riegnera  E ep ara to r

wyleczył
w yp ad k ów  choroby.

M ała flaszka kosztuje 1 koronę, wiel­
ka flaszka : korony, lecz trzeba być o- 
strożnym , gdyż są również i naśladowni­
ctwa, k tórem i można bardzo niem ile się 
złudzić. D latego doradza się, aby (ewen­
tualn ie  i więcej osób razem) zamówić 
pocztą za pobraniem  5 m ałych flaszek 
za 5 koron, lub 3 wielkie flaszki za 6 
koron, albo jeszcze prościej będzie, gdy 
pieniądze najpierw  pośle się do

Apteki Kriegnera w Budapeszcie,
VII. Baros-utca Nr. 2, ŚIOdek wysyIa SI?



S fS ik l niezawodny! N ieszkodliw ość  
zapewniona!!!

Zadziwiająco szybko skutkuje Schneidra

amerykańska esencya na włosy
która jest najlepszym i najpewniejszym środkiem na porost 
włosów w całym świecle. Każdemu, kto swe włosy utrzymać 
pragnie i k-żdemu, kto je stracił, doradzić można, by użył

Schneidra u w y la f c W  esencyi na włosy.
Długoletnie próby u ludzi każdego wieku i obojga płci, wykazały zupełnie 
zdumiewające skutki. Antyseptyczne działanie tego środka niszczy wszyst­
kie pasożyty cebulek włosowych. Odzie zarodki włosowe nie są zaburzone, 
tam po krotkiem użyciu następuje silny porost w łosów , łupierze znikają, a 
włosy bywają zabezpieczone przed siwizną często do późnej starości.
R r n r ł a  i lA /Jhm ci; w rzeczywistości wyrosły w 14 dniach przez 
D l  U u c ł  i W 1 U 5 J  użycie Schneidra ameryk. esencyi na włosy.
s t a r z y  i  m ło d z i, P a n o w ie  i  Parnie używają tylko ameryk. 
esencyi na włosy celem uzyskania zarostu, brwi i włosów, udowodniono 
bowiem, że ta Schneidrowska ameryk. esencya na włosy jest jedynym 
środkiem nowoczesnym, który przez swój wpływ na cebulki włosowe 
już w ciąeu 14 dni tak na nie podziała, że włosy zaraz poczynają w y­

rastać. — Amerykańska esencya na włosy wysyłaną jest wprost przez wytwórcę w flaszkach 
tylko po 3 i 5 Koron za poprzednietn nadesłaniem naieżytości lub za zaliczką. Zamówie­
nia począwszy od 10 Koron i wyżej, wysyła się opłatnie. Sprowadzać należy

j e d y n i e  J ń ^ n f n  Q r > h s io i f ! r a  W  H o Q S P 71/  p l a c  G ł ó w n y  n r .  6 1 9
z apteki Jozefa 5cnnesora w n c z y ,  (połudn. Węgry)

PRZESZŁO MILION
Paft i Panien zawdzięcza wyłącznie tylko Schneidrowskiej pomadzie tw arzow ej i mydłu,
że się ro zb yły  żółto-czerw onych plam piegow ych, zm arszczek, naprysków , ogorzeliny, brązow ego koloru, za- 
skórników, plam wątrobianych szczelin zm arszczkow yeh, czerw onki, taszczenia skóry, czerwoności nosa, jak ł 

w szelkich innych nieczystości tw arzy, rąk, izy ji i innych części ciała.

Zamówienia pocztowe wy- (tn ^  *v Kto tylko raz użył Schnei-
syła fabryka odwrot.pocztą  ̂ iv /y . drowskiej pomady do twa-
z zachowaniem dyskrecyi. rzy, ten się już w kilku

v  dniach przekonał o jej zdu-

Starzy i Młodzi m jj \  miewaiącdziałan!ukszaiąceffl
używają z upodobaniem \  | J T  MNÓSTWO PISM
Schneidrowskiej pomady DZIĘKCZYNNYCH
twarzowej i mydła, gdyż 1 -m m a  *J* . , , ,
obok niezawodnego skutku, gKjlf3§P^9 dyspozycyi' Każdy

otrzymują także - ^  H I  czytelnik tego kalendarza

NAJZUPEŁNIEJSZĄ GWARANCYĘ  ̂ bez najmniejszych kosztów

nieszkodliwości tychże, po- k s i a ź k e  g r a t i s ,
nieważ nie zawiera tłuszczu, W r \  trzeba tylko napisać pocz­
nie nadaje twarzy połysku, P |  tówkę do firmy Schneider
jak inne pomady. I J i podać dokładny adres.
C e n y  S c h n e id r o w s k ie j  p o m a d y  tw a r z o w e j  i  m y d ła  : 1 mały słoik 1 K, 6 małych słoików 5 K, I duży 
słoik 2 K, 6 dużych sło ików  10 K, 1 szt, m ydła 1 K, 1 pudełko pudru fiołk. 2 K. —  Przy zamówieniu większej 
ilości w iększy rabat. —  Podziw  i zdumienie w zbudzającą Schneidrow ską pom adę tw arzow ą dostarcza jedynie tylko 

J Ó Z E F  S C H N E I D E R ,  a p t e k a r z  w  R E S I C Z Y ,  p l a c  j g f M w o y  n r .  6 x 9 ,  P o l .  W ę g r y ,
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Dobre, tanie zegarki srebrne!

Jako podarunek dla chłopców.
Nr. 4129. P raw d ziw y, sreb rn y—rem. 
zegarek  przez c. k. urząd menniczy stem­
plowany, z emaliowaną tarczą, sekundnikiem, 
dokładnie zregulowany, werkiem “GLORIA" 
tylko K. 8-40.

Nr. 4130. Ten sam z szarnlrem i lepsze 
wykonanie K. 9'30.

Nr. 4131. z podwójną kopertą K. 12 50. 
Nr. 4101. z werkiem kotwicowym, system  

roskopf, otwarty K. 12'80. — Nr 4095. z oryg. 
„AdIer-roskopf“ werkiem K. 14‘50. — Nr. 4181

___  prawdziwy srebrny„REMONT. z KOTWICĄ1*
pięknie grawirowany z podwójną kopertą (3 koperty srebrne) z emailo- 
waną tarczą I-a Gloria werk z 15 rubinami K. 16’50. Wszystkie zegarki 
są bardzo dokładnie naregulowane. Dla każdego zegarka wystawia  
się  3 letnią p isem ną gw arancyę. Wysyłka za pobraniem pocztowem  

przez pierwszą łon D A Pi c-k. nadworny dostaw ca
fabrykę zegarków: J 4*** i i y A U  w Briix Nr. 1671 (Czechy.)
Katalog- główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie za darmo i opłatnie.

- S "

Krakowska fabryka- - 
- - szczo tek  i pendzli

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
KRAKÓW -ZW IERZYNJEC, u lica K ościuszki 40.
N r . te le fo n u  488. ----  -----  N r. te le fo n u  488.

=  Właściciel inżynier górn. Franciszek Drofoniak. =  

Jedyna polska fabryka w Austryi
wykonuje i dostarcza po cenach fabrycznych wszelkie gatunki 
szczotek i pendzli w szczególności szczotki z drutu stalowego 
:: i mosiężnego do celów górniczych i fabrycznych.
Dostawa natychm iastowa. :: Ceny fabryczne.



Co rozumiemy pod wyrazem

„ZDROWIE?”
Rzeźki, elastyczny i wolny od dolegliwości 

stan ciała. Zdrowym jest, kto się dobrze czuje, 
nie ma żadnych bólów, dobrze sypia, z ape­
tytem jada i chętnie pracować może. Zdrowie 
polega na prawidłowym stanie ustroju, to 
znaczy, że człowiek się dobrze czuje, kiedy 
tylko tyle je i pije, ile wymaga organizm. 
Skoro narzady, służące do przyjmowania p o ­
karmów, a więc żołądek i jelita, łatwo je 
przyjmują, wtedy resztki ich zostają przez na­
rządy wydzielające jakoto skórę, jelita i płuca 
łatwo i bez przeszkód wydalone.

Choroba powstaje dopiero, gdy w pra­
widłowej czynności tych życiowych narządów 
nastąpiły przeszkody. Przeszkody te mogą 
bardzo łatwo powstać, bo w ustroju składa­
jącym się z najdrobniejszych komórek łatwo 
mogą pojawić się objawy działające szkodli­
wie na czynność narządów. Zegar np. może 
stanąć w ruchu z powodu ziarnka pyłu a o 
ile delikatniejszą jest istota nerek, płuc i skóry !

Z tego powodu należy każdemu zalecić 
używanie wyprobówanych na prawie wszyst­
kich krajowych i zagranicznych klinikach, pasty­
lek przeczyszczających SAGRADA  
bo kto używa S A G R A O A (RftRRI 
ten się cieszy regularnem funkcy- 1
onowaniem ustroju. Nieregularne 
funkcyonowanie narządów wydzielniczych po­
ciąga za sobą nietylko chorobya, le także ze­
psucie krwi. Temu to należy przypisać, że 
wielu lekarzy dopatruje się źródła wszystkich 
chorób w zepsutej krwi i w a d l i w e m  krą­
żeniu krwi.

SAGRADA jest niedoścignionym środkiem 
p r z e c z y s z c z a j ą c y m ,  zapobiega 

([(MjJBffnuuderzeniu krwi do głowy, zawro-
- tom głowy, szumowi w uszach 

Tdrżeniu serca, głównie zaś przyspiesza akt 
trawienia, pobudza łaknienie, ożywia umysł.

SAGRADA powinna się znajdować w każ-
_— dym domu! Pudełka po K. 2 ’40,

P r ó b n e  p u d e ł k a  po 70 h. we 
\ g AI\ULjyy  wszystkich aptekach.

Miejsce wyrobu:

Apofheke „Zum heil. Geist”
W ien , I. O p ern g a sse  16, D e p o t  85.

Najmniejsza wysyłka pocztowa: 1 pudełko 
oryg. K. 2 60 lub 4 pudełka próbne K. 3 — ;za  
nadesłaniem należytości przesyła się opłatnie.

S e r y
krajowe i zagraniczne,

K W ARG LE znakomite,
Bryndzę d™ ? > r rki
1/4 kg. p a c z k a c h ,  jak też i 
L I P T A W S K Ą  w beczułkach, 

Masło i kuchenne
wybornej Jakości

w dowolnej ilości

p o l e c a :

Dom handlowy 
i Fabryka serów

Kraków
Biuro i skład ul. Wielopole 7 gr.,T.2304.

I

Najtańsze źródło zakupu dla 
P. T. Kupców, Restauratorów 
K o n s u m ó w  r o b o t n i c z y c h ,  

Kółek rolniczych i t. p. 
Wysyłka do wszystkich części świata. 

Cenniki darmo i opłatnie.







B ib lioteka Śląska w Katowicach 
ID: 0030001236054

Fabryty wagonów i II 2 7 2 4 /5 /1 9 1 4
wykonywa: a )  w  d z i a l e  w a g u n u w ^ u :

WAGONY OSOBOWE I TOWAROWE wszelkich typów dla kolei normalno- i wąsko­
torowych. SPECYALNE WAGONY kolejowe do przewozu MIĘSA, PIWA iłp CYSTERNY 
DO PRZEWOZU NAFTY, SPIRYTUSU, TERU, KWASÓW ftp. WOZY DLA TRAMWAJ 
ELEKTRYCZNYCH I KONNYCH. -  WOZK1 DLA KOLEJEK POLOWYCH, LEŚNYCH, 
: GÓRNICZYCH, do przewozu szutru, ziemi, buraków, drzewa ! płodów górniczych. :

b) w  d z ia le  m a s z y n o w y m :
NARZĘDZIA WIERTNICZE: kompletne rygi, świdry, nożyce, obciążniki, sztangi ratunkowe 
końce do sztang itd. — M A S Z Y N Y  PARO W E do różnych celów. — PO M P Y wszelkich 
systymów do wody, ropy solanki itp. — KO M PLETN E URZĄDZENIA G ORZELŃ, B R O ­
W A R Ó W  I RAFINERY! SPIRYTUSU, aparaty ciągłe i peryodyczne. — A P A R A TY do 
pasteryzowania piwa we flaszkach. — TRA N SM 1SYE kompletne dla tartaków, młynów itp 
SIKAWKI najnowszego systemu dla miast i gmin wiejskich. — K O T Ł Y  PARO W E wszyst­
kich typów. — K O T Ł Y  LO KO M O BILO W E do celów wieitniczych. — ZBIGRNIKi na 
ropę, wodę, spirytus, benzynę Itp. — ZBIORNIKI na gaz (gazometry), czyszczalniki 
retorty i inne aparaty dla gazowni. — M O STY żelazne. — K O N ST R U K CYE  żelazne 
dachów, hale targowe, schody żelazne, baraki, obrotnice. — O D LEW Y żelazne do wagi 
5000 kg, — A RM A TU RY paleniskowe, ruszty, walce drogowe, koła pasowe, zamachowe
i zębate, słupy latarniane, ramy do okien i t. p. — POGŁĘBIARKI suche i pływające 
(bagry). ŻURAW IE parowe i ręczne wszelkich typów. — RU RY żelaznolane mufowe,
— gazowe i wodociągowe oraz, wszelkie sztuki fasonowe.

PATENTY ’ I. Hempel
we wszystkich państwach 
europejskich i zamorskich
— .. wyjednywa: = =

Inżynier

' ST, DZBAŃSK!
przys. Rzecznik patentowy

W i E f S E B a ,  V I I  
29 S i e b e n s t e r n g a s s e  29

Telefon 35014. n

R o k  z a ło ż e n ia  1895

Zakłady przemysłowe 
ceramiczne.

Fabryki i kopalnie połączone dwoma 
torami d. ż. szerokotorowej z D. Ż. N. 

przy stacyi Chęciny.

Ko p a l n i e  ma r mu r u  i w a p i e n i ,
piece pierścieniowe i gazowe.

WYROBY: Wapno do celów chemicznych i bu­
dowlanych, wapno mielone, palone do cetów  

rolniczych, kamień wapienny, gips i cegła.

Adres dla listów: I. Hempel, Chęciny gub. Kielecka. 
„ „ depesz: I. Hempel foksal Chęciny.
„ „ wysyłek kolejowych: Linie podjazdowe 

I. Hempla przy st. Chęciny.

0


